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Z m ierzcha ło ,  św ia t ła  jeszcze  nie podano do sa ­
lonu, i w m roku  ze s ta ro św ieck a  um eblowany po­
kój spory, k tó ry  pełn i ł  funkcye sa lonow e, wyda­
w ał  się dziwacznie. Prędzej n a  tem zysk iw ał niż  
t rac i ł .  Światło  padające z za  firanek gdzieniegdzie 
z lek k a  zarysowyw ało  wygodne k rz e s ła ,  k tó ry ch  
n iek sz ta ł tn e  linie ginęły utopione w ciemnościach. 
Odbijało się ono w dużćm zw ierciedle  na  ścianie 
i dawało mu 'fantastyczne rozm iary, bo ram y ginę­
ły w m ro k u   Koniec szklanego pa jąka  u sufitu
świecił r e s z tk ą  szlifowanych szkieł, k tó re  go przy­
ozdabiały, a  zadanych mu przez czas szczerb w i­
dać nie było  T ak  samo łudząco przedstawiały
się s t a re  szafeczk i i b iu rka ,  w k tó rych  brakło nie 
jednego b ron zu  kaw ałka ,  i s t a ra  be rże rk a  w k ą tk u  
ze stoliczkiem n a  c ienk ich  nóżkach powyginanych,
k tó re  pod spodem koszyczek  obejmowały  N a
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o s ta te k  k i lka  portre tów  na  ś c ian ach ,  na  k tó rych  
migafo odbite od zw ierc iad ła  s łab iuchne  św ia te łk o  
uchodzącego d n ia ,  przybierało  bardzo u roczys ty  
pozór. Można je  wziąć było za a rcydz ie ła  L am pich  
i B acc ia rc l l ich , choć ty lko z ich szkoły  pochodzi­
ły   Nie opodal od okna, przy s to liku , na  k tó ­
rym s ta ł  dzw onek ,  leżała c h u s t k a ,  ta b a k ie r k a  i 
n a  pół w ysunięte  z fu te ra łu  złote o k u la r y — sie ­
działa kobieta nie młoda, co po p rzygarb ien iu  po­
znać było można ty lk o ,  strój je j  bowiem, bardzo 
elegancki 1 w yszukany, mógłby z dala dać j ą  wziąć 
za osobę w średnim  w ieku .  P rzed  n ią  leża ł  ta k ż e  
rozłożony list z k ilku  składający  się ć w ia r tek ,  k tó ­
rego zapew ne ciemność doczytać nie dozwalała .  
Cisza panow ała  w domu, zegar  ty lko u k ry ty  gdzieś 
w ty ch  cien iach , z wolna, metodycznie, nielitości- 
wie, nudząco w y s tu k iw a ł  k rok  każdy c z a s u . . . .

Kobieta siedziała  zamyślona, n iek iedy  oglądając 
się ku drzwiom, ja k b y  się czyjegoś przy jśc ia  spo­
dziew ała i doczekać nie m o g ła . . . .  Spuszczała  po­
tem głowę zamyślona i po ruszała  się n iec ierp l i­

wie, szepcząc coś sam a do siebie.
Upłynęła  tak dobra chwila czasu w samotności, 

aż ze drzwi wiodących w głąb m ieszkań ,  w eszła  
szeleszcząc suknią  jedw abną  d ruga  ko b ie ta ,  w yso­
ka , sz tyw na, chuda, k tó re j  k rok żw awy p rzeko­
n y w a ł ,  że była w sile wieku. Rysów jój m rok 
nie dawał rozróżnić, widać było tylko tw a rz  dłu-



gą, chudą, otoczoną lokami, k tó re  n aw e t  po nocy 
w ydaw ały  się p rzyprawnem i.

—  A! cóż to tak ,  paniuńcię zostawili sam ą w cie­
mnościach ! — zaw oła ła  przyśp iesza jąc  chodu. Mój 
B o ż e — że też  pani nie zadzwoniła!

— N iech-no sobie Mikołaj odpocznie—  odezwa­
ła  się w k rześ le  siedząca . . .  niin pan K aro l  na­
dejdzie, będzie dosyć czasu  n a  podanie ś w i a t ł a . . . .

T u  p rzerw aw szy  n ie c o , s t a ru szk a  w n e t  c iągnę­
ła  dalej podnosząc głowę ku  przybyłej.  Promyk 
św ia t ła  z ok n a  padający n a  je j  tw arz ,  dał widzieć 
głowę u śm iechn ię te j  s ta ru sz k i ,  j ak ąb y  D enner lu­
bił malować, pomarszczonej a  je szcze  za cho w u ją ­
cej ślady wielkiej p iękności ,  k tó re j  la ta  całkiem 
zniszczyć nie mogły. Pomimo w iek u  było wiele 
życia w tej maseczce  r u c h a w e j , k tó ra  się pory­
sow ała  fałdami mnogiemi. nadto może śmiejąc się 
j płacząc n a  przemiany, a nie  umiejąc być spo­

kojną.
Jeszcze  i te ra z  drgały  w niej w szystk ie  mu- 

sku ły , biegały oczka czarne  nie  zagasłe  i u s ta  
się mówiąc sznurow ały , aby uśm ieszek  wdzięcznym 
uczynić. Siwe loki ładnie ułożone z obu s tron
tw a rzy ,  dobrze jej p rzy s ta w a ły   Czarny cze-
peczek  odbijał harm onijn ie  na  s reb rn ych  włosach, 
i cały  strój z niewiościem poczuciem piękna był 

dobra n y . . .  ■ . . .  -  - i i . . . - , ; .



— Moja Dyakowska kochana — no co toż ty  
mówisz na ten  list H ortensy i?  J a  jeszcze  po nim 
do siebie przyjść nie mogę. Ktoby się to spodzie­
wał! Piorun z jasnego nieba! Osoba tak  przyzwo­
i t a ,  rozum na, energ iczna!  z takiem moenem po­
stanowieniem niewychodzenia  za mąż! N ag le — 
proszęż cię — jeden prosty rumiany ch łop ak ,  bez 
edukacyi, bez im ie n ia . . .  Żeby tak  na siebie, na 
wszelkie  względy się zaślepić! Powiadam c i — nie­
pojęta rzecz!

— Czyż paniuńcia nie wie, sjodzinehnym, zacu- 
krowanym g to sk iem , odparła panna  D yakow ska — 
że kochanej pannie H ortensy i czasem się przyWi- 
d u j e . . . .

— A le — proszęż cię! szczegóły! fakta! I to  co 
się ze czcigodnym kanonikiem  stało — i te  poże­
gnan ia  — te  przyjmowania o j c a , . nie będące we 
zwyczaju — ek s trao rd y n ary jn e .  Nie, tym razem  to 
nie żadna im aginacya — ale  is to tne niebezpieczeń­
stwo. . .  .

— N a  to nie ma rady, jeś li  to prawda! szep nę­
ła  p anna  D yakowska.

—  O! p rzepraszam  cię —  przepraszam! Może się
znaleźć ra d a   c iągnę ła  dalej s ta ru sz k a .  T rz e b a
znać n a tu rę  ludzką, to się na to poradzić może—

.Ta mam m y ś l . . . .  myśl d o s k o n a ł ą . . . .
N ie  pójdę za ra d ą  H o rtensy i,  ażeby familia m ia ­

ła  występow ać, brać ją  w k u ra te l lę ,  re f lek tow ać!!



Toby był sposób Jedyny rozgniewać ją  i przyśpie­
szyć rozwiązanie. My powinniśmy udawać, że nie 
wiemy nic — a występować chyba w ostateczno­
ści. . . .  Na to zawsze c z as . . . .

J a  znam poczciwą Adę— ja zawsze się lękałam 
jakiegoś podobnego k o ń c a . . . .  un  coup cle U te. 
Znudziła s ię ,  to nic innego tylko nudy, zmęcze­
n ie   Chce się zmienić jedną biedę na drugą, bo
na świecie tak  zawsze, człowiek mienia siekierkę 
na  k i j e k . . . .  a  w końcu!!

S taruszka przerwała i żywo poczęła wnet mó­
wić do stojącej i słuchającej z uwagą panny Dya­
kowskiej:

— Jestem  pewna, że gdyby teraz, korzystając 
z jej znudzenia, przyzwoity człowiek się trafił, 
dobrze wychowany, w ykszta łcony .. . .  sprytny — 
wnetby parobczaka swego odepchnęła . . .

W ielkie dziwo, że sama jedna na wsi, otoczona 
koczkodanami, przystojnego chłopca sobie wybra­
ła! Ale Ada ma gust i ma rozum, jak tylko mieć 
będzie w czem zrobić wybór, ręczę ci, głowę da­
ję — da odprawę .parobczakowi.. . .

W ięc myślą moją jes t  posiać tam pana Ka­
rola—

Panna Dyakowska stała milcząca; nie rychło 
wyrwało Jej się, nieoznaczonego wyrazu i znacze­
nia: — Aa!!



— Tak jest,  pana K a ro la — śmiejąc' się ze swój 
myśli szczęśliwej mówiła dalej s ta ru s z k a — pana 
K aro la !! . . .

Tylko— natura ln ie ,  Karol zajedzie do kuzynki
przypadkiem i zabawi czując się nieco chorym___
Ta skutek ręczę  Karol  przyznam ci się,
że kazałam go dziś prosić, żeby przyszedł entre  
chien et lo u p , nim moi partnerowie i goście się 
poschodzą.. . .  i  dotąd go nie m a . . . .

Co mówisz? spytała stara.

Panna Dyakowska poprawiała długie loki a l'an- 
glaise, nie mówiąc nic, a zapytanie było wywo­
łaniem jej zdania.

— Siadajże, moja Dyakowska, pochylając się ku 
niej dodała s t a r a — siadaj i mów, ty jesteś  de bo?i 
conseil! ho! ho!

Tęskno jakoś zadźwięczał głosek panny, która 
siadła po cichu, i ręką chwyciła coś na stoliku 
bezmyślnie.

— Tani szambelanowa wie, że j a — zawsze nie­
miłe prawdy mówię. Takie je s t  moje nieszczęśliwe  ̂
usposobienie, taki wzrok kaleki, że zawsze widzę 
złą stronę tylko, jak niektórzy ludzie co wszyst­
kie kolory widzą szaro.

— Otoż. to właśnie naprawia mi czasem moje 
zdanie, rzekła staruszka, bom ja  za nadto zwykła 
widzieć różowo. Co mówisz?
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— A ! jeszcze nic — odezwała się Dyakowska, 
ale powiem coś — niedobrego. N ik t  więcej nie ubo­
lewa nad s tanem pana K aro la  nadem nie   ale
to człowiek zgubiony, n a  m ają tku, na  zdrowiu, na 
duchu   J a k a ż  nadzie ja , żeby on przyniósł z so­
bą szczęście pannie Adzie? To drugi tom niebo­
szczyka jej ojca—

—  A! k o c h a n ie ,  kochanie ! co też  ty  gadasz, 
moja D y ak o s iu !  p rze rw a ła  uderzając  w stoliczek 
s t a r a , aż  okulary  upadły, k tóre  podniosła panna. 
Nie ma między nimi najmniejszego podobieństwa! 
N ieboszczyk P re tw icz  był prosty ro z p u s tn ik , n a j­
milszy w świecie b a ła m u t ,  zepsuty  do s z p i k u . . . .  
lekkom yślny,—  bez głowy, bez dowcipu, bez nauki,  
a K a r o l . . . .

—  A pan K aro l ma n a u k ę ,  dowcip, rozum —
p raw da  p an iu ń c iu ,  a le  nie ma s t a tk u   w nic
nie w ierzy, z siebie i z ludzi i z cnoty i z hono­
ru  i ze w szystk iego  się ś m i e j e . . . .  J e s t  to cho­
dzące w idm o, człowiek co się p rzeży ł!  zawołała 
D y ako w ska .
• —  O! ty  moja, rozumna! p rzerozum na główko! 
J a k  to ty  umiesz charak te ryzo w ać!  rozśm ia ła  się 
s ta ra .  N o ,  dajmy na  to ,  w szystko  Jak mówisz. 
Czego tem u  człowiekowi b ra k ?  W oli. N iech  się 
ożeni z t a k ą  ko b ie tą  en e rg iczną  Jak A da ,  ona 
z niego zrobi, z tego, ja k  ty  mówisz widma i upio­
ra ,  żywego i — zobaczysz jakiego człowieka!
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— T a k — foogfoby to być — ale mogłoby też  być, 
że pan Kara iby nie u legf ,  i że oboje byliby na j ­
n i e s zcz ę ś l iws i . . . .  i mogłoby być,  że onby opano­
wał  żonę nie ona j ego—  N ao s t a t e k  czy pani 
myśli ,  że on się je j  potrafi podobać-----

— P o t r a f i ! ! — zawołał a staru-szka —  o! co za to,
to r ę czę   Ona go widziała tylko raz,  pobieżnie,
dawno i uczyn ił  na  ni ej w r a ż e n i e . . . .  Ale naów-^ 
czas Karolowi co innego było w g ło w ie — te r a z —

— T ak  — t e r az  szepnęła  panna Dyakowska  —  
zrobi co mu kto podyktuj e ,  bo j u ż  sam nie wie 
co ma r o b i ć . . . .

Gdy panna  domawiała  tych wyrazów,  przez n ie­
szczelne d rzwi  pokaza ł a  się najprzód w salonie 
smuga  ost rego św ia t ł a ,  zapowiada j ąca ,  że lampy 
n ies iono,  pote'm lokaj j eden  otworzył  j e ,  a  drugi  
w  dwu r ęk ach  wniósł  ost rożnie  dwie lampy z zie- 
lonemi daszkami.  Świa t ł o ,  k tó r e  z niemi weszło 
do s a lonu ,  cały mu jego wdzięk o mroku odebra­
ł o . . . .  Był  zwiędły,  wyszar zany  i świeci ł  tylko 
r e s z tkami  dawnych  d o s t a tk ó w . . . .  Krze sł a  ok ru ­
tn ie  wysiedzi ane ,  kanap a  spłowiała ,  r amy  zwie r ­
ciadeł  i obrazów poczerni ałe  by ły —  smu tek  s t a ­
rości  wiał  z każdego kątka .  Śmiała  się j edna  t u  
tw a rz  ożywiona s t a r u s z k i . . . .  a  naprzeciw nićj 
siedząca panna Dyakowska,  blada, p rzekwi t ła  pięk­
ność ,  chw y ta ł a  za serce wyrazem boi u , j ak i  się 
w całem jej  obliczu malował .
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Gdy słudzy weszl i  — prze s t ano  omówić. Lampy  
s t anęły  na stoliku i kolumnie w k ą t k u ,  a  w ro ­
gu salonu ukaza ł  się zielony stol ik do gry,  na  
którym już dawniej  położone czekały dwie tal ie 
k a r t  n ierozpleczętowane i ma rk i  na  mi seczkach.  
Stol ik t e n ,  i l ekroć się g ra  skońc zy ł a ,  z aopa try­
wano na nowo, a kamerdyne r ,  który dochód z kar t  
miał  przekazany,  pi lnował ,  aby zawsze  świeże
ńyfy.

Służący wyszli —  a  s t a ru szka ,  k tór a  miała czas  
pomyśleć — cicho się odezwała:

— Bądź co bądź ,  z Karolem pomówię. Ma  się 
co s t a ć ,  niech przynajmniej  k toś  z familii sko­
rzys ta .  . . .

J akby  na  zawołanie  chód się dał  słyszeć w przed­
pokoju. I  z chodu można poznać c z ło w ie ka . . . .  
Ktoś  t en  przybywał  z wolna,  jakby mu wcale nie 
by ło  pilno, j akby rad był nie przyjść wcale  — s t a­
nął  w przedpokoju i s t a ł  nadto d ługo— czy roz­
mawia ł  z kamerdyne rem,  czy włosy zaczesywał  
przed zwierciadłem,  czy pył o t rzepywał  z suk n i—  
S ta r u s z ka  niecierpl iwie na drzwi pa t r za ł a ,  a te 
się otworzyć *nie m o g ł y . . . .  Szedł ten ktoś znów 
nie śpiesząc,  r ękę  już położył na  klamce i drzwi 
nie miał  ochoty czy si ły odemknąć — naos t a t ek  
uchyl i ł  j e ,  i maj es t a tyczn ie  wtoczył  się znudzo­
nym j akimś  posuwis tym chodem, do salonu.  S tanął  
przed s t a ruszką,  skłonił  się, coś poprawił  w ubra-

A r* a T  I f  xV  l
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n iu ,  przypomniał ukłon pannie  D yakow skie j  — i 
pozostał ta k  —  czeka jąc  na to co mu powie s t a ­
r u s z k a ,  k tóra  z w yrazem  żywego za jęc ia  podnio­
sła oczy i głowę ku  n iem u-----

Słówko ty lko o tym przychodniu. B ył to ocze­
k iw any  pan K aro l,  m ężczyzna mogący mieć la t  
około t rzydzies tu ,  wyglądający s taro  choć był mło­
d y — ale zmieniający się ła tw o , tak ,  że jednej go­
dziny bywał naprzem iany i młodym i n iem al zgrzy­
białym. Czynił w rażen ie  pięknój, kosztownej c h u ­
s tk i  jedwabnej, którąby r ę k a  j a k a ś  z łoś liwa zmię­
ła , p o ta rg a ła , zszyfonowała bez li tości. Bardzo 
piękny m ężczyzna, miał tw a r z  rozum em promie­
niejącą, ale widać było, że ten  rozum w nim cho­
dził jak  sprężyna w zegarze , k tó re j  n ic  nie w s t r z y ­
m u j e . . . .  Z egar  ten  po trzebow ał gw a łto w n ie  ze­
g a rm is trza .

J a k  młodość i starość, t a k  w obliczu pana  K a ­
rola były wszelkie możebne w yrazy  s m u tk u ,  r a ­
dości, gniewu, szyderstw a, obojętności pomieszane 
z sobą. Pow iecie ,  że to j e s t  niepodobieństwem? 
Było to coś n ieus tann ie  mieniącego się, d rga jące­
go, n ie s ta łe g o . . . .  d z iw a c z n e g o . . .  Oczy się śm ia­
ły ,  a  us ta  płakały i na p r z e m ia n y . . . .  Zdawało 
go się to m ę c z jć — miał postaw ę znużonego i znu­
dzonego. Ubranie na nim świeże było, a  już  obej­
ściem się z niem zniszczone, —  strój n ie s ta ra n n ie  
włożony. K ra w a t  uciekał w lewo, kam izelka  roz-
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pięła się nad m iarę ,  z rękaw ów  od koszuli jeden 
się scho w ał ,  drugi w yglądał.  N a bu tach  lak ie ro ­
w anych  były ślady przysch łego  b ło ta ,  z k ieszen i 
w yw ieszona groziła  wypadnięciem chustka .  Litość 
obudzała  t a  postać zaniedbana jakby  z desp e ra ­
c j i   czy z zobojętn ienia  na  w szys tko   Oczy­
m a potoczył po saloniku i zwrócił je  n a  s t a r u ­
szkę . .  . .

—  Co mi babcia k a ż e ?  odezwał się głosem, 
w którym  czuć było ziewanie. P raw da?  s taw iłem  
się n a  godzinę?

— P raw ie !  odparła  s t a ru szk a .

P an  K arol dobył z wolna zega rek  z k ieszeni,  
popa trza ł  n a ń ,  przyłożył do ucha. i chow ając  go 
nazad , rzek ł  f legmatycznie.

— Zapomniałem n a k r ę c i ć . . . .

W  te j  ch w il i  panna D yakow ska w s ta ł a ,  i nic 
n ie  m ów iąc , parę k rzese ł  u s taw iw szy  na swych 
miejscach, w ysun ę ła  się z salonu. S ta ru sz k a  w sk a ­
zała siedzenie panu Karolowi.

—  K aza łam  cię prosić, bo mam pomówić o b a r ­
dzo, bardzo ważnej sp raw ie .  Gdybyś ty  mnie ty l­
ko s łuchać  raczył,  nie  myśląc o czem innem.

Rozśmiał się siadając pan Karol,  wygodnie u sa ­
dowił, kape lusz  wziął w ręce  obie i rzek ł :

—  No, cóż babunia powie? Założę się, że zno­
wu nieszczęśliwego rozb i tka  sw a tać  będzie!
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Uś mi e ch  -żar t ob l i wy p r ze b i e g ł  po u s t a c h  s z a m -  

b e l a n o w ć j . . . .

— O! ty! ty! do my śl ny  cz ł ecze!  s z e p n ę ł a . . . .  A ' 

gdyby i t ak  było!  Dziś m a m  coś e k s t r a o r d y n a -  

r y j n e g o ,  a  jeś l i  pan  Ka ro )  z e c h c e  i w e źm i e  to 

s e r y o . . .

—  To się ożeni ,  babciu!  dokończył  Karol .  T a k —  

to r zecz  wiadoma!  A p o t e m . . . .  Z o n a  n i es z c z ę ś l i ­

wa  b ędzi e,  on d i t t o   P o w a ś n i ą  s i ę ,  r o z e j d ą  i

bę dą  z no wu  ś w i a t  p rz ek l in a l i  i ludzi!

—  To bo n i e s z c zę śc i e ,  że ty  nie m a s z  w i a r y  

w nic  i do niczego ochoty!  w e s t c h n ę ł a  s z a mb e lą -  
nowa .

— N a j w i ę k s z a  w świ ec ie  p r a w d a  b a b c i u — r z e k ł  

pan Ka ro l  z im no ,  —  t a k  d a l e c e ,  ż e  n a w e t  w  lob 

sobie s t r z e l i ć ' n i e  p o t r a f i ę . . . .  -

—  E!  nie  p l ó t ł b y ś — m ów my  s e r y o . . . .

—  S ł u c h a m ,  z a w s z e  to r o z e r w i e  n a  c h w i l ę . . . .  

dodał  Kar ol .

—  Poł óż  na jprzód k a p e l u s z ,  p ot em w e ź  t e n  l is t  

i p r zec zy ta j  go sam,  bo mnie  oczy b o l ą ,  —  gdy.  go 

s k o ń c z ys z ,  będziemy m ó w i l i . . . .

P o da ł a  mu list,  k t ó r y  on wz ią ł  do r ąk .

—  O! o! t r z y  ć w i a r t k i !  s łowo daję.

—  S z e r o k o  p i sane.

—  C h a r a k t e r  p an ny  I i o r t e n s y i .

—  Ale p rz ec zy ta j .
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— Cóż to być może? szepnął Karol, i poszedł 
ku lampie.. . .

Gdy oczy jego przebiegać zacz§ly pismo, staru­
szka wlepiła w niego ciekawe, badające wejrze­
n ie, jakby wrażenie, które lis t zrobi, odgadnąć 
chciała. Na twarzy pana Karola nie odbiło się 
nic. Czytał żywo przerzucając ka rtk i, czytał d łu­
go dosyć, doszedł do końca, odwrócił się do sta­
ruszki i spytał jój:

— Zatćm? co? Nie rozumiem.

— Jakże ty rozumny człowiecze nie rozumiesz 
tego, że Ada się nudzi, że bierze pierwszego 
z brzegu, bo nie ma wyboru— i tego, że gdybyś 
ty  tam był, łatwobyś odsądził chłopaka.... a-----

— A! a! i ożenił się z Adą!!
Pan Karol począł się śmiać, śmiał i śmiejąc 

padł na krzesełko, nie mogąc się pohamować. 
Szambelanowa patrzała nań urażona razem i zmar­
twiona.. . .

— Cóż tak śmiesznego?
— Babciu kochana! W  najszczęśliwszym nawet 

razie, o! cóżbyto było za małżeństwo! Onaby ze 
mnie lokaja zrobiła, a jabym uciekł z pod jej fe­
ru ły  piechotą....

— Wszystko to ci się tak zdaje! Ty potrzebu­
jesz kogoś eoby tobą kierował ,h ja ci to szczerze 
i  otwarcie mówię, a to jest jedyna kobieta, któ-

2*
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rejbyś panowania nad sobą nie potrzebował się 

wstydzić.

Spoważniał pan Karol.

— Słuchaj! gusta  macie jedne. Ona lubi sz tukę , 
ty przecie i malujesz i z gliny lep isz ;  ona czy­
tać  lubi, tyś w szystko  przeczy ta ł  co tylko mogłeś; 
ona kibi m uzykę, ty ś  znaw ca  i w ir tuo z— - Bo­
dziecie mogli bredzić o filozofii, o astronomii, nie 
wiem tam o ozem, bo ty to wszystko umiesz.

— N ie ,  babciu — ja  tego w szystkiego liznąłem, 
pokosztowałem i wyplunąłem . N a  praw dę umiem 
mało, leniuch ze m nie—  odezwał się Karol. Zda­
je  mi s i ę , że n aw e t  w tych  rzeczach  pannie  
Adzie bym nie sp ros ta ł   bo ona n a  s e rv o ,  s ły­

szę, uczona . . . .

— Ach! na servo! to dla niej są  rozrywki! B ie ­
dna śm ierte ln ie  się n u d z i ! N ie  ch c ia ła  dotąd iść 
za mąż, wiesz z jakiego p o w o d u . . . .  zmieniła  zda­
n i e . . . .  Ty jeden mógłbyś z tego k o r z y s t a ć . . . .

—  Nie — odparł pan Karol.  B abcia  po s t a r o ­
św iecku  w ierzysz  w to ,  że ch a ra k te ry  podobne 
najlepiej się z sobą godzą. N ajw iększy  fałsz w św ię ­
cie.  W ła ś n ie  na jsprzeczn ie jsze  się pociągają. P a n ­
nie Adzie trz eb a  takiego naiwnego c h ło p a k a . . . .  
a  m n i e . . . •

—  Plec iesz  — p rze rw a ła  szam bełanowa. Ale —  
słuchajże  — cóż ci to szkodzi j a k i  tydzień spędzić



—  19  —

w  R u s z k o w i e ?  Spróbuj .  K i o — . t o  n i e . . . .  C zemuż  

n i c  s p r ó b o w a ć .  A! a  g dyb yś  mn ie  c h c i a ł  s ł u c h a ć ?

—  P o j e c h a ć  Ho R u s z k o w a !  dla  czegóż  nic!  z n a j ­

m i l s z ą  c h ę c i ą ,  babci u k o c h a n a .  P o j a d ę ,  posiedzę  

n a w e t  dopóki  mnie  n ie  w y p ę d z ą ,  a lbo s i ę  sa m nie  

z n u d z ę . . . .  T y l k o . . . .

P a n  Ka ro l  j e d n ą  r ę k ą  n a  d rug i ej  p ok a z a ł  J a k by  

l iczył  p i en i ądze  i r u s z y ł  r a mi o n am i .  Sz amb e la no -  

w a  s ię  s k r z y w i ł a .

—  A ,  n a  to j a  ci n i e  p o r a d z ę ,  r z e k ł a — z n as z  

moje  p o ł o że n i e ,  j e s t e m  b i ed n a  d o ż y w o t n i c z k a . . . .  

l ed wi e  się s c h o dz ą  k o ń c e . . . .  N a w y k ł a m  do w y ­

gódek.  . . .

— Ni e ,  babci u k o c h a n a  — t o by  w s z y s t k o  n i ezem 

było  — a l e . . . .

Od wróc i ł  się  k u  z i e l o n e m u  s t o l i k o w i , s t a r u s z k a  
s i ę  ro zśmi a ł a .

—  N i e p oc zc i wy ,  będziesz  ty  mi to wypomi nał !  

T o ć  j e d y n a  moja  r o z r y w k a . . . .  a  o g r y w a j ą  mnie ,  
to  p r a w d a . . . .

—  S t a r y  g e n e r a ł . . . .  r z e k ł  K a ro l   podgl ąda

w  k a r t y ,  s z a c h r u j e  —  r a d c a . . . .  l iczy nie wi edzi eć  
po j a k i e m u ,  — n i e  r ęcz ę  i za  h r a b i e g o . . . .

—  T e n  się  z g r y w a  r e g u l a r n i e . . . .

—  W i e ,  b a b c i a — n a  tęj, g r z e  podobno g e n e r a ł  

i k a m e r d y n e r  cioci  wychodzi  n a j l e p i e j . . . .

—  N o — j a  ci dać  n a  drogę n i e  mogę,  a le  —  nie  

m a s z ż e  s p o s o bu ?  s p y t a ł a  babcia.  Bo t a k  mi się
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chce ciebie koniecznie t am wyprawić,  tem bardziej,  
że ów — parobczak,  j a k  go zowie l l or t en sya ,  w ła ­
śnie na Ś-ty Piot r  do ojca pojechał ,  i miał czas 
j ak i ś  zabawić.

— Rozerwałbym się — odparł K a r o l — w mieście
ku l a t u  nudy piekielne  Nikogo nic ma oprócz
poczciwego proletaryatu,  który śmieszny j e s t  j ak  
maryonetki  — ale na długą metę !

Skrzywił  usta.
— Nie maszże przyjaciela,  coby ci pożyczył?
— A! babciu droga!  przyjaciół  do ostatniegom 

wypompował — ii blanc — nie ma co o nich mó­
wić. Nieprzyjaciele naw e t  już  są z u ż y t k o w a n i . . . .  
Słowem nic mam się gdzie .obrócić.

— Żebyś na pa rę  s e t  rubl i  k r edy tu  nie m i a ł !! 

Cóż z n o w u ! . . . .
— Ani na parę s e t  z łotych!  zawołał  Karol .
— Ale w mieście żyjesz,  toż i to przecie ko­

sztuje?  spyt a ł a  babka.
— A! to j e s t  zupełnie co innego,  rz ek ł  pan K a ­

rol. Kredyt  żywego grosza,  o tem ani myśleć,  ale 
k r edy t  jadła,  napoju,  s u k n i . . . .  o! tego mi na d łu­
go stanie.  Najprzód j e s tem z tymi  panami w n a j ­
większej  w Świecie p r zy j aźn i , amis cnchons! Gdy 
mi są  potrzebni,  łechczę ich miłość w ła sn ą ,  i t en  
środek nigdy nie chybi.  Potem człowiek,  k tó remu  
grubo winienem,  lęka się z e rwać  ze m n ą ,  abym 
go nie porzuci ł  i nie — świsnął .  Babciu — co się
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tycze życia w mie śc i e ,  t eoryę  i p r ak ty kę  dopro­
wadziłem do prawdziwego mi s t r zows twa —  na ni-
czem mi nie z b y w a —  ale p ien iędzy  N aw e t
argent de poche.. . .

Z a m i l k ł . . . .
— Gdybym mogła,  pożyczyłabym c i ,  to Jest  da­

łabym — odezwała  się szambel anowa — a l e . . . .  nie 
mam.  J a k  myś l i sz ,  i leby ci potrzeba?

J a k  i sk r ą  e l ek t ryczną  tćm pytani em ożywiony,  
d rgną ł  pan Kafol .

—  Ale ba!  r z ek ł  — otoż to, że wiele.  Pojechać  
t am i wydać się z tern,  żem zrujnowany,  kawa le r  
de bana fortuna, to się na nic nie zdało. Z dala 
t ak  ja  zawsze mogę uchodzić za dziedzica Zawie-

, chowa i T a t a rk i  cum attinentiis, choć w Zawie -  
chowie  Żyd gospodaruję ,  a T a t a r k ę  mi zasekwe-  
s t r o w a n o . . . .  Kto tam o tćm w i e ! . . . . ’

— N o —  ale p r ze c i e ż? — spy ta ł a  s t a r a — j ak  ci 
się zdaje? ile?

Pan Karol  pomyśla ł . ’

—  Podróż pocz t ą  mała  rzecz,  ale na miejscu
s ł u ż b a . . . .  wydatki  n i e p r ze w i dz i a n e . . . .  Dom za­
możny. To i owoby się kupić musiało na d r o g ę . . . .  
Pa rę  tys ięcy złotych w kieszeni  mieć,  to już n ie­
u ch r on ne ,  nieodbi te . . . .

S t a ru szka  się wzięła za głowę.

— Zmiłuj się!
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Gdy się t a  na r ada  toczyła  i s z a m  bela nowa rzec 
może miała jaki e ś  słowo stanowcze,  drzwi szeroko 
się o twar ły,  i codzienny gość do w iśc ika ,  wszedł  
gene ra ł  — siwy,  piękny,  s ł usznego wzrostu męż­
czyzna ,  w złotych ok u l a r a ch ,  ze ws tążeczkami  u 
f raka ,  z miną wesołą  i ruchami  nader  wys zu ka ­

n e m u . . .

— Pani  szambełanowej  dobrodziejki nóżki ca ­
ł u j ę ! . . . .  J akże  zdrowieczko? . . .

Pan a  Ka ro la  dobrodzi e ja . . . .

I śmiał  s i ę — nie wiedząc cze g o . . . .

Jes zcze  mu na  pytani e czasu nie miano odpo­
wiedzieć,  gdy drugi par t ner ,  radca,  nizkiego wz ro ­
s t u ,  z dużemi bak en ba rd a m i , łysy, sapiący,  na- 
mar szczony wtoczył się do salonu.  By ła  to hora 
canonica, o którój się g r a  wieczorna zwyk ła  była 
poczynać,  a  moc nałogu była t aka ,  że szambela.no- 
wa,  zapomniawszy już Ka ro l a ,  zadzwoniła o św ie ­
c e . . . .  bo ostatni  par t ner ,  hrabi a mus ia ł  nadejść 
lada chwila.  Nigdy nie ch y b i a ł . . . .

Kamerdyne r ,  dla którego głos dzwonka był zro­
zumiały,  wprost  j uż  do świec poszedł ,  a radca  za : 
ledwie się przywitawszy,  pociągnął do tego kąt a ,  
w k tórym t ak  miłe spędzał godziny. Szambełano-  
wa nie potrzebując pomocy,  ws ta ł a  z k r ze s ł a ,  wy­
pros towała się nieco, i także  zmierzał a już ku zie­
lonemu stolikowi,  gdy h rab i a  się ukazał .
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Ten  czu l ,  że się opóźnił ,  pośpiesznym krokiem 
podszedł — niespokojny czy go kto nic ubiegł.  Męż­
czyzna był niemłody,  siwy, z ruchami  gorączkowe- 
mi, poznać po nim było ła two,  że się przy k ra t ach  
kłócić mu s i a ł ,  a z surowego w y ra z u ,  że grę brał  
bardzo s e r y o . . . .  Zaledwie  się przywitawszy,  dążył 
na  m i e j s ce . . . .

—  O małom się nie spóźn i ł , rzekł  — ale t e r az  
wszys tk i e  zegary  powaryowaly!  Kie  ma ani z egar ­
mist rzów,  ani  p o r z ą d k u . . . .  t a n d e t a . . . .  ludzie — 
rzeczy — wszystko  tandeta .

—• Siadajmy,  nie ma co t racić czasu — odezwał 
się genera ł ,  k t óry  już  ka r t y  z zawinięcia dobywał,  
ta sował  i pilno mu było rozebrać je,  aby wiedzieć 
gdzie siądzie.  Mie j s ca  przy s tol iku tygodniami,  mie­
siącami były jedne f a t a lne ,  drugie szczęśl iwe___
dobijano się o n i e k t ó r e — krzywiono się na i n n e ___
Z chciwości ą każdy spojrzał  na wybraną  kar t ę  — 
pani  szambelanowa,  p rawem gospodyni i niewias ty,  
p ie rwsza  sobie miejsce wybrała.  Ale nim siadła, 
skinęła  na Ka ro la ,  k tóry s t ał  zadumany,  i szepnęła 
mu do u ch a :

— Przyjdź-no j u t r o . . . .

W ła ś n i e  w tym momencie panna  Dyakowska 
wsunęł a  się z drugiego pokoju,  gdyż miała si^ za­
jąć  h e rb a t ą ,  do której  współcześnie na dalszym sto­

l i ku czyniono przygotowania.
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P a n  K a r o l  r z uc i ł  n a  n i ą  o k i e m ,  k t ó r e  s p o tk a ło  

w e j r z e n i e  n a  n i ego  s k i e r o w a n e ,  i zbl iżył  się  poufa le  

do p a n n y ,  j a k  do s t a r e j  dobrej  z na j omój .
W  o c z a c h  p a n n y  D y a k o w s k i e j  m a l o wa ł o  s i ę  c h ł o ­

d n e  j a k i e ś  p o l i t o w a n i e ------
—  Czy pan i  i mn ie  da  h e r b a t y ,  j eże l i  n a  n i ą  zo­

s t a n ę ? — s p y t a ł  Kar ol .
  M o gę  to  u czyn i ć  —  o de z w a ł a  s ię  p a n n a ,

c hoc i aż  w ą t p i ę ,  a b y  p a n u  n a s z a  h e r b a t a  s m a k o ­

w a ł a .  . .  ■
_  D la  czego?-----
—  P a n  z p e w n o ś c i ą  do i nne j  p r z y w y k ł e ś .

  By ć  m o ż e ,  a le  t e r a z  o d w y k a m  od wi elu  r z e ­

c zy  —  r z e k ł  K a r o l — p a n i  t o  wi ad omo —  Moje z a ­

p u s t y  s k o ń c z o n e ,  p os yp a ł em  g ł owę  popiołem i post  

z a c z ą ł e m -----
—  Gdyby p o k u t ę  —  w t r ą c i ł a  p a n n a . . . .

—  K i e ,  s z a n o w n a  pani ,  dodał  śm ie ją c  s i ę  w e s e ­

lej :  g dyby  n a w e t  pokut ę,  nie  pomoże mi  nic.  Sa m 

wiem,  że j e s t e m  z g ub i ony------

T u  pochyl i ł  s i ę  k u  p a n n ie  D y a k o w s k i e j .

—  P a n i  w i e s z  o p r o j e k c i e ?  bo j a k ż e b y  babcia  

przed p an ią  s e k r e t  m i a ł a ?  O r y g i n a l n y — podoba mi 

s ię  dla tego,  że i dobrego s e r c a  babci  d owodz i ,  i 

j e s t . . . .  do n i czego niepodobny! !  J a  lubi ł em z a ­

ws ze  g r a ć  i s t a w i ć . . . .

—  S t a w  p a n . . . .  r z e k ł a  p a n n a  z a j m uj ąc  się h e r ­
ba tą .
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— Ba! nie mam już nawe t  na k a r t ę  a bab­
c i a . . . .  przy naj lepszych c h ę c i a c h . . . .

—  A!  ani  myś leć ,  najlepiej  znam s t an kassy 
szambelanowej ,  bo j ą  t r z ym am ;  o tern nie ma co 
i m y ś l e ć . . . .  Ale— dodała śmiejąc się dziwnie,  szy- 
dersko j akoś  panna  Dyakowska— ukłoń mi się pan 
pięknie,  uśmiechnie]— a j a — może sposób znajdę___

To mówiąc spojrzała nań oczyma, w których była 
i l i tość,  i nie wiem j ak i e  jes zcze  uczucie.  Pan K a ­
rol d rgną ł  i cofnął się nieco.

—  Ja k i ż  sposób? s p y t a ł . . . .
— Ile panu  potrzeba?
Z a w a h a ł  się z odpowiedzią— jakby  mu t e r az  do­

piero się wstyd zrobiło.  . ..
—■ A! co tam! r z e k ł . . . .
— J a  panu pożyczę moich w ła s n y c h — chłodno 

r zek ł a  panna.
— T a k ,  tylko t r zeba,  byś pani wiedz i a ł a ,  że j a  

nigdy nie oddaję— rozśmia ł  się w żar t  to obracając 
Karol .

— Zdaje mi s i ę ,  iż mnie pan nie posądzasz,  aby 
to było dla mnie t a j e m n i c ą — obojętnie od rzekł a 
panna  D y a k o w s k a . . . .

Ka rol  zmieszał  się j a ko ś ;  mimo całego cynizmu,  
do którego przywykł ,  w tej  chwil i  p rzyk ro  mu się 
zrobiło. T r ak t ow any  był j a k  żebrak n i ema l—  R u ­
mieniec na  tw a rz  mu wybiegł  i zniknął .  Możeby 
nie  c zeka jąc  na  he rba t ę  w y su n ą ł  się z salonu,  gdy- 

A d a  t . i i . 3
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by mu w tej chwili nie podano filiżanki, przy k tó ­
rej siad! mieszając bezmyślnie ły że c zk ą___

P anna  D yakow ska ,  nie pa trząc  na  niego, rozno­
siła  inne filiżanki, i nie  zdawała się uważaó ja k  
tego zobojętniałego człowieka do tknę ła  sw ą  ofia­
r ą . . . .  P y ta ł  się siebie co to być m o g ło . . . .  pró­
ba — zemsta  — obelga czy —  przyjaźń ? ?

Znał pannę od lat przeszło d z i e s i ę c i u . . . .  Był 
c z a s — że się do niej u śm iech a ł ,  że lubił z n ią  
żartować, znajdował j ą  rozum ną i m i ł ą . . . .  Ona od 
tego czasu pozostała zaw sze je d n o s ta jn a— on miał 
się czas zmienić w ie lce . . . .  S m utna  ta  blada tw a rz ,  
ch ło d n a , zajmowała go te raz  jak  ja k i ś  sfinks nie- 
odgadniony .. . .

Dopijał prędko swej herba ty ,  gdy parę  znajom ych 
weszło do sa lon u ,  pozdrowić sz a m b e la n o w ą , k tó ra  
choć gry  nie opuściła, p rzy ję ła  ich g rzeczn ie  i po­
częła o nowiny pytać. P a n  K aro l ko rzy s ta ł  z t e ­
go, i niepostrzeżony w ym knął się, chociaż w progu 
spotkał jeszcze  wzrok panny, od którego tern p rę ­
dzej um knął jeszcze. W y d a ł  mu się s z y d e r s k im . . . .  
N aza ju t rz  przed d w u n a s tą ,  posłuszny pan K aro l  
znowu był w tym samym sa lon ie ,  k tóry  po dniu 
jeszcze  się sm utn ie jszy ,  bardziej z a b ru k an y  w y­
dawał. P rzez  wieczór i noc miał czas dobrze się 
rozmyślić nad projektem b a b u n i . . . . Nie p rzypuszcza ł 
nigdy, aby mogła znaleźć się na  świecie  kobie ta  
ro z u m n a ,  k tóraby go sobie za  to w a rz y s z a  żyw ota
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w ybrać  m iała  —  w yobrażenie  o Adzie robił sobie 
w ie lk i e , nadziei więc najmniejszej —  ale — c ieka­
wość go b r a ł a . . . .  N ie  miał n a  świecie nic do ro ­
boty, oprócz w yw ijan ia  się wierzycielom, i różnym 
n iewygodnym stosunkom  z płcią oboją, w mieście 
było nudno. K osztem babci, albo czyimkolwiekbądź 
pojechać n a  w ieś, do domu, w którym  wedle w szel­
kiego prawdopodobieństwa stół m usia ł  być dobry 
i  g aw ęd ka  przyjemna —  uśm iechało  mu się.

C iekaw y byl i tć j  Ady, k tó rą  raz  widział w ży­
ciu, a  o k tóre j  dziwy prawiono, i tego je j ulubień­
ca, i są s ie d z tw a___

W sz y s tk o  więc mówiło za t ą  podróżą. Gdy wszedł 
do salonu, szam belanową za s ta ł  u sto lika nad ma- 
łem, przypadkowym e c a r te  z hrabią.

Skończono pa r ty ę ;  h ra b ia ,  widocznie wprzódy 
ostrzeżony —  n a ty ch m ias t  pan ią  pożegnał i oddalił 
się. Zostali sam na  sam.

— Cóż? rozmyśliłeś s ię?
—  N ie  było o czem m y ś leć ,  babciu. Że ona się 

w e mnie nie zak och a ,  to rzecz p e w n a   P rz y ­
znam s i ę , że gdyby się dopuściła tak ie j  niedorze­
czności, s traciłbym o niej dobrą opinię. Że j a  się 
nie zakocham, to też  pewna; gdyż je s tem  już w tej 
porze życia, kiedy panny dojrzale nie czynią na 
n a s  w rażen ia  — ale w yrostk i.

Babcia się oburzyła.
—  P l e c i e s z . . . .  paskudny.
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—  Prawdę  mówię — ale — to nie p rzeszkadza ,  
żebym nie miał  pojechać —  rzek ł  Karol .  Babcia  co 
wszystko w ie ,  i to wiedzieć powinna,  czy. panna  
Ada ma dobrego k u c h a r z a . . . .

—  Doskonałego! potwierdziła s t a r a ,  stół ma być 
wykwintny.

—  A z a t ć m — doskonale! j a dę ,  j adę  — o to tylko 
idzie,  zkąd dostanę pieniędzy___

Staruszka zakłopot ana  zrobiła minkę — osobliwą.
—  Gdybyś też  ob ieca ł— nie —  ale  bez obietnicy 

postara!  mi się odd ać . . . .
— W i e  babcia ,  to nadzwyczaj  będzie t r udno___

rzeki  Karol  — Ja jes tem człowiek o twa rty ,  ' /.kądże 
j a  i kiedy mogę to zapłacić? N a w e t  nie mam tego 
w mojej na turze ,  ażebym dostawszy pieniądze,  długi 
p ł a c i ł . . . .

— Bo, b o . . . .  w idz i s z— szepnę ł a  ba b c i a — to są 
p ien i ądze— nie m o j e . . . .

— Czyjeż? spyt ał  pan Karol.

l a  poczciwa,  dobra moja Dyakowska ,  złote 
serce— ona mi sama zaproponowała.  Nie ma wiele.

Sk rzywi ł  się pan Karol .

— Tych pieniędzy j a  nie wezmę! zawoła ł— dzię­
kuję.  To być nie m o ż e . . .  .Testem u t r acyusz ,  l ek ­
k o m y ś ln y . . . .  a l e — nie — nie mogę. Sama t a  myśl
panny  Dyakowskiej ,  k tór a mnie dobrze zna— j e s t ___
je s t  j a  nie w i e m . . ' . .  Nie! to się nie godz i !!

S t a ru szka  za rumieni ła  się.
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—  Gdybyś wiedział j a k  mi o to  bardzo idzie, ż e ­
byś tam  p o je c h a ł ! Choćby ty lko  dla p rzekonan ia  
s ię  o prawdziwym s ta n ie  rzeczy. N a  pisanie H o r -
te n s y i  spuścić się nie można. JćJ się p rzy w idu je___
Kto wie? może ona wcale nie myśli wychodzić za  
mąż.

T u  spuściła  oczy babcia.

—  A — gdyby — g d y b y —  gdyby to byta, tak  so­
bie, j a k a ś  przem ija jąca  f a n t a z y a . . . .  proszęż cię —  
co nam do t e g o !

Rozśmiat się Karol.

— Oczywiście — nie powinniśmy w tak im  razie  
p rz e szk ad za ć ,  bo kto z nas, babciu , nie miał fan- 
tazyj?

S ta ru szk a  go u d e rzy ła  c h u s tk ą  po rękach .
—  A! ty , ty , n iepoczciw y!

— A osoba, k tó ra  ma f a n t a z y e — dodał K arol — 
dla familii j e s t  zawsze naów.czas c z u l s z ą . . . .  N ie  
prawd aż?

S ta ru sz k a  zamyśliła  się nieco.

—  W ie s z  c o ?  —  No to jedź  ju ż  z tem i pie­
niędzmi Dyakowskiej, ja  je j  dam s k ry p t  n a  s ieb ie—  
i — z a p ł a c ę . . . .  T rzeba  coś zrobić dla s w o ic h . . . .  
Gdyby mnie te n  gen e ra ł  t a k  nie o g ry w ał!

— A n a  cóż babcia g r a ?

—  J a k  ty się mnie o to  py tać  możesz? t y ?  spy­
ta ła  s ta ru sz k a  —  ty co znasz co są  nałogi i coś poło­
wę m ają tku  puścił w karty?

3 *
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— Niestety! babciu, dla tego, rzek i  z miną po­
w ażną Karol, obowiązkiem je s t  moim n ieszczęś l iw ą  
dolę moją s tawić jako przykład okropny 1 T e ra z  
mtodzi s ta rszy ch  uczyć są o b o w ią z a n i . . . .

Zaczę ła .s ię  niby śmiać szambelanowa, i z wolna 
dobywszy z pod chustk i  zw itek  p rz y g o to w an y —• 
w cisnęła  go do rąk  Karolowi. Z a w ah a ł  się on 
z początku, w s ty d 'm u  się trochę zrobiło.

— Z warunkiem , że pannie D y a k o w s k ie j . . . .
— Dam skryp t,  bądź spokojny — odezwała się 

babcia. A te raz  je sz cze  w a ru n ek  odemnie. Jedź  
mi zaraz. Jeżeli dwa dni zostaniesz w mieście, to 
s t rac isz  p ie n ią d z e . . . .

— A! b a b c iu . . . .
— Daj mi słowo honoru!
— Straszn ie  w y sz a rza n e . . .  . nie m o g ę . . . .
— Dowiedz, że pojedziesz— j a k  mnie koch asz___
K aro l rę k ę  położył na p iers iach .
— N iech  się babcia nie obawia. N a jw ię k sz ą  

a s s e k u ra c y ą  je s t  to, że moim w łasnym in te re se m  
j e s t  wyjechać ztąd. Dył, nuda i g o r ą c o . . . .  Spo­
ty kam  się co . dzień, a to z k raw cem , k tó rem u m u­
szę czapkować, to z szewcem, którego częs tu ję  cy­
g a r e m . . . .  to z re s ta u ra to re m  , którego przy jac ie ­
lem być muszę — a tak  — wolny j a k  p taszek , u le ­
cę na  tych skrzydłach  w św ia ty  m arzeń  i n a d z ie i . . . .  
do młodości zgasłej św ia tów   odrodzić się w po­
w ie trzu  wonią wsi naszej prze ję tem  1 A l . . .
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Mó wi ł  to t a k  p oc ieszn ie  a  s e r y o ,  że babcia  s i ę  

s e r d e c z n i e  u ś m i a ł a .  N i c  u wa ża l i  o b o j e ,  iż z z a  
d r z w i  n i ek ie dy  u k a z y w a ł a  się  i n i k ł a  t w a r z  blada 

p a n n y  D y a k o w s k i e j  —  j a k b y  o na  t a m n a  p o s ł u c h a c h  
s t a ł a .

K a p  wsta ł .

—  A z a t ć m  k i edy w podróż?

—  Po j u t r z e  n a j n i e  — za— wo— dniej  ! u r o c z y ś c i e  

t o  p r z y r z e k a m . . . .  P r o s i ł b y m  t y l k o  o t a j e m n i c ę ,  

a że by  p a r t n e r o w i e  babci  o t e m  nic  wiedzi el i .  N i g dy  

n i e  m o ż n a  o b r a c h o w a ć ,  j a k i e  ludzie  m a j ą  s t o s u n k i .  

Mógł by  k t ó r y  z n i ch  co b ą k n ą ć ,  i doszłoby do j e ­

dnego z t y c h  c z u j n y c h  o p i ek un ó w,  k t ó r z y  radz i  s ą  

z a w s z e  mn ie  m ie ć  n a  oku .  N i e g r z e c z n y  j a k i ,  mógł ­

by p o ł o ż y ć — v e t o . . . .

—  Ale  j a  nie  p o wi e m  n i k o mu  w ś w i e c i e .

—  B a b c i a  —  w y t r z y m a ?

—  P r z y n a j m n i e j  do w y j a z d u  t w o j e g o   k t ó ry

n a s t ą p i  po j u t r z e  —  t a k  ?

— T a k  —  p o j u t r z e -----

—  Czeka jże !  N a  tern nie d o s y ć — j a  dziś,  za r az ,  

m u s z ę  l is t  D y a k o w s k i e j  pod yk t owa ć  do H o r t e n s j i !

—  Ba bc iu !  a żeby  mn ie  w z i ę ł a  w s w e  s z po n y! !

— N i e  —  w opiekę.

—  To wyc hod zi  n a  j edno .  Z m i ł ow a ni a ,  b abci u 

droga!  l i tośc i___
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—  S ł u c h a j ż e . . . .  N i e  om in iesz  jój bądź co bądź; 

lepiej  więc ,  aby o tobie w ie d z ia ła  w cze śn ie .  Bądź  

p ew ien ,  że ci się p r z y d a . . . .
— N ie s te ty !  z t a k im  sp rz y m ie rz e ń c e m  od ezw a ł  

s ię  K a ro l  —  w y p ra w y  się w y rz ec  można. B y łem

z n ią  r a z  przez  t rzy  dni, gdy odw iedza ła  fa m i l ię ___

K u z y n k a  to n a sz a ,  osoba sz an o w n a ,  a le  j a  j ą  l ic z ę —  

do l i a r p i j . . . .
—  J e d n a k  w idzisz ,  że gdyby n ie  ona,  n icb y śm y  

s ię  nie dowiedzieli  — i —

—  J a b y m  nie  mógł w y je c h a ć  — p r a w d a !  r z e k ł  

K a ro l  ze s k r u c h ą .

— O zna jm ić  p a n n ie  H o r t e n s y i  o p rz y b y c iu  tw o- 

j e m  — k o n iec zn ie  po trzeba.

Skłoni!  g łow ę  z r e z y g n a c y ą  pan  K a r o l . . . .  i z a ­

b iera!  się  do wyjścia ........

—  P rz y jd ź ż e  n a  p o ż e g n a n i e ! z a w o ła ła  za  n im  

s t a r u s z k a . . . .  k o n ie c z n i e ___

P r z e c h o d z ą c  p rz ez  p rzedpokój s p o tk a ł  p a n n ę  D y a ­

k o w s k ą ,  k tó r a  p o zd ro w iw sz y  go z d a le k a  w e j r z e ­

n iem , s k r y t a  się  prędko. K a ro lo w i  w idok  je j  s p r a ­

wi! n iem al w y r z u t  s u m i e n i a —  z a r u m ie n i ł  s ię  j a k  

s t u d e n t  i w y s z e d ł  p rędko .  W  progu  p rzysz ło  m u

n a  myśl  ca ły  t e n  n ied o rz ec z n y  p r o j e k t  p o rz u c ić ___

p ien ią d ze  o d e s łać  babce ,  n ie  p o k a z y w a ć  s ię  w ięce j  

i  z o s tać  na b r u k u ,  mimo g o r ą c a ,  p y łu  i nu d y .  N im  

doszed ł  do m ie s z k a n i a  t r z y  r a z y  z m ie n ia ł  p o s ta n o ­

w ie n ie  — o cóż chodziło  ? S z a m b e la n o w a  m ia ł a  z a
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niego zap łac ie /  A jednak  ta  podróż kosztem  i pie­
niędzmi ubogiej panny Dyakowskiej — u pak a rza ła  
go dziwnie i hum or mu odbierała.

Cały dzień chodzi! zw arzony —  nie swój, a  że 
to usposobienie było mu n iezw yczajne, przyjaciele  
i znajomi domyślali się czegoś g ro ź n e g o . . . .  do­
py tyw ali  go—  K aro l ru sz a ł  ram ionam i i za  po­
de jrzen ia  się gniew ał.  Drugi dzień ju ż  był do znie­
s ien ia  ła tw ie j s z y ,—  ludzie podobni panu  Karolowi 
czu ją  silnie w rażen ia ,  ale ich długo nie  z a trzy m u ­
j ą  w sobie. Pozbyw ają się wszelkiej zgryzoty, s ta -  
w iąc  przeciw  niej św ieższe w rażen ia  i n n e — lub 
zamordowując j ą  a rg u m en ta m i ,  k tó re  ja k  opium 
u chorych, stoją zaw sze w p o g o to w iu . . . .

Podróż była s tanowczo zapowiedziana, służącemu 
wydano rozkazy, przy drzwiach zam knię tych  pako­
wano Uouioki.. . .  W ieczorem  poszedł się Karol po­
żegnać i jak  zawsze, zas ta ł  szambelanową p rzegry ­
w ającą  i zm artw ioną ,  hrabiego kłócącego się o re- 
nons z radcą , g e n e ra ła  zajętego obliczaniem pun­
któw', a  pannę D yakow ską  robieniem herbaty . T a  
się jedn ak  w kró tce  w ym knęła  i nie pokazała więcej.

Gdy robr  się skończył, szambelanowa w sta ła  się 
rozprostować, ja k  mówiła — i podeszła do Karola.

—  Jedzi.esz?
— Przyszedłem się w łaśnie  pożegnać! r z e k ł  Karol.
— A zatem, po s ta rem u, n iech  Pan  Dóg błogo­

sławi..  . .
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Karol się skrzywił.
— Nadto mam o nim dobre wyobrażenie, rzek ł ,  

ażebym przypuszczał że w tej sprawie udział brad 
z e c h c e . . . .

— Pleciesz! syknęła  s ta ru szk a  —  wiesz, że ja  
tego nie lubię.

— Milczę — i żegnam — dodał Karol — bo nie 
chcę p rze szk adzać . . . .  i życzę szczęścia  do w is ta .

B abka go w głowę pocałowała.
— Napisz przynajmniej co się tam  dziać bę­

dzie..  . .

— Ja! pisać! zak rzykną ł  Karol z oburzeniem — 
a od czegóż panna H o r te n s ja ?

Zajrzyjmy raz  jeszcze  do dziennika  panny Ady, 
k tóra  od niejakiego czasu  więcej zapisuje papieru  
niż zw ykle .

—  oW aham  się jeszcze  czy jechać?  , dokąd? czy 
la to  całe i je s ień  przesiedzieć w R u sz k o w ie ?  Doktor 
mi powiada, że j a  żadnych wód nie potrzebuję ,  
tylko ruch u ,  pow ietrza i — rozryw ki.

“Przedziwny! — Gdyby mi mógł dać recep tę  n a  
to co dla mnie ma być rozryw ką? W sz y s tk o  nudzi, 
a  nic nie rozrywa. To n aw e t  co wczoraj było zaj- 
mującem, dziś ju ż  j e s t  nudnem, co w czoraj sm a ­
kowało, n aza ju t rz  obrzydliwem się sta je .
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«.Test-li to  w ludzkiej na tu rze ,  czy moja j e s t  tak  
popsuta? S ta n  to  zdrow ia  czy chorobliw y? O to się 
dok to ra  p y ta ć  p r ó ż n o . . . .  On bierze za puls i czy ta  
z niego j a k  k re w  płynie, a  duszy co tę  k rew  po­
pędza, w strzym uje  — co w n ią  ogień w lew a, co je j  
życie o d b ie r a — duszy oczy dok to ra  n ie  w i d z ą . . . .  
N a  duszne  choroby n iem a  l e k a r s t w a . . . .

«Zawszem s ą d z i ł a , że p raca  l e c z y , ale t r z eb a  
żeby ona była przym usow ą, j a  je s tem  nadto roz­
pieszczoną, abym się do niej p rzynagliła .  Trafiam 
n a  t rudność ,  j a k  p łynąca  woda na kamienie ,  ale  
nie mam siły  ro zp ry sn ąć  się i p rzeskoczyć progu, 
w ra cam  nazad, rozlewam się po ł ą c e . . . .  i z tego
się robi nudne bioto, w którem ja  g rzęzn ę -----

«Gdyby mnie co do pracy zmusiło?? W o la .  U siłu ­
ję  ją  mieć, potem sobie mówię: — Po co?  czy to 
w arto  w ysilać  się, aby zabić godzinę życia, k tó rą  
się i t a k  p rzem ęczy . . . .

((Nikomu po trzebna  nie je s tem  — n ik t  się m ną 
nie i n t e r e s u j e , Ja mało kim. Ci ludzie są mi po­
t rzebn i  j a k  sp rzę ty ,  do k tó ry ch  n aw ykłam  — nic 
więcej. N ie  wiem czy kogo t a k  kocham ja k  moją 
M adonnę L u in ie g o . . . .

«Zatem w sztuceby może t r z e b a  szukać ra tunku??  
Tak, gdybym ja  sama a r ty s tk ą  być mogła i umiała... . 
Czuć sz tukę ,  to nie starczy; trzebaby umieć two­
rzy ć  — toby cel dało życiu i pochłonęłoby mnie 
ca łą   Za późno! za późno!
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“Aby wejść na tę  drogę, trz eb a  było całego za ­
pału  dni p ierwszych młodzieńczych — dziś byłabym 
może ja k  Oblęcki, k tó ry  nie wie czy ma paść na 
ko lana  przed Angelikiem, czy przed V crn c tem  — i
czy ma malować id ea ły ,  czy zabłocone b u ty___
(Napoleon D elaroche’a).

. . .  «Z nudów poszłam dziś odwiedzić moją daw ną  
garderobianę , poczciwą kochaną K asię ,  a  dziś lcśni- 
czynę R y b a c k ą . . . . T a k  mi jej ż a l ! Było je j u mnie 
dobrze — dzieliłam się z n ią  w szyslk ićm  com m ia ła—  
często n aw e t  myślą moją, k tó rą  się z nikim dzielić 
nie z w y k ła m . . . .  M iała  w szystk ie  wygody życia—
zapew nien ie  przyszłości  czego je j  brakło? nie
wiem. D ziew czyna rozumna, lubiła czytać, sam a 
się w y k sz ta łc i ła  niepospolicie. Cieszyłam się n ią—  
przyw iąza łam  się do niej. Jednego poranku  przyszła  
mnie u śc iskać  za  k o l a n a . . . .  O czy^m ia ła  z ap ła k a ­
n e . . . .  Żal je j  było mnie opuszczać   żal — a
jednak m ów iła ,  że musi. N ajdziw nie jsza  myśl — 
ch c ia ła  wyjść za mąż, wyjść za mąż na to, aby żyć 
w ubogim d o m k u , na  biednej s t r a w i e , walcząc  
z tys iącznem i troskam i; dla czego? — bo chcia ła  
być ze swoim S ta s i e m ! P ragnęłam  przynajmniej 
zobaczyć tego szczęśliwego cz łow ieka ,  co mojej 
K as i  zawrócić tak  um iał głowę. W yobrażałam  so­
bie, że był je j w a r t . . . .  O pisyw ała  mi go ta k  ideal­
nie! K azałam  mu przyjść. Co za rozczarowanie!

“P ros ty  ja k iś  poczciwy chłopak, k tóry  n aw e t  po-
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praw nie  się w yrazić  nie um ia ł   K asia  stokroć
rozum niejsza  i u czeńsza  od n iego , ła d n a ,  nie  ubo­
ga—  i rzu ca ła  wszystko, aby mu się poświęcić!

«Napróżnom j ą  s t a r a ła  się odwieść od tego po­
ś w ię c e n ia —  p łaka ła ,  mdlała — ale  ch c ia ła  mieć 
swojego S ta s ia ?  Nie mogłam w reszcie  i nie mia­
łam praw a sprzeciw iać  się je j  postanowieniu. W y ­
posażyłam j ą  — sprawiłam w e s e l e . . . .  P a rę  r azy  
była u mnie; z tć j  e l e g a n tk i , j a k ą  b y ł a , zrobiła 
się pospolitą ko b iec in ą— ale —  powiada mi, że j e s t  
szczęśliwa, choć się na  tys iąc  kłopotów u s k a r ż a —  
Ze swojego S tas ia  zaw sze  j e s t  bardzo k o n te n ta —

«Zapragnęłam choć raz  widzieć, j a k  to ich szczę­
ście wygląda. Chodzę doskonale  i z upodobaniem; 
wzięłam z sobą dwa moje psy podwórzowe, T y r a ­
n a  i Łyskę, k tóre  będąc w ezwane do to w arzy sze ­
nia  mi, mało z radości nie  poszalały. Gryzły się za 
szyje, j ak b y  jeden  drugiego chciał odpędzić — i sam 
tylko zostać  na  s traży. Potem  się zaczęły wyści- 
gać  — słowem, hum or do zazdrości.  P ań s tw o  Puy- 
baccy m ieszkają  w lesie — dobry k aw a łe k  drogi, ale 
ja  znam okolicę doskonale. D worek leśniczego nie 
osobliwie wygląda, ale d rzew a szum ią w koło.

N ie  dochodząc , ju ż  widok mnie przerażający  
u d e r z y ł — moja poczciwa K asia ,  z zakasanem i r ę ­
kami, sto jąca nad balią i p iorąca sam a bieliznę. 
Mój Boże! do tegoż doszło, żc to biedactwo musi 
się zamęczać  t a k ą  robotą! T oznała  mnie z daleka,

A » a , T .  ii. 4



k r z y k n ę ł a ,  i o tar łszy  ręce, w y b ie g ła . . . .  T w arz  
ru m ia n a  znowu, oczy śmiejące się — zdrow a, w e­
s o ł a . . . .  Wie mogłam tego pojąć—

—  aProszęż c ię ,  zawołałam —  możeż to być, 
ażebyś ty  była zmuszona sam a t a k ą  robotę podej­
mować! To o k r o p n ie !

—  A ! pani moja droga, odpowiedziała, więcej 
ze swawoli niż z potrzeby się to s t a ł o . . . .  Człowiek 
się czemś za jąć  musi. Mam jedną  gospodynię i 
małe  dziewczątko s i e r o t ę . . . .  S ta ra  poszła po ziele 
dla krow y i chlewa, dziewczyninę posłałam po j a ­
gody  a  sam a stanę łam  do balii. N ajlepsza  bie­
lizna gdy Ja sam a j ą  w y p i o r ę . . . .

dByłam n iezm iernie  zdumiona. Śmiejąc się, ście­
r a j ą c  ław y i stoły w prowadziła  mnie do dw orku—  
J e d n a  izba trochę porządniejsza, ale i w tćj razem  
w ik tua ły ,  książki,  s t rze lby męża, ko łow rotek, poń­
c z o c h a . . . .  k ro s ienk a ,  a na  stole deska  do praso­

w an ia .
W s z y s tk o  to p osp rzą ta ła ,  aby mnie —  w ielkiego 

gościa — przy jąć—
—  «Ale K a s iu  k o ch an a  — rz ek łam  — ty, coś m iała  

pokoik tak śliczny, caceczko, coś ta k  lubiła ele-- 
gan cyę ,  jak że  ty  tu  wyżyć możesz w tej prostej 

chacie?
—  «A! pani droga! odpowiedziała  — gdyby nie to, 

że mi ciebie żal —  nigdy nie  byłam szczęś liwsza—  
Człowiekowi ta k  mało p o trzeb a !  Mojego często
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w domu n ie  ma, to sobie o nim myślę, to dla niego 
przygotowuję w szystko , aby miat co lubi, gdy będzie 
z p o w ro te m . . . .  roboty mnóztwo, czas pędzi j a k  s t rz a ­
ła  — a  wieczorem siadamy i — ani się nagadać   A!
mój Stach! mój S ta c h !  żeby pani wiedziała — co to  
za  c z ło w ie k . . . .  N ie  pozorny on to  prawda, mówić 
n a w e t  ładnie  nie umie, ale  co to za  s e r c e . . . .  a n a ­
w e t  rozum  jak i ,  choć cicho siedzi i chow a się p ra ­
wie. A za mnie toby się dał z a b i ć . . . .

—  «Spodziewam się —  odpowiedziałam, bo tyś  się 
d la  niego zab iła—

«Nie dała  mi dokończyć.

—  «A! co też  pani mówi. Czyż mogłam kiedy 
być szczęś liw sza?

W te m  z drugiej izdebki dal się słyszeć pieskli-  
wy płacz d z ie c k a ,  K as ia  porzuciła  mnie i po­
b i e g ł a . . . .  S łyszałam pocałunki i śm iechy ,  aż za 
chw ilę  w ysz ła  jakby  tryum fu jąca ,  niosąc n a  rę k u  
rum iannego  chłopaka, ta k  brzydkiego ja k  jej S tach . . . .  
K onieczn ie  mi wmówić chcia ła ,  cału jąc  go, śc iska­
jąc, że był najś liczniejszy , a  ten  się. odemnie od­
w raca ł  i  bronił,  aby mnie w rękę  nie pocałować, 
czego m a tk a  wymagała . Oczy się jej iskrzy ły , gdy 
p a trz a ła  na  dziecię, p ierś  drżała, ca ła  była w niem, 
zapomniała o mnie, o świecie c a ły m —  Żal mi się 
je j  zrobiło — litość uczułam w sercu . Biedna, n ie ­
szczęśliwa i s t o t a !
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•Chłopak dat się posadzić n a  ziemi i zabawić 
k tębuszk iem  włóczki, zosta ł  bez trw og i ze m ną  
sam, choć ja  nie miałam sig odwagi do niego przy­
bliżyć. K as ia  poszła tym czasem  po mleko dla mnie 
i  chleb razowy—  '

•Jak ie  u  niej wszystko ubogie, p r o s te — czyste  
wprawdzie — ale biedni być muszą, gdy ich na  nic 
lepszego nie stato. Cóż potem za los być może tego 
ukochanego  d z ie c k a ! tak ie  samo życie trosk ,  
ubóztwa i pracy —  jes tże  sig czem cieszyć? Gdy 
w ró c i ła ,  ośmieliłam się Jej spytać —  czy im na 
czćm nie zbywa?___

«Rozśraiala się ca łu jąc  mnie w r ę k ę . . . .

—  «Ależ pani widzi! D o s ta tek  mamy dzięki Bogu, 
że nam drudzy zazdroszczą   Dwie krowy! pro­
szę p a n i . . . .  masło i se ry  sp rzeda ję  — ogród do­
skonały! W ieprzaków  parę możemy w ykarm ić ,  d ro­
biu trochę  j e s t   O mój B o ż e ! k a ra j  t a k  do
w i e k u ! Grosika na  c z a rn ą  godzinę powoli się coś 
zbiera! Com miała z łaski pani suk ien ,  bielizny, 
w ypraw y  to mi na  całe życie s t a r c z y . . . .  czegóż 
t u  ju ż  więcej zap ra g n ąć?  chyba aby P an  Bóg S ta ­
chowi i mnie zdrowie dawał, i żeby się dziecina 
(bez uroku) chow ała  s z c z ę ś l iw ie . . . .

•A mówiąc to, była  jakby  rozpromieniona. C hcia­
ła  mnie oprowadzać po tem swojem gospodarstw ie  
i  dos ta tkach  — ledwiem się jej wymówić mogła.
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■(Niepojęta r z e c z . . . .  jak  t a  K as ia  będąc szczę­
ś l iw ą  sp ow szed n ia ła ,  zw ieśn iaczała .  J ą  daw nićj
można było choć do salonu wprowadzić, —  te r a z __
praczka!  Ale rum iana ,  śm iejąca się i tak  jćj z tem 
dobrze, że to u s ta  z a m y k a . . . .

■■Bardzo była s z c zę ś l iw a ,  żem j ą  odwiedziła; 
ciągle mnie sam a całow ała  po rękach  i chcia ła  chłop­
ca  zmusić, a le  się uparł ,  aż  się na niego pognie­
w ała.  Chłopiec się rozbeczał, m usia ła  go tulić i ca­
ło w a ć . . . .  P a trza łam  n a  to o s ł u p ia ł a . . . .  jak b y m  na 
św ia t  w esz ła  inny. M etam orfoza  K asi była i j e s t  
dla mnie n iepo ję ta___

«Zdaje mi się, że w ieśniacza  k re w  ja k a ś ,  mimo 
w yksz ta łcen ia ,  odezw ała  się w nićj o swoje p ra ­
w a  —  i wróciła do dawnego stanu . Czytałam gdzieś, 
że z E g ip tu  przysłani do P a ry ż a  na  w ychow anie  
młodzi ludzie ,  choć na jśw ie tn ie jsze  tam odebrali 
w y c h o w an ie ,  gdy do domu pow rócą, zapominają 
w szystk iego  i dziczeją. T ak  się z moją K as ią  
s t a ło —

■■Jednak opowiadała mi, że wieczorami mężowi 
czy tu je ,  że się jej S tach ponauczał wierszy na  pa­
m ię ć . . . .  J a k  to z sobą pogodzić?

■■Wszystko z resz tą  mniej więcej sobie tlómaczę, 
Jednej tylko rzeczy  nie m o g ę . . . .  T a k  je j było 
u mnie dobrze, ta k  swobodnie, wygodnie—  a wo­
la ła  dla tego swego S tacha  iść pod ubogą s t rzech ę ,

4 *  .
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znosić ciężką pracę, je ść  chleb  r a z o w y . . . .  i śmie­
je  się i mówi, że szczęśliwa!! N iepoję ta  rzecz—  

oJeszcześmy rozmawiały, gdy w podwórzu dało 
się słyszeć wesołe św is tan ie .  K toś  wygwizdywał 
piosenkę.

«Kasia się rzuc i ła  do drzwi, wołając:
— «Mój' S t a c h . . . .
oŚwistanie u s t a ło . . .  poszedł się og'arnąć i w krót-

ce miałam szczęście oglądać tego cz ło w ieka-----
aNapróżnom się go s t a ra ła  w ciągnąć  w ro z ­

mowę  ledwie umiał u s ta  o tworzyć, a  ta k i  byt
śmieszny, bo mu się chłopak naparł  na  ręce ,  więc 
s ta ł p rzedem ną pias tu jąc  go, a dzieciak go za wąsy 
t a r g a ł   nie d a w a ł  mu m ó w ić , k aza ł  się c a ­

łow ać..  . .
tN ie  wiem z jak iem  uczuciem opuściłam c h a tę ___

Z m ierzchać  zaczynało   K asia  praw ie  mi do nóg
padała  i łzy m iała  w o c zac h ,  poczciwe dziecko! 
K oniecznie  i on i ona c h c ie l i , aby mnie pan R y ­
backi , wziąwszy s t r z e lb ę , choć przez las p r z e ­

prowadził .
iN apróżnom  się w ym aw ia ła ,  że mam psy z sobą, 

m usia łam  przyjąć tow arzys tw o p an a  leśniczego, 
k tó ry  za mną postępował. T rzęz  sam ą  grzeczność 
m usia łam  go bawić rozmową. Trudność  była w ie l­
k a ;  dopiero gdym wpadła na  lasy  i zaczę ła  pytać 
o nie, ożywił się i sta) po swojemu wymowny. Ko­
cha  się ta k  w lesie jak  w swej żon ie ;  m ów i,  że



—  43  —

w pulu by żyć nie mógł. Powiedziałam mu, aby so­
bie Kasi dał p rzeczytać M ickiew icza  opis l i tew skić j  
puszczy—

«W róciłam do domu dosyć późno — tak ,  że już 
pułkow nik  byt niespokojny, a I lo r ten sy a  z ł a . . . .  M c  
mi się przecie n ie  s t a ł o . . . .

•K asia  je s t  dla mnie psychologiczną zagadką, 
nic rozumiem j e j , ani tego jć j szczęśc ia—  Dzi­
w n i e —  dziwnie! Gdym jej py ta ła ,  czy się nie  nu ­
dzi n a  tej pustyni? zrobiła wielkie, w ie lk ie  oczy—

—  «A! proszęż pani, abo to ja  mam czas się nu ­
dzić !!

o T a k  —  a  j a  — tyle, tyle mam na to czasu! n ie­
s t e t y . . . .  Zapomnijmy o Kasi.

. . .  «0 panu  R oberc ie  ani s l y c h u . . . .  P y ta ła m  
się p u łk o w n ik a ,  ■ czy nie miał wiadomości' od da­
wnego kolegi? Odpowiedział mi, że major pisać nie 
lubi.

«Muszę się przyznać do t e g o , że mi tego Ro­
b e r t a  brak. J e s t  to rzecz trochę  upokarzająca. Są 
rzeczy  niezrozumiałe .  Zajmował mnie t ą  sw ą  n a ­
iw nością  dziewiczą, t ą  p o k o rą — może sympatyą, 
j a k ą  czul dla mnie, a  k tóra  była w ido czna . . . .

•Człowiek j e s t  s ł a b y . . . .  wdzięcznym być m us i— 
gdy go kto — ko cha  ,

• Użyłam tylko może niewłaściwego w y ra z u ,  bo 
on mnie s z a n u j e — no, nie wiem tam  co jeszcze, 
może na to nie ma w y ra z u ,  ale  on j e s t  chłodny,
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pom iarkow any  i — oprócz ojca, w ą tp ię  by ko­
cha! kogo. M a słuszność, każda miłość to niew ola.. . .  
A! t a  K a s ia ! . . .  Gdym go żegnała  — widziałam w z ru ­
szonym nieco — zm ieszany byt może  J a  więcój
jeszcze .  Zrobiłam bo sobie n iepotrzebny  nałóg 
z tego człowieka. K rak  mi go w s z ę d z ie , pusto, 
w szyscy  mnie n iec ierp l iw ią , zdaje mi się, ż ec iąg le  
czegoś niedostaje  w d o m u . . . .  Gniewam się i p rze- 
módz nie m o gę . . . .

•Gdy się schw ytam  na tak ie j  słabości,  oburza mnie
to   J e s te m  p e w n a ,  że on tam  się w najlepsze
baw i z sąs iadkam i ojca, i o R uszkow ie , o mnie zu­
pe łn ie  zapomniał. J a k ie ż  mam prawo do jego pa­
m ięc i?  chyba Jako tro sk l iw a  nauczycie lka , co mu 
się s t a r a ła  rozpowijać g ło w ę ! . . . .

«A ?jestem  przekonana ,  że ten  chłopak, w in n y c h  
życ ia  w a r u n k a c h , byłby niepospolitym człowie­
k i e m . . . .  Pojęcie t a k  cudownie ł a t w e , —  że n ie  
nadto  ma prze ładow aną  głowę myślam i cudzemi, 
czasem  mu jego w łasn e  przychodzą, k tó rym  się
zdumiewać t r z eb a   Uczy się łatwo — p am ię ta  —
i każda go rzecz tak  zajmuje, zapała, p o r y w a . . . .  
w łaśn ie  tak  j a k  t rzeba ,  aby być panem tój rzeczy.

•P okaza ło  s ię ,  żem dając mu książki na drogę, 
przez jak ie ś  niepojęto rozta rgn ien ie  w su nę ła  mu 
G a u t ie r ’a W ło c h y . . . .  J e m u  to na  nic nie potrzebne, 
a  mnie było n iezm iern ie .  Miałam w ie lk ą  ochotę 
nap isać  do niego k i lk a  słów., aby mi tę  ks iążkę
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odesłał. J e s t  tam opis kościoła Ś-go M arka  w W e -  
necyi, k tó ry  arcydziełem nazwaó można. Ale n a ­
w e t  a d re su  nie mam, a pu łkow nika  o to py tać  nie 
chcia łam , mógłby nie wiedzieć co sobie pomyśleć. 
P r z y  tćm  pisać do niego, choćby tych  słów k i lk a —  
zaw szeby to było uderza ło . B iedna H ortensya , k tó ­
ra  mnie ta k  śledzi, zobaczywszy, k o p e r ty ,  byłaby 
chy ba  zemdlała ze w zruszen ia

«Gniewać mnie zaczyna, t a  t r o sk l iw a  H ortensy i  
opieka. Co ona sobie m yś li?  Z daje  się być pewna, 
że je s tem  z ak o ch an a  w  R o b e r c i e , i że łam iąc  
w szy s tk ie  pos tan ow ien ia  moje, gotowam się wy­
dać za niego !

«A ! naów czas  padłyby w sz y s tk ie  nadzieje i r a ­
chuby familii, k tó ra  spodziewa się dziedziczyć po 
mnie. T a k ie  s t a r e  panny zw ykle dos ta ją  kaszlu  i 
u m ie ra ją  z suchot.  A ja  wcale dotąd nie kasz lę  i 
do te j  rom antycznej słabości nie zdaję się mieć 
usposobien ia .  Co za  s z k o d a ! !  tak b y  to im było n a  
r ę k ę . . . .

. . . . aOblęcki wyprosił u  mnie żebym mu pozwo­
li ła  malować p o r t r e t  K a r u s i ,  z k tó re j  chce  zro­
b i ć —  myślałam,, że pęknę ze ś m ie c h u — M adonnę. 
P o cz c iw a  t a  S e n s y ty w a ,  na jm nie j idea lna  z is to t ,  
bo je d n ą  ty lko  świeżość płci ma i d e a l n ą — M adon­
n ą !  T rz e b a  na  to O blęckiego, zakochanego ,  aby 
w p aść  na  myśl podobną. Opierałam się j a k  mo­
głam , K a ru s ia  ta k ż e  z a k rz y k n ę ła ,  ale  jed nak  je j
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to pochlebiło , jego robiło szczęśliwym — zgodziłam 
s i ę ,  z w arunkiem  że posiedzenia odbywać się będą 
w salonie.

«Oblęcki tedy rozpoczął sw ą  Madonnę. P a t r z ą c  
n a  rozpoczętą  robotę jego — wydziwić się jej nie 
mogłam. T en  cz łow iek  ma ta l e n t  is totny, k tó rem u  
tylko czegoś, dla mnie n ieokreślonego b rakn ie ,  aby 
się mógł w pełni objawić.

• Osłupiałam niemal. W  istocie zrobił z K a ru s i  
M adonnę —  podobną do niej, a inną ,  tę  sam ą  a n ie ­
skończenie  od S ensy tyw y  idealniejszą. Dobył z ty ch  
rysów  n ieśm ierte lny  typ, którego one były c h y ­
bionym wyrazem .

• Cóż z tego? początek  j e s t  ś l iczny, kończąc port­
r e t  zepsu je  go, zrozpaczy i z n i s z c z y . . . .  Bóg mu 
dał w idzenie  p ię k n a ,  a  nie  dał siły  w ypowiedze­

n ia  g o . . . .
«W sz y s c y śm y  zdziwieni tym p o r t r e t e m . . . .  K a ­

r a s i a  chodzi zam yślona  przyglądać mu się, jakby  
rozum iała ,  że t a k ą  być mogła —  a  nigdy nie będzie.

• Oblęcki n a  chw ilę  szczęś liwy — rozpromieniony. 
C a ło w a ł mnie po rę k a c h  za to, żem pozwoliła. Po­
wiedziałam mu w ręcz :  P o czą tek  j e s t  śliczny, bądź 
pan ostrożny, abyś dzieła  r ą k  w łasn ych  nie zn isz ­
c z y ł . . . .  Z ostaw  lepiej s z k i c . . . .

•U parł  się kończyć  M adonna  s t a je  się p an n ą
K aro l in ą  coraz bardz ie j___
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— «H ortensya  chodzi koto mnie, wzdychając nad 
t e m , że od ta k  daw na nie było u nas kanonika. 
Udaje p rzedem ną, że nic wie o niczern, chociaż w i­
dzę aż  nadto z je j oczu , że doskonale j e s t  uw ia ­
domiona. Chce mnie widocznie sk łonić  do tego, 
abym upokorzona pros iła  o przebaczenie  i powołała 
księdza hrabiego do R uszkow a. Tego Ja nie uczy­
nię: musiałabym się poddać jego władzy. Podziela­
łam i dzielę wiele p rzekonań  jego, byłam mu po­
słuszna ,  gdy o w yższe chodziło cele — lecz zostać 
n iew oln icą  ślepą nie mogę. Chcę widzieć gdzie idę, 
iść o mocy w łasne j  i odpowiadać za uczynki moje 
przed B ogiem—  Z akonn icą  mnie uczynić chcieli, 
zw aln ia jąc  ty lko od k lauzury  —  nie  mam do tego 
s t a n u  powołania.

„Jeże l i  k an o n ik  sam p rzy jed z ie ,  rozw ażyw szy  
j a k  sobie postąpił n ie w ła ś c iw ie — nie powiem sło­
w a ,  będziemy w zgodzie; lecz o zgodę pros ić— 
nie  mogę.

„H o r ten sy a  cierpi na jego o d d a le n iu , był to je j  
najlepszy p o w ie rn ik ,  pew na je s te m ,  że pisuje do 
niego i donosi mu o wszystkiem. W ła ś n ie  t a  oko­
liczność ,  że rna jednym listem więcćj do pisania ,  
pow innaby  j ą  pogodzić z tym stanem  rzeczy. S ą ­
dzę , że gdyby nie p isała  ty ch  listów, um ar łaby  
biedna. S tało  się to dla niej po trzebą ,  nałogiem, 
k o n ie c z n o ś c ią . . . .  Żyje t ą  sw ą  korrespondencyą.

„P rzebaczam  je j  to w szystko  —  je s t  n ieszczęśli-
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wa, nie ma domu, nie  ma bliższej rodziny, —  a du­
szę  jej Bóg dal n iespo ko jn ą ,  u m y s t  niecierpliwy. 
Cierpi.

„Czasem mi dzikie myśli p rzychodzą, lękam  się 
sam a zostać z czasem ta k ą  pan ną  H o r te n s y ą . . . .
Ale i K asiąbym  być nie chcia ła .

„ Je s tż e  środek między tem dwojgiem??
 „Śm ieszna r z e c z . . . .  Spojrzałam dziś w k a ­

le n d a r z ! !  Liczyłam d n i ,  k tóre  up łynęły  od Ś-go
P io t r a   R o ber t  nie  p o w raca ,  b ra k  mi go jak
szafki w pokoju wzięte j do rep e rac y i  przez s to la­
rza .  K ą t  próżny, oczy na  nim spoczywać p rzy ­
w ykły .  Nic — nic więcej —  ale  b rak -----

„Ś m ieszne !  ta k  się do kogoś obcego przyzwy­
czaić. Gniewam się n a  siebie. Obiecywał mi po­
wrócić r y c h ł o , ale  pu łkow nik  mówił mi znowu,
że ojciec chce  go koniecznie  osiedlić w ty ch  Za-
b l i szk ach   Dla czego? aby co prędzej zabił
w  nim młodość i z ak u ł  go w n iew olę ,  aby z n ie ­
go zrobił na jpospolitszą w świecie  is to tę .

„A le  to się u nich szczęściem nazyw a!
„ W ię c  mogłoby ta k  b y ć ,  żeby go ojciec tam 

za trzy m ał i nie dał mu tu  wrócić wcale? G niew a­
łabym się. T a  s t a r a  sz lach ta  trzym a  się zaw sze  
s ta rego  sy s tem u  despotycznego rozporządzania  dzieć­
m i   T ak  bywało d a w n ie j : syn  s t a ł  u  progu,
póki mu ojciec usiąść  przy sobie nie dozwolił, choć 
miał może s iw ie jące  włosy. Major, jako  s ta ry  woj-
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skowy, musi być skłonny do rozporządzania  się 
jak b y  jeszcze  kom enderow ał batalionem. I  biedne 
dziecko padnie ofiarą tego despotyzmu.

„Ale to być nie m o ż e — aby nie w róc i ł ,  a je ś l i
przyjedzie ,  zbun tu ję  go t ro c h ę   bo mi żal go,
będzie zgubiony. Idzie mi o niego samego! T ak ie  
zdolności.... tyle szczęśliwych usposobień, i w szy s t ­
ko to miałoby pójść m a rn ie ,  dla te g o ,  aby pozy­
sk ać  p a ra f i a ń s k ie , nudne szczęście z k ru p n ik ie m  
i s z tu k ą  m i ę s a . . . .

„ P rzy p u sz czam , że t rzy  dni był w d rod ze ,  że 
t r z y  napow rot potrzebował —  że cz te ry  zabaw ił 
u  o j c a . . . .  Czyż nie dosyć?  .Tużby powinien być 
z powrotem. Może powrócił i n ie przyjeżdża?

„Ale zdaje mi s i ę ,  że to  nie może być. Nadto
poczciwy ch łopak  ma dla m n i e . . . .  s z a c u n k u___
sym patyi.  J a  p ie rw sza  o tw orzy łam  mu oczy na  
św ia ty  myśli , n a  niebiosa s z t u k i . . . .

„Byłby  niewdzięczny dla n a u c z y c ie lk i . . . .  
„ N ie w d z ię c z n o ść ! . . .  w szak-c i  to n a jn a tu ra ln ie j ­

sze u c z u c i e , którego się zaw sze  spodziewać n a le ­
ży. C z łow iek ,  k tó rem u się uczyniło dobrze , mści 
się za  to upokorzenie .  P rzypom ina sob ie ,  że był
sam bezsi lny , że potrzebował pomocy  T a k
mówią głębocy m o ra l iśc i ,  i d la  t e g o — n iew d z ię ­
czności zaw sze  się t r z e b a  spodziewać___

. . . . „Oblęcki podarł Madonnę, j a  to p rzew idyw a­
łam. Chodzi i rozpacza. Od dwóch dni nie poka- 

A d a  t .  i i . 5
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zyw ał  się u  stofu. K a ru s ia  j e s t  zm ieszana i n ie ­
mal także  łzaw a___

„R obiłam  postrzeżen ia  nad t ą  n a tu rą  S ensy ty-  
wy. W idoczna w niej j e s t  potrzeba  (słabość — 
choroba) kochania . Póki był R obert,  rzuca ła  n ań  
ta k ie  w ejrzen ia ,  żem się obawiała , aby się w ch ło ­
pcu pożar nie z a j ą ł— szczęściem ja ko ś  nie  widział 
i c h ,  czy nie  zrozumiał. T e raz  Oblęcki poruszył 
czule  je j s e r c e ,  ma li tość nad n im ,  a to uczucie 
graniczy już  z czulszćm je s z c z e . . . .  Oblęcki się 
w niej k o c h a . . . .  T rzeb a  wszelkiemi możliwemi 
sposobami roze rw ać  to póki p o r a . . . .

„M irosław  sam  nie ma z czego żyć,, i nigdy nie 
będzie czem in n e rn , chyba dobrym re s tau ra to rem , 
gdy u  nas nie ma czego r e s ta u ro w a ć . . . .  K aru s ia ,  
choćbym ją  wyposażyła, n iewiele mieć może. Obo­
je  w najwyższym s topniu  n i e p r a k ty c z n i - . . .  ju t ro  
głód. M iłość  t a  nie w y trzym a  p ierwszej próby 
o s t r z e j s z e j . . . .  „Przyszłość byłaby okropną. Lecz 
jakże  mam’ poradzić n a  to? Odprawić M iro s ła w a— 
um rze  z głodu, lub się b iedak z w a ła ;  K arus ia  
n ie  ma dom u, j e s t  s ie ro tą ,  a  do k la sz to ru  w s tą ­
pić nie chce. N am aw ia łam  ją; mówi, że nie czuje 
powołania. A! ma powołanie najwidoczniejsze być. 
n ie szczę ś l iw ą ! !  To je j  nie  minie. Z Oblęckim czy 
z kim innym, los te n  j ą  sp o tk a ,  i w szystk ie  u s i ­
łow an ia  moje będą próżne___

„Mówiłam o tem z pu łkow nik iem . Mój zacny,
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godny s ta ry  B ra n d y s ,  ma czasem pomysły, k td re
mu serce  dyk tu je  —  zadziwiające  Gdym mu
poufnie się zw ierzy ła  co myślę o K arus i  i Oblę- 
ckim, rz e k i  mi:

—  „ W ie  pani co? może się mylę, ale mnie się 
zdaje , że gdyby Oblęcki miał na  sum ieniu los u k o ­
ch ane j  is toty, gdyby byt zmuszony do pracy porzą­
dnej i sy s tem atyczne j — możeby to jedno zwróciło 
jego fan tazyę , a  dało ta len tow i siłę..

P rzyzna ję  s ię ,  że to mnie uderzy ło ,  chociaż 
pułkownik  bardzo się mylić może, a j a  te j  biednój 
S en sy tyw y  na  t a k ą  n iebezpieczną próbę w ys ta -  
w iaćbym nie c h c ia ła—

. . . . „ H o r te n sy a  od dni k i lku  j e s t  dziwnie jako ś  
n ie s p o k o jn a , jak by  się czegoś spodziewała. Kie
um ie  tego w sobie u k ry ć   Chodzi, wygląda
p rzez  okna, a  gdy je j  pytam, odpowiada:

—  „Ale n i c — cóżby być mogło?

„Coś jedn ak  j e s t  n ie chy bn ie ,  znam ją  dobrze. 
Spodziewa się kanonika?  Coś wie i k ry je  się z czemś, 
n ie mogę odgadnąć co mi grozi. K adto  j e s t  szczę­
ś l iw a ,  ażeby to nie miał być figiel ja k iś  dla mnie.

„Tym swym niezw yczajnym  stanem  rozdrażn ie ­
nia, w praw iła  i mnie w ja k i ś  niepokój, k tó ry  mnie 

męczy.

„Ma ta l e n t  prawdziwy, n a w e t  gdy na  pozór nic 
n ie robi, przyprowadzać mnie do n iec ierpliw ości—
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. . . . „ P o d  pozorem książki mi potrzebnej,  prosi­
łam pułkownika, aby posłał się dowiedzieć do Za- 
hajów, czy ten  nieszczęsny Robert nie wrócił?

„Cały dzień chodziłam potem jak  panna Horten- 
sya, czekając na odpowiedź pułkownika, i śmiałam 
się sama z s ieb ie . . . .  Po obiedzie zaturkotało, jak  
dziecko pobiegłam do okna, sądząc, że Robert 
przybywa. Ekwipaż i konie n ie zn a jo m e .. . .  Jakiś 
gość z daleka  Hortensya s tała w płomieniach....

„Oznajmiono mi przybycie przejeżdżającego tędy 
do dóbr swoich kuzyna, pana K a ro la . . . .

„Widziałam go raz kiedyś — nie pamiętam na­
wet jakie na mnie wówczas zrobił wrażenie. Sły­
szałam pote'm o nim wiele, miał się bardzo rzucać 
po świecie, tracić, grać, żyć, ale go chwalono j a ­
ko niezmiernie zdolnego szaławiłę.

„Nowy więc przedmiot do studyów mi się n a ­
stręcza, to przerwie nudy.. . .  Have!”

Wieczorem dnia tego o którym powyższy ury ­
wek dziennika wspomina, nadjechał pan Karol do 
R u s z k o w a . . . .  Ada wyszła naprzeciw niemu do 
salonu z tą  swobodą, jaka ją  zawsze cechowała, 
przyjmując kuzyna. Jedno spojrzenie na niego, 
dołączone do tego co dawniej o nim słyszała, s ta r ­
czyło, aby wiedziała Już z jakim rodzajem czło­
wieka ma do czyn ien ia . . . .

Pan Karol ani umiał,  ani mógł, ani zamierzał 
być kim innym niż sobą. Nie zmienił ani tonu,
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an i  sposobu obejścia się. M ia t w szys tk ie  możliwe 
wady, ale kia.mać się w z d ry g a ł . . . .

P o w ita ł  dosyć oryginaln ie .
—  W ie m ,  r z e k ł ,  że przybywam za późno i że 

powinienem był pani złożyć moje uszanow anie  albo 
bardzo od d a w n a ,  lub  Już n ie  p rezen tow ać  się
w c a le   T ym czasem  przemogły okoliczności, chęć
poznania  pan i   i oto j e s t e m . . . .

—  Lepićj późno niż nigdy! odpowiedziała Ada.... 
Karol się rozśmiał.
—  Gdyby to p raw da  b y ł a . . . .  ale  zdaje się być 

przec iw nie ,  w raza ch  w i e l u . . . .
S py ta ła  się go p iękna  gospodyni, czy daleko m a 

do tych  dóbr, do k tó ry ch  je c h a ł?  P a n  Karol się 
zm ieszał n ieco ,  a le  że is to tn ie  m a ją tek  gdzieś 
miał z a se k w e s t ro w a n y  o mil d w a n a ś c ie — przyzna ł 
się do jego p o ło ż e n ia . . . .  Był n aw e t  tak  o tw a r ty ,  
że od ra z u  powiedział,  iż go jedzie  od w ierzycieli  
ra tow ać .  T a  szczerość s ta ła  się w tym razie  n ie ­
zręcznością . Adzie- na  myśl p rzyszło , że kuzy nek  
przybył może w ce lu  wezwania  je j kap ita łów  n a  
ra tu n e k .  Udała, że nie dosłyszała, ale to zrobiło 

złe w rażen ie .  .
P a n  Karol ta k  był w esó ł ,  iż Je wkrótce roz­

proszył. Poszedł się p rzyw itać z panną H o r ten sy ą ,  
z a p rezen to w a ł  się Sensy tyw ie  i zapoznał z p rzy ­
byłym pułkownikiem. R uszków  mu się podobał 

niezm iernie .
5*



—  54  —

  W e  wszystkićm t u — odezwał się — czuć
widać a r t y s tk ę . . . .  Pan i n ią  być m u s is z . . . .  S ły­
szałem o tćm — ale na miejscu przekonywam się, 

że mówiono za m a ł o . . . .

—  A pan lubisz sztukę? spy ta ła  Ada.

  A! pani, zawołał K arol —  ja k  do inny ch  r z e ­
czy ta k  i do niej, mimo wielkiej miłości szczęścia  
nie m ia łem . . . .  J e s tem  niedoszłym malarzem , skon­
fundowanym rzeźb ia rzem   a całe życie i we

wszystk ićm  — p a r ta c z e m . . . .

— Odjęło to panu sm ak  do dziel a r ty s tycznych?  

czy nie? spy ta ła  Ada.

—  Bynajm niej — za tru ło  mi tylko lubow an ie  się 
n i e m i , bo ja k  sz ty le t  w se rce  za każdem dziełem 
godzi mi w pierś  t a  myśl: Czemu to nie ty  s tw o­

rzyłeś?

— To e g o iz m . . . .  odezwała się Ada — dosyć że­
by piękno is tn iało  — nie idzie o to kto jego tw ó r ­
cą, całej sz tu k i  tw ó rc ą - je s t  — lu d z k o ś ć . . . .

Karol skłonił g ło w ę . . . .  Z ain trygował- go ja k i ś  

ob raz ,  począł mu. się p rzyp a tryw ać .  P a n n a  Hor- 
te n s y a  tę  zbyt naprężoną wysoko, rozmowę .p rzer­
w a ła  z a p y ta n ie m , czy pan Karol nie w idział kogo 
z familii?

— O sta tn ią  widziałem panią  szam belanow ą, k tó ­
r a  j e s t  w ja k  najlepszem zd ro w iu ,  g ra  w w is ta  
j a k  zawsze; na  p a r tn e ra c h  je j  nie zbyw a, i p rze-



g ry w a  codzień re g u la rn ie  z nadzie ją  nigdy się nie 
spe łn ia jącą ,  odegrąnia  się ju t ro .

  Ale to życie na jszczęśl iw sze  w świecie, ode­
zw ała  się Ada, jeś li  w ist  Ją za jm uje-----

■— J a  tak że  u t rz y m u ję ,  iż szambelanowa je s t  

s z c z ę ś l iw a . . . .  a  je j  hum or tego dowodzi..

W r a ż e n i e ,  jak ie  togo dnia uczynił pan Karol, 
nie było ani zte,  an i dobre ..  ■■ W e so łe  jego opo­
wiadania ,  ucinki,  ż a r ty  z samego siebie, wywoły­
w a ły  czasem blady uśm iech n a  u s ta  gospodyni. 
Siedziała  jednak  zam yślona ,  i po niejakim czasie ,  
da ła  mu zabaw iać  pannę H ortensyę ,  zaledwie nań  

zw ra c a ją c 'u w a g ę .

W y d a ł  się je j — pospolitym-----

Gdy wieczorem pułkow nik  go odprowadził do mie­
s z k a n ia ,  k tóre  dlań było przeznaczone ,  pozostała 
w  pokoju H o r ten sya  pośpieszyła do Ady z pochwa­
łami dla gościa.

—  Co też  to za mity humor! j a k i  dowcip! i Ja- 
* k ie  doskonałe m aniery! Po naszem zwykłem to ­

w arzystw ie  , wydał mi się jak  jak iś  przysmak pa- 
ry z k i  po razowym c h le b i e . . . .

A da milczała.
—  Nie znajdujesz? spy ta ła  n a ta rczyw a kuzynka.
—  Bardzo j e s t  miły, odparła gospodyni— ale — 

ty p  to  salonowy, zwyczajny, k tóry  mnie nie  zach­
w y c a___
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— A! cóż ciebie zachwyca? szepnęła Hortensya.

— To p raw da— nie mam daru zachwycania się, 
i zazdroszczę go szczerze tym wszystkim, któizy 
go w podziale dostali, — odpowiedziała Ada. Ale— 
cóżem winna, że mnie taką  Pan Bóg stworzyli Ja  
na tem najgorzej w ychodzę . . .

— Przyznaj je d n ak — poczęła uparta panna Hor­
te n s y a — i l  est łres comme ii fa u t.

— Nie p rzeczę . . . .
— I  bardzo przystojny mężczyzna?
— A! nie. przeczę i t e m u . . . .
—  W  dodatku a r ty s ta —

— Jak  Oblęcki — niestety!
Hortensya poprawiła mitenki.
— Zna się na obrazach niepospolicie  Gdyś

mu kazała przynieść twoją m adonnę. . . .  zachwy­
cał s ię . . . .

— T ak ,  lecz wyznał,,  że właśnie tych szkół 
s ta rych ,  w których jes t duch i myśl, nie uznaje 
jako sztuki skończonej, tylko jako niemowlęce jej 
wyrazy.. . .  a —

Tu przerwała sobie Ada, przypomniawszy, że 
mówi do Hortensyi, którą sztuka niecierpliwiła....

— Zdaje mi się — dodała panna Trocka — że gdy 
go bliżej poznasz, oddasz mu sprawiedliwość.

— Myślisz, że o n . . .  prędko podchwyciła Ada, 
że on t u . . . .  zabawi?
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B ystrem  wejrzeniem zmierzyła j ą  H ortensya .

—  J a  nie wiem n i c — sądzę ,  że to zależeć bę­
dzie od ciebie-----

A da zamilkła.

— Jedzie ra tow ać  m ają tek , niepodobna go w strzy ­
mywać, mógłby ponieść na  tćm  szkodę.

P a n n a  T ro ck a  zak ąs i ła  w argi i dała  dobranoc.

N a z a ju t rz  pan Karol rano  poznał się i poprzy- 
Jaźnił z pułkownikiem, do którego poszedł w odwie­
dziny. B randys  był nim zachwycony. W  dziedziń­
cu spo tka ł się z O b lęck im , którego poznał wczo­
ra j  u  s to łu ;  zaszedł do jego p rac o w n i ,  w której 
nic  nie b y ło ,  oprócz olbrzymiej oślej głowy nad 
łóżkiem węglem narysow anej .  P. M irosław  w przy­
stęp ie  fan tazy i jak ić jś  zrobił j ą  podobną do s ie­
b ie   B y ł  to w y r o k , k tó ry  ferował.  T u  zaczęli
mówić o sz tuce  zapalczywie. Oblęckiego też  p. K a­
rol w p raw i ł  w z a c h w y c e n ie . . . .  J a k  dwaj s ta rzy  
dobrzy przy jac ie le  poszli wprost ztąd do biblioteki 
i zanu rzy l i  się w s z t y c h a c h . . . .

Z tąd ich  na śn iadanie  wywołano. O w szy s tk ic h  
tych  w y praw ach  pana  K a ro la ,  H o r ten sy a  była już 
zaw iadom iona ,  i oznajm iła  o n ich  Adzie. Karol 
gdzie s tąp i ł ,  s e rc a  zdobywał. P r z y  śniadaniu  ro z ­
mowa sz ła  nadzw yczaj żyw o, na jm nie j  do niej 
je d n a k  m ie sza ła  s ię  Ada, choć j ą  g rzeczny  K aro l 
ciąg le  w y zyw ał .  Posępna ja k a ś  w s ta ła  dnia tego.
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Gość potrafił n aw e t  ośmielić, rozgadać i rozśm ie­
szyć Sensy tyw ę, dla którćj był z n iezw yczajną  g rz e ­
cznością. P a n n a  K aro l ina  n aw y k ła  do tego, że na 
n ią  mało zw racano  u w a g i , była żak łopa tana  tem i 
szczególnemi względy, ja k ie  je j  okazyw ał pan  K a­
rol —  lecz nie gn iew a ła  się za nie. Miał ten  t a ­
lent ,  że n a w e t  nieśmiałość je j  rozproszył i w praw ił  
j ą  w usposobienie w eso łe . . . .

Umiał także  zyskać sobie R u b aczk a  i g rz e ­
czny był n a w e t  dla M usia tow skiego. W s z y s tk o  to 
przychodziło mu łatwo — nie kosztowało go n i c . . . .  
a  w ie lka  w praw a ży c ia ,  dozw alała  mu do każdego 
odezwać się z jego tonu .  . . i w  myśl j e g o . . . .

Zdaje s i ę ,  że pan K a ro l ,  czy in s t ru k c y e  m ia ł  
t a k i e ,  czy sam sobie to u łoży ł ,  a  chcia ł  gospody­
ni przypodobać się szczególniej w yznawaniem  swej 
w ielk iej miłości dla  sztuki.  Tego dnia jednak  Ada 
nie dala  się wciągnąć  w żadną rozpraw ę dłuższą, 
i była jakby  tym artyzm em  ciągle w ystępującym , 
znudzona.

Z dala, w milczeniu czyniła nad kuzynem p o s t rz e ­
żenia, k tó re  w końcu wprawiły pana  K aro la  w za­
k łopotanie  pewne. Czuł się egzam inow anym , ba­
d a n y m   odjęło mu to nieco ś m ia ł o ś c i . . . .  Po
śn iadaniu  poszedł oglądać p a rk  z panną H o r ten sy ą  
i K aro l iną ,  do k tó ry ch  się Oblęcki p rz y łą c z y ł ;  go­
spodyni wymówiła się zajęciem.
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Do stofu przyszła trochę rozjaśniona, powie­
dziawszy sobie, że nie godzi się być zbyt okrutną, 
dla biednego człowieka. Pan Karol przestał mówić 
o sztuce; mówił o ludziach i nie oszczędzał ic h . . . .  
Ada kilka razy rozśmiała się szczerze....

— To smutna, odezwała się do niego, że gdy 
w naszych oczach drudzy się tak śmiesznie wy­
dają, my też musimy równie dla nich być śmieszni.

— Kompensacya! rzekł K a ro l— musiemy się na 
tym smutnym świecie bawić choć kosztem bli­
źnich . . . .

— Czyż pan znajdujesz świat smutnym? pan? 
zapytała A d a ....

— Właśnie ja — mój śmiech jest z rozpaczy.. . .  
A  nic nie można wziąć na seryo na tym padole! 
rzekł K a ro l. . . .

— Nic na seryo? spytała gospodyni.
Karol już jakoś nie wiedział co odpowiedzieć, 

k ilka  tak razy zapędziwszy się zbytnio, splątał i 
nie powiodło mu się.

W  ogólności czuł się w obec Ady nie swoim: ko­
bieta ta imponowała mu dziwnie, mieszała go; zda­
wało się czasami, jakby zaglądała w duszę i doby­
wała z je j g łę b in .... łachmany, które tam zosta­
w iły  zmarnowane lata, Ile  razy bardzo puszczał 
cugle swój wesołości, ostudzała go swą powagą; 
gdy probował być poważniejszym, ona żartobliwy 
ton p rzyb ie ra ła ....
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K arol jedn ak  daw ał sobie rady  ja k  m ó g ł , ale 
obecna rozmowie pan n a  H o r ten sy a  doprowadzona 
była do ostatecznego gn iew u, k tóry  zaledwie poha­
mować była  w stanie. R uchy  je j ,  w e jrz en ia ,  kon- 
w ulsy jne  d rgan ia  zdradzały usposobienie , k tó r e  j ą  
nareszc ie  wygnało z pokoju do listów. W ieczorem  

było trochę  m u z y k i-----
R ubaczek  g ra ł  coś z M en de lsoh na ;  okazało się, 

że panu  Karolowi i m u zyk a  obcą nie była, co zdzi­
wiło nieco Adę. Chciała ,  ażeby coś g r a ł -----

— P roszę  mi darować, szepnął Karol: ja  je s tem  
ja k  ten  n ieszczęśl iw y Oblęcki,  o w szy s tk ićm  mó­
wić um iem , a nic robić nie potrafię . G ram  je d n e ­
go m azurka  Chopina zn o śn ie  i — więcćj n i c . . . .

—  Zagrajże  go—
Zmuszony siadł pan Karol i g r a ł  owego jednego . 

z p ierw szych  m azura  Chopina, z k tó rego  K a lk b ren -  
n e r  t a k  n ieszczęśliwe n ap isa ł  w aryacye.  G ra ł go 
dobrze — lecz ta k  j a k  go w szyscy g ra jący  n ieźle 
w ygryw ają .  R ubaczek  Wywdzięczając się chwalił ,  
panna Ada m i lc z a ł a . . . .

— To najp ięknie jsze , żeś pan był posłuszny i 
zag ra ł  —  rz e k ła  mu.

— Ofiara miłości w łasnej — odparł śmiejąc się 
K a ro l ,  —  do której mnie. pani nie sądziłaś zdol­
nym -----

—  Zawsze na jtrud n ie jsza  z of i ar— ale pan g rasz  
go bardzo — przyzwoicie.
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Ukłoni) się obżałowany.
T a k  go jednak  bawienie gospodyni znużyło, że 

ja k  ty lko mógł, zwrócił ^ ię  ku Oblgckiemu i przy 
nim długo pozostał.  Potćm przysiadł się do panny 
K aro liny  i ciągle w yw oływ ał je j r u m i e ń c e . . . .  bo 
się w stydziła  tego p ie rw szeństw a ,  ja k ie  jćj dawał.  
P a n n a  H o r te n sy a  znajdowała też  to w najwyższym 
stopniu  n iep rzy zw o i ty m , i zab ie ra ła  się mu uczy­
nić uw agę , ale przystąpić do niego nie  m iała  spo­
sobu.

Po długich s t ra teg iczny ch  p o ru s z e n ia c h , panna  
T ro ck a  zna laz ła  się wreszcie  z Karolem na w e­

randzie.
—  P an ie  K arolu! co pan najlepszego robisz! T a

biedna K a ru s ia  spali się od ru m ień có w   z li tu j
s ię  U nas  n ik t  na  n ią  nie patrzy, ona zw ykle

siedzi w k ą t k u ! Dajże jej pokój!

—  Dla czego? spy ta ł  Karol.

—  To n ie p rz y z w o ic ie . . . .

Gość się rozśmiał.

— W ie  k u z y n k a — to bardzo ładne d z ie w c z ę . . .

— Ale g ą s k a . . . .

—  A cóż to szkodzi? spy ta ł  K aro l,  to w łaśnie  
j ą  czyni t a k ą  u r o c z ą . . . .

Zżym nęła  się s t a r a  panna.

— P rzy z n a m  s ię ,  żem się w iększego ta k tu  spo­

d z iew a ła___
A d a  T .  I I .  6
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— A cóżem popełnił? pytał chłodno wzięty na 
konfessatę.

—  .Ta nie wiem ale, spójrz pan na Adę.
Przez cały dzień je s t  jakby podrażniona, nie

s w o ja . . . .  Nie umiesz się jej przypodobać.
— Daję słowo, że próbowałem— odparł Karol. 

Zajeżdżałem ze wszystkich s t r o n . . . .  niepodobień­
stwo. Zdaje się, że musi być przeciw mnie uprze­
d zo n a . . . .  walczyć z tern trudno.

— O! tylko się proszę nie zrażać! Trzeba chcieć— 
mieć w o lę . . . .  a wszystko będzie dobrze . . . .

Pan Karol ziewnął nieprzyzwoicie; Hortensya coś 
mu szeptać poczęła, wysłuchał cierpliwie.

—  W iesz  kuzynko, rzekł po chwili, nie trzeba 
sobie nadaremnych czynić z łu d zeń .. . .  J a  z góry 
wiedziałem, że się podobać nie potrafię—  na wylot 
mnie przenika, aż mi się zimno robi.

— Ona w początkach z każdym je s t  tak  suro­
w a . . . !  ale to przechodzi. J a  ją  znam—  Cierpli­
w o śc i . . . .  znajdź pan jakiś pow ód— acceptable, 
do zatrzymania się d łużó j. . . .

— Ja k iż?  naprzykład?
— Mógłbyś sobie...  nogę wywichnąć?
— A! rozśmiał_ się K a r o l . . . .  a l e — jeżeli do­

ktor nade jdz ie . . . .
Panna Hortensya szepnęła m u , że z doktorem 

W ellerem  je s t  jak najlepiej, i że mogłaby go 
uprzedzić.
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—  N a  to się nie zgadzam! zawoiat K a r o l— do- 
k to rb y  się śmiał i paplał, byłbym skompromitowa­
ny. Je ś l i  będzie potrzeba, znajdziemy p re te k s t  in ­
ny, ale daj mi się pani rozpa trzyć  l e p i e j . . . .  i roz- 
ra cho w ać  z s i ł a m i . . . .

N arada  n a  w erand z ie  zam knę ła  się g łośn ie jszą  
rozm ow ą, k tó ra  ta jem niczą  m iała  o s ł o n ić . . . .

Myliła się jed nak  i pan na  H o r ten sy a  i K aro l,  
je ś l i  sądzili , że nie zostali odgadnięci. B y s tre  oko. 
Ady dojrzało w szystko ,  domyśliło się u k n u te j  in ­
t r y g i ,  k tó ra  w niój politowanie wzbudzała .  P rze ­
czuw ała  , że list panny T rock ie j  sprowadził tu  
owego k u z y n a . . . .  N ie chcia ła  okazać ob urzen ia ,  
ale postanowiła  zmieszać  im szyki ehłodnem p rzy ­
jęc iem  , któreby odebrało ochotę do dłuższego po­

bytu.
C zyniła  to  z tem  silniejszą wolą, że co moment 

spodziewała się powrotu R oberta ,  a  nie chcia ła ,  
aby K aro l się z nim s tyka ł.  Czy się l ę k a ł a ,  aby 
go swym cynizmem dowcipnym nie popsuł, czy wo­
la ła  nie mieć ś w ia d k ó w . . . .  t rudno  zgadnąć.

P rzeczuw ać m ogła ,  że ten  n a iw ny  R o ber t  wyda 
się zepsu tem u W arszaw iak o w i bardzo pospolitą is to­
t ą — bolał j ą  ten  sąd z a w c z a s u . . . .  Jednem  sło­
wem w ciągu tego dnia  przybyły mógł się dowo­
dnie p rzekonać, że choć przyjęcie  było nader  g rze ­
czne  i . u p r z e jm e ,  było zarazem ostrożne i chło­
d n e . .  . .  N ie  zapraszano  go w ca le   bawiono um iar-
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k o w a n ie ,  unikano szczególniej w szystk iego  coby 
pobyt przedłużać mogło. Pan K aro l objawił ochotę 
s tudyowania  s z ty c h ó w — ale  się okaza ło ,  że zbiór 
był tak  obfity, iżby— zbyt wiele wymagał c z a s u . . . .  
Sam Oblęcki uczynił tę  u w ag ę—  a w dodatku, 
był n ieuporządkowany. Półkownik, k tó ry  w pro­
stocie ducha, nadzwyczaj pana K aro la  polubił,  do­
s ta ł  ostrzeżen ie  na  ucho, a ż e b y . . . .  był z nim oglę­
d n y . . . .  bo ma wadę w yśm iewać w szystko. B ra n ­
dys uczuł się ja k  zimną wodą oblany i — cofnął 
się n i e c o . . . .

Dnia tego srhutna odeszła do siebie p ann a  Hor- 
te n s y a  — głowa j ą  bolała. K a ro l ,  ten  K a ro l ,  na 
k tórym  ty le  pokładano nadziei —  zaw iódł,  n ie  od­
powiedział z a u f a n i u — okazał się n iezręczny!!  Co 
t u  począć było?

Siadła z lam entem  gorzkim donieść o tern szam - 
belanowej.

Z Żabliszek  ani się w yrw ać  było R obertow i; ile 
r azy  p rz ebąk ną ł  o tern ojcu, m ajor się n ie c ie r ­
pliwił.

—  Ale co cię tam korci do -tych Z a h a j ó w . . . .  
Daj bo pokój! le s z czem  się tobą nie mógł n ac ie ­
szyć, nie  nagadaliśm y s ię ,  tys iąc  rzeczy  j e s t  do 
ro zw aże n ia ,  —  a ty  mi się r w ie s z ,  jak by  cię tam  
co c ią g n ę ło . . . .
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Roberta ciągnęło w istocie — ale składał swą 
niecierpliwość na siano, na blizkie żniwa i na 
gwałtowną potrzebę dozoru gospodarstwa w czas 
tak gorący.

— Niech tam  kaczki zdepczą to gospodar­
stwo, co mi ma syna odbierać— mówił m a jo r.... 
No — to zgnoją! i cóż?

— Inwentarza nie będzie czem przezimować___
mówił R obert....

— To dam tysiąc złotych na kupno siana, prze­
cie mnie to nie zrujnuje K at.je  b ie rz ....

M ilczał więc Robert chodząc posępnie. Po dwu 
nieudanych próbach u marszałka i Surymów, ma­
jo r z E rdziw ilłem , zrobiwszy przegląd sąsiedztwa, 
raz jeszcze, wybrali dalszy nieco dom, poprzyja- 
źniony, a nawet skolligacony z Jazygami, państwa 
Ochmańskich.... Było do Tarajewa, gdzie mie­
szkali, tęgie trzy mile, nie litewskie — ale prawie 
ukraińskie, w połowie piasku, na pół takich gro- 
belek, po których żebyś z doktorem do chorego 
jechał, pośpieszyć niepodobna...

Z Ochmańskich nikogo na.Ś -ty Piotr nie było 
w Zabliszkach, bo on sam dawno z łóżka nie wsta­
w a ł.. . .  Kiedyś nogę mu jedną odjęło i z lewej 
strony w twarzy miał drganie.... Leżał niebora- 
czysko, a żona się sama musiała krzątać około do­
mu, gospodarstwa i dzieci. Za wzór też stawiono 
ją  w okolicy żony, matki i gospodyni, bo skarga

6 *
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nigdy z u s t  je j  nie  wyszta, a  m iała  dużo do znie­
sienia. Rodzina się sk łada ła  z dwojga dziec i,  do­
rosłej córki panny Leokadyi i dziesięcioletniego sy­
n a ,  który się do szkól w ybierał .  T a ra jc w o  było 
dobrą w ioską ,  i gospodarstwo dzięki czujności pani 
Ochmańskiej szlo dobrze ,  a le  choroba ,  k tó r ą  mąż 
był dotknięty , t r u ła  w szystko. Z n a tu r y  żyw y i 
niecierpliwy, pan Jędrze j  O chm ański nie um iał się 
zgodzić z wolą Bożą i położeniem s w o je m , zżymał 
s i ę , s t ę k a ł , n a rzeka ł  i żonie spokoju nie  dawał,  
choć p o te m , pomiarkowawszy s i ę , czule j ą  za  to 

przepraszał.
Z dala s ta ry  dworzec w T a ra jew ie  może piękniej 

się ob iecyw ał,  niż  był w istocie. B y ł  to jeden  
z bardzo u nas rzadk ich  domów odwiecznych m u­
row any ch ,  niegdyś zapewne zameczek, którego w a­
łów ledwie ślad p ozosta ł . . . . Z k o m n a t  jego prze­
robione pokoje, zas tosow ane  późnićj do potrzeb do­
mowych, zachow ały  te n  c h a r a k t e r  odwiecznej bu­
dowy, k tó ry  nie był wygodny dla mieszkańców , ale 
c iekawy dla obcych. O kna  mial n ie reg u la rn e  i m a­
łe ,  m ury  n iezw ykłe j  grubości,  d rzw i c iasne ,  a  i 
rozporządzenie  dziw aczne. Do tego w szystk iego  po­
t r z e b a  było p rzy w y k nąć .  S ta re  d rzew a  otaczały  
go do k o ła ,  z b a sz ty  narożne j zrobiony la m u s ,  
z drugiej k ap l ic a ,  bardzo poważnie go przyozda­
biały. Z dala też dojeżdżając, R obert ,  k tóry  tu  n i­
gdy pono nie był j e s z c z e ,  pow ziął w y obrażen ie
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w ielk ie  o O c h m a ń s k i c h . . . .  Z blizką daleko sk ro ­
m niej się to p r z e d s t a w ia ł o . . . .  W yszedł naprzeciw  
gościom s łu ż k a  w sza raczkow ym  s u rd u c ik u ,  wło­
żonym n a  prędce — i w ne t  ich do bawialni w prow a­
d z i ł ,  w które j  jeszcze  nie było nikogo. Sprzęt 
w n ie j s ta ry ,  u t rzy m an y  tro sk l iw ie  n ie  miał .in­
nego w dzięku  nad t e n ,  jak i  w iek n a d a j e . . . .  Od 
d aw n a  snadź nic tu  nie przybywało  — wszystko 
było dziadowskie, ojcowskie lub s t a r s z e  j e s z c z e . . . .  
i n iew yk w in tne .  Lecz  czyśeiucbno u t rzym an a  s a l ­
k a  sklep iona , ze swemi wązkiem i okienkam i wgłę- 
b ionem i,  przy k tórych  z obu s t ron  były siedzenia  
deskam i pokry te ,  kw ia tkam i i firankami odżywiona, 
w k tó rych  n iew ieśc ią  rę k ę  czuć było, mile czyniła  
w rażen ie .

P ie rw szy  k tóry  wyszedł do gości, był dziesię­
c io le tn i chłopak, syn gospodarza, wesoły i c ieka­
wy M o d u ś . . . .  k tóry  poznał m a jo ra — bo go już  
gdzieś widział . Ten całując go w rękę  starym 
obyczajem, zapew nił ,  że m atka  na tychm ias t  s łu ­
żyć będzie. Ponieważ wysłanie  Modusia do gości 
wydało się zapewne n iedos ta tecznćm , wybiegła po 
nim, także  uprzedzając i zw iastu jąc  matkę, pan­
n a  L eo k ad y a . . . .

K ie  było to jedno z tych niewieścich zjawisk  
olśniewających i zdumiewających urodą a bla­
skiem — ale skromna piękność w ie jska , k tó ra  
jednak  po wpatrzeniu się w n ią ,  zdumieć mogła
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rysam i zarówno, jak  w yrazem tw arzy ,  idealnej 
niemal czystości i spokoju. P iękność  t a  była jakby  
p rzystoniona  i u ta jo n a  pod skromnością  dziecięcą, 
zdaw ała  się nie  wiedzieć o s o b i e . . . .  Dopiero.'gdy 
zbliżywszy się do majora podniosła spuszczone do­
tąd  pow iek i,  długiemi ciemnemi rzęsy  obszy te ,  a  
z pod n ich  c z a rn e ,  w ie lk ie ,  j ak b y  we Izach uto- ' 
pione pokazały się oczy, gdy się jć j małe u s ta  
o tw ar ły  i ożywiły lice swym ru ch e m  —  gdy się 
z n ich  dał słyszeć głos sympatyczny, słodki —  
panna Leokadya objawiła się im choć w częśc i— 
czem była. T rochę  pom ieszana ,  z dziecięcą nie- 
zgrabnością  nie bez w d z ię k u , poczęła k rze s ła  po­
su w ać   zap raszać  — i nie śmiejąc spojrzeć na
R ober ta ,  przyję ła  jego zap rezen tow an ie  przez ojca.

T rochę  sm u tku  widać było n a  t w a r z y c z c e , k tó ­
ry  się aż nadto  sm utnem  położeniem rodziny tłó- 
maczył.

— A jakże  się ma ojciec pani? spytał major.

—  Zaw sze  jednakowo, w es tch n ę ła  panna  L e o k a ­
d y a — nie  może się z łóżka poruszyć  —  doktorowie 
obiecują  co l a t o . . . .  ale się jak oś  nie polepsza.

— Ale widzieć pana  Jęd rze ja  będziemy mogli? 
zapyta ł  major.

—  J a  sądzę — odezwała się p a n n a ,  —  ojciec 
wdzięczny j e s t  bardzo gdy go k to  odwiedzi, m am a 
t a k ż e , bo jego to cokolwiek ro z ry w a___
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N are sz c ie  n ade sz ła  pani O chm ańska, osoba w ś re ­
dnim w ie k u ,  z tw a rz ą  n iegdyś p iękną, dziś zm ę­
czoną i w y m ize ro w aną ,  k tó re j  u s i łow ała  nadać 
w y ra z  niby wesoły. Lecz  czoło jój n aw y k łe  się 
m arszczyć ,  nie mogło się wypogodzić i koto u s t  
pozostał w y ra z  b o le ś c i . . . .  M ajo r  pośpieszył k u  
niój, ca łu jąc  z u szanow an iem  podaną mu ręk ę .

—  Nie mogłem się w strzy m a ć ,  abym syna ko­
chanym  k u zyn ow stw u  nie przywiózł i nie zapre­
zen tow a ł —  rzek ł .  Choć mieszkamy nie ta k  bardzo 
daleko od siebie, choć nas k rew  łączy, jak oś  oko­
liczności zrządziły, żeśmy —  to j e s t  j a — poprawił 
się —  zaniedbałem T ara jew o . Przyjeżdżam prosić 
o przebaczenie. A no — trudno  p ań s tw u  się n a rz u ­
c a ć . . . .  kiedy mój dobry, poczciwy Jędrzć j cho­
r y . . . .  Chorym goście na  nic.

—  O-— przeciwnie —  pośpieszyła sama pani.  J ę ­
drzej tylko że się ruszyć  nie może — a z resz tą  
nie j e s t  źle i gościom rad. J a  t a k ż e . . . .  Pozwól­
cie abym mu ó was oznajm iła___

I  w yszła  pani O chm ańska spojrzawszy na  córkę, 
k tó ra  znowu majora poprosiła siedzieć i szu ka ła  
zap ew n e  przedmiotu do rozmowy, ca ła  zaturbo- 
w a n a . . . .  N ieśmiało mierzyła oczyma to ojca, to 
syna. Moduś s ta ł  oparty  o k r z e s ło , ręce zawie­
siwszy na  poręczy i uśm iechał się do obu, rozpo­
czynając tóm znajomość poufałą.

— Chodzisz już  do szkoły? spytał go m a j o r . . .
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P a n n a  L eokadya odpowiedziała za b ra ta ,  że się 
dopiero przygotowuje — i że za  rok ma pójść do 
drugićj k lassy .

Chłopak to g łow ą potwierdził .

—  A masz ochotę do nauki?  py ta ł  major.

P a n n a  L eokadya  w odpowiedzi nie  mogła b ra ta
z a s tą p ić ,  popatrzała  na  niego ż a r to b l iw ie ,  dz ie­
c iak  się za rum ien ił ,  oczy schował,  a le  zeb raw szy  
się na. odwagę, rz e k ł  w końcu:

—  A j a k ż e . . . .

U śmiech s ios try  n iekonieczn ie  to  potw ierdzał,  
a  figlarne oczy chłopaka , więcej zdolności do sw a ­
woli niż do k s iążk i  obiecywały.

W  czasie  tego małego epizodu, R o b e r t  się przy­
p a tryw a ł  pannie ,  k tó ra  mu nieco K a ro l in ę  —  Sen- 
sy ty w ę  p rzy po m in a ła ,  więcej ru c h a m i i fiołkową 
sk rom nośc ią  s w ą ,  niż  t w a r z ą . . . .  Z tw a rz y  była 
p iękn ie jsza  daleko, a R o b e r t ,  k tórego a r ty s ty c z n y  
sm ak  w y k sz ta łc i ł  s ię na  dzie łach  sz tuk i  w R u sz -  
k o w ie ,  z przy jem nośc ią  poglądał n a  r e g u la rn y  
profil i n a  w y raz  całego oblicza, k tó re  mimo mło­
dości swej i św ieżości,  ju ż  t a k ą  było powagą 
o k r y t e   n iep rzybraną ,  n a tu r a ln ą .

N ie  pa trząc  na  n ią  p raw ie  —  zobaczył, że miała 
rzęsy  ś l iczne , ząbki pe r ło w e ,  że ręce  je j na  k o ­
lanach  złożone były ksz ta ł tów  najw ytw orn ie jszych ,  
że — piękność to była  w całem znaczen iu  w yrazu,



—  71  —

choć na p ie rw sze  w ejrzen ie  n ią  się nie  wydawała. 
S z u k a ł  wady j a k i ć j ś — nie znalazł. W y ra ż a ł a  się
z p ro s to tą  i na tu ra lnośc ią ,  a  wdziękiem razem -----
R a z i ł a  go ty lko  ja k im ś  chłodem nie młodzieńczym, 
ja k ió m s  zaw czesnem  znużeniem. Było w niej coś 
sm u tn ego   K ie  długo mo'gl postrzeżen ia  te  ro ­
bić, bo gospodyni weszła, zaprasza jąc  do m ę ż a . . . .  
T rzez  w ązk ie  d rzw i i pokój przechodni, w którym 
s ta ło  łóżko s y n a ,  po wschodkach weszli do ja sne j ,  
a le f i ran k ą  z ie loną  przyćm ionej,  izby chorego.

P a n  Jęd rz e j  leża ł n a  łó żku ,  z brodą zaros łą ,  
żółty, z w yrazem  cierp ien ia  w tw a rz y  w ychudłej,  
k tó r e m u  drganie  nerw ow e jednego policzka doda­
w ało  coś n ieprzyjem nego dla pa trzących  — otoczo­
ny  był w szys tk iem  czego mógł zapotrzebować, aby 
ciągle o pomoc w ołać nie  był zmuszony. N a  s to ­
lic z k a ch  stały f la sz k i ,  napój, leka rs tw o ,  k s iążka  
do nabożeństw a ,  różaniec, k lap ka  na  muchy, mnó- 
ztwo d r o b n o s t e k . . .  W  g łow ach  w is ia ł  s ta ry  obraz 
M atk i B o z k ie j . . . .  Pomimo otw artego  w części okna, 
czuć było w pokoju j a k ą ś  woń sz p i t a ln ą — ziółka 
i l e k i—-c h o ro b ę . . .  - Smutno tu  było, a rodzina co 
s ię ciągle widokiem te j  niedoli karm ić  m usia ła ,  

w eso łą  być nie mogła.
Jęd rze j  obie ręce  w yciągnąw szy  w i ta ł  k rew n iak a .
—  O! o! panie  P io t rze  — cięży n a  w as grzech . . . .  

dawno, dawno należało  mnie odwiedzić! Ale t r u ­
dno o to prosić — bo u m nie  i ze mną niewesoło.1
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Bóg ci zapiać, żeś choć te r a z  sobie s tarego  przy­
pomniał.

— Syna wam przywiozłem — odezwał się ma­
j o r . . . .

—  Cożeś się za ślicznego chłopca dochował! za­
wołał rękam i w sk a zu jąc  s iedzenia  s ta ry .  S iadaj­
c ie !  A s ły sza łe m , że k a w a le r  kędyś da lek o ,  aż 
w B rzesk iem  t rzy m a  d z ie rżaw ę-----

— T ak  j e s t — odparł m a j o r — Zahaje .

—  W i e m ,  wiem —  znam j a  t e  Z ah a je  —  niezły 
m a ją tek  — począł chory —  ta  to koło R aszk o w a  
Pre twiczów. J a  to dawniej w ta m ty c h  s t ronach  
gościłem n ie raz  — miałem s to sun k i  i familię. I  tego 
niepoczciwego ro zp us tn ika  P re tw icza ,  co żonę zgu­
b i ł , że się mało nie z a g ry z ła   znałem też.
O! ło t ra  był kawał!

S ta ry  lubił mówić, bo często zby t długo milczeć 
był zmuszony, c iąg ną ł  więc dalćj:

— M ówili m i ,  że córka  po nim z o s ta ła ,  także  
j a k a ś  osobliwego nab oże ń s tw a  is to ta  —  co za mąż 
iść n ie  chce  i różne ma wybryki.

R o b e r t  zczerw ien i ł  s ię n iezm iernie ,  i nie mogąc 
w ytrzym ać ,  p rze rw a ł  z cicha:

—  J a  mam .przyjemność znać pannę xidę, i mój 
ojciec ta kże  j ą  poznał —  ale — muszę przyznać, iż 
mam dla niej -największy szacunek  i nie  W id z i a ­
łem w je j  pos tępow aniu  nic  tak ieg o___
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Major się skrzywił nieco — a gospodarz się po­
prą wif:

—. A może to ją  ludziska ogadały . . . .

Lękając się może, aby Robert w pochwały zby­
tnie i namiętną nie wdał się obronę, sam. major 
zabrał głos.

— A byłem i ja  t a m , choć nie po dobrej woli, 
rzeki. Trzeba wiedzieć, że najlepszy mój przyja­
ciel , towarzysz broni — poczciwy, zacny Bran­
dys — ale i wy go bo znacie.. . .

— Znałem go! a jakże! potwierdził chory.

■— Otóż B randys— quo tilulo  nie wiem, podo­
bno z pokrewieństwa dalekiego — przyjął u nićj 
obowiązki rządcy i plenipotenta. Wpadłem do nie­
go i dostałem się na dwór Jaśnie Wielmożnej Pre- 
tw iczówny.. . .

Bardzo to pochwalam, że mój drogi Robert jej 
broni i chwali,  bywał u niej w' domu, życzliwie 
przyjmowany, je s t  racya. Ale — prawdą a Bogiem, 
co ty powiedziałeś o niej ze słuchu, panie Jędrze­
j u ,  nie je s t  także bez podstawy. Vox populi, 
vox Pei.

Robert się zmieszał, spuścił oczy, milczał, bo 
jakże miał z ojcem w obcym domu spór wieść? 
a major korzystając z tej bezbronności s y n a , na­
umyślnie może— otwarcie się począł wrywnętrzać 
ze zdaniem o pannie Adzie.

A d a  t . i i . 7
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— P an n a  ro z u m n a ,  p r z y s to jn a — mówit dale j—
pięknie w y c h o w a n a , ani słowa. Kie p rzeczę-----
Pogadaw szy z n ią  widać kobietę do abso lu tnych  
rządów  p rzy w y k łą ,  k tó ra  w yrzek łszy  się m a łż eń ­
s tw a   szu ka  sobie zabawy i r o z r y wk i . . j a k
umie. P raw da ,  że innaby trzy m a ła  małpy i papu­
g i;  ta  zbyt ro zum na na  to ,  ale  t rzym a muzykan­
tów, m a l a r z a . . . .  k u zy n k i  różne i cały d w ó r . . . .  
ca łą  gotowalnię na posługi je jmości___

B aw i się dziś ogrodem, ju t ro  m a low an iem , to 
nabożeństwem  —  to k s i ą ż k a m i . . . .  K ie  naszych 
obyczajów i nie  naszego św ia ta  k o b i e t a . . .  T em u 
i acińdziejT panie Robercie , choć je j wielki admi- 
r a to r  nie z a p rz e c z y s z . . . .

Zwrócił się ku synowi, k tó ry  z g łow ą spuszczo­
n ą  siedział posępny. K ie  śm iał ju ż  ojcu zaprze­
czać, a  zdanie to o Adzie bolało g o . . . .

—  K ik t  je j  nie rozumie —  mówił w d u c h u . . . .
S tary  pan Jędrze'j m us ia ł  być zaciekaw iony

w zm ianką  o P re tw iczó w n ie ,  bo oczyma wodząc po 
ojcu i synu, badać się ich chcieć zdawał.

—  H is to ry e! odezwał s i ę — ą  to c iekaw a rzecz—  
d a l ip a n . . . .  W ię c  widać, że m ają tek  u r a t o w a ł a . . . ?

R o b er t  uczul się choć n a  to pytanie  do odpo­
wiedzi upoważniony, bo zna ł lepiej od ojca s tan  
m ają tkow y Ady.

— K ie ty lko  go oczyściła  z długów, r z e k ł ,  ale  
znaczn ie  p o m n o ż y ła . . . .
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—  To była i ta k  pańska  f o r t u n a . . . .  wzięli j ą  
po B o g u s z a c h . . . .  rzek i  chory.

— W sz y s tk o  to  ona w inna nie sobie — rz e k ł  
m a j o r — ale poczciwemu B randysow i, k tó ry  zapro­
wadzi! oszczędności,  go sp od ars tw o . . . .  no — i po­
szczęściło mu s i ę . . . .

—  Ba! ba! p rz e b ą k n ą ł  O chm ański r ę k ą  w y ch u ­
dłą  w pow ietrzu  w ywijając  —  to bardzo bogata być 
m u s i . . . .  a  dla czegóż za mąż iść n ie  c h c e . . . ?

M ajo r  z rz ek a jąc  się ju ż  odpow iedz i, zdał j ą  na  
sy n a  i spojrzał nań, jakby  mu w skazywał:

—  M ów .
— O ile w iem , odezwał się nieśmiało R obert,  

zraził ją  nieszczęśliwy los m atk i,  na k tó ry  p a t r z a ­
ła. To było p rzy c zy n ą  p o s ta n o w ie n ia . . . .  iż za 
mąż nigdy nie  pójdzie.

Pok iw a ł  g łow ą chory , a  major się począł złośli­
wie uśm iechać. Obejrzał się j e d n a k ,  chcąc  ode­
zw ać ,  czy nie było kobiet i ch ło pak a ,  przy któ- 
rychby  się w a h a ł  ta k  dobitnie myśl sw ą w yrazić .

Zobaczywszy dopiero, że ich nie ma — odezwał 
się głosem stłumionym:

—  Słuchacie  i wierzycie! N ie  idzie .za mąż na j­
przód, że się je j  chce ro zkazy w ać ,  a  mężowiby 
zaw sze troch ę  się subm it tow ać m us ia ła . . .  to p ie rw ­
sza  przyczyna. Pow tóre  nie trafiła  n a  swego — 
a  na  os ta tek  — nie j e s t  s t a r a  — jeszcze je j  in na  
fa n ta z y a  przyjść m o ż e . . . .



—  76 —

— Aby tylko nie j a k a . . . .  hm! chrząkną ł Och­
mański i r ę k ą  wywinął w p o w ie t r z u . . . .  hm! coś 
to wszystko dziwnie mi w y g lą d a . . . .

R o b e r t  siedział Jak na mękach, nie śmiejąc pod­
nieść oczu, lękając s ię ,  aby go postaw a i tw arz  
nie zdradziły, nie  wiedząc co robić, a  prosząc 
B og a ,  aby ta  n ie fo r tunna  rozmowa ja k  najprędzej 

się skończyła.

Zdaje się, że major w łaśn ie  byl jej rad  i p rze ­
dłużał. Czy że sam na sam z synem podjąć mu 
j ą  było trudno, a przy obcym śmielej się spodzie­
w ał  .wygadać —  czy że milczenie mu ju ż  zbyt do­
k u c z y ło — począł na tych m ias t :

—  B randys, k tó ry  formalnie j e s t  A' uw ie lb ieniu  
dla swej pani —  w ciągną ł mnie do niej. Dwa razy  
tam  byłem na obiedzie i mogłem się dobrze p rzy ­
p a trzy ć .  Jeże l i  jej w istocie kiedy po innych fan- 
tazyach  przyjdzie o s ta tn ią  wydać się za m ą ż — nie 
w inszuję  tem u  kogo u sz c z ę ś l iw i ! . . .

P a n n a  p iękna  i rozum na —< nie s t a r a — ale n a ­
w y k ła  do samowoli, i mąż tam sm u tn ą  będzie g ra ł  
ro l ę ,  k tó re j  i n ieprzyjacielowi nie ż y c z ę . . . .

K ie  je s tem  ja  —  dodał m a j o r — za tern , aby ko­
b ie ta  z a h u k a n ą  n iew oln icą  być miała . Tego u nas, 
ch w a ła  Bogu, nie widać dawno. Lecz  głowa domu, 
m ężczyzna ma swe p ra w a . . . .  j a k  go pod p an to ­
fel w jm kują  — nie w a r t  fun ta  k ł a k ó w . . . .
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— Masz s łuszność majorze — odezwał się cho­
r y — św ię ta  prawda! Z takió j kobiety co do pano­
w an ia  n a w y k ła ,  dobra żona być nie może. Mąż 
u  niej będzie p ierwszym  s łu g ą___

—  Gorzej,  dodał major — a  no spodziewam się, 
że u nas  o tak iego  nie ła two będzie ,  coby się 
dla je j  tam  milionów w niewolę zaprzedał! Miał­
bym go z a — cz te ry  litery!

W s z y s tk o  to mówił ta k  gorąco major, iż Ro­
b e r t  n ie  mógł się od tej myśli p o w s trz y m a ć ,  że 
to było na  jego in tencyę  powiedziane.

P r z y k r a  t a  rozm owa przeciągnęłaby się może, 
gdyby sam a  pani nie przyszła oznajm ić, że h e r ­
b a tę  podano, i prosić n a  n ią  gości. S ta ry  pan J ę ­
drzej, k tó rem u pozostać ' w samotności było przy­
k ro  — ozwał się:

—  Jejm ośc iun iu  m oja ,  daj panu Piotrowi tu  
h e rb a tę ,  my ze s ta ry m  pogawędzimy.

R o ber t  z przyjemnością w s ta ł  z k rzes ła  i po­
szedł za gospodynią do bawialni. T u  panna  Leoka- 
dya g o sp o d a r z y ła . . . .  Odetchnął swobodniej — ale 
rozm o w a, k tó rą  prowadzić m u s ia ł ,  wzburzony i 
zgryziony, nie  poszła'  t a k  łatwo. Przedm iotu  do 
niej t rudno  znaleźć było, choć sam a pani go szu ­
ka ła .  S p y ta ła  R ob er ta  o okolicę, w które j  m iesz­
k a ł ,  o- gospodarstwo, i szczęściem gospodarstwo 
to u ra tow ało  go. P an i  Jędrzejow a sam a w T a ra -  
je w ie  gospodarzyć była zm uszona, zajmowało więc

rj *
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j ą  i rozumiała je  dobrze . . . .  P a n n a  Łeokadya, k tó ­
r a  z drugiej strony stołu, naprzec iw  R o b e r ta  us ia ­
dła, mało się do rozmowy tej mieszała. M a tk a  j e ­
dnak widocznie chciała, aby w niej udział wzięła , 
bo k i lka  razy  się ku niej zw racała .

Tym sposobem, gdy pani O chm ańska w yszła  nio­
sąc coś mężowi, R obert  i ś l iczna panna  zmuszeni 
byli ciągnąć dalej sami — poczętą  rzecz  gospodar­
ską. Łeokadya nie m ia ła  przesadzonej bojaźliwości 
S en sy ty w y ,  raz  przemógłszy trudne  poznanie  się 
p ierwsze, zaczynała  być coraz śmielsza. Robertowi 
podobała się jej na tu ra lność  i p ros to ta—  K ilka  
razy  spojrzeli sobie w oczy i — jakby  ten  wzrok im 
coś powiedział — poczęli być coraz odważniejsi-----

N a  zapy tan ie  J a z y g i ,  panna mu odpowiedziała, 
j a k  żyli cicho, sam otnie  i j a k  jej z temby dobrze 

było, gdyby nie .słabość ojca.
—  A do zabaw pani nie tęskni?  spy ta ł  gość -----------

—  J a  do n ich  nie p r z y w y k ła m . . .  i mnie w szy ­
stko  b a w i — rz e k ła  Łeokadya. A! gdyby ojciec był 
zdrów tylko, czegoby żądać więcej! Zajęcia mamy 
d u ż o . . . .  nudzić się czasu nie m a . . . . .  J a  po k ilka  
godzin na  dzień ojcu czy tu ję  g aze ty  i k s i ą ż k i . . . .  
t r o c h ę  m am ie w gospodarstwie p o m a g a m . . . .  t a k  
miło czas schodzi . . . .

—  A czy tan ie  to nie męczy pani? zap y ta ł  R obert.
—  N ic  a nic — owszem, zajm uje mnie — mówiła 

Łeokadya. N aw y k ła m  do głośnego c z y ta n ia . . . .  S ta-
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ramy s ię ,  żeby ojcu na tom nie zbywało, bo 
czemżebyśmy go zabawili? Rzadko kto do nas przy- 
jedzie — bo to -nikomu nie miło — na chorego pa­
trzeć . .  • ■

— Muzyką się pani nie zajmuje?

— A! nie! choć bardzo ją  lubię — odpowiedziała 
panna. Czasu na nią mało, dom szczupły, a chore­
mu ojcu przykreby było granie. On tego nie 
znosi. — A pan?

— .Ta także lubię muzykę, ale jej nie umiem — 
rzek ł R o b e r t . . . .  Gospodarstwo też na nią czasu 
niewiele zo s taw ia . . . .

— Ma pan sąsiedztwo?

— Jeden szczególniej dom, w którym nieco by­
wam częśc ie j . . . .  krótko odpowiedział Robert.

Mówiono potem o sąsiedztwie Zabliszek.. . .  a pan­
na Leokadya z wielkim taktem i delikatnością 
unikała  wszystkiego coby choć najlżej drasnąć ko­
goś mogło. W  każdym znajdowała coś do pochwa­
lenia.

Siedzieli tak  sam na sam, wcale już nie ciężąc 
sobie wzajemnie, gdy — Deus ex machina, zjawił 
się we drzwiach wędrowny Erdziwiłł. Czy wie­
dział o wycieczce majora i w sukurs mu przybywał, 
czy go tra f  tu jakiś przypędził — dosyć, że zna­
lazłszy pannę Leokadyę z Robertem samych w ba­
wialni — w' progu stanął.
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—  A ! a! gość nie w  porę gorzej od T a ta ra !  
r z e k ł  — dalipan nie przeszkadzam! Miałbym na  su­
mieniu , t a k  śl icznie państwo, jak  p a ra  gołębi g ru ­
chaliście że grzechby śm ierte lny  był im p rzeryw ać.

Leoka-dya zerw ała  się za rum ien iona ,  lecz roz- 

śmiała się wesoło, zapraszając  E rdziw il ła .
  Chodź pan — pomożesz nam do rozmowy!

— Ale gdzie zaś! z m iną  f i lu te rn ą  odparł przy­
były. Tam gdzie dwoje młodych ludzi z sobą rozm a­
wia, gdyby anioł się na ja sny ch  skrzyd łach  z JNieba 
spuścił —  byłby n a t r ę t e m . . . .  Mówcie sobie daltój— 
Ja ruszam do pana J ę d r z e j a . . . .  W s z a k  tędy droga?

W sk a z a ł  na drzwi, — gdy wtem nadeszła  Och­

m ańska .
—  A! sędzia! Oto gość!

—  W idz i pani! gość — praw da — ale  w z łą  go­
dzinę.. . .  T ak  mi tu  ś licznie ta p a ra  tu r k a w e k  g r u ­

cha ła . .  . .  a  j a  w laz łem ___

Rozśm iała  się sm utnie  pani Jędrzejow a.

— P an  R ober t  p ie rw szy  raz  dziś u nas, r z e k ł a — 

to nowa z n a jo m o ś ć . . . .

— Otóż w ł a ś n i e . . . najgorzej, żem przeszkodził ,  
bo p ierw sze  spo tkan ie  zaw sze  n a jw a ż n i e j s z e . . . .

Uśmiechali się w szyscy, R o b e r t  najm niej ,  bo go 
t e  ża r ty  ostudziły, i przypomniały m u ,  ażeby był 
ostrożny . E rd z iw ił ł  zdawał się go chcieć u m y ś ln ie  
na  drogę prowadzić i dać też  pannie  d o m y ś le n i a . . . .
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P a n i  O ch m ań sk a  w yszła  z nim do męża. Leo- 
kadya  zos ta ła  znowu z R obertem  —  nie p rzerażona 
w ca le  ża r tam i sędziego. R o b er t  ty lko  siedział za ­
stygły  1 sz tyw ny. Spojrzała nań  kilka razy  u k rad ­
kiem, jaw n ie ,  przemówili coś — nic szło owo g r u ­
chanie .  . . .  Zaledwie słów s ta rczy ło  n a  to, ażeby 
milczenie n ie  s ta ło  się p r ż y k r e m . . . .

N adbieg ł brac iszek , k tóry  się przybliżył do R o­
be r ta ,  spow iadając  mu się z t e g o , że ju ż  z fuzyi 
s t rze la ł ,  i dwa ra z y  sam n a  k u cyk u  jeździł.  W d a ła
się w  to s io s t ra  —  i znowu wesoło mówić zaczęl i___
Chłopak był w ielkiego an im uszu  do s trze lby  i ape­
ty tu  do k o n i a . . . .  W zdy cha!  do tego, żeby nie na  
k u c y k u ,  ale na  dużym mógł jeździć prędzej . . .  
Z a rę cza ł ,  że dubeltówkę udźwignie i pilniejsze mu 
to było daleko, niż  w stąp ien ie  do k lassy  drugiej, 
k tó r ą  rad b^l, razem  ze w szystk iem i innem i, co 
najprędzej p rzes tąp ić—

Z ty ch  zach c ian ek  śmiała się panna Leokadya, 
a  Robert  się im tro ch ę  sprzeciwiał. Dość, że śm ia­
no się i hałasowano, aż w pokoj-u chorego poruszyły 
się k rzes ła ,  s łychać  było pożegnania, i Robert  się 
też  ru s z y ł  do c h o re g o . . . .  AV istocie major zbyt 
długą nie chcąc  go męczyć rozm ową, a mając ka­
wał drogi do domu, choć go bardzo na noc proszono, 
wybierał się do Żabliszek. A że i Erdziwiłłowi 
w tę  stronę je chać  w ypadało— zapraszał  go na



jed n ą  bryczkę, aby droga przy gawędzie  k ró tszą  się 

wydala.
P rzy  pożegnaniach proszono bardzo, aby Jazy-  

gowie o T a ra jew ie  'nie zapominali , panna  L eokadya  
spokojnem, przy jaznem  w ejrzen iem  pożegnała Ro­
berta ,  uczepit się go brac iszek  wiodąc aż na ga­
n e k . . . .  T u  konie s ta ły  już, E rd z iw ił ł  siadł z ma­
jo rem , R o b er t  na przedzie i ruszyli.

Sędzia czy namówiony, czy z w łasnego usposo­
bienia, od w ro t  począwszy począł p rześ ladow ać mło­
dego Jazygę  panną Leokadyą.

— W idz ia łem  ja k e ś  acindziej do niej słodkie 
oczy robił,  schw y ta łem  w as na  uczynku .  Ona też  
nie była od t e g o . . . .  G ruchaliśc ie  ś l i c z n i e . . . .

— Ale p ierw szy  ra z  j ą  w idzia łem !

—  A cóż to ma do tego! Miłość się zapala  od 
jednej oczu i s k ie rk i  — lub od razu  albo nigdy. I  nie 
ma się czego wstydzić! j a k  Bóg m iły ,  b r a t k u . . . .  
P a n n a  dobrze urodzona, p iękna  ja k  b o g in i . . . .  do­
bra, poczciwa a o posagu j a  coś powiedzieć mo­
g ę . . . .  Sto tys ięcy  złotych, j a k  lodu! W y p r a w a . . . .  
s to s o w n a . . . .  Czegóż c h c i e ć !!

Major spoglądał tylko na syna, pykając z fajki, 
k tó rą  za wrotam i zapalił ,—  oko jego śledziło w yraz  
tw arzy  R o b e r ta —  R o b e r t  się śm iał swobodnie.

—  Będzie n a  to czas! mówił.
— Otoż bo nie — pannę ci z przed nosa uchw ycą.
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Owoc d o j r z a ły — posag w gotówce  Nie ma się
co ociągać, t r z e b a  dobijać t a r g u . . . .

— Cóż ty n a  to? b ąk ną ł  pół ża r tem  m a jo r— hę?
— P raw da ,  że acindzićj,  panie majorze, pobłogo­

sławiłbyś bez w ah an ia !  w trą c i ł  nie dając czasu na 
odpowiedź Robertow i Erdziw iłł .

—  J a ? !  z duszy i serca! choć dziś! Dom znam —  
m a tk a  na jzacn ie jsza  k o b ie t a — a  córka to jej obraz 
żywy. Z duszy i s e r c a . . . .

—  No —  ot i rzecz  skończona. Zaw racajm y ko­
nie ,  a  do j u t r a  zapijemy zrękow iny — zawołał E r ­
d z iw ił ł . . . .

W  żarty  to obracając , R o ber t  się śmiał, lecz na 
duszy mu było o k ru tn ie  c i ę ż k o . . . .

— Cóż ty  n a  to? pow tórzy ł major.
—  K pchany  sędzio — odezwał się młody J a z y g a — 

może to dawniej się ta k  ludzie b r a l i . . . .  ale my 
dziś dużo mniej śmieli j e s t e ś m y . . . .  Rozpatru jem y 
się — w a h a m y . . . .  J a  zaś, szczególn ie j . . . .  n ie mam 
wcale ochoty iść ta k  prędko  do o ł t a r z a . . . .

—  Oj to źle! p rz e rw a ł  sędzia   musisz się po
liberbaronow sku  bałamucić, a  to l icha  w arto .

—  Ja?  ja?  zapro testow ał R o b e r t . . . .
—  J a  go też  bronić muszę, bo ci słowo daję, że 

się najprzykładnie j  prowadzi,  a  na  fo lw arku  t r z y ­
ma tak ie  koczkodany .. . .

—  O! o! pfe! i to źle —  i to nie d o b rz e — wołał 
E rdziw ił ł .  A to z w aćpana  pociechy nie będzie.



Miody _  nie umizga się, pije k iep sk o—  w k a r ty  
n ie  g r a . . . .  żadnego pojedynku nie miał, cóż? na

K apucyna  się k ie ru je . . . - .
Major się ś m i a ł , a  E rd z iw i ł ł  z ogniem mówił

c ią g l e . . . .
  Człowiek c z ło w ie k ie m . . . hom o s u m —  wiesz,

co mówi rzym sk i poeta? Ja  tych cnot n adzw ycza j­
nych nie lu b ię , bo to potem najczęściej pęk a  ja k  
bomba.— co sobie leży ja k  n iew in n iu tk i  k a w a ł  za ­
rdzewiałego żelaza — nagle — b r z d ę k ! . . .  i k rew  się 
l e j e . . .  i ludzi p o t łu k ła . . . .  i ru in y  po n i e j . . . .

Sędzia mówiąc spoważniał , R ob er t  sp o s ę p n ia ł . . .
— W s z a k  pan tego nie mówisz seryo? zapyta ł.
— Bierz kochanku, b ra tku ,  jako c h c e s z — dodał 

sędzia.— Je s tem  przyjacielem twojego ojca, życzę 
ci jak  najlepiej. Żal mi twej młodości —  czas zaczy­

nać  żyć___
— J a  dopiero się uczę do życia — rzek ł  R obert  

skromnie.
— U su s te  -plura docebit, tu  teorye nic potem!

w yrw ał  się Erdziw ił ł .  Żeń się b r a t k u   to cię
najlepiej rozumu nauczy___

Ojciec jak  w.tęczę patrza ł w syna, którego zmę­
czenie widoczne, naos ta tek  w  nim wzbudziło litość. 
Łokciem nieznacznie t rąc ił  sędziego, aby dał pokój 
i — u rw ano—  sprowadzając to na  ż a r ty ___

Robertowi jednak  humor popsuł sędzia ta k ,  że 

aż do miejsca, w którem Erdziw ił ł  miał wysiąść,
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nic prawie nie mówił. Gdy przyszło się rozs taw ać ,  
s ta ry  k a w a le r  chwycił za rękę  R o b e r ta . . . .

— Serce, b ra tk u  —  nie gniew aj się na  mnie! 
Dalibóg choć zbredzę co, to z dobrego s e r c a . . .  .Ta 
was obu k o c h a m . . . .  R o b e r t  go uśc isną ł  — zosta li  
z ojcem sami. Major wzdychał fa jkę p a l ą c . . . . w koń­
cu rzeki:

—  To poczciwe człeczysko ten  s ę d z i a — czasem 
papla nadto —  ale z a b a w n y . . . .  N adokueza ł ci dzi­
s i a j . . . .  Hm — a tom się j a  zapomniał s p y t a ć — ja k  
ci się tam podobało? cóż? Leokadya?

—  M iła  pan ie n k a—  ludzie zacn i   r z e k ł  obo­
ję tn ie  R obert.

— Mówiliście z sobą?
—  Dosyć długo—
—  R oztropna? nie p raw d aż?
— Bardzo___
L akoniczne  te  odpowiedzi nie  zdawały  się zaspo­

kajać  majora, który  ciężko wzdychał.

—  J a  ty le  ty lko  powiem , że tak ie jbym  sobie sy­
nowej życzył ja k  o n a   Nic u jąć, nic  do d ać . . . .

Ciągłe te przymówki w końcu niemal zmusiły 
R o b e r ta  do w ytłum aczenia  się otwartszego. Pocało­
wał ojca w ramię.

—  Ojcze drogi —  kochasz  mnie t ro ch ę?  rzek ł 
z w yrazem  dziecinnym.

— A !  Robciu! potrzebaż ci to mówić! Nad życie!

A d a . T.  II .  . 8
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T y ś  pociecha moja, ty ś  oczu moich' ź r e n i c a . . . .  I  
począł go ściskać gw ałtow nie .— Co ci jes t?

— Je ś l i  mnie kochasz , ojcze — na  te raz ,  dajmy 
ożenieniu pokój. Zmuszając mnie do posłuszeństwa, 
uczyn iłby ś  mnie n ieszczęś l iw ym .. . .  Nie mam do 
m ałżeństw a  ochoty.

M ajor zdumiony, zasm ucony , fa jkę od u s t  od- 
J ą w s z y , z głową zw ieszoną — nie odzywał sję 
słowa.

—  Ja ,  rzek ł z im n o — zmuszać cię nie  myślę, to 
pewna. N ie  żeń się kiedy nie chcesz, nie narzucę  
ci żony; ale jedno ci powiem Robciu, i — ja k  cię 
kocham, od tego nie odstąpię. Gdybyś chciał się 
żenić niedorzecznie , przeciw mojemu p rzekonaniu—  
musisz cżekać aż ja  umrę; bo — pókim żyw , nie 
pozwolę.

I  powoli — stanowczo, powtórzył;

— Pókim żyw — nie pozwolę.

—  Żenić się też  wcale nie myślę — odparł R o­

bert .
—  Zatem nie mamy o czem mówić. Zgoda. P a ­

m iętaj ty lko  com powiedział. Znasz mnie, słowo 
u m nie  rzecz święta. Nie powiem go bez rozm ysłu , 
a le  w yrzek łszy  — ja k  Róg miły —  d o t r z y m a m . . . .

Można się było domyślić do czego to zmierzało 
z da la   R o b e r t  pocałował w ram ię  ojca. Do­
jeżdżali do Ż ab liszek— obaj sm utn i i m i lczący . . . -
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Trzy wieczerzy  praw ie  nie mówili z sobą. M ajor 
w yszedt z fa jką  na  g a n e k ,  R ober t  mu tow arzy ­
szył.

—  Miałem i n t e n c y ę — odezwat się ojciec, —  ob- 
w ieźć cię po całem sąs iedztw ie ,  abyś się w pannach  
rozpa trzy ł .  P rzyzn a ję ,  żem cię myślał żenić — ale 
gdy tak  stanowczo objawiłeś mi twój w s t r ę t  do 
m a łżeńs tw a ,  po co mam i ciebie i siebie męczyć, i 
ludziom daw ać niepotrzebnie  do myślenia? Dajmy 
te m u  pokój.

—  M nieby  do -Z a h  aj ów w racać  po trzeba — ode­
zw a ł  się R o b e r t___

— A! do tych Zahąjów! — k rz y k n ą ł  gw ałtow nie 
s t a ry  żołnierz — no —  to jedź. Kie będę cię w s t r z y ­
mywał — co robić! N ie  wiem co cię tam  c iągn ie—  
a le  — ciągnie.

— Gospodarstwo___
Major odwrócił się, splunął i zaczął coś nuc ić___

R o b e r t  nie śmiał się już  odzywać.
Rozeszli się tak  po niemem pożegnaniu. Syn 

w swym pokoju chodził długo, myślał, w zdychał—  
widać było po nim o k ru tną  walkę. Ojca kochał, a  
musia ł  mu się narażać . Siła niezwyciężona, potę­
żna ciągnęła  go w i s to c i e — ta m ,  t a m ! — gdzie go 
niewysłowione wiązało u c z u c i e . . . .  Rozumiał dobrze, 
iż było bez nadziei, że się do niego przyznać nie 
mógł, że ono go okrywało śmiesznością — zw ycię­
żyć się przecież n ie  mógł, nie chciał.  Z tą  w alką ,
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niepew nością ,  rozpaczą było mu d o b r z e ; — gdyby 

mu je  odjęto — żyćby nie mógł.
Młodość R oberta  pod czujnem ojca okiem sp ły ­

n ę ła  w dziewiczej nieświadomości św iata .  Ojciec 
u s t rz e g ł  go od zepsucia—  ale nie mógł zapobiedz, 
by młodzieńcze serce nie zapragnęło poczyi życia. 
Ogień, k tó ry  drudzy gaszą  w rynsz tokach  za mło­
d u ,  zachował cały, niewygasły, ku ideałom nim 
strzela jąc. P ie rw szą  kobietą  godną tego imienia, 
do której mógł się p rzyb l iżyć— była Ada; p ie rw sza  
jego miłość obudziła się dla niej — spó źn io n a , lecz 
tern silniejsza. Spotęgowała się w niej w szystk ie  
duszy, se rca  i młodości p r a g n i e n ia . . . .  M ia ła  też  
si łę  o lbrzymią, i m usia ła  tym niepojętym m agne­
tyzmem działać n a w e t  na ta k  ostygłą is to tę  ja k  
by ła  Ada. Są w życiu t a j e m n i c e . . . .  P ie rw s z e  
uczucie  ma moc, k tó re j  późniejsze nie mają. Dla 
tego ono praw ie  zaw sze  j e s t  zwycięzkie .

R o b e r t  w ychowany był w obrzydzeniu  lek ko ­
m yślnych  m i ł o s t e k . . . .  nie  spow szednia ła  mu ko­
b i e t a — nie zw ala ła  się miłość, ani zw ątp ił  o j e j  
niebiański#®) znaczeniu  i c h a r a k t e r z e . . . .  Cóż dzi­
wnego, że rzucone żarzew ie  tak i w nim pożar ro z ­
p a l i ł o — ta k  pochłonęło całego?

T r a f  zrządził, że t a  p ie rw sza  miłość m usia ła  go 
zw iązać  z is to tą  z im n ą ,  ro z b ra tan ą  ze św ia tem , 
k tó r a  się w y rz e k ła  u c z u c ia —  przyjąć go n ie  mo­
g ł a — a samem swem położeniem s ta ła  t a k  daleko
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od niego, iż ku nićj sięgnąć  było zuchw als tw em . 
R o b e r t  widział to jasno , ale rozpacz l iw e  uczucie  
było jeszcze  dla spragnionego se rca  błogosław ień­
stw em . . . .

•— Skończy się to ja k ą ś  k a ta s t ro fą  —  mówił so­
bie— niech się kończy ja k  chce, ale niech t r w a . . . .  
J a  nie w yznam  je j  nigdy, że Ją k o cham ; za cóżby 
mnie  m iała  od trąc ić?  J e s t  dla mnie d o b r ą . . . .  Ona 
chce  może, abym ją  tak  kochał z milczeniem i po­
k o rą  n i e w o ln i k a . . . .  Będę j ą  kochał ja k  każe —  
a le  kochać ją  m u s z ę . . . .

Miłość t a  zam kn ię ta  w s o b ie , nie mogąca się 
wylać, objawić, .poskarżyć, tern była dla niego s t r a ­
szniejsza . Był to ten  ogień u k ry ty ,  co w yżera  
w n ę trza  z iem i,  a ż — dnia Je d n e g o — 'o tch łań  się 
o tw orzy  i skorup a  zwęglona w n ią  zap ad n ie . . . .

N aza ju t rz  nie śmiał R obert  mówić o wyjeździe; 
ojciec chodził sm utny  ja k  noc •— pa trza ł  w okna, 
nie śmiejąc spojrzeć na  s y n a . . . .  Łzy mu się ch w i­
lami w oczach kręciły . T rw ało  to z małemi zmia­
nami dni p a rę ,  gdy major ra z  w patrzyw szy się 
w R o b e r ta ,  dostrzegł bardzo w yraźną  zmianę na  
jego tw arzy .  Znikały z niej ru m ień ce ,  oczy mu 
wpadły, blady był. Spytał go, czy nie  chory? Ro­
b e r t  zaprzeczył t e m u . . . .  Ojcowskie oko widziało 
j a s n o — syn c i e r p i a ł . . . .  Nie mógł tego znieść ma­
j o r — sam wspomniał mu o wyjeździe.

— Kiedy ty chcesz do tych  Zahajów jech ać?
. 8*
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— Czekam  aż mi ojciec p o zw o li . . . .

—  A! na  Boga! j a  ci nie  bronię przecie. J e ­

śli masz potrzebę — jedź-----
S pó jrza ł ,  rum ien iec  w y trysną!  na  tw a rz  R ob er­

t a ;  s ta ry  się odwrócił żywo, i zimno rz ek i  od­

chodząc ;
—  Zadysponuj k o n i e . . . .  ja  cię choć o p a rę  mil 

p rz e p ro w a d z ę . . . .
N a ty ch m ias t  wydane były r o z k a z y —  orzeźw iał 

R o ber t  ta k  widocznie, iż ojciec się tem  n iem al 
więcej niż zmizerowaniem przeraził .  W e d łu g  przy ­
rzeczen ia  trzy  mile przeprowadza! go major do po­
p asu ,  nie śmiejąc ju ż  ani słów ka b ą k n ą ć ,  an i  ża- 
dnój dać p rzes tro g i ,  ani n a p o m k n ą ć . . . .  o niczem. 
Dopiero gdy się ju ż  rozstawać- mieli, śc iska jąc  go, 

n iespokojny major powtórzył:

— Robciu —  serce  moje —  pam ięta j o tem  co­
śmy mówili pow raca jąc  z T a r a j e w a . . . .  Do niczego 
w  świecie zmuszać cię nie b ędę . . . .  a le—  niech Bóg 
nas  od tego s t rze że  i u c h o w a — gdybyś przeciw 
mojemu przekonaniu  postąpić c h c ia ł ,  pomyślał o 
czemś, coby ci życie zaw iązać  mogło, uczynić n ie ­
szczęś l iw y m — nie pozwolę!! Jam  s t a r y — jam  żyl —
j a  znam ś w i a t —  ty masz z łu d ze n ia 'm ło d o śc i___
J a  c h c ę ,  j a  muszę cię widzieć szczęśliwym!

Począł go n iem al-p łacząc  śc iskać  m a jo r ,  a  gdy 
się ze sw ych objęć w yrw ali ,  oba podobno Izy mieli
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w  o c z a c h . . . .  Z p op a su  R o b e r t  d n i em i nocą  po­

śp i eszy ł  do Z ah a jó w .  L ud zi e  byli p r z e k o n a n i ,  że 

t a k  n i es pokojny  byl o s we  gospodars t wo.

P a n  K a r o l  s i edzia ł  w R u s z k o w i e  z r ę k ą  n a  t e m ­
b l a k u — cierpia ł  mocno z powodu n ieos t r oż nego  u d e ­

r z e n i a  się  o d r z w i . . . .  Chc ia no  s p r o wa dz ić  d o k t o r a  

W e l l e r a ,  lecz się  wypr os i ł  od t ego,  z a r ę c z a j ą c ,  że 

s a m  j e s t  po t r o s z e  l e k a r z e m  i że się  a r n i k ą  i ho-  

m e o p a t y ą  w y k u r u j e . . . .
A d a  w k i l k a  dni  po j e g o  p r z y b y c i u ,  gdy się  

u m i a ł  Ja k oś  w y b o r n i e  wciel i ć  w  t o w a r z y s t w o  j e j  i 

d o m o w n i k ó w ,  mogła  go p r a w i e  n i e  widzieć  i n i e  

wi edz i eć  o nim.  N i e  z a w a d z a ł  j e j  n a  pozór  wcale ,  

bo go i g n o r o w a ł a ,  c hoci aż  n i e  c h y b i a ł a  m u  b yn a j ­

m n i e j —  a le  j ą  n iec ie r p l iw i ł  s t r a s z l i w i e .  R a d a  się 

go by ł a  pozbyć  —  n ie  wi edz i a ł a  s p o s o b u . . . .

Z r ę c z n y  ba rdzo  p an  K a r o l  s t a r a ł  się s t a ć  n i e w i ­

d o cz ny m p r a w i e  — z a b a w i a ł  się  z p u ł k o w n i k i e m ,  

z O b l ę c k i m ,  z M u s i a t o w s k i m  n a w e t . . . .  z H a b i e h -  

t e m  w o g r o d z i e —  c zy ta ł  u  s i ebie  k s i ą ż k i ,  p r z e ­

s i a d y w a ł  dużo w' bibl iotece,  c z a s e m  g odz ina mi  r o z ­

m a w i a ł  po c i c h u  z p a n n ą  K a r o l i n ą — a  o wyj eźdz ie  

m o w y  ni e  było.

Gos podyni  t e ż  n ie  o k a z y w a ł a ,  by się go pozbyć 

c h c i a ł a ,  dowodz i ła  m u  t y lko ,  p o k a z u j ą c  się  rzad ko ,  

r o z m a w i a j ą c  z nim n i ewi e l e ,  iż j ej  był n a jz u p e ł n i e j
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obojętny. K aro l w łaśnie  może tę  obojętność ta k  
w y raz is tą ,  po swojemu bra t  za dowód, że się go 

obawiała.

Siedział, aby się pomścić; s ied z ia ł ,  aby się do­
czekać R o b e r ta  i — przeszkadzać. Byłoby go to ba­
w i ło . . . .  Nigdy w ż y c i u ,  w najlepszych to w arzy ­
s tw ach  nie trafia ło mu się być tak  sponiew iera­
n y m — byw ał nienawidzony, nigdy tr ak to w an y  tak  
jakb y  nic nie znaczył i nie is tn ia ł .  To miłość w łasną  
jego oburzało do najwyższego stopnia. Dowcip, n a u ­
ka, ta len ta ,  z ręczn ość— w oczach tej kobiety, o k a ­
zującej mu g rz e c z n ą ,  ale na jw ięk szą  pogardę, nie 
znaczyły  nic. Było za co pogniewać się i zemsty  

zapragnąć.

Czuł to, że mści się samćm siedzeniem w D u ­
szkowie , zkąd go z tą  r ęk ą  na tem blaku ,  nie mo­
żna było wypędzić — a obiecywał sobie ja k  n a j ­

dłużej ją  na nim nosić.

I on już  n iec ie rp l iw ił  s ię ,  że R ober t  nie p rzy ­

jeżdża.

Do siedzenia upartego i to się p rzyczynia ło  mo­
że ,  iż pan K aro l —  w najdziwnie jszy  sposób zają ł 
się panną Karoliną. Czy go pociągnęła  młodość, 
ś w ie ż o ś ć , sk r o m n o ś ć , n ie śm ia ło ść , czy fan ta zy a  
zepsutego cz łow ieka ,  k tó rem u  się z a chc iew a  n a ­
gle przedmiotu wczoraj pogardzanego — któż to 

z rozum ie?
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Ani sam przed sobą, ani przed nikim się z tćm 
nic wydal,  ani p rzyznał sobie, że go mocno zaj­
m o w a ła — lecz ten  dowcipniś i szyderca, przy k ro ­
s ien k ach  małomównej i t rw o ż liw ó j panienki, z przy­
jem nością  całe p rzes iadyw ał godziny. N ik t  go nie 
posądzał o s k ło n n o ść , bo się jć j domyślić, p rzy ­
puścić było trudno.

Ada obaw iała  się tylko, żeby z niej nie  szydził.
P a n n a  l lo r t e n sy a  była pewna, że to są  ż a r ty ___
a może chęć obudzenia zazdrości w gospodyni. Śmiał 
się z siebie, ru sza jąc  ram ionam i pan Karol — gdy 
wieczorami powracając do m ieszk an ia ,  p rzynosił 
k w ia te k  ukradziony z buk ie tu  S e n s y ty w y . . .  . i sk ła ­
dał go na  stoliku z u s z a n o w a n ie m . . . .

■— W ra c a m  do błogich czasów s tudenckich! mó­
wił sobie. Sam siebie nie poznaję. J e d n a k  gdybym 
się raz zakochał na  prawdę — byłoby to n iedarowa- 
ne g łupstwo. Ale to, szczęściem, być nie m o ż e . . . .

Z każdym dniem rosła niespokojność gospodyni: 
R ober t  mógł n a d je c h a ć ! N a  ten powrot czekała  
tak  długo, a z a t ru ć  m iała  go przytomność tego n ie ­
znośnego s z y d e rc y . . . .

Chwila, do k tórej biło jej serce  — choć się do 
tego nie p rzyznaw ała  n aw e t  przed swoim dzienni­
kiem — ta  chwila, k tórej łakn ę ła  — mogła się zmie­
nić w na ju t rap ieńszą  męczarnię. W  końcu na  myśl 
przyszło pannie  Adzie, że te n  upar ty  kuzynek, 
•siedzący załogą, mógł w ten  sposób w yczekiw ać na
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ja k ą ś  pomoc pieniężną dla swych interesów. Z nała  
go dosyć z tego co siyszała  o nim, aby go o to 
módz posądzić.

Jednego dnia zręcznie się s ta ra ła  wybadać Hor- 
tensyę, zawsze j ą  posądzając o w spó ln ic tw o .. . .

N a p ierwszą, daleką Jeszcze o tćm wzmiankę — 
p an n a  T rocka  zak rzy k n ę ła  oburzona! Nie godziło 
się go o to posądzać naw et,  był to najbez in tereso- 
wniejszy w świecie człowiek.

P ann a  Pre tw iczów na  zdecydowana już  była wy­

kupić się z tć j niewoli.
Krok to był wszakże n ie z r ę c z n y — panna H orten -  

sya m usia ła  o nim zawiadomić pana Karola, k tóry  
tćm  w ięk szą  zem stę  poprzysiągł — i siedział. Nie 
było ani n a d z ie i , ani sposobu pozbycia go się. 
W p raw d z ie  dokuczliwy nie był, ale ju ż  sam a przy­
tomność jego s ta rczy ła  do popsucia hum oru  — gdy 
on przeciwnie udawał, że był w najlepszym.

W szy s tko  się ta k  składało  przeciwko woli Ady, 
a  z je j  c h a r a k t e r u  w yp ły w ało ,  że się tem mocnićj 
up ie ra ła ,  nie chcąc  uledz n a c is k o w i , j a k i  czu ła  
dokoła —  H ortensya  i Karol już  j ą  d osta teczn ie  m ę­
czyli, R ober t  nie przybywał,  ale Jednego ra n a  za­
dzwoniono n a  mszę r a n n ą  w kaplicy.

Zdziwiła się g osp o d y n i , posyłając  zapytać  Jaki 
ksiądz ze mszą  p rzy b y ł?  Trafiało się często, iż za­
jeżdżali tu  zakonnicy  z poblizkich k lasz torów . S łu ­
żący przybył z ozna jm ien iem , iż ksiądz k an on ik
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de B e llo  p r z y je c h a ł .  Zdziw iło  to  n ieco  A d ę , —  a l e  

w y b r a ł a  s ię  n a  m szę .  .Tak z a  d a w n y c h  czasów , 
k s i ą d z  w y s z e d ł  p rzed  o ł ta r z ,  k a p l i c z k a  by ła  p e łn a .  

T r y u m f u j ą c a  ł w e s o ł a  r z u c a ją c  oczy m a  w ko ło ,  

w  ł a w e c z c e  sw ój k l ę c z a ł a  p a n n a  I-Io r tensya ,  zd a jąc  
s ię  m ów ić  w z r o k ie m  A d z ie :

—  W id z i s z ,  że my n a  sw o jćm  p o s taw im y .

Z e  spoko jem  i r e z y g n a c y ą  modliła  s ię  p ię k n a  

gospodyni,  n i e  d a ją c  p c z n a ć  po sobie,  j a k  j ą  w z r u ­

sza ło  p rzybycie  k a n o n ik a ,  z k tó ry m  n i e u n ik n io n ą  

s ię  z d a w a ła  (po tem  co z asz ło )  ro z m o w a  i rodzaj  
p r z e j e d n a n ia .

J a k  z w y k le  za  d a w n y c h  czasów , n a  k a w ę  p r z y ­

szed ł  k s iąd z  k a n o n ik  do sa lo n u ,  w  k t ó r y m  n a ń  j u ż  

c z e k a ł a  gospodyni,  g o t u ją c  się  n a  rozm ow ę. P a n n a  

H o r t e n s y a  pośp ie szy ła  t ak ż e ;  j a k b y  z ro z k a z u ,  z n a ­

lazł się i pan  K a r o l .  K a n o n ik  w s z e d ł  z t w a r z ą  

w y p o g o d z o n ą , j a k  gdyby nic n ie  zaszło  i n ic  się  

n ie  zm ien iło ,  p o w i ta l  i o z d ro w ie  s p y t a ł  gospodynię ,  

z ac zą ł  mówić o sw y c h  z a t r u d n ie n i a c h ,  o n o w in a c h  

z s ą s i e d z tw a  —  i p i e r w s z a  c h w i la  p rz e sz ła  bez n a j ­

m n ie jsz e j  a l luzy i  do tego  co go poróżniło  z p a n n ą  A dą .

P a n n a  H o r t e n s y a  i K a ro l  dosiedzie l i  t a k  długo, 

iż w ko ń cu  gospodyni w y jść  m u s ia ła ,  z o s ta w ia ją c  ich  

z k a n o n ik ie m .  Sam o z s ieb ie  w y n ik a ło ,  że m ia ł  po­

z o s ta ć  n a  obiedzie. T u  z n o w u  osób było t y le ,  iż 

do ż a d n y c h  t łó m a c z e ń  p rz y jś ć  n ie  mogło, bo teby  

ty lk o  na  c z t e r y  oczy odbyć się  m u s ia ły .  Ada  sama.
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s ię  w  d u c h u  z a p y ty w a ła : .—  czy się  to  może obe jść  

bez poufnć j  ro z m o w y  i z a t r z e ć — Ja k b y  n ie  było?

K u  w i e c z o r o w i , k a n o n ik  z a j ą w s z y  sw oje  m ie ­

s z k a n ie  z w y c z a jn e  w oficynie,  n ie  o d jec h a ł .  T r o ­

c h ę  n ie s p o k o jn a  Ada w y s z ł a  n ieco  w c z e śn ie j  do s a ­

l o n u ,  a le  t u  j u ż  z a s t a ł a  n a  c z a t a c h  p a n n ę  I lo r -  

te n s y ę ,  i K a ro l in ę ,  przy  k tó rć j  s ie d z ia ł  c icho  ro z ­

m a w ia ją c  K a ro l ,  k a n o n ik  chodzi ł  po pokoju ,  z d a ­

w n ą  p oufa łośc ią  p rz y ja c ie la  dom u. P o w i t a ł  w e so io  

p r z y b y w a ją c ą  i rozpoczął  ro zm o w ę  z a jm u ją c ą  od n o ­

win ,  j a k i e  o debra ł  z R z y m u ,  z F r a n c y i  i z B elg i i ,  

ty c z ą c y c h  s ię  o g ó lnych  i n t e r e s ó w  kośc io ła .  Z a jm o ­

w a ła  go t a k ż e  m is sy a  p r z e d s i ę w z ię t a  do C h in ,  n a  

k t ó r ą  zb ie ran o  s k ł a d k i  po c a ły m  św ie c ie  k a to l i c k im .  

B ył to p rzed m io t ,  k tó r y  z aw sze  g o rąco  obchodził  

Adę, g o r l iw ą  o to ,  aby  k a to l i c c y  m is sy o u a rz e  p ro ­

t e s t a n c k i m  się w y p r z e d z a ć  n ie  dali .  I  ty m  ra z e m  

poczę ła  s ię  r o z p y ty w a ć  p i l n o . . . .  K s ią d z  k a n o n ik

opo w iad a ł  w ie le ,  c z y t a ł  o d e b ra n e  l is ty  i o k ó ln ik i___

P o z o s ta l i  t a k  zajęc i  ty m  p r z e d m i o t e m , z u p e łn ie  

odosobnieni,  i k s ią d z  h r a b ia ,  gdyby  by ł  ch c ia ł ,  m ó g ł­

by by ł  ł a tw o  coś p o w ied z ieć  o sw o jem  p rz y b y c iu ,  

w y t ló m a c z y ć  je  —  s łó w k o , j a k i e ś  n a p o m k n ą ć .  A  że 

t ego  n ie  u c z y n i ł ,  w n io s ła  A da ,  że c h c i a ł ,  a b y  to 

było z ap o m n ian e .  S a m a  n ie  m ia ła  t e ż  o c h o ty  w z n a ­

w ia ć  nic, a n i  s ię  o k a z y w a ć  o b rażoną .

P u s z c z o n o  w ięc  w z ap o m n ien ie  owo n i e s z c z ę ś l iw e  

z n a le z ie n ie  s ię  d y r e k to r a  su m ie n ia ,  k tó ry  zu p e łn ie
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był te raz  takim  ja k  n iegdyś ,  i zdaw ał się też 
chcieć za trzeć  wspomnienie o n iewlaściwćm swem 
znalezieniu się. Ada byia rada, że się to ta k  sk oń ­
czyło, że nadto bijącego w oczy zerw ania  s to su n ­
ków mogfa un iknąć.

J ed n ak  nie ulegta — i je j dawne uczucia dla k a ­
n on ika  nie pow róc iiy ; s ta ła  mocno przy swojćm, 
aby się nie dać zawojować, nie dozwolić nikomu 
k ie row ać  sobą. W sz y s tk o  się składało na to, aby 
w niej wzmódz to postanowienie.

Zostaw iona  sam a sobie, gdyby nic się nie sprze- 
. ciwiało jćj sk łonności —- byłaby może walczyła z nią 
i pokonała; znalazłszy  opór i zawady — czuła  się 
niemi do walki zagrzaną.

K tóż  wie? może n a reszc ie  to długo zam knię te  
se rce ,  raz  się o tw a r ł o ! Ona sama wcale tego nie 
p rzypuszczała .  Oburzało j ą  tylko, że chciano swo­
bodę Jej ograniczyć, k ierow ać nią, k tó ra  dla te j s a ­
motności poświęciła  wszystko. M yśli podobnego
zuchw als tw a  ścierpieć nie mogła___

Z każdym dniem więcej —  niecierpliw iło j ą  też, 
że R ober t  nie powracał. M ia ła  mu to za złe, i 
tłóm aczyła  sam a  przed sobą. W  końcu gdy Karol 
n ie odjeżdża), prawie rada  była, iż R obert  się nie 
zjawia ł.  Ale i to nie t rw ało  długo — powiedziała 
sobie, że- powinien był wracać, aby jćj dać- zręcz­
ność pokazać jaw n ie  ś w ia tu  ca łem u , iż wcale nie 
myśli zw ażać  n a  to, co .on  mówi i s ą d z i . . . .  Ghcia- 

A d a  t .  i i .  9
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la  znów tego powrotu dla Karola, dla kanon ika—  
lęk a ła  się, aby je j nie posądzono, że uległa im i  
odprawiła go.

Tym czasem  R obert ,  w strzy m y w an y  przez ojca, 
siedział w Żabliszkaeh. P ie rw szy  raz  w życiu 
Ada doświadczała n ie p o k o ju , k tó ry  j ą  dręczy ł 
bezustannie .  N aw y k ła ,  panow ać nad sobą, otoczo­
na  p os łu sz n y m i, szczęśliwa w tem  co się do niej 
ściągało, dawnićj m iewała  fantazyę, nudziła  się, 
nie doznając tej gorączki niepewności i oczekiwa­
nia, k tóra  Ją niemal upokarzała ,  s taw iąc  na ró w n i  
z r e s z tą  ludzi.

Dręczyło ją  to. K ilkak roć  nam yśla ła  s ię ,  czy 
nie lepiejby było — nag le ,  ta k  j a k  to ju ż  n ie raz  
b y w a ło — w ybrać  się n a  jakąś ,  wycieczkę za  g ra ­
nicę, wprzódy n a w e t  niżby R o b er t  powrócił —  za­
bawić długo, przemódz się, z a p o m n ie ć . . . .

Przychodziło  do tego ,  że chw yta ła  prawie za 
dzwonek, aby do niej proszono pu łkow nika , k tó r e ­
mu m iała  dać polecenie do wyboru w drogę; parę  
razy  już na  u s tach  to miała i wymówić — nie 
mogła.

Ł zy  je j s taw a ły  w oczach nad t ą  słabością w ła ­
sną, chociaż n a tu ry  je j  przyznać nie c h c i a ł a . . . .  
B y ła  to Jeszcze fan tazy a  ja k  in n e ,  żyw sza  ty lko 
t r o c h ę ,  bo j ą  dłuższe i silniejsze poprzedziły 
nud y___
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T a k  się to ciągnęło bez zmiany, kanonik wy- 
- raźn ie  do dłuższego pobytu był przygotowany, pan 

K aro l  ani mówił o w y jeź d z ie , choć ła tw o  było 
dostrzedz ,  że r ę k ą  na tem blaku  spoczywającą ro­
bił wszystko jak  zdrową. P a n n a  H o rten sy a  egza­
m inowała tw a rz  k u z y n k i ,  próbowała j ą  badać —  
dobyć z niej nic nie mogła, oprócz wielkiego chło­
du i obojętności dla siebie.

Częste narady  odbywały się z kanonik iem  i pa­
nem K aro lem , którego choć lekceważono — lecz 
przypuszczano go do n i e b . . . .  bo się umiał uczy­
nić p o tu ln y m . . . .

Jednego w ie czo ru ,  w łaśn ie  pod pozorem p rze­
chadzki wszyscy tro je  byli w p a rk u  — i panna 
H o r ten sy a  zagaiła  zw ykłą  rozmowę.

—  Radabym , r z e k ł a — ażeby mi kto tę  kobie tę  
wytłómaczył —  ja , wyznaję w pokorze — ja  je j  nie 
rozumiem. Dawnom się w yrzek ła  n a w e t  nadziei, 
żebym kiedy dostąpiła tego s z c z ę ś c ia . . ; .

—  J a  zaś pani dawno mówiłem — odezwał się 
kanonik  pow ażnie,  — że dla mnie jej postępowanie 
zupełnie  j e s t  zrozumiałe. P a n  Bóg] .dał je j  powo­
łan ie  do k lasz toru  — co jaw nie  się okazuje z je j  
w s t r ę tu  do m a łż e ń s tw a ;  — nie u s łu ch a ła  głosu 
z g(jr y — wszystko złe z tego pochodzi. W  k la ­
sz to rze  nie potrzebowałaby własnej, woli,  k tó re j  
użyć nie umie. Gdyby była n a w e t  przełożoną, r e ­
g u ła  panowałaby nad n ią   N a  świecie ona.
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nigdy ani szczęśliwą nie będzie, ani w zgodzie 
sama z sobą.

Karol się uśmiechnął.
  Nie wytrzymałaby naw e t.... zostawszy ka-

noniczką — odezwa! się — nadto nawykła do pań­
skiego życia ....

— A! ale ona gdy chce — zawołała Hortensya— 
obchodzi się najprostszemu rzeczami.

— W  ten tylko jeden sposób możecie ją  pań­
stwo zrozumieć — potwierdził kanonik.

— Mnie się zdaje, że zamążpójścio równieby 
na to pomogło, jak klasztor — rzekł pan Karol. 
W  niem także swojej wóliby nie potrzebowała.

— Zapominasz pan, rzekł ksiądz — że taki cha­
rakter mógłby uczynić ofiarę na ołtarzu, ale nie 
przed ołtarzem, dla lłoga nie d la.. ..  kogoś tam—

Hortensya zwróciła rozmowę na inny nieco 
przedmiot.

— Mnie się znów zdaje, że się wyczerpały za­
bawki. Jej potrzeba czegoś nowego.... Uczyć się 
rzeźby— bodajby nagle zająć gorąco, fotografią—  
albo chemicznemi doświadczeniami.... Toby ją 
uleczyło.

— Tak, na chw ilę— to są palliatywa— mówił 
kanonik. Bądź co bądź, to kobieta z umysłem 
niepospolitym i niepospolitą toż ambicyą. Ona po­
winna założyć instytucyę Jakąś, stanąć na je j 
czele, kierować — toby ją tylko mogło pochłonąć
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i dostarczyć pokarmu na całe życie dla tej duszy 
spragnionej czynu, a obumierającej w bezczyn­
ności.

Hortensya się n ie .śm iała sprzeciwiać.
— J a  tam w głębokie analizy się nie wdaję — 

odezwał się Karol z pół uśmieszkiem. Od nie­
dawna mam szczęście znać bliżej pannę A d ę — ale 
to dla mnie pewnikiem, że ona się nudzi, a my 
jej zabawić nie umiemy.

— M ais elle est inam usable! przerwała panna 
H o rtensya— to co ją  wczoraj uszczęśliwiało, jutro 
w ką t  rzuca . . . .

Kanonik szedł z głową podniesioną patrząc po 
drzewach, i nie chcąc się już więcej mieszać do 
tych ro z p ra w .. . .

— Jabym miał prawo — mówił Karol — szcze­
gólniej się na szanowną kuzynkę uskarżać. Je s t  
dla mnie grzeczna, ale nie miałem szczęścia n a ­
wet na kwadrans uwagi jej zwrócić na siebie. 
Zaledwie mówić zacznę, już myśli o czem innem
i patrzy gdzieindziej  Do rozpaczy mnie to
przyprowadza. T rak tu je  mnie jakbym nie był go­
dzien rozmowy-----

— P a rti pris! szepnęła H ortensya— udawanie — 
nić więcej. Gdy chce, tak  gra komedyę— jak. 
wszystk ie k o b ie ty . . . .

— I pani? podchwycił Karol.
9*
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— I  ja  — wszystkieśmy zmuszone na tym świę­
cie, pod panowaniem waszćm, przebiegłością brak 
siły wypełniać!

Kanonik nawet, słysząc to wyznanie uśmiech­
nął się nieznacznie. Zbliżali się tak z wolna ku 
pałacowi, i przedmiot się wyczerpywał, gdy pan­
na Hortensya, które'] oczy biegające, zawsze naj- 
pierwsze dostrzegły każde nowe z jaw isko— zoba­
czyła na  werandzie pannę Adę rozmawiającą z ja ­
k im ś . . . .  mężczyzną.

Drgnęła cała, i ręce jej mimowolnie klasnęły—  
stanęła .. , . .  Spojrzeli na nią.

— Jestem pewna, że Robert przyjechał! k rzy ­
knęła  — nie kto inny — to on — poznaję go po 
figurze—  Tak! on! on —  niezawodnie! Patrzcie— 
patrzcie — jak  się pochyla ku niemu, co za ruchy
ożywione!.. .  A! on!! Śmieją się  zapomnieli
n aw e t ,  że na nich ludzie patrzeć m ogą .. . .  Ale 
to . . .  . m ais cela n ’a pas de nom !

Ks. kanonik zaciąwszy usta patrzał z daleka. 
Karol chciwie w yG iągał szyję i posługiwał się lor­
netką, aby przyjrzeć się lepiej, będąc pewien, że 
gdy się zbliżą, spłoszą tę czułą parę. W  istocie 
Ada i tylko co przybyły Robert tak sobą byli za­
j ę c i— iż nie widzieli nic więcej nad siebie — a 
może i wśród tłumu, w tej chwili zazdrosne oczy 
nie wieleby dla nich w a ż y ły . . . .  Hortensya, kano­
nik, Karol, zakryci byli gałęźmi starćj lipy, przez
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któ re j  liście mogli się p rz y p a t ry w ać ,  nie będąc 
widziani. Stali tam ja k  p rzyk uc i ,  ksiądz kanonik 
z w yrazem  politow ania, Karol szyderskiój c ieka­
wości , I-Iortensya gn iew u prawie. Ona pierwsza, 
widząc ja k  R obert  poruszony, szczęśliwy opowia­
dał coś śmiejącej się i rozpromienionej Adzie, r u ­
szy ła  się z miejsca.

Ale chodźmyż! z a w o ła ła — czyż damy im ta k  
tan d re ssy  sobie p r a w i ć ! . . .  Chodźmy___

R u sz y ła  się p ie rw sza ,  kanonik  po pewnym n a ­
m y ś le ,  dobył z k ieszen i małego b rew ia rzyk a  i 
uszedł w boczną ulicę. Karol zaciekawiony mocno 
szedł w ślad za n iep iękną  k u z y n k ą ,  z k tó r ą  sa ­
motny spacer ani JćJ ani jego kompromitować nie 
mógł................

Zdawało się, że rzu tem  oka bystrym Ada spo­
s t rz e g ła  nadchodzących z da leka  —  lecz ani się 
ru szy ła  z miejsca, ani zmieniła postawy — głośnićj 
ty lko  nieco mówić i śmiać się poczęła ,  usi łu jąc  
dobry humor, którego od daw na nie okazyw ała, 
uczynić  jak  n a j ja w n ie js z y m , niewątpliwym.

Można sobie w ystaw ić  — ja k  to gniewało pannę 
„■1-Iortensyę, k tó ra  prawie do k rw i zagryzała  usta. 

Karol się śmiał, lecz k w a śn o . . . .

Zbliżyli się do werandy, i Ada dopiero te raz  
n iby  ich spo s trzeg ła—  Zwróciła się do H orten ­
s j i  wesoło.
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—  W idzisz  kochana  kuzynko, odzyskaliśmy de­
z e r t e r a   pan R o b er t  z powrotem. Pomimo róż­
nych przypuszczeń p u łk o w n ik a ,  j a  nigdy wierzyć 
nie ch c ia łam , żeby nas p. .Tazyga się w y r z e k ł . . . .

To m ów iąc ,  zaprezen tow ała  nie  R o b er ta  p a n u  
K aro low i,  lecz przeciwnie. W p raw d z ie  jako  k u ­
zyna domu należało go przeds taw ić  — le c z . . . - k u ­
zyn miał się za coś ta k  w y ż s z e g o . . . .  iż go to 
dotknęło. Zmierzył oczyma c iekawem i R ober ta ,  
k tó ry  grzecznie  i uprzejmie mu się uk łonił.  S to ­
ją c a  z boku Ada pilnie to p ie rw sze  spotkanie  ba­
d a ł a . . . .  zdało się, że chcia ła  w zajem ne ich  myśli 
odgadnąć.

K aro l n a s łu c h a ł  się był tyle i t a k  różnych  rz e ­
czy o tym parobczaku  od panny H o rten sy i  —  iż 
pod wpływem ich miał o nim w yobrażen ie ,  k tó ­
rego p ie rw szy  rz u t  oka w cale  nie potwierdził.

W y s ta w ia ł  go sobie niezgrabnym i ograniczo­
nym , a  znalazł n a tu r a ln y m , — i same oczy, czo­
ło , w yraz  tw a rzy  o pojętności świadczyły. P rzy  
tern Karol nie  mógł zaprzeczyć , że chłopak był 
bardzo piękny, świeży i miał w sobie w szystko  
co się kobiecie podobać mogło .. . .  Znać było przy 
n ieśm iałości pew n e j ,  k tó ra  mu wdzięk d aw a ła — 
w yraz  siły i e n e rg i i , nie  popisującej się z sobą,

* ->h.

ale siebie świadomej.
P a n  major nie bardzo go napędzał do książek , 

ale to męzkie w y cho w an ie ,  k tó re  na  nabyciu
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zręczności do jazdy, strzelby, p ły w a n ia . . . .  za le­
ży —  doprowadzi? do najwyższego stopnia doskona­
łości. N a  Robercie  widać to by?o, że się niczego 
nie zlęknie. Pan  Karol zrozum iał to >— i uczuł 
d l a ń — uszanow anie .

Doznał zupełnego zaw o d u — i to go w pierwszej 
chw ili zmieszało.

A d a ,  jakby  um yśln ie ,  n ie ty lko  się nie ta i ła  
z t e r n , że gość je j  był miły i pożądany, ale ze 
szczególną trosk liw ośc ią  c iągle  się k u  niemu 
z w r a c a ł a . . . .  Zaledwie przerw aną  rozmowę z nim, 
rozpoczęła znow u, —  a co g o rsz a ,  nie dając się 
do niej wmieszać drugim, poczęła się z nim prze­
chadzać  po w erandzie .

Oczy panny I lo r te n sy i  rzu ca ły  pioruny, K aro l 
szydersko popatrzywszy na  tę  p a rę ,  siadł i za ­
czął jak ie ś  album p rz eg ląd a ć , ale więcej pa trza ł  
n a  przechadzających się niż na nie.

— Mówiłam panu —  odezwała się A d a ,  gdy 
w przechadzce zbliżyła się ku  sto likowi, przy 
którym  siadł pan K a r o l — mówiłam, zdaje mi się 
p an u ,  że pan Ja z y g a  j e s t  moim najmilszym są s ia ­
d e m . . . .  N ie  w ą tp ię ,  że przy bliższem poznaniu, 
k uzy n  podzielisz moje zd a n ie . . . .

K arol się k ła n ia ł  u śm iechając  — a choć nie mó­
wił nic, pa trząca  nań  Ada mogła szyderską odpo­
wiedź w y czw ać .  Lecz braw ow ała  widocznie —
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wzrok je j się nie cofnąf . . .  s ta ta  ś m i a ł a . . . .  w y­
zy w ając  cały św iat do w o jn y . . . .

Że panna H o r ten sya  n i e , omdlała —  stało  się 
chyba cudem wielkiej potęgi jej nad sobą. W e s z ł a  
p ann a  K a ro l in a ,  przyw ita ł  się z za rum ien ioną  
R obert ,  zaczęli się inni schodzić na  he rb a tę  i g o ­
spodyni miłego gościa m us ia ła  opuścić. Ściskał 
go radu jąc  mu się pu łkow nik ,  c ieszył się nim 
O b lęck i , w ita l i  w szyscy—  n aw e t  słudzy —  s e r ­
decznie i przyjacielsko, Kanonik ty lko wszedłszy, 
zatrzym ał się z dala i sk łon ił ,  t rzym ając  w  tej 
odległości, z w yraźnym , odstręczającym c h ło d em .. . .  
nie  dając do siebie p rzys tąp ić  bliżej.

R o b e r t  też  nie miał do tego najm nie jsze j pre- 
t e n s y i . . . .  P rzy  herbac ie  zwykle po praw ćj s t ro ­
nie gospodyni s iadał kanonik , po lewej panna H o r­
tensya .  . . .  za raz  za n ią  pan Karol. Gospodyni 
przeprosiw szy  k u zyn a ,  miejsce jego oddała gościo­
wi. W szy s tk o  to d ra ż n i ło . . . .  Po tw a rz a c h  przy­
tom nych , widać było p rzela tu jące  płomienie i b la­
d o ś ć . . . .  spoglądali ku sobie sp rz y s ię ż e n i , oczyma 
sobie dając znać co się to działy za okropności.

N ajokropnie jszem  było podobno to, że gospodyni 
w cale  się nie m iesza ła ,  nie troszczy ła  o nikogo, 
rozpy tyw ała  o majora, o Żabliszki,  o okolice, o z a ­
ję c ia  jak ie  tam m ia ł,  o to jak  znalaz ł Z a h a je ,—  
słowem mówiła z n im , o nim i za ję ta  była nim 
tylko.
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Oprócz pułkownika, który się ochoczo mieszał 
do tdj rozmowy i pomagał do nidj — reszta towa­
rzystwa niema, pomieszana, przybita, nieśmiała 
ust Otworzyć. IVigdy nie przypuszczano, aby po 
scenie z kanonikiem, w obec Karola, Ada się 
dopuściła takiego otwartego b u n tu . . . .

Było to prawie przyznanie się do słabości — do 
stosunków, które — na sąsiedzkiej przyjaźni ogra­
niczyć się nie m ogły . . . .  Jawne to było.

Przy herbacie panowała zawsze swoboda zupeł­
na, siadał i wstawał kto kiedy chciał. Nie mogąc 
w ytrzym ać,  pierwsza pierzchngła panna Horten- 
sya , a Ada znak dała Jazydze, ażeby zajął jej 
miejsce, bliżej jćj krzesła!

Zobaczywszy to kanonik, z powagą wielką, z wol­
na, w okno się popatrzywszy, w s ta ł  także i wy­
szedł na werandę.

Pośpieszyła za nim panna Trocka.
— A co? a co? zawołała — ślicznie! Nie ma co 

mówić-— przynajmniej elle a le courage de son  
opinion! Nie kryje się, nie t a i . . . .  Cóż tu  dodać? 
Nie jestże to jawne, oczywiste? Miałam ja racyę 
czy nie?

— W  istocie — odezwał się kanonik cicho z wy­
razem sm u tk u — tegom się nie spodziewa!... .

— Nie ma najmniejszej wątpliwości! myśli się 
wydać za niego! Ciągnie go sama! E lle  fa i t  des 
avances! Żadnego wstydu, najmniejszego pomiar-
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kowan ia ! !  P rzy  księdzu kanoniku,  o którego wie 
zdan iu ,  przy Karolu ,  który t u  r ep r ezen tu j e  fami­
l i ę — w obec ludzi dwor sk i ch—  kompromituje  się 
r oz m yś l n i e . . . .  chłodno—

—  P rzy zna j ę — odparł ks. de Bello— ż e ' i  j a  za­
czynam wie rzyć ,  iż to j e s t  rzecz seryo!

—  Tak  se ryo— że jeśli  famil ia n ie  chce, aby się 
s tało n i e szczę śc i e , upoko rzen i e , — powinna wcze­
śnie s t a r ać  się zapobiedz  W  tern usposobieniu
j a k  ona j e s t ,  możemy jednego pięknego poranku 
posłyszeć,  że się zaręczyl i ,  albo dowiedzieć,  że im 
kto dał  ś l u b . . . .  A cóż? Indul t  sobie w y r o b i ą . . . .

Żywo,  zakaszl iwając  się,  krz tusząc mówiła  pan ­
na Hor tensya .  Ksiądz zadumany słuchał .

— Ale przecież mamy niby opi ekuna?  — do­
dała .  . . .

Ksiądz, ramionami poruszył.

P a n n a  P re twiczówna  miała  rzeczywiśc ie  przyda­
nego jej  p rawem opi ekuna,  ale ten  się nigdy en 
niczego nie mieszał .  Raz  w rok  przyjeżdżał  dc, 1 
R u s z k o w a ,  bawił dni k i l ka ,  polował z pólkowni- 
kie-m , rozmawiał  z pupi lką i do swój rezydencyi  
powracał .  Tym opiekunem był pan r adca  tajny,  
którego niekiedy z powodu rangi  i genera ł em na ­
zywano,  choć nigdy w wojsku nie s łużył .  Część 
znaczną  życia spędził on w Pe t er sburgu ,  t er az  od­
poczywał na  wsi .  Człowiek to był  wielkiego św ia ­
t a ,  ogłady wielkiej ,  w t owarzys tw ie  bardzo miły.
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lubiący życie i umiejący je  sobie u rządzić , maję­
tny  bardzo. K rew ny  m atki panny Ady, z p raw a 
krw i na  op iekuna  był najwłaściwszym. Kie na­
p rzyk rza ł  się wcale w trącan iem  do in teresów , lecz 
znano go z w ielkiej dumy rodowej, k tórćj nie  ta i ł .  
A ry s to k ra tą  był w całem znaczeniu wyrazu i w y­
znaw cą  te j zasady, że są uprzyw ile jow ane rody, 
k tó re  s tanowisko w społeczeństwie w yjątkow e zaj­
mować muszą.

W spom nien ie  o op iekunie ,  z razu  p rzy ję te  obo­
ję tn ie  przez kanonika ,  dało mu do m yślenia  —  znał 
go niewiele.

—  Czy pani sądzisz, że opiekun mógłby tu  coś— 
znaczyć?  że Jego słowoby, ważyło?

— Jeżel i  czyje to j e g o ! odparła p an n a  H o rten -  
s y a . , . .  J a  tam nie wiem czy się on p raw nie  sprze­
ciwić może, ale Ada go s z a n u je —  ma powagę___
■Gdybyś kanonik  n ap isa ł  do niego!

—  Ja,? w s tr z ą sa ją c  się zaw oła ł  k s i ą d z — j a ! — 
ale proszęż mi dać pokój! J a  się tu  do niczego 
m ieszać nie chcę. Pisz p a n i , niech pisze szam- 
belanowa. Kto się podoba — j a !  nigdy w świecie!

H o rten sya  popa trza ła  nań  z gniewem prawie.
—  N a tu ra ln ie  —  odezwała się — na  mnie spada 

w szystko, i gniew  też  n a  mnie spadnie. N ik t  się 
n ie chce  mieszać, wszyscy u m yw ają  rę c e —

K anon ik  począł się przechadzać  po w erandzie , 
nie  odpowiadając w c a l e . . . .  P rzez okna  salonu wi-
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dać było, j a k  w sta jący  od h e rb a ty  w eszli  do niego, 
a  na  przedzie Ada wiodąca za sobą R oberta .

Szedł za  n ią  z tw a r z ą ,  n a  k tó re j  szczęście się 
malowało —  zapomniawszy o Bożym świecie.

Być m oże ,  iż na  przyjęcie jego ta k  nadzwyczaj 
se rdeczne wpłynęło to, że pani domu okazać ch c ia ­
ła, iż  się n iczyich  oczu nie l ę k a ; — lecz i to pe­
w n a ,  że u jrzaw szy  go zapomniała się — nie była 
p an ią  siebie. Gdy w szedł do sa lon u ,  była  sama, 
zarum ien iona  postąp iła  parę  kroków, i bez myśli 
w yciągnę ła  mu ręce  obie. Było to poruszen ie  s e r ­
ca. R obert  chw ycił  je  ca łu jąc ,  t a k  —  że mu je  
w y rw ać  m u s ia ła—

—  T ak  baw iłeś  pan długo! —  szepnę ła  — a j a  — 
a my Ale cóż pana  w strzym yw ało?

—  Ojciec —  rz e k ł  R o b e r t  — musiałem być po­

słuszny.

—  I  zm izern ia łeś  p a n . . . .
— Bom t ę s k n i ł . . .
Spojrzała  mu w oczy.
—  T ęsk n iłe ś  pan?
— A ! pani — czyżbym mógł nie tę sk n ić  do R u- 

sz k o w a . . . .

—  A — a R u s z k ó w — w ierz  mi-— dodała c icho—  
tę sk n i ł  także  do p a n a . . . .

Dopiero tych słów domówiwszy, pow strzym ała  się 
Ada — i z w r ó c i ł a . . . .
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—  Mam bardzo nudnego gościa, rzekła żywo. 
.Test-to kuzyn mój — mity bardzo człowiek, ale jak 
piórko l e k k i . . . .  ja k  osa złośliwy—  z którym pro­
szę pana b y ć— grzecznym, ale ostróżnym. Gdyby 
chciał być bardzo serdecznym , co być może — nie 
dawaj się chwycić za serce. W  progu przestrze­
gam pana . . . .  a le  tak wypadło.. . .  Piadam, że
to  uczynić mogę.

— Ja k  się ma ojciec?
— Zdrów! dziękuję.
— Przecież nie myśli mi pana ztąd odebrać? 

przesadzić do Z ab l iszek? . . .
— Zdaje się, że projekt na teraz zaniechany—
Ada odetchnęła, i poważniej, Jakby z obowiązku

zaczęła ucznia słuchać egzaminu z książek, które 
mu dała na drogę, wywołując jego z d a n ia . . . .  ba­
dając myśli. Kilka razy widocznie się ucieszyła 
trafnością sądu— a była tak  usposobiona, że wszyst­
ko- widziała jasno i różowo.

Robert chciał po herbacie odjechać— zatx’zymano
go koniecznie na wieczerzę — musiał pozostać-----
Kie zmienił się humor gospodyni, owszem zdawał 
się pod budzonym więcej. Mówiła wiele z upodo­
baniem , jakby dopiero teraz zyskała słuchacza — 
godnego, by mu swe myśli zwierzyła. Pan Ka­
ro l ,  który ją  widział dotąd milczącą, pogardliwą, 
ze zdumieniem słuchał. Zmiana była dla wszyst­
kich ja w n a . . . .
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R obert  un ika ł objawiania się ze zdan iem ,—  oba­
wiając się K a r o l a , k tó ry  siedział jak  zaczajony. 
T a rę  razy  tylko coś szyderskiego pół głosem 
w trąc i ł .

Dosyć późno rozeszli się w s z y s c y . . . .  Półkow nik  
zab ra ł  jeszcze  z sobą do dw oru R o b e r ta ,  chcąc 

z nim pomówić o majorze, gdy niespodzianie  p rzy ­
p lą ta ł  się do n ich  pan K aro l—  Chciał bliższą zro­
bić znajomość z Jazyg ą  i szedł z w eso łym  hum o­
rem , udając dobrego koleżkę.

R obert  był przes trzeżony ,  — grzeczn ie ,  ale o s t ro ­
żnie się stawił.

Półkownik, k tóry  dosyć lubił gościa kuz;,na, na- 
próżno chc ia ł  ich zbliżyć do siebie. N a fo lw arku  
po k ie l iszku  w ina w y p iw s z y . , . . rozeszli s ię ,  bo, 
R ob er t ,  jak  mówił—  do gospodarstw a pośp ieszał___

Gdy tego wieczoru Ada u s iad ła  w swoim pokoju— 
z p łonącą  tw a r z ą ,  z bijącemi u sk ron i pulsami, po­
ru s z o n a ,  n iespokojna  — oczy je j  sk ierow ały  się 
n a  p o r t r e t  m a t k i . . . .  i oderw ać się od niego nie 
m ogły . . . .

W iz e r u n e k  te n  dotąd dla niej był p rze s t ro g ą  —  
tego w ieczoru  s ta ł  się g r o ź b ą . . . .  Ł zy  zakręc i ły  się 
w  oczach, k tó re  o ta r ła  co prędzej,  o tw a r ła  dzien­
nik  swój, wzięła pióro, chc ia ła  coś p isać— nie mo­
gła. To co się z n ią  działo, było zbyt dla niej sa ­
mej n iez rozu m ia łem , aby sp raw ę  ze s tan u  ducha 
zdać mogła.
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Przychodził jój na  myśl te n  m om ent,  gdy zoba­
czywszy go, w yciągnęła  doń ręce  obie, gdy mu się 
p rzy zn a ła ,  że tę sk n i ła  do niego. Z arum ien iła  się 
ze w stydu  przed sobą — z ak ry ła  oczy.

— Co on pomyśli o mnie? r z e k ła  w d u c h u — po­
m y ś li ,  że j a  go kocham ! K ie  — n ie !  j a  go nie 
kocham — nie m ogę, nie  będę kocha ła  nikogo!
0  m atko moja! jam ci to p rz y rzek ła  i dotrzymam, 
a l e — nie mogęż mieć naw e t  u c z n ia — n a w e t  przy­
ja c i e la !  N ic!  nikogo! J e s tż e  w tern niebezpie­
czeństw o. . 0

j .j w iD że ma p rzy jac ió łkę ,  s iostrę  we mnie —  
nic więcej. . N ic! . .- .

W s t a ł a  uspokoiwszy się t r o c h ę ,  zadzwoniła na  
s ł u g ę , k tó ra  wchodząc rzuc i ła  na  nią w ejrzenie ,  
iak ieś c iekawe, n ie d y s k re tn e , rozeb ra ła  się prędko
1 ks iążk ę  w zię ła  do ręki.

N a  s to liku  leża ła  je dn a  z p iórw szych  powieści 
p. Sand, w k tó rych  ona ta k  gorąeem i barw am i ma­
luje uczucia, że się n am ię tnośc iam i w y d a j ą . . . .

Zaledwie przeczy taw szy  k a r t k ę , odrzuciła  po­
w ieść ze s t r a c h e m . . . .  W  obrazie rodzącego się 
uczuc ia  poznaw ała ta k  dobitnie sw e w łasne ,,  iż j ą  
to  przeraziło .

Z bólem głowy położyła się do łóżka, nie  mogąc 
zasnąć . G niew ata  się na. siebie i p łakała .  C z u ła  
s ię  n ieszczęś l iw ą ,  sam a  nie wiedząc czemu.

10*
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N areszc ie  sen zam knął p o w ie k i , ale marzenie  
n a  jaw ie  przedłużało się we śn ie —  W id z ia ła  się 
w swoim ogrodzie sam a z nim. R ob er t  j ą  p row a­
dził pod r ę k ę . . . .  przypadkiem głowę złożyła na 
jego ram ien iu ,  i było jćj n iew ystow ienie  b ł o g o . . . .  
ta k ,  że milcząc szła  dalej, pragnąc  z nim iść choć­

by na  koniec ś w i a t a . . . .

Czuła  ja k  j ą  objął w  pół — pochylił się ku niej 
i szeptał coś co t a k  dźwięczało ja k  m u z y k a ,  a 
słodkie było j a k  śpiew ra jsk i  aniołów.

D rżała  obawiając się obu dz ić , że to był sen — 
to  z n o w u —-jak by  było na  j a w i e — lęk a ła  się, aby 
ich nie podpatrzono idących r a z e m . . . .

Z za liści b łyska ły  oczy H o r te n s y i ;  —  w cieniu 
s t a ł  blady ksiądz i śmiał się okropnem  szy d e r­
s tw em . Szczęście obracało  się w m ęcz a rn ię ,  pierś 

w z b ie ra ła . . . .

Sen  się przedłużał,  z m i e n i a ł . . . .  przechodził j a k ­
by przez ja sn e  ja k ie ś  s t re fy  i c za rne  o tc h ła n ie —  
R o b e r t  z n ik ł ,  była s a m a ,  s z u k a ła  drog i;  do ko ła
o tw ie ra ły  się p rz e p a ś c ie   suche  gałęz ie  łam ały
się pod je j s to p a m i . . . .  Nad brzegiem u rw is k a  u c z u ­
ła  znowu jego przy sobie — i ca łą  s i łą  chw yciła  
się ram ion jego, zaw is ła  n a  nich p łacząc-----

U s ta  jć j  przez sen wymówiły:

—  Tyś m ó j !

Obudziła s i ę —  dzień był b i a ł y . . . .
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Siadła znęk ana  n a  łóżku, z bijącćm jeszcze 'se r­
cem. Sen te n  zdawało się uczynił go jćj droż­
szym —  wypowiedział Jćj sam ej ,  czego ona na  
jaw ie  w yrzec  nie  ś t j ia ła .

— T a k —  ja  go kocham !— zaw ołała  ręce  łamiąc 
kocham go. Broniłabym się napróżno, kłam ałabym 
d arem nie .  Kochać muszę, choćbym cierpieć miała. 
T ak ie  przeznaczenie  nasze. Droga matko m o ja ! i 
t y  m iałaś  chwile szczęścia w ż y c iu . . . .  i ty mu­
s ia łaś  kochać — bo człowiek um rzeć  albo miłować 
powinien —

R a n ek  był jeszcze ta k  wczesny, że w szystko
spało we d w orze   ptaszki św iergota ły  pod oknem .
A da ju ż  zasnąć  nie mogła —  w s ta ła ,  ub ra ła  się, 
o tw orzy ła  okno i n a  świeżem pow ietrzu  ch łodziła  
skronie .

Z tym snem wstąpiło w n ią  jakby  życie n ow e___
W s z y s tk ie  dawne p ostanow ien ia  z łam an e ,  zapom­
n ian e  zo s ta ły  «Powinnam k o c h a ć — będę go ko­
chała! n iech  się dzieje co chce!  N iech ludzie mó­
w ią  co się im p o d o b a . . . .#

W ś ró d  tego rozgorączkowania— nagle wstyd opa­
n ow y w ał ja k iś  i t r w o g a . . . .  cofała s i ę . . . .  C hcia­
ła  pozostawić w szystko j a k  było-----  nie mówić
n i c ,  n ie  okazyw ać  co c z u ł a . . . .  Dosyć było je j  
s e r c u ,  że pozwoliło sobie kochać i przyznać do
teg o  u c z u c ia ___

Oddychała  sw obodniej___
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Sfuga przechodząca pod oknem, p rze lęk ła  się zo­
baczywszy Je o tw a r te  t a k  w cześn ie ,  — i wbiegła 
spytać czy pani nie c h o ra ,  lub czy jćj czego nie 

t rzeba?
Zaw stydzona nieco, Ada powiedziała je j ,  że w is to­

cie spać nie  mogła—  ale się chorą  nie  czuje — 
posłała  po śniadanie  i u s iad ła  do d z ie n n ik a . . . .  W ie l ­
kim pióra pociągiem oddzieliła jego poprzedzające 
k a r ty  od n a s tę p n y c h ,  i poczęła, od opisu tego snu, 
k tó ry  j ą  do życia obudził . . .  .

W e  dw orze ,  ja k  zw ycza jn ie ,  przez sługi wie­
dziano z r a n a ,  że pani ca łą  noc nie s p a ł a . . . .  
w s ta ła  o świcie, p isała  c o ś , tw arz  m ia ła  n iezwy­
czajnie  z a ru m ien io ną ,  oczy p ło nące—  była cze­
goś niespokojna. W iadom ość t a  doszła ledwie pó­
źno przebudzoną pannę I lo r te n s y ę ,  k tó ra  z niej 
wnioski, sobie w łaściwe w yciągnęła .  Pilno je j  było 
udzielić  ich swoim sp rzym ierzeńcom ___

T y m c z a s e m , we wczorajszej rozmowie wpadłszy 
n a  myśl uwiadomienia  radcy  ta jnego o te'm co się 
t u  zapowiadało — oprzeć się ju ż  nie mogła chętce, 
in t rygan tom  właściwej,  spróbowania jeszcze  tej j ,  

k rok u .  W ie d z ia ła  dobrze, że opiekun je j  nie  zdra­
d z i ,  a przyjazd też  jego po ro ku  n iebytności n iko­
go nie zadziwi.

Co najprędzej więc s iad ła  do s ty lizow an ia  li­
s t u ,  k tó ry  w ym agał s ta ra n n ie jszć j  niż  zw ykle  re- 
d a k c y i . . . .
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nareszc ie  kiedy z li tu je  się nad tobą  geniusz  sztuki 
i cugle twej fan tazy i narzuc iw szy ,  pokieruje tobą? 
J a  nie ro z p a c z a m . . . .  O stygnąć musisz jeszcze, 
abyś się s ta l  tak  dobrym rzem ieś ln ik iem , jak  je s te ś  
genialnym a r ty s tą  . . .  N ie s te ty  — w tobie poeta za ­
bija rękodzie ln ika  —  a  trzeba ,  by oni dwaj jak  b ra ­
cia szli razem  rę k a  w r ę k ę —

—  J a k  b ra t  z s io s t r ą ?  dodała złośliwie Hor- 
tensya .

Ada zbladła n a  chwilę, przez źrenicę  jej przele­
ciało Jakby płomie — była  pewna, że k u zy n k a  pod­
p a trzy ła  ich i po ds łu c h a ła . . . .  B y ła  chwila  milcze­
nia, lecz po niej Ada z chłodną k rw ią  zw racając  
się ku  pannie I io r ten sy i  rzek ła :

— T ak  j e s t — jak  b ra t  z s io s t r ą !  w yraz iłaś  się 
lepiej odemnie—

W sta l i  od stołu, i w kró tce  potem Ada w ym knęła  
się do swojego pokoju. N ie  było w tem nic nad­
zw yczajnego, gdyż często  bardzo szła spocząć, pi­
sać swój dz iennik ,  lub czy tać  u siebie.

— N a za ju t rz  przy śniadaniu, do którego późno do­
syć p rzysz ła  p ann a  H o r ten sy a ,  w szys tk ich  ude rzy­
ła  jej postać sz tyw nie jsza  niż z w y k le ,  u s ta  za ­
ciśn ię te ,  zm arszczone brwi, milczenie u p a r te  i ża- 
dumienie. Ada zapyta ła  je j  grzecznie  czy nie ma 
bolu głowy, k tóry  j ą  często napadał? — Z ap rzeczy ­
ła tem u  sucho. Śniadanie  zostało n ie tk n ię te ,  se r -  

A d a  t . I I .  i 3
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w e ty  ■ n aw e t  nie zdjęła z ta le rza .  P rz e z  cały czas 
z rękam i zlożonemi, p a t rz a ła  na  śc ian ę  przeciwną, 
gdzie w isia ł  p o r t r e t  s ta ry  jednego  z Boguszów, 
w k a rm azynow ej delii z w yrazem  tw a rzy  w y z y w a ­
jącym  i niemiłym. Zdaje się, żc i tego k asz te lan a ,  
i nic nie widziała, ta k  by ła  w sobie zatopiona. K a ­
nonik  także  s iedzia ł pow ażniejszy  niż zw ykle , bla­
dy, mało co się odzywając. P u łk o w n ik  jeden był 
w zwykłym swobodnym hum orze, w e só ł ,  gada t l i ­
w y   Oblęcki się nie  pokazał, rysow ał T a ta ró w
swych i duchy piek ie lne  nad w ojsk iem  się unoszące .

Ada była Już zupełnie  uspokojona, pani siebie, 
b ledsza ty lko  nieco, tw a rz  m ia ła  jak by  zmęczoną,
a  oczy niemal fzaWe  C ierpienie  jak ie ś  i ubło-
goslaw ien ie  razem  mieszało się n a  tw arzy .

Gdy wszyscy w s t a l i , ks. kanonik  prędzej niż 
zw ykle  się w ysunął.  P u łk o w n ik a  powoływały za­
ję c ia  do fo lw arku , panna K aro l in a  wyszła na  w e­
rand ę ,  H o r te n s y a  zosta ła  sam a  z gospodynią, k tó ra  
zab ie ra ła  się ta k ż e  odejść do s ieb ie ,  gdy j ą  k u ­
zy nka  za trzym ała ,  dziwnie u s ta  sznu ru jąc  i m ierząc 
j ą  wzrokiem , k tóry  niby łagodnym s t a r a ł a  się u- 
czynić.

—• Pozwolisz mi s łóweczko___
—  P roszę  b a r d z o . . . .  odpowiedziała Ada w ra c a ­

j ą c . . . .  Co każesz?
—  Prosiłabym  cię o k o n i e . . . .  r z ek ła  panna 

H o r t e n s y a — o konie!
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—  Są zaw sze  n a  tw e  r o z k a z y . . . .
—  Od niejakiego czasu czuję się ja k o ś  nie  do­

b rz e ,  doktor W e l l e r  mi nie pomaga  Mam
myśl  nie w iem , zdaje mi s ię ,  że —  dla zdro­
w i a —  osiądę w W iln ie .  Tam  łatwiej j e s t  o radę 
l e k a r s k ą -----

Ada zarum ien iona,  z r a z u  nie um ia ła  odpowie­
dzieć.

—  A ! Jeśli ci z tćm ma być dogodnićj —  nie 
śm iałabym w s trzy m y w ać— rz e k ła  po nam yśle___

H o r te n sy a  zdaw ała  się czego innego czekać  i 
spodziewać, jak iegoś pytania, k tóreby  jć j  więcej 
powiedzieć dozwoliło. Gospodyni s ta ła  przed n ią  
spokojnie czekając  n a  dalsze żądania.

— T a k  j e s t  — mdwiła H o r ten sya  po pewnym 
nam yśle .  Zdrowie moje coraz j e s t  gorsze. Sam a 
nie wiem czemu to przypisać — ale są  w życiu, 
n ieoddzielne od niego w rażen ia , w zruszen ia ,  a j a  
mam n ieszczęśl iw ą t a k ą  n a tu r ę ,  że nic obojętnie
zn ieść  nie  um iem   Cudze n ieszczęście d o ty ka
m n ie . . . .

— N ie  rozum iem coby -w ty ch  czasach szcze­
gólniej mogło- cię tak  do tk nąć ,  przemówiła Ada 
powolnie. Nie chcę w to wchodzić___

H o r tensya  zdaw ała  się w ahać i walczyć z so­
b ą—  T w arz  jej p rzybra ła  w y ra z ,  k tó ry  chcia ł  
być pełnym litości i współczucia, ale ta  maska 
przyw dziana źle pokryw ała  złośliwość. Grymas był
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niezrozumiały ja k i ś  a w s trę t l iw y .  U s ta  się ścią­
gały, jakby płacz p o w strzym yw ała ,  a  oczy isk rz y ­
ły się gniewem i złością.

— Nie wszystko się daje wypowiedzieć —  rzek ła  
p rze ry w any m  głosem. Są rzeczy, o k tó rychby  się 
chciało zapomnieć  k td re  przez  u s ta  nie p rze j­
dą n ig d y . . . .

—  N ie  rozu m iem , droga H ortensyo  —  mdwisz 
mi zagadki, k tórych j a  rozw iązyw ać  n ie  mam pra ­
w a  ani ochoty. W idzę  ty lk o ,  że ci tu  u  mnie 
ź l e . . . .  i z prawdziwym holem serca ,  m uszę siebie 
o to obwinić — choć — pragnę łam  z duszy, aby ci 
było ja k  we w łasnym  d o m u . . . .

— Umiem za to być w d z ięczn ą— sy k n ę ła  p anna  
H o r te n s y a  — wiem , że mogłam być c ięża rem ___

—  Nigdy  p rz e rw a ła  A da.

—  P o trzeb u ję  się o d d a l i ć —  ta k  j e s t . . . .  choć 
z bólem se rca .  . .  N a w y k ła m ,  p rzyw iązałam  się 
do c ie b ie — kochałam  cię___

— W ie rz  m i ,  żem się w zajem nośc ią  odpła­
cała . . . .

—  Ale nigdy, nigdy moje'j rady s e r d e c z n ć j . . . .  
n ie  chcia łaś  usłuchać!

—  Twojćj r a d y ?  podchw yciła  Ada spokojnie. 
Znasz mnie H ortensyo  — j e s t  to, nie  w iem , w ad ą  
mojego c h a ra k t e ru  czy jego za le tą ,  że j a  się po­
woduję tylko wolą w łasną . N ie  zw ykłam  s łuchać
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nikogo, oprócz mego rozum u i na tchn ien ia .  B łą ­
dzę m o ż e . . . .  a l e . . . .

T a k  — na to już  nie ma ra tu n k u !  oczy sobie 
su ch e  zas łan ia jąc  c h u s tk ą  mówiła panna H orten-  
sya — rozs tańm y się w ię c . . . .

Mówiła z coraz większóm poruszen iem , sądząc, - 
że niem oddziała na  k u z y n k ę ,  k tó r a  coraz ty lko  
bardziej s t y g ł a . . . .

— Jeże l i  to wola t w o j a . . . .  r z e k ł a ^ . . .
P a n n a  H o r ten sy a  padia na  fotel płacząc. Scena 

c a ła  była widać umówiona, obrachow ana, przygo­
to w an a ,  aby w y w a r ła  wrażenie.

B l a d a — k ry jąc  w sobie co c z u ła — sta ła  pa trząc  
n a  płaczącą A d a — lecz nie odzywała się wcale. 
C z e k a ła . . . .

— To w zruszen ie  — dodała w końcu — może ci
więcej zaszkodzić je szcze   Uspokój się proszę—
Chcesz, bym cię odprowadziła?

H ortensya  us łyszaw szy  to ,  z e rw a ła  się nagle, 
gw ałtow nie ,  i c h u s tk ę  na oczach trzym ając , uc ie ­
k ła . .  . .

Gonić za n ią  nie m yśla ła  A da, -wróciła do sie­
bie. Byty to n as tę p s tw a  wczorajszej n ieostrożno­
ści . .  . .  H o r tensya  m usia ła  być świadkiem sceny, 
i w sku tek  je j  chcia ła  zas t ra szyć  Adę, aby j ą  
opanować. Zdało się j e j ,  że będąc w posiadaniu 
ta jem n icy  schadzek w lesie i czułych zbliżeń, po­
trafi groźbą rozerw ać  te  stosunki.

IB*
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Omylita się, gdyż Ada, choć c ie r p ia ł a — nie  my­
ś la ła  uledz nikom u, znieść  choćby p o tw a rz ,  w al­
czyć choćby z całym św iatem . Uczucie, k tóre  nią 
władało, było czyste ,  nie  czu ła  się winną, a  g a r ­
dziła  tein, że mogła być obwiniona.

—  Moje postępowanie cafe p rzekona ludzi, ze­
nie je s te m  d lań  ty lko s i o s t r ą — ale  nadto go ko­
ch a m ,  bym dla głupich  ludz i ,  jego się w yrzec  

miała!
W szed łszy  do s iebie ,  zadzwoniła n a ty c h m ias t  

prosząc, aby do niej wezwano pu łkow nika .  Cho­
dziła po pokoju n iespokojna , gdy B randys ,  zaw sze  
biegiem na zawołanie  śpieszący, z jaw ił  się.

—  Co moja dobrodziejka rozkaże? zapyta ł.
—  N ie  wiem co się s ta ło  H o r ten sy i ,  n ie wcho­

dzę w to  —  musi je j  być u mnie źle — n a  to już  
poradzić nie m o gę— słowem —  rz e k ła  A d a — chce 

wyjeżdżać.
—  Ja k  to? zupełnie?
—  Zdaje się — rz e k ła  Ada.
P u łko w n ik  głow ą pokiwał, nie okazując nadzw y­

czajnego zm artw ien ia .
—  Bądź ła s k a w  pu łkow niku  —  dokończyła  gospo­

d y n i— w yręcz mnie w te rn ,  ja k  w y rę czasz  we 
w szystk iem . Pójdź do n i e j , bądź bardzo g rz e ­
c z n y m —  o to cię naw et prosić nie t r z e b a ,  bo nie 
umiesz być innym — rozpytuj Jak  chce się u r z ą ­
dzić z podróżą , i czembyśmy j ą  mogli u ła tw ić ___
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— Czy mam perswadować,  ażeby została? zapy­
t a ł  s t łumionym głosem, j akby z obowiązku Brandys .

—  Mnie się zdaje,  że   toby było zbytecznem—
r z e k ł a  p a n i ; — możesz ubol ewać ,  że ją  t r a c imy— 
ale  nie zadawajmy jćj  gw a ł tu ___

—  A! pewnie!  Jeś l i  chce,  niech z Bogiem je-  
d z i e — pośpieszył  poprawiając się pułkownik.  J e ­
żeli już u mojej dobrodziejki  j e s t  ź l e . . . .  no ! . . . .

—  To o s o b a . . . .  c h o r a . . . .  podrażniona swem 
po łożen iem. . . .  szanujmy niedol ę. . . .

—  To się rozumie! stwierdzi ł  pu łkownik . . .  Za­
tem,  mam się udać do niej, po rozkazy?

—’ T a k ,  kochany p u ł k ow n ik u — i czegokolwiek 
wymag ać  będ z i e — proszę cię, spełni jmy—

—  N a t u r a l n i e . . . .
B randys  pocałował  w rękę  dobrodziejkę,  zwró­

cił  k u  niej oczy pełne uwielbienia  i wyszedł  
sp i e szn i e . . . .

W  chwi lę  potem pukał  do d rzwi   Nie  zas t ał
jej  s a m ą ,  w fotelu siedział  zasępiony kanon ik___
Ż y w a ,  k rzyk l iwa  n a w e t . rozmowa została p r ze r ­
wana .  P rzy tomność  księdza hrabiego nieco u t r u ­
dni a ł a  posłannictwo — choć Brandys  umiał zawsze 
sobie dać rady.  Nie  darmo pół wieku żył na świę­

cie. . . .
W s z e d ł  z uśmiechem grzecznym,  ale  smutna­

wym.  I-Iortensya była prawie pewna ,  że przycho­
dzi z perswazyami.
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— I  prawdziwą b o l e ś c i ą — co to ja  sig dowia­
duję, że pani nas chce opuścić! osierocić! Możesz 
to być?___

— Musi b y ć— niestety — sucho odparta panna 
llortensya.

— A l  to nam wszystkim przykro — westchnąt 
pułkownik — ale — kiedy takie jest jćj postanowie­
nie. . . .  trudna r a d a . . . .

Tu spocząt nieco.. . .
— Pani nasza, dobrodziejka moja,, przysyła mnie 

tu właśnie po ro z k a z y . . . .  Radzibyśmy przynaj- 
mnićj w tej chwili rozstania, dowieść jak  zawsze 
gotowiśmy byli— we w szys tk ićm .. . .  t e g o . . . .

Brandys połknął resztę. Blada twarz panny po­
czerw ien ia ła— wzrok się zwrócił na księdza. Mó­
wiła mu oczyma:

— Kontenci,  że się mnie pozbędą — patrz!

Brandys stał na rozkazy oczekując.

— .Ta jeszcze sama nie w iem — Jak się zdecy­
duję— rzekła dumnie Hortcnsya. W  każdym razie 
kuzynce Jak starałam się tu nie być ciężarem, 
tak  i odjeżdżając postaram się — jak najmniej wy­
magać. Może pan być pewnym.

— Ale my gotowiśmy, z d uszy— s e r c a — zawo­
łał pułkownik — wszelkie ułatwienia — dogodno­
ści___
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—  Ma to minę, pu łkow niku  —  rozśm iala  się zło­
śliwie p a n n a ,  —  jakb yśc ie  gotowi na najw iększe 
ofiary, byle się mnie pozbyć.

—  A! pani dobrodziejko! Godziż się to?

—  Ż a r tu ję ,  panie  B ra n d y s — oczywiście ża r tu ję ,  
nic  w ię c ć j . . . .  J e s z c z e  nie wiem sama. Zaledwie 
powiedziałam o tóm ku zy n ce   nadto Jes t  t r o ­
s k l i w a . . . .  W id z i  p a n — dodała w skazu jąc  sp rz ę ­
ty  do koła  —  n ie ła tw o  to z mojemi g ra tam i się 
w y w ie ź ć . . . .

B rand ys  g łow ą po trząsa ł .

— J a  tylko czułem w obowiązku s taw ić  się po 
rozkazy, rz e k ł  —  rozporządzenie  w sze lk ie  na leży  
do p a n i . . . .  S ługą  Jej j e s te m -----

To mówiąc sk łon ił  się i w yszed ł ,  nie  py ta jąc  

więcćj.
Po jego w yjściu z e rw a ła  się im petycznie  z k r z e ­

s ła  H orten sy a ,  za łam ując  ręce.

—  S ły s z a łe ś ,  h rab io ,  w idz ia łeś !  —  k rzy kn ę ła .  
Otoż to je s t  wdzięczność za moje poświęcenie się 
dla n ie j ,  za serce , za miłość, za te rady i czu­
w anie ,  k tó rem i la t  ty le j ą  chroniłam  od zguby—  
aż do te j nieszczęsnej godziny—  Bez s e r c a —

—  Dowodzi, że go ma może nadto, rz ek ł  kan o ­
nik c ic h o — choć nióm źle rozporządza—

H o r te n s y a  przechadza ła  się, rzu ca ła  raczej po 

p o k o ju . . . .
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— Juśc iż  mnie wypędzić t a k  nie może—  Chcę 
J e c h a ć — wyjadę! Pozostać tu ,  pa trzeć  na te  s k a n ­
dale, na  te amory nie  mogę. Sumienie  mi nie po­
zw ala   L ecz jednej godziny wylecieć niepodo­
b n a . . . .  Chciałabym doczekać radcy  ta jnego przy- 
najm nićj .

—  Wie pisał, kiedy będzie? spy ta ł  kanonik .
—  Czas n ieoznaczony  T rzeba  koniecznie ,

abyś h ra b ia  widział się z nim wprzddy, przygoto­
w ał go  objaśnił , na radz i ł  się z nim o wspólne
działanie. D uszę jój ra tow ać t r z e b a ,  c ze ść ,  s ła ­
w ę—  imię rodziny___

Z ałam ała  ręce  nad głową.
—  Z radcą  się widzieć będę —  r z e k ł  u s p a k a j a ­

ją c  kanonik . W  is toc ie   to  p o trzebn e   W ie r z
mi pani w szakże , że z t ą  kobietą ,  zna jąc  je j  ch a ­
r a k t e r ,  trz eb a  umieć postępować___

T u  s i łą  i groźbą nic  się nie  zrob i ,  ty lko  się 
umocni w uporze___

—  A w ię c ? . . . .
—  Są inne  środki — kończył k a n o n i k . . . .  Miłość 

w ł a s n a . . . .  miłość w ła s n a ,  n ie s te ty !  — to zaw sze  
sp ręży na  jed y n a ,  za  k tóre j  poruszeniem zegar  
człowieka się nak ierow uje  i n a s t a w i a . . . .  Do niej 
um ieję tn ie  t r z e b a  przemówić. I  —  k an o n ik  chc ia ł  
mówić w ięce j ,  lecz zm ia rk o w a ł ,  że całego p lanu  
swojego nie powinien był odkryw ać przed Hor- 
tensyą; więc zamilkł, kończąc poruszeniem ręk i .
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—  N adew szys tko  chłodno, rozważnie, powoli —  
rz e k ł  po chwili; gdy się na drogę gorącą  w p row a­
dzi spraw ę, wzmoże się g o rączk ę  w naszej biednej 
c h o r e j . . . .  bo je j  inaczej nazwać nie mogę  To­
by było n a js zk o d l iw sze . . . .  I  tak  choroba J e j - j e s t  
ju ż  gorączką .

— A zatćm  — cóż? proszę m ną k ierować! pro­
szę mi powiedzieć co mam czyn ić?  spy ta ła  Hor- 
tensya .

— P o n ie w a ż .p a n i  oznajm iłaś swój w yjazd  n a ­
leży t rw a ć  w postanow ien iu , ale się nie śp ieszyć___
a  nie okazyw ać  gn iew u i ro z d ra ż n ie n ia ,  sm utek  
byłby w łaściw szy , byłby n a w e t  skutecznie jszy .

To mówiąc ksiądz de Bello, jak by  ju ż  miał od­
razę  do dalszej w tym przedmiocie rozmowy, w s ta ł  
i wolnym krokiem  wyszedł z pokoju___

W ieczorem  tegoż dnia nadjechał R o b e r t . . . .  Pilno 
mu było do R uszkow a, a lęka ł  się ją  widzieć, z n a ­
leźć inną, zmienioną, nie  tą ,  j a k ą  j ą  pamiętał . P rzy  
obcych m us ia ła  być zimną, ja k  była zawsze. Ada 
zarówno lęk a ła  się tego spotkania ,  aby się nie wy­
dać ze zmianą, k tó ra  w jej sercu  z a s z ł a . . . .  Znale­
zienie  się H oftensy i  nakazyw ało  ostrożność, a nie 
chc ia ła  dla niego być znowu odstręczającą  i inną, 
niż se rce  kazało. B yła  to chw ila  dla obojga s t r a ­
szna  do p rzebycia  — pierwsze widzenie się po tem 
zbliżeniu serdccznem, kiedy wrócić musieli do da­
wnego s tosun ku .  R o b er t  daleko mniej znajdował
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w sobie siły i mniej się ob raehow yw ał — uczucie 
nim rządziło. U Ady rozum, do k tórego panowania 
n aw y k ła  b ra ł  g ó r ę . . . .

Powiedziaffl sobie zaw czasu :  — Będę ta k ą  jaką  
byłam d a w n ie j— a  nagrodzę mu to ,  gdy się znaj­
dziemy sami. Ludzie  —  niech mówią co chcą. —  
P rzez  okn a  w ychodzące na  ogród zobaczyła R o­
b e r ta  idącego z p u łko w n ik iem , p rzy w ita ła  go mile 
i pośpieszyła  na  w erandę ,  sądząc, że tam  jeszcze 
nie znajdzie nikogo. W  k ą tk u  s iedz ia ła  nad robo­
t ą  zamyślona pan na  K aro l ina ,  k tórej może trochę
tę skn o  było po odjeździe K a ro la   Spotkali się na
w schodkach, Ada. mu podała rę k ę  j a k  zwykle, ale 
oczy Jej śmiejące s ię ,  ja sn e ,  kaza ły  pam iętać  na 
w ieczór wczorajszy .

— Dobrześ pan zrobił,  że p rzy jech a łeś  rzek ła .— 
R uszkó w  coraz  puściejszy się robi. W ie s z  pan, 
że I-Iortensya nas  chce  opuścić?

— W ła ś n ie  s łysza łem  o ten r  od pu łk ow n ika  — 
odezwał się R o b er t  . . .

—  Zdaje się j e j ,  że j e s t  c ho rą  — rz e k ła  pani 
d o m u . . . .  My w szystk ie  s t a r e  panny, mamy tak ie  
przyw idzenia  i f a n t a z y e !!

Z aledw ie  domówiła tych  wyrazów, gdy kanonik  
razem  z H o r te n s y ą  nadszedł. Byt wielce tego dnia 
chm urny  i poważny, a  milczący. Z dala, z widocz- 
nem lekcew ażeniem  zaledwie głową poruszył, odpo­
w iadając  n a  przyw itanie  R oberta ,  i s iadł z daleka.
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P a n n a  H o rten sy a  n a w e t  się nie w ita jąc  z przy­
byłym, poszła szukać  roboty. Ada um yśln ie  przy­
s tąp i ła  do Jazyg i i g łośną z nim zaczęła rozmowę, 
podżartowując  z jego n iezm iern ie  gorliwego gospo­
d a r s tw a  i z rob ien ia  fo r tuny  na  Zaha jach .

Ośmielony R o b e r t  tak że  mówił wesoło, p rzy zn a ­
ją c  się, że miłość w łasn a ,  więcej niż chciwość za­
robku , dodawała. mu zapału — aby pokazał, że p rze­
cie potrafi coś na pierwszćm swem gospodarstw ie.. . .

A n i kanon ik ,  który ks iążkę  j a k ą ś  wziąyrszy ze 
stołu, p rzew raca ł  ją  od n iechcen ia ,  ani H o r te n sy a  
za ję ta  robotą — nie m ieszali się do głośnej ro z ­
mowy. Pomagał ty lko  pułkow nik . Gospodyni do­
py tyw ała  potem, co się z malarzem  dzieje i czy 
ju ż  podarł swoją bitwę z T a ta r a m i?  Złośliwie n ie ­
co spy ta ła  K aroliny , czy ona o tem nie wie? K a- 
ru s ia  oczy podniosła, nie um ia ła  słowa powiedzieć, 
i spuściła  je  żywo n a  robotę swoją.

W ła ś n ie  dla tego, iż H o r ten sy a  tego dnia m u ­
sia ła  na każdy krok  je j pilniejszą zw racać  .uwagę, 
Ada, n iepos trzeżen ie  dawszy znak oczyma R ober­
towi, powoli w ysz ła  z nim rozm aw ia jąc  do pustego 
salonu. Byli tu  wprawdzie n a  oczach tym co zostali 
pod w e ra n d ą ,  ale rozmowy ich nie mógł n ik t  po­
s ły szeć___

—  Zdaje mi się — odezwała się Ada po c ichu — 
że naszego spotkania  i rozmowy mieliśmy niepro­
szonego św iadk a___

A da. T. II. 14
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R o b er t  ręce  załamał,  ona się u śm iech n ę ła  z od­

w ag ą  i rezygnacyą.
—  Oprócz Boga, k tó ry  był naszego  ś lubu b r a t e r ­

skiego świadkiem — dodała —• panna  I-Iortensya .. . .  
chociaż to jeszcze  troch ę  c i e m n e . . . .  m u s ia ła  tam  
być gdzieś ukry ta . .

—  A l e —-n ie  trwóżże  się t a k  bardzo — w trąc i ła ,  
w id ząc ,  że R o ber t  tw a rz  zak ry ł  rękam i.  Każdy
r u c h  twój i mój j e s t  w idz iany   reges trow any.
S ta ło  śię — czyste  m ając sum ien ie  — ja k  my — mo­
żemy znieść p o tw a rze— i na  nie uw agi nie z w r a ­
cać. Podała  mu rę k ę  z ręczn ie  tak ,  uby  ru c h  te n  
n ie 'm ó g ł  być postrzeżony—

—  T rzeba  mieć odwagę, choćby głośno w yzna­
wać, to czem się żyje po c ichu  — rzek ła .  Ty b ra ­
c i e — ja, musimy być p rzyg o to w an i  n a  .zniesienie 
w ielu  przykrości  n a  w a lk ę  n ie jedną . M n ie  m ęztwa 

nie  b r a k —
—  I  mnie go nie zab rak n ie  —  odezwał się Ro- - 

b e r t  stłumionym g ło s e m , spoglądając k u  w e ra n ­
dzie.—  Gdybym ty lko  j a  miał c ie rp ieć—  a ! by ł­
bym w esół i szczęś l iw y  b o le ś c i ą , ale dzielić ją
z tobą i n ią  płacić za tw ą  a n ie lsk ą  d o b r o ć . . . .

—  Dobroć! jak ą?  ale j a  je s tem  egois tka! po trze­
bowałam duszy b ra tn ie j ,  zdóbyłam j ą   Skarb  ten
w arto  czemś o p ła c i ć . . . .

Mówiła z tak iem  m ęztw em  i zapałem, że R ober t  
te ż  u czu ł  się si ln ie jszym .
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— Chciałbym każdy wyraz twój wyryć w mój 
pamięci.. . .  o moja siostro droga!

— Cyt-— rzekła A da—-pomnijmy, że tym eona 
nas patrzą, winniśmy się wydawać obojętnie roz­
mawiającymi o lite ra tu rze .... Lepićj będzie może 
nawet na dziś—  gdy wrócimy pod werandę. Tych 
k ilka  słów ci tylko byłam winna, aby między na­
szym wieczorem a dniem dzisiejszym nie było prze­
rwy i milczenia___

Pochyliła się ku oknu gospodyni i wezwała puł­
kownika.
■ — Chodźże pan do nas! rzekła— nie zostawiaj 
nas tak samych__

Brandys pośpieszył. Od rana nie miała zręczności 
mówić z nim Ada, i spytała go cicho, przy Robercie:

— Cóż Hortensya?
— Podziękowała mi, mówiąc, że jeszcze wiele 

ma do przygotowania  Dzień nie oznaczony—
— To zupełnie od niej samej zależeć będzie....
Znowu o obojętnych rzeczach mówili we troje.

Hortensya choć miała oczy spuszczone na robotę, 
zręcznie strzelała niemi na młodą parę, na pułko­
wnika, niekiedy na kanonika który książkę prze­
rzucał zawsze, choć widać było, że ona go nie 
zajmowała wcale-----

Po chw ili Ada wróciła na werandę. Zostawiła 
Roberta z pułkownikiem i zbliżyła się do kanoni­
ka, zapytując go, jaką książką tak pilnie się zajął?
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—  J e d n ą  z tycl i ,  z k t ó r e m i  s i ę  nie  z w y k ł e m  s p o ­

t y k a ć ,  odpar ł  k a n o n i k .  T u  u pani  c za se m  się 

w c a l e  n i es p o d z i an e  robi  z na jo moś c i .  Do j e d n e j  z t y c h  

n a l e ż y  t e n  Ż y w o t  p r z e z  R e n a n ’a —  J e s t e m  z du­

miony,  że pani  l d a ś ć  go mo że s z  n a  s t o l e -----

—  A! mój o j cze!  o dp owi ed zi a ł a  A d a  s p o k o j n i e —  

dzieci  u  mnie  nie  ma,  d l a  k t ó r y c h  mógłby  być n i e ­

be zp ie cz ny  —  s t a r s z y m  dl a  u g r u :  t o w a u i a  s i ę  w w i e ­

r z e  nic  nie- m a  p oż y t e c z n i e j s z e g o  na d  p oz n a n i e  się  

z n i e d o ł ę żn ą  k r y t y k ą ,  k t ó r a  d r o b n o s t k i  k r u s z y  —  

a by  w i e l k i  g m a c h  j e s z c z e  po t ężn i ej  w y s t ą p i ł ! !

—  To bardzo s z c z ę ś l i w i e ,  iż p a n i  t a k  p o j mu ­

j e s z  bezbożne  i b ezs i l ne  p o r y w y  m ę d r k ó w  — odpar ł  

k a n o n i k , —  a le  n i e  w s z y s t k i e  u m y s ł y  t a k  s ą  

z b r o j n e ___

—  Z a t e m  R e n a n ’a . . . .  w r z u c i m y  do p ieca  — od­

p a r ł a  A d u — choć z a  p a n n ę  H o r t e n s y ę  r ę c z ę ,  że go 

n i e  r u s z y ł a  —  a ( c iszć j  d od a ła )  za  K a r u s i ę ,  że  go 

n i e  z rozumie .

K a n o n i k  s ł u c h a ł  z t w a r l ą  s u r o w ą .

—  P a n i  b yw a s z  t a k  ba rdzo  t o l e r u j ą c ą ,  r z e k ł ,  że 

to  c z a s e m  n a  i n d y f f e r e n t y z m  z a k r a w a .

—  Ki e ,  mój o j c z e —  o d e z w a ł a  s i ę  A d a  —  ty lko  

w  mem p r z e k o n a n i u  —  s w ob o da  myśl i  nie  może

w i e r z e  być s z k o d l iw a   I j a  w y z n a j ę  t ę  z a s a d ę —

że fa ł szom ni e  t r z e b a  u s t  z a m y k a ć ,  aby  się  im nie 

z d aw a ło ,  że d la  n a s  s ą  g r o ź n e .
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—  P am ię tać  jednak  i na  to należy, dodał suro­
wo kanon ik  — że kościół sze rz en ia  fa łszyw ych  
d o k try n  zabran ia .

—  T ak ,  palono k s iążk i n a  s tosach, to wiemy — 
rzek ła  Ada — ale myśli w nich z a w a r te  spalić się 
nie dały z n i e m i !___  Myśl ty lko myślą ,  rozum o­
w anie  rozumowaniem zwalczyć się d a j e . . , ,  n ie 
ogniem i nie z a k a z e m . . . .

— N owe teo ry e  i nie przeto  lepsze, odparł k a ­
n o n ik   Są ludzie,- nie p rzeczę  co j a k  M itryd a t
nie lękają  się truc izny ,  bo wzięli an tydo t  zaw cza­

s u —  ale  iluż ich potruć się może!
P o w ażna  t a  rozm owa w strzym ała  Adę przy k a ­

noniku, który  n iechę tn ie  j ą  prowadził , odpowiadając 

n iem al pogardliwie.
—  Mogę być w błędzie — zakończyła  gospodyni.. . .  

może mam w sobie tro ch ę  buntowniczego ducha
m atk i -Ewy, którój z ak azan y  owoc sm akow ał-----
a le  mi się zwyciężyć w te m  t r u d n o . . . .

W e s t c h n ę ł a . . .  .
S łużący, k tóry  oznajmił herba tę ,  powołał w szy­

s tk ich  do pokoju jada lnego ,  gdzie ju ż  byl dwór 
zgromadzony, oprócz Oblęckiego.

— F a n a  M irosława nie m a?  zapy ta ła  pani.
  P u k a łem  do drzwi Jego — ozwał się R o b er t—

nimeśmy tu  przyszli; odpowiedział mi, że ani wyjść, 

a n i  przyjąć nikogo nie może-----
—  K arton  jeszcze nie  podarty? sp y ta ła  A da-----

14*
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—  Zdaje się, że dotąd pracuj e nad nim, dołożył 
pułkown ik .  W z i ą ł  sobie do se r ca  n iedawną  rozmo­
w ę   chce zwyciężyć się i raz  stworzyć coś t a ­
kiego,  coby dla niego samego było znośnćm.

— Frzyznam się,  że j e s t em  niezmiernie  c i eka ­
w a — odezwała  się A d a . . . .  K a ru s i a  nam będzie 
p r zygotowywa ła  he rba t ę ,  a  my zróbmy wszyscy 
w yp raw ę  pod drzwi  a r t y s t y . . . .  Otworzyć  mi mu­
s i . ' . . .  zobaczymy choć r a z . . . .  m is t r z a  przy two­
rzeniu!  Biedny mistrz! biedna tw ó rc z oś ć ! . . .  Idzie­
my? spy t a ł a  oglądając się A d a . . . .

Pu łkownik i Ro be r t  zameldowali  się do t owa­
r zyszeni a  gospodyni.  Kanon ik  podziękował ,  Hor ­
ten,śya n aw e t  nie,, podniosła g ł o w y . . . .

W e  t roje  więc skierowal i  się ku  drzwiom p ra ­
cowni Mi rosł awa w oficynie. Ada sz ła  przodem 
zamyślona ,  poważna,  nieki edy spoglądając na  R o ­
b e r t a  i rzucaj ąc  mu s ł o w o . . . .  Gdy st anęl i  u  pro­
gu,  sama pani  zapukał a.

—  Kto  tam?
—  J a  —  w imię praw gospodyni  i przyjaciółki ,  

rozkazuj ę.  Sezamie — otwórz się!
W y  krzyk s ł ychać  było w e w n ą t r z . . . .
—  Pani!  l i tości..........

—  Nie mam jej  — otwieraj  d r z w i — albo je  wy­
łamiemy.  . . .  Pokory — a r t y s t o . . . .  r e z ygnacy i . . . .  
J a  nie j e s tem surowym k r y t y k i e m . . . .  Po  raz 
p ie rwszy,  drugi ,  t r z ec i   Sezamie___
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W  tej chwil i  rygiel  odsuną! się. Oblęcki s ta l  
blady,  z włosami s t rasz l iwie  porozrzucanemi ,  z mal-  
sztokiem w r ę k u ,  z palcami węglem zamazane ­
m u . . .  Ogromne ramy,  k tór e  j uż  n ie r az  do podo­
bnych ni efor t unnych  prób używane byty, zajmo­
wa ły  niemal  izbę c a ł ą . . . .

—  A! pani  is totnie  litości nie masz! więcój cie­
kawości  niż m i ło s i e rdz i a . . . .

— Ł a j ,  ale s łuchaj  •—  odpowiedziała Ada___
Oblęcki ze smu tną  t w a r z ą  pa tr za ł  na  wkr acz a j ą ­
cych za  n i ą  B randysa  i Jazygę .  Był  zmieszany,  
zdr ę twia ły  —  j ak  człowiek,  któregoby po łaźni n a ­
gle z imną wodą o b l an o . . . .  jNie r u s za ł  się z miej ­
sca-— oczy wlepiwszy w z i e m ię . . . .

Ada s t a ł a  j uż  przed kar t onem,  na  k tórym pierw­
szym r zu t em o k a ,  nic nad chaos l i n i j , mozaikę 
świat e ł  i cieni  widać nie było. Tylko oko a r t y ­
sty mogło się znaleźć w tych c iemnośc i ach,  pół­
cieniach,  b łyskach d z iw n y c h . . . .  i bezksz ta ł t nych 
k s z t a ł t a c h . . . .  Tam gdzie Oblęcki widział posta­
cie oczyma duszy.  — wzrok śmier t e l nika  spotykał  
k łęby n i efo remne—  W  tern wszys tkiem j ednak  
był szalony j ak i ś  ogień i w e rw a —  Gdzie n ie ­
gdzie tw a rz  dzika pa t r za ł a  wykończona nieco w ię­
cej,  ówdzie tors ,  ręce konwul sy jn i e  podniesione___
ci ał a  zgniecione na m as sę . . . .

Ada rozcza rowana  pa t r za ł a  z r a z u , . . .
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—  Tłómacz pa n ,  r z ek ł a  do Ob łęck iego . . . .  j e s t  
to s zk i c ,  k tórego my bez objaśnieni a nie oce­

n imy___
—  A j a  go sam j u t r o — może już dziś nie po­

trafię wyt lómaczyć  —  smutni e  rzeki  O b ię c k i . . . .  
B i twa  t a k  mi się we  śnie gorączkowym p rzeds t a­
wi ła  przed oczyma duszy m o j ć j . . . .  Rysowałem 

w go rączce . . . .

 -Śniło się to panu? zapy ta ł a  Ada,  której  w ła ­
sny sen na  myśl przyszedł  i za rumieni ł  jej  l i ce—

—  Tak  — pie rwsza  myśl obrazu przyszła  mi — 
n i e s t e t y — we ś n i e — rzekł  a r t y s t a . . . .  Chciałem 
ogólne Jej najprzód wrażenie  rzucić na ka rt on  —
potem wyśnić  na  j aw ie  ' szczegóły  Ale między
s n e m , w którym j ak i e ś  władze były spotężnione,  
a inne sk r ępowane ,  by im nie przeszkadza ły— 
między marzen iem a człowiekiem,  przebudzonym — 
j ak a ż  różn ica! . . . .  W e  śnie byłem może mi st rzem — 

na  jawie  j e s tem n i edo ł ęgą . . . .

Sen i j awa!  co za zagadki! wes t chn ą ł  Ob ięck i . . .  

Czuła  to piękna pani i oczy spuści ła ku z ie ­
m i . . . .  I  jej sen  w części się tylko dał w c i e l i ć . . .  
Tak że  ze wszys tkiemi  marzeniami  byćby miało? . . .

— Banie Mi rosławie — r z e k ł a — wyt rwaj że  raz 

i z na t chn ieni em połącz pracę.

— Aby ona pierwsze zab i ł a !  u śmiechną ł  się 

smutno Obięcki.  Są natury  t ak  ha rm o n i j n e , t a k
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zgodne  w s ob i e ,  że u n i ch  w p a r z e ’ idzie j edno 

i d r u g i e . . . .  J a k  b r a t  z s i o s t r ą . . . .

Ad a  z a r u m i e n i ł a  s i ę ,  a le  s p o j r z a ł a  na  R o b e r t a ,  

k t ó r y  s t a ł  z m i e s z a n y . . . .

—  U m ni e  —  k o ń c z y ł  a r t y s t a  — p r a c a  j e s t  t ą  

n i e s z c z ę ś l i w ą  m a t k ą ,  co dziecię t u l ą c ,  dus i  j e  

w s w y c h  o b j ę c i a c h . . . .

—  N i e s t e t y !  d o k o ń c z y ł a  A d a . . . .  Z l i tu j  się j e ­

d n a k —  r a z ,  choćby  coś n i e p e ł n e g o ,  n ieodpowia-  

d a j ą c e g o  myśl i  —  s t w ó r z  i daj  mu  ż y ć . . . .

—  N a  co? o d p a r ł  Oblęcki  —  do życ i a  m a j ą  p r a ­

wo t y l k o  a r c y d z i e ł a —  S p a r t a n i e ,  czy n i e  wi em 

t a m  kto,  k a l e k ó w  topil i  —  i mie l i  s ł us z no ść .

—  J a k  gdyby w k a l e c e  nie mógł  m i e s z k a ć  duch  

boży.—  i on n i e  mia ł  p r a w a  do ż y c i a ! . . .

P a n  M i r o s ł a w  s t a ł  ze s m u t n i e  s p u s z c z o n ą  g ło­

wą .  P u ł k o w n i k  z t y l u  za  n i m w p a t r y w a ł  się  w k a r ­

t o n  z du mi o ny  d z i w n i e . . . .  N i e  wi dz ia ł  n a  nim 

nic,  oprócz s t r a s z l i w i e  p o p l ą t a ny ch  l i n i j , —  i z po­

l i t o w a n i e m  r z u c a ł  c z a s e m  o ki em n a  O bl ę c k i e g o —

M i r o s ł a w  wi dz ąc  z a d u m a n ą  Adę  przed o br aze m,  

z a c z y n a ł  s i ę  na  no wo  o k a z a n e m  m u  za j ęc iem r oz ­

g r z e w a ć .  . . .
—  P a n i  n i e  widzi  — z aw oł a ł  —  t u — t a  p l a m a —  

to wódz t a t a r s k i e j  d z i c z y — i j e g o  o r s z a k . . . .  N a d  

n i m i  c h o r ą g i e w  p i e k i e l n a ,  z k tó r ej  dym b u c h a  i 

p ł o m i e n i e ,  j a k  o lb r zy mi e  roz ple ci one  jej  w a r k o ­

c z e . . . .  T a m  d a l e j . . . .  dy my s ię  m i e n i ą  w c a ł e

«
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wojsko zjawisk s z a t a ń s k i c h . . . .  T u  stoi hero i czny 
h e tm an  i f a l anga  w ie rnych  z pobożną pieśnią  na  
u s t a c h . . . .

Wszy s t k i e go  tego dojrzeć było t r udno — ale Oblę- 
clci to widział ,  i za  nim idąc ocz ym a ,  widziano,  
j a k  wyłania ły się z chaosu  j akby  ksz t a ł t y  jaki eś  

s e n n e . . . .

Mówiąc to p rzys tąpi ł  do k a r t o n u —  mimowol­
nie d r żącą  r ę k ą  począł dodawać rysy  — lice mu 
się p a l i ł o . . . .  zapomniał  o pa t r zą cy ch ,  o t łóma- 
czen iu ,  o świecie,  i zatopiony znów w kompozy­
c j i  swe j ,  już się od niej  ani  ode rw a ł ,  ani  od­
wrócił .

Milczeli wszyscy s zanu j ąc  to na tchni enie .  Ada 
odeszła na  p a l c a ch , c iągnąc  za  sobą towarzyszów,  
pr zymkn ię to  dr zwi  po c i c h u . . . .  W  pracowni s ły­
chać  tylko było szor stk i e  t a r c ie  węgl a  po papie­
rze.  . . .

Jednego dn i a ,  o godzinie,  w której  zwyk le  po­
cztę  przynoszono pannie  P r e t w i c z ó w n i e . znalazło 
się wśród zwyk łych  dzienników więcej l istów niż 
ich była  zwyk ła  odbierać.  Ada  nie lubi ła ich pi­
sać  i nie miała  tych licznych po świecie  rozpro­
szonych znajomości ,  którychby po t r zebowa ła ,  Jak 
panna  I l or ten sya,  obsyłać listami.

Zdziwiona mocno,  sądzi ła z począ tku ,  iż przez
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omyłkę przyniesiono jć j  ko rrespondencyę kuzynk i,  
k tó r a ,  pomimo zapowiedzianego wyjazdu i czynio­
ny ch  doń przygo tow ań , zw lek a ła  z opuszczeniem 
R u szk o w a .  R o zpa trzen ie  się w koper tach  p rze­
konało  j ą  je d n a k ,  że pisma te  w szys tk ie  do niej 
ad re so w a n e  b y ł y . . . .  Sama ich liczba m usia ła  za ­
dziwić —  bo się dziwnie zeszły  w dniu jednym , 
ja k  gdyby to było umówione. Z m arszczy ła  brwi i 
d rg n ę ła  n ie s p o k o jn a . . . .

Po piśmie ła two jej było p o zn ać , od kogo po­
chodziły. N a  jednej z k o p e r t  adres  był znaną 
r ę k ą  p an a  radcy ta jnego, na drugim p anna  D ya­
k o w sk a  w yręczy ła  s z a m b e la n o w ą , w trzec im  do­
m yśli ła  się pan a  K a ro la ,  czw ar ty  był od h rab ie ­
go H e rn a sz a ,  k tóry  n a leża ł też  do r o d z in y . . . .

H rab ia  od bardzo daw na zaniedbał był wszelkie 
z R u szk ow em  stosunki.  Po śm ierci matki, gdy się 
do niego u d a ła  Ada- w początku o pomoc i opie­
kę , ku zy n  bardzo grzecznie wymówi) się w łasne-  
mi in te re sa m i od udzia łu  w opiece; później gdy 
zwycięzko w yszła  Ada z zaw ik łań  majątkowych, 
h rab ia  z żoną przyby) do R uszkow a, wioząc z so­
bą s y n a ,  z widocznym zam iarem  przedstaw ienia  
go jako-  p re tenden ta  do rę k i  i m a ją tku  kuzynki. 
Ada przy ję ła  ich ta k  c h ło d n o , z ta k  w y szu k a ­
n ą  a n iedopuszczającą  najmniejszego zbliżenia się 
grzecznością  — iż po te j próbie h rabiowstw o już 

je j  nie  ponawiali.
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C z t e r y  l i s ty ! !  mó wi ła  do si ebie ,  n i e  w i e d z ą c  k t ó ­

r y  m a  r o z p i e c z ę t o w a ć  p i e r w s z y  . . .  P r z y s z ł a  Jój 

myś l  f ami l i j n eg o  s p i s k u . . . .  k t ó r e g o  s p r ę ż y h y  mo­

g ł a  s i ę  d o m y śl a ć  w k o c h a n e j  p a n n i e  H o r t e n s y i .  

By ł o  to j a s n o w i d z e n i e . . . .  % r e z y g n a c y ą  z łożył a  

pr zed  so b ą  k o r r e s p o n d e n c . y ę : — z bl i ż a ł a  się  c h w i l a  

w a l k i  p r z e w i d y w a n e j  —  c z u t a  r o d z i n a  m i a ł a  j ą  r a ­

t o w a ć  od z gu b y  n a  b r z e g u  p rz ep aśc i .

Z e  c z t e r e c h  l is tów w y b r a ł a  t e n ,  w k t ó r y m  do­

m y ś l a ł a  się  r ę k i  p a n a  K a r o l a .

N a j m n i e j  s ię  go o b a w i a ł a .  W - i s t o c i c  pi smo było 

od n i e g o   D ow c i p n y  w r o z m o w i e  pan  Kar ol ,  k t ó ­

r e m u  nigdy n a  ż y w ej  odpowiedzi  n ie  z b y w a ł o  —  

w z i ą w s z y  pióro do r ę k i  m ęc zy ł  s i ę  z n i em i — pi ­

sa ć  n i e  u m ia ł .  M ó w c o m  z w y k l e  b r a k  t ego  t a l e n ­
t u ,  t a k  Ja k  t y m  co p i s z ą ,  r z a d k o  b y w a  d a n y  d a r  

ż ywe go  s ł o w a . . . .  L i s t  K a r o l a ,  by t  o k r u t n y m  w y ­

s i ł k i e m .  Z a c z y n a ł  się  na jprzód od w y z n a n i a  n i e u ­

dolności  do p i s a n i a ,  d ł ug im w s t ę p e m ,  z n i e s k oń -  

c zo n emi  f r a z e s a m i ,  pe łn em i  n a w i a s ó w  i n i e p o t r z e ­

b n y c h  d o d a t k ó w ___

—  «Gdym wy j eż dż a ł  z R u s z k o w a ,  mówi ł  dalej  —  

b ył aś  dla  m ni e  t a k  ł a s k a w a ,  t a k  d o b r a ,  żeś  mi 

poz wo l i ł a  się u c ie c  do. s i eb ie  w p o t r z e b i e . . . .  To  

m n i e  u p o w a ż n i a  do k r o k u  ś m i a ł e g o — do u c i e cz e n i a  

s ię  k u  tobie  w s p r a w i e  t w e j  w ł a s n e j . . . . S ą  d u s z e  

g o r l i w e  o c ud ze  dobro i .  z b a w i e n i e ,  k t ó r e  l ub ią  

k r z y c z e ć  i h a ł a s o w a ć ,  n a w e t  gdy n a j m ni e j sz eg o
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nie ma n iebezp ieczeńs twa  J edna z tych niepro­
szonych opiekunek upat r zyła ,  żo ty,  szanowna  pa­
n i , znajdujesz się w t akim s t r asz l iwym raz i e ,  po­
t r z ebuj ąc  r a t u n k u ___

Gafa rodzina wezwana  j e s t  podobno, aby ci go 
n i o s ł a . . . .  Czuję się do obowiązku oznajmienia o 
tern, abyś się najazdem n ie ’ p r zes t ra szy ła ,  r a t u n ­
kiem nie była oburzona,  aby cię nie napadnięto 
n i espodz i an i e . . . .

Między innemi wezwana  j e s t  i szambelanowa,  
j a k  gdyby szlo o renons  w par tyi  w i s t a . . . .  j edyny  
wypadek,  w którym ona ,powagą  być może Szam­
be l anowa ,  oprócz panny Dyakowsk i e j ,  może mnie 
w e z w a ć , abym jćj  towarzyszył  w podróży. W  t a ­
kim r az ie  i j a  się muszę s t awić ,  lecz chcę up rze­
dzić, że przyjadę jako  spr zymierzen iec nie wróg___
na  twe  rozkazy.»

L i s t  t en  j uż  prawie  zbytecznem czyni ł  rozpie- 
czętowywanie  pozostałych.  Szambel anowa w wy­
r azach  na j czul s zych,  oznajmowała ,  że była s t ę ­
skn iona  do drogiej  Ady i — mimo wieku  a  odwyknię­
cia od podróży, odwiedzić j ą  pos t anowi ł a   Pros i ła ,
aby jej tam kącic.zek j ak i  przygotowano  P a n ­
n a  Dyakowska^ i Karol  towarzyszyć  jej  miel i___

Hrabi a  He rnasz  mówił w  l i śc i e ,  iż miał  sobie 
srodze do w yr zu cen i a ,  że mu domowe jego spr awy 
nie  dozwoliły dotąd złożyć u szanowan ia  w Ruszko -  
w i e . . . .  Bolało go to t a k ,  iż nareszc ie  postanowił  

A d a  T. II. 15
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w szy s tk o  opuścić i s taw ić  się z żoną, aby się ł a ­
skaw ej pamięci i s e rcu  kuzynk i przypomnieć.

L is t  pana  radcy ta jn e g o ,  w urzędowym sty lu , 
oznajmowat po p r o s t u , iż tego a  tego dnia będzie 
miał honor służyć w R u s z k o w ie . . . .

P rzebiegłszy  oczyma pisma te  — Ada odsunęła 
je  i zadum ała  się mocno. K u ra te l a  rozc iągn ię ta  
nad nią oburzała  j ą  tak  mocno, że w początku po­
m yśla ła  o. wyjeździe za g r a n i c ę   K ró tk ie  za­
stanow ien ie  się zmieniło wprędce myśl n a tc h n io n ą  
gniewem. Byłaby to uc ieczka ,  odroczenie, ale  nie
rozw iązan ie  t r u d n o ś c i—  niegodne j e j   n iemal
przyznan ie  się do winy i słabości. W o la ł a  mężnie 
s taw ić  czoło a  w y zw a n a  nie odpychać walki.

Od owego pamiętnego wieczoru s to sun k i  je j z R o­
bertem  pozostały  na  tym stopniu, na ja k im  Je c h w i­
la u n ie s ie n ia ,  n ierozw ażnego  może, ale se rdeczne­
go postawiła .  Ada była czu łą  s io s t r ą ,  R o b er t  b ra ­
tem  rozk och any m , lecz zawsze jeszcze  o niczem 
więcej mowy nie było —  prócz w iekuis tego  b r a t e r ­
s t w a   Czy ono s ta rczy ło  obojgu? czy w ierzy l i
w  to co mówili? czy to był ty lko sposób, k tórym  
osładzali o c z e k iw a n ie ? . . .

R obert  nie  śmiał przejść zakreś lonej mu granicy . 
A d a ,  k tó rą  przerażało  czasem wspomnienie tego 
w ieczoru  i rum ien iec  wstydu, n a  tw a rz  wywoły­
w ało  —  przysięgała  sobie ,  iż nie  da się opanować 
uczuc iu  1 . . .
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Jak  dawn łój będąc z sobą w salonie, czasem n a  
k ró tk ą  chw ilę ,  mogli poufale mówić bez świad­
ków —  Ale Ada nie chodziła ju ż  K asi odw iedzać . . . .  
R o b e r t  bywa! u pó lkow nika , spotykali się przy­
padkiem w parku. Były to kradzione c h w i l e , bo 
panna  H o r te n sy a  szp ie g o w a ła . . . .

L is ty  oznajm ujące o najeździć  fam ilijnym , po 
chwili namysłu , znalaz ły  j ą  p rzygo tow aną  na  przy­
jęc ie  tych odwiedzin t a k ,  jakb y  icli znaczen ia  nie
ro z u m ia ła   D rżącą  nieco r ę k ą  zadzw oniła ,  aby
poproszono pó lkow nika ,  bez którego rady nic czy­
nić nie chcia ła  — ale  zw ierzyć  mu się nie my­
ś l a ł a -----

B randys  już  u brany  ja k  do obiadu, s taw ił  się 
z miną w esołą  i podkręconym swym siwym w ąsi­
kiem . Ada p rzy b ra ła  w yraz obojętny, n iem al w e­
so ły-----

— P ó łko w n ik u— spotkała go w progu—-ciesz się! 
będziemy mieli miłych g o ś c i , Ruszków się ożywi. 
W y rz u c a s z  mi zaw sze  moje upodobanie w samo­
tnośc i .  Tym  razem  kłopotu ci aż  narobię.

—  A! żadnego w świecie? Któż przyjeżdża? Chy­
ba r a d c a —

— Ale nie on j e d e n . . . .  Zjeżdża się niemal ca ła  
r o d z i n a . . . .  Złożyło się to dz iw nie , lecz wolę, że 
razem  będą, ła tw ie j  mi ich będzie przyjąć i za ­
bawić.

B randys  się nieco zafrasował .
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— A dużoż to będzie osób?— spytał .
—  Radca  najprzód,  szambel anowa z panna  Dya­

kowską  i zapewne panem K a ro l e m ,  na os t a t e k  — 
nie wiem już  czy ich sobie przypominasz  — h r a ­
bio ws two Hernaszowie.

— Troehg — wybąkną ł  pólkownik,  pociera jąc  ł y ­
s i n ę -----

Gospodyni  spoj rzała  na  t w a r z  jego,  k tór a  zd ra ­
dzała,  że niezbyt był ucieszony liczbą gości.

— Nie  f rasuj  s i ę ,  pólkowniku — rzek ł a :  Szambe­
lanowa st anie  koło mn ie ,  w dwóch pokojach go­
śc innych ;  radca  na górze,  j a k  zw yk łe ;  He rn a sz o ­
wie w dworku ogrodowym, a pan  K a ro l— a! gdzie- 
ko łw iekbądź ! Z nim nie ma ceremonii .

—  I  kiedyż to się mamy ich spodziewać?— za­
pytał  pó lko w n ik . . . .

— Czuwajmy,  bo nie wiemy ani dnia ani godzi­
n y — wesoło dokończyła A d a   P r zep ra szam cię
za k łopo t . . . .  ale cóż robić 1

—  A!  kłopot podchwycił  Brandys,  gdyby on był 
tylko dla mnie — ale mi moją dobrodziejkę znudzą!

— Wszys tk i ego  w świacie probować pot rzeba ,  
n aw e t  n u d ó w . . . .  wes tchnę ła  A d a . . . .  j a  heroicznie 
je  zn iosę . . . .

Po krótkiem jeszcze rozpyt aniu  się o szczegóły, 
wyszedł B randys ,  lecz za progiem nie mógł się 
wstrzymać od: — A! niechże ich w s z y s c y . . . .  Zatu-
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łił sobie u s ta  i pociągnął z głową zw ieszon ą— dy­
sponować służbie p rz y g o to w an ia . . .

P a n n a  I-Iortensya od zapowiedzianego wyjazdu, 
ciągle się z dala  od Ady t r z y m a ła ,  mówiła mało, 
s iedziała  zad um an a ,  p a t rz a ła  po śc ianach ,  pokazy­
w ała  ja w n ie ,  iż Ją sm utek  pożerał. W szy s tk o  to 
obojętnie p rzyjmow ała g o s p o d y n i . . . .  P rzygo tow a­
n ia  do wyjazdu szły ta k  powolnie, jak by  czekano, 
żeby je  k tóś  s i łą  zaham ow ał i przeciw  nim zapro­
testował). Rolę tę  podobno przeznaczono szambe- 
lanowej, k tó ra  nie  m iała  dozwolić, aby H o r te n sy a  
opuściła osierocia ią  Adę.

Tego dnia wyszedłszy do salonu, gospodyni zw:ró- 
c iła  się k u  k u z y n c e . . . .

—  Będziemy mieli gości licznych i pożądanych, 
rz e k ła .  —  Kie wiesz o tern? czy ci nie donoszono?

— M n ie !  mnie! a  któż mi miał donosić, i dla 
czego?— J a  tu  przecie  nic nie znaczę i je s te m  re -  
zyden tką  n a  ł a s c e . . . .  Cóż to do mnie należy!— 
zaw ołała  opryskliw ie H o r te n s y a ,  ca ła  wzburzona; 
bo zrozum iała  dobrze cel i znaczenie tych  wy­
razó w ..  . .

— Ko, więc j a  p ie rw sza  ci zw ias tu ję  szam beia- 
n ow ą z D yak ow ską  i panem Karolem , radcę, a na- 
w e t  h rab iow stw o H e rn a sz ó w . . . .

Ze spuszczonemi oczyma w y s łu ch a ła  panna H o r ­
te n s y a ,  nie odpowiadając nic. Ada udaw ała  weso­

łość i obojętność.
15 *
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—  N i e z m i e r n i c m  r a d a  t e m u  zjazdowi  f a mi l i j n e ­

m u —  r z e k ł a — za  r z ad ko  się  wi du j emy i w w a ż n i e j ­

s z yc h  s p r a w a c h  życia z w i e r z y ć  się nic mam n i k o ­

m u . . . .  Ra dz ić  się nie l u b i ę —  a le  podziel ić  m y ­

ś lą  —  z w ł a s z c z a  gdy s ię  coś s t a n o w c z e g o  z a m i e ­

r z a ..........
W y r a z y  t e  ogólne,  m ia ł y  n a  c e l u  n a s t r a s z y ć  Hor -  

t e n s y ę ,  i dopięty tego.  Z b l a d ł a ,  b ędąc  p e w n a  j uż ,  

że  Ada  p r z ec iw w s zy s tk i m  g o l o w a  podnieść  b u n t u  

c h o r ą g i e w .
N a  tern się s końc zy ł o .  J a k  t y l ko  s ię  w y m k n ą ć  

m o g ł a ,  posz ł a  z k a n o n i k i e m  podziel ić s ię  t ą  wi a do ­

mo śc ią  k u z y n k i .  H r a b i a  de Bel lo  s p y t a ł  ch łodno,  

j a k  wi adomoś ć  p r z y j ę ł a  A d a ?
—  A !  z z u p e ł n ą  o b o j ę t n o ś c i ą — w cal e  nie  z mi e ­

s z a n a   N i e  m a  j u ż  a n i  w s t y d u ,  a n i  p(Siarko­
w a n i a . . . .

S ą d u  t ego  n ie  po t w i e r d z i ł  k a n o n i k .  W  c i ą g u  dn i a  

g ospodyni  z a j m o w a ł a  s i ę  żywo u r z ą d z e n i e m  m i e ­

s z k a ń  dla gości .  Ca ły  dom był  j u ż  o i ch  p r z y b y ­

c iu  b l i z k i em  u w i a d o m i o n y . . . .  R o b e r t ,  k t ó r y  c z a ­

s e m d zień  po d n i u ,  lub co n a jd a l e j  p rz e z  dz ie ń  

p r z y j eż dż a ł  do R u s z k o w a ,  co p a n n a  H o r t e n s y a  n a ­

z y w a ł a  «febrą» —  p rz y by ł  wi e cz o re m.  P r z e c h a d z k a  

po sal i  przed  w e r a n d ą  dozwol i ł a  się  r oz mó wi ć  po­

ufnie .
—  S p i s e k  n a  m n i e  u k n u t o  —  o d e z w a ł a  się  A d a  

do niego.  L u d z i e ,  k t ó r z y  c z y s t e g o  p r z y w i ą z a n i a ,



z w i ą z k u  s e r c  z r oz u m ie ć  n ie  c h c ą ,  i po s w o j e m u  

k a żd y  s t o s u n e k  t ł ó m a c z ą  t r y w i a l n i e ,  m u s z ą  mł 

p r z y p i s y w a ć ,  że z a m i e r z a m  w y d a ć  się z a  mąż  za  

c i e b i e . . . .  Z b u n t o w a n o  c a ł ą  moją  r o d z i n ę ,  a żeby  
p r z ec i w k r y m i n a ł o w i  t e m u  p r o t e s t o w a ł a ,  w s t r z y ­

m a ł a  m ni e  n a  b r z e g u  p r z e p a ś c i !  D z i ś — j u t r o ,  po

j u t r z e ,  n i e  w i e m  k i edy ,  z j eżdż a  się  t u  co ż y j e ------

aby  m n i e  u c zy ć  r o z u m u   M ó w i ł a m  ci o moim

o p i e k u n i e  n o mi n a l n y m,  p a n u  r adcy ,  wi e sz  o s z a m-  

bela.no wój,  z n a s z  p a n a  K a r o l a . . . .  Do n i c h  dodać 

t r z e b a  h r a b i o w s t w o  H e r n a s z ó w —

R o b e r t  p o b M ł  s ł u c h a j ą c . . . .

—  Z a k l i n a m  cię  n a  n a s z e  p r z y w i ą z a n i e  b r a t e r ­

sk ie  —  d o d a ł a , — a b yś  w  t r y b i e  ż y c i a ,  w s t o s u n ­

k a c h  ze m n ą ,  z p owodu p r z y b y c i a  rodziny,  nic  —  

n a  wł os  nie o d m i e n i a ł ! N a k a z u j ę  ci p owa gą  s io­

s t r y ,  p r osz ę  —  a ż e b y ś  p rzy jeżdża ł  j a k  z a w s z e ------

n i e  rz ad z i e j .  I n a cz e j  myś l el iby ,  że j a  się  i ch  l ę ­

k a m ,  i że t y  s i ę  i ch  ob awi as z .  S k o m p r o m i t o w a ł ­

b y ś  mnie  i —  p o g n i e w a ł -----

—  A l e   s i os t ro  k o c h a n a . . . .

—  Ż a d n e g o ,  żadn eg o a l e . . . .  to wo l a  m o j a ,  a 

wi esz ,  że masz  s i o s t r ę  s a m o w o l n ą ,  d e s p o t y c z n ą —  

i że — m u s i s z  jój  s ł u ch ać ,  boby cię nie  k o c h a ł a —  

W y c i ą g n ę ł a  r ę c e  ku  n iemu.

—  M y ś l i s z ,  że mn ie  to nie zrobi  p r z y kr oś c i  —  

h ol u?  Ci er p  ze m ną .  W i e m ,  że n i e j e d n o  spoj rzę-



nie, w yraz cię n ie je d e n  z a d ra s n ie . . . .  Uczyń ofia­
rę  dla mnie.

— Kie ma ktdrejbym odmówił, zawofai R o b e r t— 
będę posłuszny.

— Zdaje mi s ię ,  że t a  próba zaopiekowania się
moją matoletnośeią będzie o s ta tn ia — dodała A da___
należy j ą  przetrw ać m ężnie ,  nie zm rużyw szy  oka.

A widząc, że R ober t  stal sm utny  i niemy, śmie­
ją c  się . wprowadziła go do drugiego p oko ju , głowę 
złożyła n a  jego ram ien iu ,  podniosła czoło ku  jego 
u s t o m . . . .  ch łopak nie był już  panem s ieb ie ,  i 
chwyciwszy j ą  w p ó ł — nie w c zo ło— pocałował j ą  
gorączkowo w u s t a . . . .  Ada odepchnęła go s i ln ie—  
i d rż ą c a ,  na pół om dlała ,  n a ty ch m ia s t  znów r ę k ą  

go przyciągnęła  ku s o b i e . . . .
—  To nie b ra te r s k i  p o c a łu n e k — rz e k ła  głosem 

s ła b y m   R oberc ie  — ja  się g n ie w a m -----
Ale w głosie jdj g n iew u  nie było , czuć było 

om dlen ie ,  i u śm iecha jąc  się p rzeprow adziła  go do 
s a l o n u . . . .  kończąc daw n ą  rozmowę.

R o b e r t  z a k l in a ł ,  aby mu przebaczyła z u ch w al­
s t w o ;  p o trząsa ła  g łow ą  groźnie c iąg le   lecz o
gniew ie  mowy nie było, ty lko o tem , ażeby J a z y g a  

n ie  zapomniał co mu p rzep isano-----
Epizodu tego w bocznym pokoju, k tó ry  nie t r w a ł  

nad oka m gn ien ie ,  n ik t  nie w idział z ludzi —  lecz 
oko panny  “H ortensy i  mogło się niemal domyślać 
jak iegoś  nam ię tn ie jszego  zbliżenia, t a k  Ada dziwnie
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b y ł a  p o r u s z o n ą ,  z ł a g o d n i a ł ą ,  p o dr a żn i on ą  p rzez  

w i e c z ó r  c a ł y . . . .  R o b e r t  t eż  m i a ł  f izyognomię w i ­
n o w a j c y  z a w s t y d z o n e g o ,  u p o k o r z o n e g o — n i e s z c z ę ­

ś l i w e g o  s z c z ę śc i e m s k r a d z i o n e m .  K a n o n i k a ,  co c zy ­

t a ł  w  l u d z k i c h  t w a r z a c h  sp oko jn em oki em w y ż s z e ­

go nad  n a m i ę t n o ś c i  c z ł o w i e k a ,  n i e  było t e g o  w i e ­

czor u.  W y j e c h a ł  pod J a k i m ś  poz orem dla  s p o t k a ­

n i a  s i ę  w  u m ó wi o n ej  m i e ś c i n i e  z r a d c ą  i dla  u s t n e j

z n i m  n a r a d y ____

D w a  dni m i n ę ł y . . . .  d r ug ie go  R o b e r t  był  z no ­

w u . . . !  o go śc i ac h  n ie  było s ły c h u .  A d a  u n i k a ł a  

t e r a z  odd ale ni a  się z R o b e r t e m  od t o w a r z y s t w a .

—  Ni e  z a s ł u g u j e s z  n a  z a u f a n i e ,  r z e k ł a  mu  n a  

wpół  ż a r t o b l i w i e .  T o  n ie  po b r a t e r s k u . . . .  Roję

się  c i e b i e ------

J a z y g a  br ał  to śc iś le  j a k  było p ow i ed z i an o ,  w y ­

r z u c a ł  sobie s w ą  zbrodnię ,  m a r t w i ł  się tern i z a r ę ­

c z a ł ,  że n a  p rz ysz ł oś ć  będzie  p a n e m  s i e b i e . . . .

A d a  m i a ł a  mu w p r a w d z i e  z a  z łe  t e n  p or yw n a ­

m i ę t n y —  g n i e w a ł a  s i ę  n i by— l e c z — dla czego t e r a z  

s t a ł  się  j ć j  j e s z c z e  d r o ż s z y m ,  mi l szym j e s z c z e . . . ?  

n ie  wi e dz ia ł a .  B y ł  to może s k u t e k  lit ości nad s ł a ­

bośc ią  j e g o ------

Ł u d z i ł a  s a m a  s iebie  tern b r a t e r s t w e m ,  k tó r e  j ą  

u s p a k a j a ł o  n a  d z i ś ___

J u t r o ?  nie  p a t r z a ł a  w pr z epa ś c i  j u t r a !  K a ż d a  

miłość  d ni em d zi s ie j szym żyje,  a  k t ó r a ż  m a j u t r o ? ?
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Z ra n a  dnia trzeciego, gdy wszyscy byli w kapli­
cy, bo przejeżdżający B ernardyn  w stąp i ł  ze mszą 
św ię t ą ,  za jechała  s t a r a  k a re ta  szam belanowej i 
koczyk, w którym  siedział pan Karol. S łużba s to ­
ją c a  w ganku, wiedząc ju ż  o m ieszkan iu ,  w sk a ­
za ła  je  n a ty c h m ia s t ,  oznajm ując , że pani j e s t  
n a  mszy.

Zmęczona drogą s ta ru sz k a  poszła spocząć w swo­
ich  pokojach, a pan K arol sk ie row ał się ku  k a ­
plicy. Gdy po nabożeństwie w s ta ła  od klęcznika 
swojego A d a ,  p ierw szą  t w a r z ą ,  k tó rą  zobaczyła 
we drzw iach , była Karola . W o la ła  na  ten  raz , że 
od niego się zaczyna ło ,  1 powitała w eso ło___

— J e s t  szam belanow a?
— Przyw iozłem  j ą  czy ona m nie— rz e k ł  K aro l,—  

bo to py tan ie  nie r o z s t r z y g n ię te . . . .  M usia łem  j e ­
chać ,  bo na noclegach, j a  i panna D yakowska, mo­
gliśmy sformować w ista  z d z ia d k ie m , inaczej nie  
dojechałaby pewnie i u m ar ła  z tęsknoty  do niego!

Ada poszła n a ty ch m ia s t  do szambelanowej,  a  tu ż  
w ślad za n ią  biegła H ortensya ,  k tó ra  tylko bolała, 
że pierwszą tam być nic mogła.

1'm przybycie groźniejszem się obiecywało, tćm 
A da m usia ła  być w ese lsza  i szczęś liw sza   Szam ­
belanowa też  n ienaw idząca  kw asów, rad a  była, że 
na  nie nie trafiła . Śc iskała  — śm iała  się i z góry 
ju ż  sobie zapow iedzia ła ,  że dopoki. inni nie zagają  
spraw y, ona je j pewno nie rozpocznie. Gospodyni
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wysz ła ,  zos t awiając  Hor tensyę  . . .  która zaledwie 
się drzwi za n ią  zamknę ły ,  rzuc i ła  się w objęcia 
szambelanowej .

— A! złota moja!  w o ł a ł a — dobrze,  prawdziwie 
po ch rześc iańsku  postąpil iście p rzybywając  j ą  r a ­
t ować !  Włosy  na głowic powstają  co się t u  dzieje. 
W y  nie macie o tem wyobrażenia.  J e s t  to bez­
w s t y d —  rożnamiętnieni e , zapomnienie  s i ę ,  brawo- 
w a n i e ! . . .  N a  to wyrazu  nie m a . . . .

— Ale,  zmiłuj  s i ę —  p rzerwa ł a  Dyakowska.

— Za mało mówię — dodała H o r t e n s y a — za m a­
ł o . . . .  nie chcę powiedzieć więcć j ,  aby u st  sobie 
nie walać.  To kobieta  z g u b i o n a . . . .

— J a  bo za w sze  mówiłam, przebąknęł a  szambe- 
l anowń:  nie ma nic niebezpieczniejszego nad t ak i e  
z akonserwowane s t a r e  panieństwo.

Zapomniała  s t a ru sz k a ,  że mówiła to w obec 
dwóch panien dobrze niemłodych.  Hor t ensya  za­
prot es towała .  Dyakowska się obruszyła.  Szambe- 
i anowa ramionami  rzuci ła.

—  A!  nie bierzcie tego do siebie, moja Horten-
s y o   h m !  (schyl i ła  się jej  do u c h a ,  a panna
odskoczyła zm i e s za n a ) . . .  Spojrzała na Dyakowską 
za ru m ien io ną — i dodała:  To wcale co innego!

—  E ,  o was to się j a  j uż  nie bo j ę !— szepnęła 
szambelanowa,  i zmieniając rozmowę,  zwróci ła się 
do swej  towarzyszki .
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_  D ya kos iu , serce mo j e , aniele  opiekuńczy,  
zrób, żebym j a  dziś śl iczna b y ł a ! Ty to umiesz! 
Ubierz  mnie do t w a r z y . . . .  moja d r o g a . . . .  J a k  

ty zechcesz ,  będę piękna.

Rozśmiata  się.  - • - i na  tern p r zerwano,  choć 
H o rten sya miała ochotę na ucho opowiadać o t ych 
okropnościach,  Jakie się tu  działy,  za k tór e  ona się 

rumieni ć mu s i a ł a . . . .

  To potem , moje s er ce  —  p o t e m . . . zakoń­
czyła s t a r u s z k a  teraz t o a l e t a . . . .  Dyakosiu!  za ­
kl inam cię. J a k  ty  zechcesz  — będę ł a d n a -----

Uśmiechn i ę t a ,  pomarszczona tw a r zy c zk a  pani 
szambel anowej , choć j u ż , '  n i e s t e t y !  piękną nie 
by ł a ,  ale miała właściwy wdzięk owej  s t arośc i  
k tó r a  życie t r zyma  i ślady rysów j ak  w  mumii  
zachowuje.  Szambelanowa w inna  to była t emu ,  że 
się zes t arzeć  — nie chciała.

Pan Karol  siedział  u Oblęckiego i dopytywał  o 
Ka rol i nę ,  potćm powędrował  do pólkowmika___

Ada p r zeczu wa ła ,  żc przybycie s t a ru szki  będzie 
zapowiedzią innych.  Za turko ta lo  w is tocie — ale 
to był ka no n ik ,  przybywający niby z d ek ana ­
tu  swojego,  a  poprzedzający t a j nego radcę.  Ten,  
dla n i epoznaki ,  za t r zyma ł  się był jes zcze  w s ą ­
s i edn i e^  m i a s t e c z k u . . . .  B rabiowstwo  t akż e  się 
opóźnili.



—  101  _

. Ro(Izina n 'by się dopiero te r a z  dowiadywała o so- 
i e . . .  Szam belanow ą c ieszy ło , że w ist był z a ­

pewniony, bo i radca  g ra ł  chę tn ie  -  i B randys  nie  
ył od t e g o — i K arol się daw ał zaciągnąć — cho­

ciaż robił omyłki i m iewał dys t rak eye  nie do prze­
baczenia .

Ada, odstępując nieco od zw ycza ju ,  dnia  tego 
w ysz ła  do salonu, u b ran a  w ciężką  suknię  koron­
kami obszytą, piękna, świeża, odmłodzona, z w yra ­
zem tak ie j  pańskości na  tw arzy ,  iż postrzegłszy  
j ą  szam belanow a, k tó ra  lubiła  piękność we w szy­
s tk ich  je j objawach, zaw oła ła  zachw ycona :  ■-

—  A! Królowa!

W  is tocie — znać w niej było panią swej woli, 
n aw y k łą  słuchać tylko n a tc h n ie ń 'w ła s n y c h .

W  pierwszój rozmowie ze s t a ru s z k ą  o swćm 
życiu, zajęciach, sąsiedztwie , Ada się odezwała.

— Sąsiedztwo n ie l i c z n e . . . .  U mnie mało kto 
byw a, oprócz jednego młodego cz ło w ie k a , który, 
choć młody — ma powagę i t a k t  dojrzałości.
Lubię  go bardzo, to mój par tne r ,  niemal codzien­
ny  do rozmowy—  Zobaczycie go tu  p a ń s tw o ___

H ortensya  zbladła ja k  ściana. Szambelanowa 
spó jrza ła  n a  Adę i nie  um iała  dobrać słowa na  
odpowiedź. K aro l tylko dodał:

—1 J a  go tu  poznałem. W s z a k  mowa o panu Ro­
bercie? Bardzo miły m ło d z ie n ie c . . . .

Ad a T. II. 16
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W  ten sposób odważnie, zuchw ale  praw ie  r z u ­
ciwszy sama to sfowo —  zam k nę ła  niern u s ta  d ru ­
gim. H ortensyi z gniew u łzy s ta n ę ły  w oczach___
W e jrz e n ie  Dyakowskiój ze współczuciem spoczęło
n a  mężnej n iew ieście   Szam belanow a odwróciła
w n e t  mowę do W a rs z a w y  i pow szednich  p lo te k ___
była zakłopotana . Mówiła sobie w d u chu :— S e k re tu  
z tego nie  robi. Po cóż myśmy tu  przy jecha li?  N ic  

ju ż  nie poradzimy. .
Spojrzała na  K a ro la ,  te n  dał je j  znak. że j ą  

rozumie. Gospodyni była w na jśw ie tn ie jszym  h u ­

m o r z e . . . .
Dzień przeszedł niepostrzeżony. N a  w ieczór s t a ­

ru s z k a  sobie zaw czasu  zamówiła do w is ta  pułko­
w nika , Karola i — gdyby n ik t  inny nie  chcia ł,  za­
p rasza ła  D yakowską, k tó ra  w o s ta tecznośc i  ty lko 

gryw ała .
Lecz  przed w iecze rzą  jeszcze  zjaw ił się we f r a ­

ku, w białym kraw acie ,  z gwiazdą u boku, w yświe- 
żony radca — który  pomimo w ieku ru c h y  miał mło­
dzieńcze, żywość nadzw yczajną, a  formy aż  do prze­
sady cerem onialne, e tyk ie ta lne ,  pe łne  słodyczy i 
grzeczności w yszukanej.  Chłód jed n ak  w ia ł z pod 

tych  błyszczących osłonek.
Ada powitała go z radością w ie lką , z temi sa- 

memi formami e ty k ie ta ln e m i , ja k ie  on zachow y­
wał. . . .  Czułe było przywitanie , potem przypom ina­
n ie  się szambelanowój, poznanie się z panem  K a -
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ro lem, protckcyonalnle  dobrotliwe spotkanie z puł­
k o w n ik ie m . . . .  R e s z ta  d w o ru  zaprezen tow ana  na  
now o, z dala skłonieniem głowy była przyjęta .  
R adca  miał postawę wielce z naczącą ,  pierś wy­
pukłą ,  już  dla samćj gwiazdy, — głowę trzy m ał do 
g ó ry ,  chodził w y pros tow any , jednej ręk aw ic zk i  
nigdy prawie nie zdejmował.

Z dala woń paczuli,  lekka, delikatna , s t łum iona 
za la ty w a ła  od niego. Nie było nic piękniejszego nad 
jego ręce  — nic gładszego nad jego św iecącą  wygo­
loną brodę.

R y la  to postać, k tó r ą  mógł los postawić gdzie- 
by c h c ia ł ,  a  nigdzieby nie raz i ła  niczem — aleby 
się też niczćm nie oznaczała. T w a rz  g ładka , przy­
zwoicie na rysow ana ,  nic miała rysów k lassycznych  
(nos był naw e t  nieco ka r to f low a ty ) ,  lecz nie  była 
k a ry k a tu rą ,  a nadew szystko  nie  miała w yrazu. B y­
ła  to m aska  p o s łu sz n a , gotowa nasrożyć s i ę , u- 
śm iechnąć ,  być groźną  i dobrotliwą, oburzoną i ła ­
s k a w ą  , pod w rażen iem  w ia t ru  jak iby  powiał na 
nią —  m aska  z gummy elas tycznej,  giętka, wygo­
d n a — a w s tan ie  p rzejścia  będąca nieokreślonym 
typem  ludzkiej n ic o ś c i . . . .  T ak  samo rozmowa r a d ­
cy nie  m ó w iła 'n ic  —  śmiech się nie śmiat, sm utku  
jego nie można było brać na  se ryo ,  nie  był za ­
raźliwy. Z tern w szystk iem  mógł uchodzić za wzór 
na jprzyzw oitszego  z łu d z i  — lub automatów.

Radcy w życiu wiodło się, dzięki c h a ra k te ro w i
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t e m u  g ię tk ie m u ,  n a d zw y c z a j  s z c z ę ś l iw ie —  ply- 

n ą ł  z p rąd em  w wygodnej  łódce,  o tu lo n y ,  n ie  bę ­

dąc  zm uszony  rob ić  w iosłem  w ł a s n o r ę c z n ie  —  wody 

go n iosły ,  w ia t r y  m u dę ły  w ż a g le —  O p a t r z n o ść  

n ie  m o g ła , t a k  z acn y m  c z ło w ie k ie m  nic  z a jm o w ać  

się  z t ro sk l iw o śc ią  szczegó lną .
W e  w s z y s tk i c h  in n y ch  ż y c ia  z a d a n i a c h ,  r a d c a ,  

J a k  jego  tw a r z ,  b y t  n a d z y c z a j — p o d a tn y ;  n ie  sp r z e ­

c za ł  s ię  nigdy, n ie  u p i e r a ł  p rzy  n ic z e m ,  w o s t a t e ­

c znym  r a z i e  u śm iec h a ł  się  d w u z n a c z n ie  i m i lc za ł .  

J e d n o  ty lk o  mogło m u  n a  t w a r z  r u m ie n ie c  w y w o ­

ła ć  i o b u rzen ie  z p ie rs i .  K a żd y  c z ło w ie k  m a  s w ą  

A c h i l l e so w ą  piętę.  U r a d c y  by ły  n i ą  z a s a d y  z a c h o ­

w aw czo  i a r y s t o k r a t y c z n e .  W ie r z y !  w ród i k r e w ,  

n ie  t tó m a cz ąe  sobie  tego  a n i  s y s te m e m  D a r w in a ,  

a n i  żad n y m  p o l i ty czn y m  — t a k  — z u a w y k u i e n i a —  

N a  ludzi m ałego  pochodzen ia  p a t r z a ł  z g ó ry ,  w a h a ł

się j a k  h r a b i a  H e n r y k  R  czy z n ie m i  mu się

godziło s i ą ść  do s t o ł u ,  nie  p o d a w a ł  im r ę k i . . . .  

a  o p o łąc ze n iu  s ię  —  mowy d lań  być n ie  mogło.

W  t o w a r z y s tw ie  ró w n y c h  sobie  był to cz ło w iek  

m iły ,  bo m ówił z ł a tw o ś c i ą  o n iczem , n icośc i  p r z y ­

z w o i t e , nigdy s łow em  o s t r ć m  i j a s k r a w e m  u sz u  

n iczy ich  n ie  o b ra z i ł  — i n ie  b ra k ło  m u  n a  w sp o ­

m n ie n iac h  z a j m u j ą c y c h . . . .  S ięga ł  n iem i  n a t u r a l n i e  

szczegó ln ie j  t y c h  chw il  swojego ży c ia ,  w k tó ry c h  

d o tk n ą ć  się  mu traf i ło  z n ak o m i to ś c i ;— a z tem-i b y ł  

w szczególnie  dobrych  s to s u n k a c h .  K o ch a l i  go ks ią -
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żę ta  u d z ie ln i ,  czcil i d y g n i ta r z e ,  ze Izą  w o k u  r o z ­
s t a w a l i  s ię  z nim ludz ie  w ie lcy  i s ł a w n i ,  wysoko 

po łożen i .  O sk ro m n ie  p o m ie sz cz o n y c h  n a  d ra b in ie  
sp o łeczn e j  w ied z ieć  n ie  c h c i a ł . . . .  Ż r a d c ą  wszed ł  
do sa lo n u  żyw ić!  c e re m o n ia ln y ,  k tó ry  s ię  odbił z a ­

r a z  w e w s z y s tk ić m .  S p o w aż n ia ła  s z a m b e ła n o w a .  
K a ro l  s ię  o d p r o s t o w a ł , w s z y s c y  m ie li  n a  s ieb ie  

b a cz en ie ,  aby tć j  g w iazd y  p ro m ie n ie  n ie  padały  na  
n ieg o d n y ch  je j  św ia t ło śc i .

M ów iono  żywo bardzo  — a gdyby się  k to  by ł  sp y ­
t a ł  o czem. — w k w a d r a n s  n ik tb y  t eg o  n ie  u m ia ł  

po w tó rzy ć .  To było  w ie lk ą  z a l e t ą  te j  k o n w e r s a c y i  

s a l o n o w e j ,  podobnej do c zy s te j  wody k r y n ic z u e j ,  

k t ó r a  nikogo nic  upoi,  n ik o m u  n ic  zaszkodz i .  K a ­

no n ik  miał w p r a w ę  do w tó r ó w a n ia  z t eg o  to n u .  

K a r o l  m ilcza ł ,  gospodyni j e d n a  z n ieco  w y ższego  

s ię  o d z y w a ła ,  i n iem a l  za  każd em  je j  s łow em  ra d c a  

się  og ląda ł  n ieco  n a s t r a s z o n y .  K o lo ry t  t e n  żyw y, 

pół to n a m i  s t a r a n o  się. z h a r m o n iz o w a ć  z ogólnym.

W i s t  sz a m b e la n o w e j  p rz y sze d ł  do s k u t k u ,  i u- 

sz c zę ś l iw i ł  j ą  — b y ła  zg łodn ia łą .  S ied li  doń: r a d ca ,  

p a n  K a ro l  i p u ł k o w n i k . . . .  R a d c a  n ieco  s ię  od 

s to łu  o d su n ą w szy ,  w s p a r ty  n a  ł o k c iu ,  m a j e s t a t y ­

czny, w idać  było, że g ra ł  —  przez  g rz e c z n o ś ć .  Choć 

B r a n d y s  s z lach c icem  był i m ia ł  t y tu ł  p u łk o w n ik a ,  

s t a n o w is k o  jego  d w u z n a c z n e  w h i e r a r c h i i  społecznej ,  

j a k o  rz ąd c y  —  raz i ło  r a d c ę . . . .  C zasem  s ię  t r z e b a  

d l a  famil ii  poświęcić .
16*
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W ieczór ten zszedł bez najmniejszego fałszy­
wego dźwięku. Ada swe obowiązki gospodyni pełniła 
ochoczo, zręcznie i z powagą, która k aza ła  zapomi­
nać, że była panną ty lko-----

N aza ju t rz  r a n o ,  przede mszą Je s z c z e , powóz 
czlcrokonny s taną ł u ganku, a  z kozła zeskoczył 
najprzód kam erdyner ,  po którym bardzo żywo z po­
wozu samego dobył się niespokojnie oglądając, męż­
czyzna małego wzrostu, tw arzy  gąbkow atć j ,  nie- 
znaczącej, z oczyma n iespokojnem i—  Z pod ka­
pelusza miękkiego podróżnego widać było peruczkę  
ryżaw ą. Począł się zaraz  gorączkowo informować 
o mieszkanie, gdy nadchodzący k am erdy ner  zaofia­
rował się prowadzić państw a do dworku w p arku  —  
dokąd powóz boczną u licą  pociągnął.

Byli to h rab iow stw o H ernaszow ie . W  chwili 
gdy on sam w yskoczy! pośpiesznie z powozu, za  
nim  wychyliła się in s t ru k e y e  mu je szcze  dając
kobiety nie młodej tw a r z   czerw ona,  niemal sina,
ostra  i niemiła. Mąż ciągle się ku niej zw racał,  
b io rąc  rozkazy; ona gde ra ła  c iągle, okazując  srogie 
n ic u k o n lc n to w a n ic , którego w y raz  mąż oddawał 
za raz  służącem u . . .  T ak  m arszcząc  się i kw asząc  
wszyscy znikli w alei wiodącej do d w o r k u . . . .

S ta ł  011 niedaleko, u k ry ty  w d rzew ach ,  i s tan ow ił  
sam piękny ap p a r ta m e n t  gościnny. N iegdyś mie­
szka ł  w nim ojciec Ady, którego obyczaje i nawy- 
kn ien ia  w pa łacu  mu w y trw a ć  nie dawały . On to
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sobie  p ob u do wa ł  to cacko,  k t ó r e  s t a ło  t e r a z  p us t e ,  

z a l u d n i o n e  b a r dzo  n i em i l em i  ws po mni en ia mi .  A da  

p om i j a ł a  t e n  d w o r e k ,  w o s t a t e c z n o ś c i  t y l k o  mi e­

szczono w n im kogoś  -  co o p r zesz ł ośc i  n i e  wi e ­
d z ia ł .  U t r z y m y w a n y  był  mimo to o pu s z c z e n i e  w po­

r z ą d k u ,  i z niego p owz iąć  było m o ż n a  w y o br a że n i e  

o s y b a r y t y zm i e .  n i eb os zc zy ka .
D w o r e k  t e n  wygodni e j s zy  był od p a ł a c u ,  m i a ł  

s a l o n  p rz eś l i cz n y ,  w yb i t y  s k ó r a m i  z łoconemi ,  b i l lur -  

dowy  pokój,  j a d a l n y ,  ł a z i e n k ę ,  s y p ia ln i ę  w k s z t a ł c i e  

n a m i o t u  w y t w o r n ą ,  i co ty lko  dla  wygody  w y m y ­
śl ić  się  dało.  N ie b o s z c z y k  P r e t w i c z  nie  z ap o m i n a ł

0 sobie___
Ada ,  pomimu w s t r ę t u  do t ego  d w o r k u ,  poszła,  

p r z e m ó g ł s z y  s ię ,  odwiedzić  p i e r w s z a  h r a b i o n s t w o .  

Z a s t a ł a  j u ż  i ch  w j e d ne j  z t y c h  w i e c z n y c h  kłótni ,  

k t ó r e  s t a n o w i ł y  c h r o n i c z n ą  f or mę  ich p o ż yc ia . . . .  

M a ł y  p ę k a t y  h r a b i a  s t a ł  i s ł u ch a ł ,  żona  m u  w y ­

r z u c a ł a  w s z y s t k i e  j ego p r z e s t ę p s t w a  w podróży,  

z a po m n i e n i a ,  omy łk i ,  co c i e r p i a ł a  z j ego  powodu

1 t.  p. Z o b o wi ą z k u  mus i ał  to p r z y j mo wa ć  m a ł ­

ż onek ,  bo o p u s z cz en i e  s t a n o w i s k a  l iczyło m u  się 

z a  zbrodnię.

H r a b i n a  był a  z a w s z e  k w a ś n ą ,  c al e  życie c h o r ą — 

a  po podróży w s z y s t k i e  te  s y m p t o m a t a  j e s z c z e  w y ­

b i t n i e j  w y s t ę p o w a ł y .  Nad zdr owi em jej  m ał ż o n e k  

c z u wa ć ,  był z mu s zo ny  c i ą g l e — c zuwał .  Ż on a  j eg o 

M a d a m e  la Comt es s e  E u p h e m i e  —  pr zyn ios ła  m u
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do tytułu — szkatułę, — cala świetność domu z nić] 
płynęła; mąż czul się do obowiązków wypłacania 
za dobrodziejstwo. Hrabia też nie miat ani własne­
go zdania, ani myśli, ani woli. . . .  Wie ważył się 
czynić nic, nie wziąwszy rozkazów, i nigdy żonie 
samowolnością nie uchybił. Posuwała się ona cza­
sem, jakby próbując swej potęgi, tak daleko — że 
u stołu zabraniała mu jeść ,  zakazywała p ić . . . .  
słowem wchodziła w najmniejsze drobnostki. Mogło 
to ujść za dowód troskliwości o zdrowie hrabiego, 
ale go czyniło śmiesznym.

Hrabina , której pochodzenie oryentalne jakieś, 
nieoznaczonój narodowości, nie dawało praw do 
arystokracji  — tóm silniej stata przy Jej, poszano­
waniu. JNa Jej biletach s t a ło : nee Comtessc de 
IIenrici~Commodu.ro da T ren to . . . .  Wyglądało to 
tak zamaszyście że nikt już głębiej nie zaglądał.

Hrabia miał lat ze sześćdziesiąt — od dziesięciu 
nosił, za pozwoleniem żony, perukę; hrabina mu­
siała mieć la t  pięćdziesiąt,  choć twarz jej nale­
żała, do ty c h ,  co nigdy młodemi nie były i nigdy 
bardzo staremi się nie wydają. Skutkiem choro­
by ja k ie j ś — barwa Jej lica była czerwona, a nie­
kiedy przechodziła w siną. Koloryt najsilniejszy 
skupiał się na nosie dużym i w dwóch podłuż­
nych plamach na poliizkach. Usiłowano go złago­
dzić, gdy poudre de r iz  został wynaleziony — lecz 
puder ten, dla zbytniej gładkości skóry, nie trzy-
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m ai  się  i opadał .  O piękność  s w ą  z r e s z t ą  h r a b i ­

n a  mał o d b a ł a — o s t rój  niewie le .  Oboje byli s k ą ­

pi i c h c i wi ,  a  p y s z n i . . . .  Ada  p owi t a ł a  i ch  p r z y ­

sz e dł s zy  t w a r z ą  j a k  mogła  n a j w e s e l s z ą ,  p r zep ro ­

s i ł a ,  żc i ch  u m i e s z c z a  we  d w o r k u  d l a  t ego ,  a by  

i m było  j a k  n a j w y g o d n i e j ,  dodała  s ł u ż ą c e g o ,  a by  

c z e k a ł  n a  ich r o z k a z y ,  i dowi e dz ia ws z y s i ę ,  że 

h r a b i n a  mia ła  ból głowy,  ból p r a we g o  boku,  ko l kę

w p i e r s ia ch ,  pa le n i e  dłoni ,  r w a n i e  w s t a w a c h ___
nie  l icząc tego o c ze m nie mówi ła  — o d e s z ł a___

Dzwoni on o n a  mszę.  K a p l i c a  t ego  r a n k a  w y ­

g l ą d a ł a  w s p a n i a l e . . . .  O ł t a r z  otaczal i  goście  do­

stojni .  K a n o n i k  c e l e b r o w ał .  N a  p r ze dz ie  face  a 

f a ce  z wi e lk i m o ł t a r z e m ,  w s p a r t y  n a  l asce  s t a ł  

w ca ł ym m a j e s t a c i e  s w y m  r adc a .  Z r a n a  j e d n a k  

g w i a z d y  nie  w ł o ż y ł ,  pęczek  różnych-  w s t ą ż e c z e k
w d z i u r c e  od g u z i k a  s k r o m n i e  j ą  z a s t ę p o w a ł ___

S t a ł ,  j a k  dlań przys t ał o ,  na jbl i że j  P a n a  B o g a . . . .  

bo n i k t  n a d e ń  nie  mi a ł  t u  wi ęk sz eg o  p r a w a  zbli ­

ż ać  się k u  o ł t a r zo wi .  R a d c a  był p r z e k o n a n y ,  że 

w c ią gu  życia  P a n u  Bogu  oddał  z n a k o m i t e  u s ł u ­

g i —  bez k t ó r y c h . . . .  a  b a !  k t o  wi e  j a k b y  boże 

i n t e r e s a  n a  z iemi  s ię  obróci ły.  Modl i !  się  po c i c h u  

i sk romn ie .

S z a m b e l a n o w a  modl i ł a  się z ks i ążk i ,  a  że o k u ­

l a r ów  j a k o  godła  s t a r o śc i  nie  l u b i ł a ,  p r z ez  lor ­

n e t kę .  H r a b i o w s t w o  H e r n a s z o w i e  nie mogl i  p r z y ­

b y ć  n a  n ab o że ń s t wo .
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Na śniadanie urzędowe, które wkrótce potom 
podano, zebrali się już w szy scy .. . .  Hrabina tro ­
chę pobielona w pomiętój sukni,  hrabia w surdu­
cie trochę ciasnym—  Mówiono wiole i głośno...

Nie mogło dla Ady, nawykłój do cichego życia, 
rozmyślań, marzeń, studyów nic w świecie być 
przykrzejszem może nad ten tturn różnorodny, co 
ją  otaczał. Musiała się Jednak uśmiechać mu tw a­
rzą wdzięcznej gospodyni.. . . Rzucano na nią oczy­
ma badającemi, upatrując trwogi lub pomiesza­
n i a — tego jednak nikt nie dopatrzył. Dziwiło to 
i niepokoiło zgromadzonych, którzy w zbiorową 
siłę areopagu ufali___

Radca szczególni® zainyślony b y ł . . . .  Jeszcze 
znaczniejsza część gości u stołu siedziała, gdy 
on skinąwszy na prałata, cicho się z nim wyniósł 
na werandę. Tu obejrzawszy się i nie widząc ni­
kogo, szepnął mu do ucha:

— Cher Comte! jakiż je s t  plan działania? Kie­
dy i jak  mamy w y s tą p ić . . . .  Uroczyście? Zbioro­
wo? Pojedyńczo?.. . Ja, nie mam zbyt wiele czasu.

— Panie generale, odparł kanonik, wiedząc, że 
ty tu ł  ten brzmiał milej jeszcze w uszach radcy, 
niż zwykły -  najprzód należy ' dać — nieprzyjacie­
lowi puisque, m alheureusem en t, e’en est u n .__
ubezpieczyć się. Dziś — ani słowa. Obserwujcie.’. . ,  
Sławmy głośno swobodę i szczęście pani domu, 
która nie nakładając na się jarzma małżeńsk i e-
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go, umiała tak milo sobie urządzić życ ie!. . .  et 
c a e te ra !

Zobaczymy—  Hasłem jest: jej szczęście, obecne.
— A! a! dajcież hrabio to hasło wszystkim, pro­

szę  ja  będę się do niego stosował... .  Państwu
I-Iernaszom trzeba to też powiedzieć.

Skłonił się kanonik. Radca sta ł czekając czy 
się czego więcćj nie dowie — potćm Jakby sobie 
przypomniał coś, przystąpił do k s ię d za . . . .

— Szlachcic to jest? spytał.
— Kto?
— A  ów wybrany mojej pupilli___
— C’est dou teux!  odparł ksiądz — Jazyga! nie­

znane nazwisko  Szlachetka może, choć równie
może być  nie wiem kim. W  wojsku się dora­
biano stopni od g em ejna . . . .  Co do mnie, nie znam 
szlachty polskiej ani litewskiej tego nazwiska.. .

— W  to bić! podchwycił radca. To punkt kapi­
talny! voila!

— Żadnego wychowania dodał kanonik— su­
rowy, nieotarty, gburowaty.. . .

Mówili Jeszcze, gdy nadszedł Hernasz odkomen­
derowany przez żonę.

— A — cóż? cóż? rzekł wciskając się — co? jak 
to będzie?.. .

Kanonik go wziął na bok i dobitnie mu znowu 
program postępowania wyłożył. Hernasz nawykły 
do biernego posłuszeństwa, przejmował się niem
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pilno słuchając, niekiedy ty lko d o rz u c a ją c : -  A!

rozumiem! a! —
Hasło musiało być z pomocą panny H ortensy i 

rzucone we w szystkie  uszy, gdyby n ik t  przeciw 
niemu nie wykroczył. Od śn iadan ia  z a ra z  rozpo­
częły się głosy uw ielb ienia  i zazdrości.

— Kochaneczko! mówiła szam b e la n o w a , słowo 
cj (]ajg —  tyś  rozum niejsza  od nas  w szy s tk ich  

b a b . . . .  ty  jed na  pojęłaś ja k  się urządzić  n ieza­
leżnie, sw obodnie— wedle sw ych up od ob ań . . . .  J e ­
s teś  na jszczęśl iw sza  między n iew ias tam i!  Słowo
ci daję! P tas iego m leka  chyba  u ciebie b r a k -----
I — pani w domu! i nudnego męża, k tórego pilno­
w ać t r z e b a . . . .  n ie m a . . . .

H rab in a  H ern aszo w a  nie w a h a ła  się k i lk u  do- 
bitnemi s łow y potwierdzić zdania szam bclanow ej.  
Ada mia.ła w ie lk ą  ochotę n a  przekorę  im się sp rze­
ciwić —  lecz w s trzym ała  się  U śm iech  d w u ­
znaczny  przebiegł po jćj u s t a c h ,  w es tch n ę ła  t ę ­
skno . .  . .

Radca , k tó ry  w łaśn ie  z w erandy  powracał,  z ła ­
tw ośc ią  sobie w łaśc iw ą  te m a t  podany do rozw o­
dn ien ia  pochwycił.

— T a k  je s t ,  szano w na  pupilla m o ja—  rz e k ł— 
fenom enalną  może się nazw ać  is to tą !  L ecz jakże 
mało n a  świecie  kobiet, k tó reby  j ą  naśladow ać 
potrafiły! ?Nie uledz chwilowej s ł a b o s tc e ,  zaw sze  
byc panią  siebie, miłować tylko s z tu k ę  i naukę,.
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s tać  wyżćj po naci zmysłowe fa n ta z y e . . . .  i w szys t­
ko poświęcić dla swobody, dla niezależności!

K aro l,  k tóry s łuchał uśm iechając  s i ę — zwrócił 
się do Ady.

-  Mamże słaby mój głos przyłączyć do tego 
uw ielb ień  chóru?—  rz e k ł  na  pól szydersko   L ę ­
kam  s ię !  Nie umiałbym mu w tó ro w a ć— bo ja — 
sceptyk, z e p s u t y . . . .  N ie w ierzę ,  aby w tćj swo­
bodzie —  bez to w a rz y s z a ,  w osam otnieniu  — bez 
drugiego s e r c a . . . .  w ie lk ie  szczęście mieszkało. 
Co n a jw ięcó j , to szczęście b ierne t y l k o . . . .  Pół 
ś w ia t ł a — pół cienia, ja k  mówił p o e t a . . . .  i — pół 
zbaw ien ia .

Oczyma c z a r n e m i , wdzięczncmi spo jrza ła  nań 
A d a . . . .

— Masz może s łu sz n o ść — to co we mnie zo- 
w ią  m ęztw em , mogłoby być tchórzow stw em  i sła­
bością.—  K tóż  wie?

W sz y s c y  umilk li i oczy k rzy w e  zwróciły się 
k u  K aro low i,  k tóry  jak  nożem uciął naciągnięte 
pasm a do rozmowy. R adca  nie mógł się wdawać 
w  polemikę. Kanonik  nie r a c z y ł ,  szambelanowa 
nie chcia ła ,  H e rn a sz  nie umiał. O sta tn i  spojrzał 
n a  sine lica żony, oczekiwał z n a k u , — dano mu 
sygnał ,  aby się w strzym yw ał,  założył ręce  w ty ł  
i pozostał w niewielkiej odległości od swojego do­

wódcy.
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Dopiero pó upływie k w ad ran sa  i now ćm prclu- 
dyum radcy, niekoniecznie zręcznem  — wzięto się 
znowu do s ław ien ia  r e z y d e n c y i , żyw ota  i spraw  

panny Ady.. •.

—  Gdybyś k u z y n k a  miała nie wiem jakiego mę­
ż a  — n o — id e a ł ,  a  tych  ideałów na  świecie nie 
ma — stowo daję — z żadnymbyś t a k  n ie  była 
szczęśliwą, sw obodną— królową, ja k  oto dziś, r z e ­
k ła  pani H ernaszow a. T a k  samo i z dziećmi! choć­
by najlepsze były—  A nie ma Jak być panią  
w d o m u . . . .  i n ikomu sp raw y  nie z d a w a ć . . . .  i na  
nikogo się nie oglądać! Słowo daję!

H ernasz  p a trza ł  n a  żonę spokojnie, bynajmniój 
tego nie biorąc do siebie. W y k a ła ł  zęby ze stoi- 
cyzmem m ęża ,  k tóry  już  nic do s t r a c e n ia  nie 

m a . . . .

W spom niel iśm y o t ó m , iż Ada w swym domu 
wiodła życie, k tóre  się nigdy dla gości nie  stroiło 
i nie zmieniało. Tym razem  jed nak  pew ny  w yją­
t e k  nakazyw ało  ja k ie ś  uczucie  dumy — ja k a ś  c h ę ­
t k a  pokazania  swojego dosta tku .  C hcia ła  może 
nieco upokorzyć ty c h ,  co j ą  p rzyjechali bardzo 
udręczać , pod pozorem r a t u n k u . . . .

Obiad w tym dniu u roczy s ty m  był w y k w in tn ie j ­
szy niż zw yk le ,  a  r ad ca  będący sm akoszem , nie 
mógł się go odchwalić .
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—  Tani j e s te ś  doskonałością we w szystk iem  — 
mówił —  n a w e t  k u c h n ia  i p iwnica, n iez ró w nan e___

Oboje państwo I-Iernaszowie oczyma zazdrosne- 
mi pożerali wspaniale  s r e b r a ,  s t a r ą  porcellanę, 
z ło te  sz tućce  do d e s s e ru ,  w szy s tek  ten  przyrząd 
pański,  k tó ry  Ada ocali ła  lub dopełniła sama, ma­
ją c  pew ne  upodobanie w p ięknych  przyborach do 
życia . Czego n ik t  pew nie ocenić nie  u m ia ł ,  t e  
d robne  rzeczy  miały w szys tk ie  a r ty s ty c z n ą  w a r­
tość  i były is totnie  p i ę k n e . . .

Ada nigdy nie kupow ała nic t a k i e g o , coby się 
wszędzie spo tyka ło ,  było pospolite i spow szednia- 
łe  — dobijała się wzorów nowych i u m ia ła  Je w sk a ­
zywać.

Szam belanow a łak o m a ,  jad ła  z zapam iętałością ,  
wdzięczna będąc te j poczciwej Adzie za p rzysm a­
ki. M ia ła  te n  chciwy ape ty t  s ta rych  lu dz i ,  n ie­
nasycony, k tóry  zw ias tu je  n a tu rę  osłabłą —  r a t u ­
ją c ą  się od z a g ła d y . . . .  tem co zabija n a w e t . . . .  
Podawano je j  po dwa razy z półmisków, a t ro ­
sk l iw a  D yakowska próżno j ą  re f lek tow ała .  Odpo­
w iadała  je j  gn iew na  p raw ie :  A! dajże mi pokój, 
to  mi smakuje!

R adca  lubował się t e ż ,  ale z ostrożnością czło­
w ieka  , k tó ry  wie j a k  n ies traw ność  n iebezpieczną 
być może; pani H ernaszow a kaprys iła  z jad łem , a 
mąż je j  nie wiedział co połykał.  Karol pił i wesół 
b y ł ,  a  dowcipny t a k ,  że w sz y s tk ic h  do śm iechu
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pobudzał. P a n n a  H ortensya  siedziała  rzuca jąc  oczy­
m a , niespokojna. N ic  nic szło po jój m yś li ,  zd a ­
niem je j  zbyt zw lek an o ,  zby t łagodnie brali się 
wszyscy  do dzieła .

Kanonik g ra ł  rolę b ie rną  — mówił o rzeczach  
obojętnych —  był m iłym , i chc ia ł  p okazać ,  że się 
do niczego nie m i e s z a . . . .  Mówił na w e t  o po trze ­
bie w y j a z d u . . . .

Obiad ten, j a k  się można było spodziewać, w p ra ­
wił tow arzys tw o w usposobienie pojednawcze, ła ­
g o d n e . . . .  N ikomu się nie  chcia ło  za tru w ać  sobie 
chwili milej w ys tąp ien iem  jak ie raś  n iew cze sn em —  
R adca nieco zarumieniony, błogością okryto  miał 
oblicze w s t a j ą c . . . .  K arol był w nadto różowym 
humorze. Szam belanow a czu ła  sk łonność  do d rzem ­
k i ,  k tó rą  czarna  k a w a ,  oczekiwana rozproszyć 
miała. Spodziewała się potem małego wiszczka, 
jeden  tu r  przed h e r b a t ą — któryby j ą  orzeźwił. Za­
mówiła też  sobie wodę s o d o w ą . . . .

W śró d  tego to w arz y s tw a ,  gospodyni męczeństwo 
sw e  znosiła  z heroizmem prawdziwym; odkryć nie 
było można n a  je j l icu ,  żc c ierpiała. Gniewało to 
H o r ten sy ę . . . .  k tó ra  śledziła w rażeń  i z łapać nie 
mogła.

Dla Ady zbliżał się m om en t,  w którym całych 

sw ych sił m iała  w ez w ać ,  aby podołać położeniu, 
w jakiem się znajdow ała . Sama ona n a k a z a ła  R o­
bertowi, ażeby przybył do R u s z k o w a ;  wiedziała,
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c z u ta ,  że dnia tego przyjedzie nieochybnie. Co 
chw ila  można się go byto spodziewać.

P a n n a  I lo r te n sy a  n ie ty lko tego zu chw als tw a  nie 
przewidywała, lecz przypuszczała, iż sek re tn ie  za­
wiadomiony będzie ,  ażeby sig nie p o k a z y w a ł . . . .  
Zdania tego był i ksiądz kano n ik   N ik t  z r e ­
s z tą  z gości nie wpadł na tg m y ś l , że ów — ów 
p a n . . . .  o którego chodziło, może n a d je c h a ć . . . .

W  m iarę  ja k  godzina przyjazdu sig zbliżała, go­
spodyni s taw a ła  sig coraz n iespokojn ie jsza ,  ale 
szafow ała  tę gorączkę w przyjęciu g o śc i , ta k ,  że 
n a tu ry  jej n ik t  rozeznać nie  mógł,  a  uk radkow e 
w ejrzen ia  na  drzw i rzu can e  nie  były dla nikogo 
zrozumiałe . Serce je j biło___

„M ęz tw a!” mówiła sobie  Gdyby nie duma,
zapłakałaby m o ż e . . . .

Gorsze jeszcze  było położenie nieszczęśliwego 
R o ber ta .  Posłusznym jej być m u s ia ł ,  wiedząc co 
go tam czekało, co miał do zniesienia . N ie  zby­
w ało  mu n a  o d w adze— lecz może na  um ie ję tnem  
w ładaniu  n ią  i sobą. L ę k a ł  się być śmiesznym, 
nie miał w praw y —  nie znał tego to w arzy s tw a ,  
w k tó re  wejść musiał, aby je  brawować.

Miłość ty lko m łodzieńcza, g o rą ca ,  mogła osło­
dzić u trap io ną  chw ilę ,  j a k a  dlań była zgotowana 
w R u s z k o w ie , . . .

W ła ś n ie  szambelanowej udało się jakoś  złożyć 
pożądany tu r  w isz c z k a . . . .  W  salce bawialnej po-

17 *
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stawiono s to l ik—  przy .którym zajęta miejsce wy­
strojona s ta ru szk a ,  radca rumiany, putkownik 
g rze czn y . . . .  N a  czwartego przewidziany był Her- 
nasz — lecz składał się roztargn ien iem , kazano 
więc siąść K aro low i. . . .  N a  kanapie w tym sa ­
mym salonie hrabinę chorą bawiła Ada, do czego 
jć j pomagała Dyakowska. Hortonsya z kanonikiem 
prowadziła rozmowę na werandzie. Panna Karoli­
na dała się pochwycić Oblęckiemu na coś — na- 
ksz ta l t  rozmowy, w której ona pół słówkami tylko 
udział brała nieśmiały.

Muzyk i sekre tarz  wnet po obiedzie się absen- 

to w a l i . . . .
Cisza panowała w sa lonie , a  że od południa 

chmury gęste przechodziły po niebie i na burzę
się zbierało  w pokojach też nie było bardzo
jasno. Stolik wista dla tego ustawiono biiżćj 

okna . . . ,
Ada pierwsza posłyszała i poznała kroki Rober­

ta  w przedpokoju, ale nie przerwała rozmowy 
z hrabiną Hernaszową.. . .

Drzwi się otwarły od niechcenia, powoli, i Ro­
bert,  ubrany jak  na codzień, wcale nie wykwin­
tnie , wszedł skierowując się ku kanapie i gospo­
dyni.

Oczy wszystkich z wyrazem przerażenia skiero­
wały się na niego i na nią. Ada zwróciła się te -
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ra z  dopiero z uśmiechem ku n iem u, podała mu 
rę k ę  i zaprezen tow ała  go hrabinie:

— Miły i dobry mój sąs iad ,  pan R obert  Ja -  
z y g a . . . .

Co się stało  z lizyognomiami p rzy tom nych , opi­
sać  trudno. H rab in a ,  którćj go zaprezentowano, 
zmieszana, pobladła, spuściła  oczy, zaledwie sk i­
nęła  głową. T w arz  Jej rumiano s ina ,  s ta ła  się 
jak by  m arm urow ą, w ystąpiły  na  nićj plamy białe.

Gdy się to działo, radca  siedzący przy s to liku  
w is ta  z d r ę tw ia ł , —  ręka ,  w której trzym ał rozda­
ne k a r ty ,  konwulsyjnie mu drżeć zaczę ła ,  u s ta  
się ścięły —  postawa cala  zesz tyw niała ,  jakb y  je sz ­
cze w kance l la ry i  m in is te ry u m , s taw ił  się przed 
nim obżałowany re g e s t r a to r  k o lleg ia lny . . . .  Szam- 
belanową tak a  opanowała ciekawość, że zapomniaw­
szy o gniewie, co prędzej porw ała  lo rnetkę  i za ­
częta się w p a try w ać—  H rab ia  H e rn asz  assystu-  
jący  g ra jący m , zobaczywszy znaki n iebezpieczne 
n a  tw a rz y  żony, był w drodze ku niej, gdy jem u 
zap reze n to w a ła  Ada sąsiada. Kie zważając nań, 
biegł n a  r a tu n e k  hrabiny Eufemii.

Gdy siedzącym u kar t ,  Ada głosem spokojnym, 
dźw ięcznym zap rezen tow ała  z kolei s ą s ia d a — nie 
podniósł się n ik t  — osłupieli i siedzieli wszyscy, 
milczenie z łow ro g iep an o w a ło ,  tak ,  że w ia tr  w pa r­
k u  szum iący i grzm ot oddalony słychać było___
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N a werandzie z e rw a ła  sig z siedzenia I-Iorten- 
sya, z załamanemi rgkami, i padła w net na k rz e ­
s ł o . . . .  Oczyma szu ka ła  ktoby tu  był na wyso­
kości zadania stanowczej chwili. K anonik  siedział 
w sparty  na łokciu i poglądał na c h m u r y . . . .

Tern przyjęciem więcej niż zimnem gościa swo­
jego wcale nie zmieszana A da,  podwoiła dlań 
grzeczności,  uśm iechnęła  s ię ,  poczęła rozmowę 
poufałą  i c ich ą ,  z k tórej w net przeszła  w gło­
śn ie jszą ,  i zw raca jąc  się k u  kanap ie  i h rab in ie ,  
miejsce Robertow i w skaza ła  przy s o b i e . . . .

Milczenie panowało  ciągłe; t ro sk l iw y  tylko mąż, 
h ra b ia  H e r  n a s z , na  ucho coś szepcząc żonie, za­
pytyw ał coby mogło ulżyć je j cierpieniom?

N ik t  się nie  odzywał słowa. W is t  został p rze r ­
w any  na  chwilkę. Szambelapowa ze swobodą, j a k ą  
daje s t a ro ś ć ,  p rzyp a try w a ła  się przez lo rn e tk ę —  
tem u  jegomości.

—  Ładny c h ło p ie c — nie ma co mówić! szep ta ­
ła  w duchu  —  g us t  ma d o b r y . . . .  bardzo p rzy ­

s to jny . .  . .
N ieśm iało k ie row ały  się też  nań  oczy panny 

D yakowskie j,  k tó re j  u s t a  uśm iech politowania n ie ­
co p o ru s z a ł , choć się ch c ia ła  u t r z y m a ć  obojętną. 
P ie rw sz y  pan K arol od stolika odezwał się do 

R o b e r t a . . . .
—  P rzep raszam  p a n a ,  rz e k ł  —  je s tem  mu dłu­

ż n y . . . .  T a k  j e s t — dodał widząc podziwienie. P rze -
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szłym razem  tu  będąc, miałem s ta łe  postanowie­
nie go odwiedzić. Zmuszony byłem potem tak  na­
gle wyjechać, że chyba to  te r a z  nagrodzę.

R adca  spo jrza ł  z wysokości n a  Karola, zżymnął 
się  i u roczyście  rz e k ł  —• przyprowadzając go do 
opam iętan ia :

—  P an  zadaje — panie  K a r o l u . . . .
Ada z dala  wzrokiem serdecznym podziękowała 

ku zyn ow i,  który zam ias t  zadać ,  odezwał się do 
s ta ru szk i :

—  P a n i  szam belanow a oczy sobie psu je?  nie 
t r z e b a  się ta k  młodym jasnym  tw arzom przypa­
tryw ać .

R adca tak  na to głową pokręc i ł ,  jakby rzec  
chcia ł ,  że się n iepotrzebnie  wdał w to w arzy s tw o — 
niew łaśc iw e.

R o b e r t  przeszedłszy przez pierwszy ogień, pod­
t rz ym yw any  rozm o w ą, k tó rą  z nim prowadziła 
Ada —  byl już  panem siebie. P rzes ta ły  go boleć 
w e jrz e n ia ,  jak ie  nań  r z u c a n o — uspokoił się. Po­
łożenie z tragicznego w przedpokoju, w salonie 
s taw a ło  się n iem al komićznem.

H rab in a  H ernaszow a nie znalaz ła  sposobu in n e ­
go wyjścia z przykrej kon ju nk tu ry  — niż ucieczka 
z p o k o ju — mąż j ą  p rze p ro w ad za ł . . . .  Była to mi­
g rena  z tyk iem  nerwowym. Ada się nie sprzeci­
w ia ła ,  nie  w s trzy m y w ała ,  poradziła  tylko wyjść 
wprost przez werandę do p a r k u , dopókiby nie na-
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deszla  burza  f u lewa, k tó ra  się grozić z d a w a ła . . . .  
H r a b in a - z a ś  nadzw yczajnie  obaw iając się grzmo­
tów i piorunów, gdy sp os trzeg ła ,  że nadciągnąć  
mogą, z aw a h a ła  się z w y jś c i e m . . . .  bo pewnie 
na dworku nie było konduktora .  W y b ie ra ją c  j e ­
dnak  z dwojga z łe g o ,— Jazygi lub p io r u n ó w . . . .  
o p a r ta  na  ręk u  najczulszego z mężów wyszła.

B y ła  to już  w yraźna  m a n i f e s t a c y a — lecz Ada 
przcdsięw ziąw szy z góry nie  t łómaczyć sobie obja­
wów podobnych, i nie  zważać na  nie —  nie okaza­
ła ,  ażeby ją  to obeszło. Żywiej tylko rozm awiała ,  
śmiejąc się z R obertem .

Śmiały postępek hrabiny nape łn i ł  radośc ią  se rce  
panny  I-Iortensyi.

— Otoż to mi kobieta! szepnęła  kanonikow i. K a ­
rol j e s t  niegodziwy z d r a j c a . . . .

—  P an  K a r o l , rz e k ł  kanonik  — je s t  po pros tu  
przek o ra___

— O! j a  mu powiem słowa prawdy! zam rucza­
ła s t a r a  panna; na leżą  mu się o n e ! !

W is t  szedł bardzo źle —  w żadnym robrze tyle 
nie było o m y łe k , pozabijanych renonsów, potrą- 
conych lew, bąków niedarowanych. R ad ca  g ra ł  
niegodziwie, Karol okropnie, pułkow nik miał dy- 
s t rak cy e ,  miała  je  i szambelanowa, ale ona na j­
więcej ła ja ła  i ha łasow ała  — choć i sam a była
w in na .
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R a d c a  o k r y ł  się  du mn cr a  m i l c ze n ie m,  ws par ł  na  

r ę k u ,  ni eco  t y ł e m  z w r a c a j ą c  do R o b e r t a ,  i dumał .  
W  i s t oc i e  było n ad  c z ć m ___

A d a  p r z y jm o wa ł a  tego mł od z ie ńc a ,  p r zec iw k t ó ­
r e m u  k r u c y a t ę  ogłoszono,  z n i ewyp owi edz ia ną ,  nie  
k r y j ą c ą  s ię  s y m p a t y ą  i u pr ze j moś ci ą .  Ni e  mo żna  

było  w ą t p i ć ,  iż p r zybyci e  j ego  miało z na cz en i e  

odpowiedzi  famil ii  n a  Jćj g ro m a d n e  wys tą p ie n i e .

By ło  to w y p ow i ed ze n ie  wojny,  o t w a r t e ,  n ie po ­
j ę t e  w y z w a n i e .

R a d c a  p r ze m y ś l a ł :  co t e r a z  czy ni ć  mu  n a l eża ł o?  

w i s t  m u  ni e  był  w głowie.  Czuł  n a  s w y c h  b a r ­

k a c h  c a ł e  b rz emi ę  s y t u a c y i ,  s z u k a ł  ś rod ków,  aby 

z niej  w y j ść  bez s romu.  P a n n a  był a  p e ł n o l e t n i ą . . . .  

m o g ł a  wy ś mi e n i c i e  r o z porz ąd za ć  s o b ą ;  mo gł a  im 

o d p o w i e d z i e ć : — Co w a m  do t ego!  Dz ięku j ę  za  t r o ­

s k l i w o ś ć  i dowody p r z y w i ą z a n i a —  ale  pos t ąpię  j a k  
mi  w s k a ż e  se r ce .

M i ą ł  za  z łe ,  że go t u  w e z w a n o  —  za późno! !

S z a m b e ł a n o w a  w obec t ć j  śmi ał ośc i  Ady,  s t r a c i ł a  

o d wa g ę  —  t r o c h ę  Jej n a w e t  żal  było.  Chł opak ładny,  

j u ż c i  o n a  wi e  co r ob i  i lepiej  od n a s  go z na ć  musi !  

m ó w i ł a  cicho.

N a  k a n o n i k u  to w y s t ą p i e n i e  n i e  uczyni ło  wi e l ­

k i e g o  w r a ż e n i a  n a  p o z ó r — czoło mia ł  t r o c h ę  z m a r ­

sz czon e .  P a n n a  I l o r t e n s y a  k on w u l s y j n i e  się  r z u ­

c a ł a . . . .  ś w i e r z b i a ł y  jej  w a r g i ,  a  m ó wi ć  nie mo-
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g f a   o c zyma  ty lk o  o k a z y w a ł a  o b u r z e n i e  i w ś c i e ­

kłość .
P r z e z  c a ł y  t e n  czas  a ż  do u k o ń c z e n i a  w i s t a ,  

A d a  u my ś l n ie  t r z y m a ł a  p r z y  sobie R o b e r t a ,  S z ep ta ­

ł a  z n i m po c ichu ,  ś m i a ł a  się  g łośno,  o k a z y w a ł a  

m u  wz gl ędy  s z c z e g ó l n e —
T u r  się  s k o ń c z y ł ,  zmi e rz ch l o ,  i choć  c h m u r y  

się  r oz e s z ł y ,  a  b u r z a  bo ki em n a  l as y  się p o s u n ę ł a —  

bez ś w i e c  g r a ć  było t r u d n o  —  n i k t  t e ż  n ie  mia ł  

ochoty.  R a d c a  n i e  c z e k a j ą c  r o z r a c h u n k u ,  wyni ós ł  

s i ę  n a  n a r a d ę  do k a n o n i k a .  S z a m b e l a n o w a  p o sz ł a  

n a  k a na p ę ,  A d a  zb l i ży ła  się k u  nie j ,  a  p a n  Ka r o l  
w p r o s t  uda ł  s i ę  do R o b e r t a .

—  Chodź  pan  ze  m n ą  n a  c y g a r o  do ogrodu —  

r z e k ł  —  w i s t  m n i e  t e n  z mę cz y ł   p a r n o  j a k  w ł a ­

źni.  K i m  d a d zą  h e r b a t ę ,  p r ze jd z i e my  się.

—  B ar dzo  c h ę t n i e . . . .

R o b e r t o w i  t e ż  pi lno było wy j ść  z t e j  du sz n e j  

a t m o s f e r y  s a l o n u . . . .  K a r o l  p r z e c h o d z ą c  z n i m p rz ez  
w e r a n d ę ,  p o p a t r z y ł  s z y d e r s k o  n a  z b i t y c h  w  k u p ­

k ę  k a n o n i k a ,  r a d c ę  i H c r t e n s y ę ,  i p o s u n ą ł  się  k u  
w s c h o d k o m . . . .

— T r a f i łe ś  p a n  sz czę ś l iwie  n a  z jazd  f a mi l i j n y —  

ode zwa ł  się.  Ba rdzo  p r z y j e m n e  t o w a r z y s t w o  —  

a l e — wola ł  b y łb y ś  Adę z a s t a ć - s a m ą ?  p r z y zn a j  się?

R o b e r t  z a ru m ie n i on y ,  p rz ec zyć  nie  śmiał .

—  H r a b i o w s t w o  H e r n a s z o w i e —  s ą  to  ci p a ń ­

s t w o  co z p l acu  -boju deze r towal i ,  mó wi ł  K a r o l .......
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Tani zawsze chora, dla tego jćj wiele, nawet tego 
męża nudnego, którego sobie wzięła , przebaczyć 
potrzeba. Ten wspaniały egzemplarz człowieka Ho­
mo curia lis, wedle Linneusza, który już stoi o dwa­
dzieścia kilka wieków od jego Homo troglodytes, 
je s t  radca tajny i kawaler. Wyśmienity człowiek 
do reprezentowania nicości w mundurze.. . .  Pani 
szambelanowa, najczcigodniejsza matrona, której 
wiekuistego wista trzeba darować dla tego, że była 
niegdyś bardzo piękna i — ludzie mówią, że pię­
kność tę łączyła z nader miłym charak terem ___
Ma ten defekt tylko, że wista gra całe życie___
i pana do niego wciągnie—

Ta blada panna z lokami długiemi, JM Panna 
Dyakowska, najlepsza z istot na ziemi, serce bry­
lantowe — a l e — nieładna ! Zdaje mi się, żem panu 
zaprezentował wszystkich — dodał Karol — a wąt­
pię, żeby moja kuzynka, dopełniając obowiązku go­
spodyni, z równą szczerością to jak  j a . . . .  wy­
konała-----

Robert słuchał pól uśmiechnięty — Karol mu 
w oczy p a t rz a ł . . . .  Gotówby był wywołać zwierze­
nie  i miał ochotę przyjść w pomoc prześlado­
wanej parze — lecz Jazyga byt milczący.

— Mam od pana przyrzeczenie, że mnie odwie­
dzić r a c z y s z — rzekł — jesteś pan myśliwy?

— Ja  w potrzebie — odezwał się Karol — staje 
się wszystkićm co potrzeba! Chcesz mi sprawić

A d a .  T.  II.  1 8
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polowanie?? A !  daj pokój! przyjadę pośmiać się 
i pogawędzić — to lepiej. Zrobiłem się le n iw y m .. . .

— Ale mnie pan odwiedzisz? powtórzy! R obert .
— Niechybnie — Jeżeli znowu burza j a k a  i k a ­

tak l izm  familijny, nie wygna mnie ztąd nagle. 
Tego się nie spodziewam—

Zapalono cygara pod drzewami; po chwilce przy­
łączy! się do nich pułkownik . Nie byt on w ta k  
d o b r y m  humorze jak  zw ykle , sktopotany nieco, zmę­
czony, w ąsa  kręci! niespokojnie.

— T u lkow niku  — z dala zaczepi! go Karol — za­
leliśmy ci za skórę. Przyznaj się.

—  A to c z e m ? . . .
— Jakże?  najazd ta k i !
—  N ader  mity! k łan ia jąc  się odezwa! B r a n d y s . . . .
— Ż ar tu j  zd rów   I  je szcze  w w is ta  ci z szam -

belanową i radcą  g rać  każą.
P u łk o w n ik  zwyciężony śmiat się.
—  F a c e tu s  z p a n a ! . . .
—  Tem życie słodzę — odparł Karol.  W ie s z  puł­

k ow niku  póki bytem w dobrych interesach," chodzi­
łem ja k  m r u k   Gdym się z ru jn o w a ł — dosta łem
h u m o r u ,  jak iegom  nigdy nie miat.  K o m p en sa ta  
Opatrzności. Nic bezpieczniejszego niż być gofym, 
obaw a w szelk ie j  s t r a ty  z n i k a —  pozycya się w y ­
ja śn ia ,  spokój i ap e ty t  pow racają .

B ra n d y s  śm iat się. R o b e r t  pomagał t rochę ,  lecz 
o czym a rzuca ł  ku  w erandzie ,  przez k tó r ą  cień Ady
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się  przesuwał .  Zdawało mu się, że oczy jej go s zu ­
k a ł y . . . .  Była ożywiona i jakby  try um fu jąca___

Radca, kanonik  i panna H o r te n s y a ,  gdy się za­
częło wyjaśniać, zeszli także  z ganku  w ulicę bo­
czną  ogrodu  Opiekun zw łaszcza  potrzebował
n a  nowo pomówić o planie pos tępo w an ia . . . .

—  K sięże prałacie  —  odezwał się — widziałeś co
s ię  s ta ło   to zmienia nasze  położenie. T oleran-
cya, ignorowanie s ta je  się nadal niepodobieństwem....

—  T ak  jest! t a k  j e s t !  w ybuehnęla  H ortensya . 
R adca  ma zupełną  s ł u s z n o ś ć . . . .  Doszło zuchw al­
s tw o , cynizm do ostatecznego k r e s u . . . .  F am il ia  
się z j e c h a ł a , ona wie dobrze w jak im  celu, i — 
p rezen tu je  go familii-----

To ma znaczyć, dobrą polszczyzną: P ro tes tu jec ie  
przeciw’ n iem u —  a j a  wam powiadam, żem go wy­
b r a ł a   J e s te m  panią  mojej woli.

—  T a k  i j a  to rozumiem, ozwał się poważny 
mąż, p ros tu jąc  się i piersi nadstaw iając , jakby  ciosy 
n iem i chciał odpierać —  i j a . . . .  Cóż nam czynić 

p o z o s t a je . . . ?
W y r a z y  te  zwrócone były do zamyślonego k a ­

n o n ik a  —  ale p ann a  H ortensya  nie da ła  się w y­

przedzić i podchwyciła:
— Co pozostaje? jedno tylko. W y s tą p i ł a  ona

śm iało____ n iech  familia w ystąp i u roczyście ,  cała ,
razem , Jako jedno spójne ciało  N iech  objawi
jć j  s tanow czo  sw’e — veto! N ie  pozw alam ! T a k !
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nie damy ci niedorzeczności d ok o n ać ,  k tó rąby ś
później izami oblewać m u s i a ł a . . .  Prosimy c ię___
żądamy, domagamy się — rozkazujemy.

— A! zawołał radca. A ! !

— Jak iem  prawem? w trąc i ł  kanon ik .

— Jak to?  Jakiem p ra w e m ?  poczęła ujadać pan­
n a  H o r te n s y a — familia zastępuje  rodziców —  a kto
rozum u nie ma, tym k ie ru je   To je j  obowiązek... .
to prawo !

Radca był ujęty  e lokw encyą i zapałem ku zynk i ,  
tw arz  mu się wypogadzała.

— Zbyt gorąco to pani b ie rzesz___

—  Bo je j  dobra pragnę! bo Ją widzę nad p rz e ­
paścią! P roszę  p anów , panna milionowa, piękna, 
s t a r a  nie j e s t ,  imię s ta ro ż y tn e ,  kolligacye św ie­
t n e . . . .  i ma iść za takiego p rzyb łędę . . . .  za j a k i e ­
goś m a jo row icza . . . .  za pana  Jazygę!  Zostać panią  
Jazy go w ą  czy Jazyżyną!  A ! toby było skończenie  
ś w ia ta !  Cóż on przynosi? N i c — goły , jed n a  wio­
szczyna, zadłużona pewnie! bez w ychow ania  pro­
s t a k . . . .  przystojny parobczak! nic więcej.

Nie bierz pani ta k  gorąco! powtórzył u roczy­
ście radca.

P a ń s tw o  to b ierzecie na  zimno — i to j e s t  
n ie s z c z ę ś c ie ! Należy brać upokorzen ie  rodziny,
zm arnow anie  się kobiety — gorąco  Zapobiedz
w szelk iem i środkami.
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W  czasie tych peror konw ulsy jnych ,  radca i k a ­
nonik spoglądali na  siebie, jakby  się pozbyć chcie li  
panny Hortensyi.

N ik t  je j  nie odpowiedział. R adca obrdcit się do 
p r a ł a t a :

— Cóż ksiądz h ra b ia  na to?

— P an ie  g e n e r a l e — odparł k a n o n ik — w is tocie  
położenie k ry tyczne .  F am ilia  zgromadzona tu  musi 
w ystąp ić  zbiorowo.. . .  j u t ro  czy kiedy się to ułoży... . 
uroczyście, bez świadków — o tw a r c i e . . . .  A le  t r z e ­
ba to uczynić spokojnie, poważnie, łagodnie. P r o ­
sić, demonstrować, re f lek to w ać   więcej n ic___

— I  ja  je s tem  tego z d a n ia —  rz e k ł  radca  —  z u ­
pełnie! To była myśl moja___

—  H o rten sy a  chciała coś w t r ą c i ć , radca się 
skłonił.

— P rzep raszam , daj mi pani skończyć. To by ła  
myśl moja. Lecz, ks ięże  kanoniku, hrabio —• dodał 
rad ca  — bądź ty  naszym tłómaezem, przemów w i- 
m ien iu  n a szem —  my cię w yb ieram y  .Tako du­
c h o w n y , jako d y rek to r  sum ienia  masz p r a w o . . . .  
a  nie  powiesz ani za nadto, ani za mało, gdy każdy  
z n a s   może un ieść  się lub uledz albo___

H ortensya  ramionami ruszyła .

— K ie  — panie g enera le  —  odparł ksiądz, dzię­
ku ję  za zaufan ie  —  ale się tego podjąć nie mogę.

—  Dla czego?
18*
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—  Dia tego, że raz  ju ż  w ystąp i łem  z uwagami, 
k tó re  nic były p r z y j ę t e . . . .  J ak o  duchow ny do­
trw am  na s tan ow isku  do k o ń c a ,  n iezrażony — ale
muszę s tać osobno  W  im ieniu  rodziny, komuż
właściwiej mówić, niż powadze w asze j—  wam, 

panie  generale .
1-lortensya zrażona milczała długo — chociaż n ie ­

pohamowaną miała chęć  w trą cen ia  się.
— Proszęż mi pozwolić — słówko—
—  P ro szę   odparł radca.
  INieclrże to w ystąp ien ie  przybierze  is to tn ie

uroczys te  formy —- rzek ła .  1 o podziała na  nią. 
T a k — wszyscy razem , ile nas j e s t ,  przyjdziemy 

do niej, z prośbą i r e f lek sy ą—  Jabym  była za 
tern, ażebyśmy się ubra ły  cza rn o -----

K anon ik  się rzucił.
—  Po cóż te komedye?
— Ażeby wywołać w r a ż e n i e . . . .
Zmilczał r a d c a . . . .
—  Kiedyż to ma się odbyć? py ta ła  H orten sy a .
— Kie wiem — o to się trzeba  na radz ić  — p rz e ­

mówił opiekun, — nie w i e m . . . .  wybór chwili,  nie 
j e s t  rzecz ą  obojętną. — Stali t a k  rozm aw ia jąc  i r a ­
dząc, gdy się niepostrzeżony zbliżył K aro l i s łu ­
chał.  Porzucił on był R ober ta ,  oddawszy go pu ł­
kow nikow i, nie mogąc się oprzeć c h ę tce  podpatrze­
nia, nad czem się ta k  gorąco nararadzano .  Domyślał 
się, że tu  idzie zapew ne o w ystąp ien ie  zb io ro w e , . . .
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Z ostatnich wyrazów, które doszły uszu Jego, 
przekonał s ię ,  iż go nie myliły domysły, i przy­
stąpił z przybraną powagą. Zobaczywszy go panna 
Hortensya, nie mogła się wstrzymać od wybuchu.

—  J a  pana nie rozumiem!— zawołała z w rac a ją c -
się ku  niemu  Cóż za czułość jakaś dla pana
‘Roberta? Zkąd nad nim ta  troskliwa opieka? Na- 
ówczas kiedy cała familia chce mu okazać pogar­
dę i w s trę t ,  jako człowiekowi co spekuluje na 
majątek — pan . . .

— W łaśn ie ,  usłużyłem fam il i i— rzekł na pół 
żartobliwie Karol,— odciągnąłem go, dając jej czas 
naradzić się jak  ma począć s o b ie . . . .  W idzia­
łem zdumienie i niepewność, jakie państwa ogar­
nęły!

Panna nie miała mu czasu odpowiedzieć, gdy 
Karol ciągnął dalej:

—  W ie pani — idea zbiorowego wystąpienia je s t  
genialną!! Ksiądz kanonik na czele in pontifica- 
l ib u s . . . .

Ksiądz rzucił nań piorunujące wejrzenie. Radca 
się zmarszczył.

— Myśl je s t  dobra, i ja  przy niej obstaję — do­
dał radca chłodno — pan się do niej przyłączysz 
czy nie, to zależeć będzie od jego woli, ale my — 
postąpimy jak  nam dyktuje sumienie.

— J a  się bynajmniej nie myślę sprzeciwiać — 
rzek ł Karol zawsze z udanem poszanowaniem a
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ż a r to b l iw ie —• znam re s p e k t  dla  s t a r s z y c h . . . .  Co 
do m n ie ,  przybyłem tu  z szam be lanow ą , dla za­
stąp ien ia  dziadka w w iśc ie , r e s z ta  mnie się nie 
t y c z e . . . .

—  A le  mógłbyś się pan pow strzym ać od okazy­
w an ia  szczególnego a ffek tu  tem u  jegomości —  do­
da ła  H ortensy a .

—  P rzy zna ję  s ię ,  że radbym mu los jego osło­
dz ić   odparł Karol.  Gdyby nie uprzejmość Ady —
położenie jego byłoby nieznośne.

Ani radca, ani kanonik  nie mogli dłużej się n a ­
radzać przy tym szydercy, k tó ry  ich p odsłucha ł,  i 
mógł dla sp la tan ia  figla, zdradzić. Karol p ost rzeg ł­
szy to ,  zapalił  drugie  cygaro i z wolna się od­
dalił.

—  J a  idę do dw orku  do H ernaszów , odezw ał się 
r a d c a ,  ażeby ich zawiadomić. Ksiądz k anon ik  po­
mów z szam belanową. Zdaje mi s i ę ,  że na jw ła-  
ściwiejby było ju t ro  po śniadaniu , gdy się obcy od­
da lą  — w ystąp ić  jakeśm y  uradzili .

—• Niech ksiądz k anon ik  idzie ze m n ą ,  dodała 
żywo H orten sy a  — j a  u ła tw ię  mu rozmowę z szam ­
belanową. C h o d ź m y . . . .

R adca lekko się skłoniwszy z t ą  u roczystą  m iną  
wyższego urzędnika, k tó ra  go nigdy nie opuszczała, 
wyprostowany, sz tyw ny — z wolna się sk ie row ał 
k u  dworkowi.
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W  przedpokoju d rzem ał służący na straży , z sa­
lonu dochodziły p rze ry w an o ,  Jękliwe głosy, w któ­
ry c h  można było poznać , żałobliwe skarg i h rab i­
n y . . . .  nad dolegliwościami, k tóre  jej nie dawały 
pokoju.

R adca  uw aża ł za uw łaczające  godności swej, by 
Się meldować; zakasz la ł  i wszedł.  H rab in a  H erna -  
szowa leża ła  na k an ap ie ,  i u jrzawszy go, z wolna 
się podniosła. M ąż je j  s ta ł  przed n ią  w pewnćj 
odległości, s łużąc za recep tacu lum  sk a rg  i ubole­
wań. To był jego obowiązek. Gdy radca  się uka­
za ł ,  spójrzał najprzód na  żonę, aby wiedzieć ja k  
go p rz y ją ć ,  potem dopiero się posunął ku  n iem u1 
z w yszukanym  gestem  rę k i  uk azu jąc  mu krzes ło  
przy  kanapie .

—  N ieskończenie  p rzepraszam za n a t rę tn o ść  mo­
j ą  — począł radca  — ale przychodzę w ważnćj oko­
liczności, nie cierpiącej zwłoki.

W e s t c h n ą ł  mocno.
—  W idzie liśc ie  państwo do czego to doszło. N ie ­

szczęśliwa moja pupilka, wiedząc i domyślając się 
po co my tu  jes teśm y, umyślnie  n am , brawując, 
p rezen tu je  tego jegom ości___

—  J a — p rze rw a ła  r ę k ą  czoło cisnąc pani H e r  
n a s z o w a —  ledwie mogłam stłum ić wyraz obuize-
nia. W idzieliście  państwo  uczyniłam demon-
s t r a c y ę — niech się g n ie w a ,  nie  gniew a — okaza­
łam, że nam się tak ic h  paniczów nie p rezen tu je .
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  W szyscyśm y admirowali t a k t  i znalezienie się
hrabiny — odparł radca — to p iś rw szy  krok ! L o­
gicznie trzeba postępować, idziemy dalćj za przy­
kładem szanownój pani —

Uradziliśmy ju t ro -----

T u  zaciekawiony mocno I-Iernasz po cichu się na  
palcach przybliżać zaczął nas łuchując ,  h rab ina  u ro ­
czyście pa trza ła  na podłogę.

— Uradziliśmy ju t ro  wystąpić wszyscy  Po
śn ia d a n iu ,  gdy obcy odejdą — uczynimy o tw a r te  
p rzeds taw ien ie  A dzie ,  Jak się k o m p ro m i tu je . . . .  a  
w o s ta tk u  w imieniu rodziny zapro tes tu jem y prze­
ciw p ro jek tow anem u m ałżeństw u.

—  Czyż Już wiadomo, że Jes t  pewny p ro jek t 

m ałżeństw a?—  spy ta ła  hrab ina .

— W y n ik a  to samo z s ieb ie ,  gdy nam go pre­
zen tu je  Gdyby to była j a k a ś  1'antazya—  scho-
wanoby go raczćj.

—  J e s t  racya!  słowo honoru i— p rzerw ał  h rab ia ,  
zażyw ając  prędko t a b a k ę ,  k tórej żona nie lubiła . 
K o rzy s ta ł  zawsze z gości ,  z silnego jć j  zajęc ia  in ­
nym przedmiotem, by sięgnąć do zakazane j  mu ta ­
bak ie rk i.

Epizod ten  p rzerw ał  n a  chw ilę  n a ra d ę ,  bo h r a ­
bina w łaśnie  oczy podniosła i chw yc iła  męża p ra ­
wie n a  gorącym u c z y n k u . . . .  z ta b a k ie r k ą  w r ę ­
k u   Pogroziła mu. H rab ia  się oburzył.
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—  N ie  zażyw ałem  n a w e t !  T y lko  t a k !  ty lko  
t a k ! !  W z ią łe m  przez d y s t ra k e y ę  w ręk ę .

—  P ro s z ę ! !  bardzo p r o s z ę —  odezwała się h ra ­
bina.

—  Kiedy m ó w ię ,  żem nie z a ż y ł ! — odezwał s ię  
m ą ż . . . .

—  P rz e p ra sz a m , c iągnę ła  h rab in a  zw raca jąc  się 
do r a d c y —  mój m ąż mnie nic s t u c h a . . . .  Cóż tedy?

—  J u t r o  w ięc po śn iadaniu  w ystąp im y u roczy­
ś c i e  Łagodnie ma się ro z u m ie ć —  ale s ta n o w ­
c z o . . . .  N ie  wiem kto zabie rze  g ł o s . . . .  p ańs tw o  
poprzecie.

—  A! a! pan r a d c a ! g ł o s ! pan r a d c a !—  pośpie­
szył I l e r n a s z — to się rozumie.

—  T a k  —  dodała h ra b in a___
—  Z obowiązku opiekuna będę musiał zapewne

p rzem ów ić   potwierdził wydymając pierś pan
ra dca -----

— Toprzeiny odezwała się hrabina'.
—  A! poprzemy! powtórzył za n ią  h rab ia___
N a  tćm się skończyło.
— U w aża ł pan radca  Jak ordynaryjnie wygląda! 

w es tch n ę ła  h rabina.
—  E x tra -o rdynary jn ie  — rzeki hrabia.
— Minę ma leśniczego lub prowentowego pisa­

r z a — odezwał się radca. Że mógł się podobać gar-  
derobianie panny Ady, to pojmuję; ale po nićj wy­
tworniejszego się spodziewałem g u s tu   Pamięta-
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my, że się o nią s ta ra ł  książę W ło d z im ie rz-----
hrab ia  Teodozy  odmówiła im—  n a w e t  k s ię ­

ciu H eliodorow i.. . •
— Niepojęta  rzecz!

Unisono, chórem, wyrwało się w estchnien ie  z piersi 

w szystk ich .

W  tym samym czasie panna H o r ten sy a  to row a­
ła drogę kanonikowi do rozmowy z szambelanową. 
Szczęśliwie się to udało, i w sp a r ta  n a  ręk u  panny 
w ysz ła  s ta ru sz k a  na ganek ,  gdzie na  n ią  p ra ła t  
oczekiwał. P raw d ą  a Bogiem w se rc u  Jej budziło 
się politowanie dla Ady, sym patya  dla R oberta .  
Szambelanowa zaw sze  dla czułych se rc  b yw ała  po­
błażająca. . . .

P r a ł a t  się zbliżył do niej, i razem  odeszli nieco 
dalej w koniec werandy.

— M acie hrabio coś do rozkazan ia  mi, j a k  mówi 
H o r te n sy a?— spy ta ła  s ta ru szk a .

R ad ca  mi polecił, bo j a  nie mogę i nie życzę 
sobie m ieszać się do sp raw  fam ilijnych. P o w sz e c h ­
ne  zdumienie i oburzen ie  wywołało przybycie, p rzy ­
jęc ie ,  zap rezen tow an ie  się tego p a n a — pani dobro­
dziejka wie.

T a k ,  t a k ,  chłopak bardzo przys to jny  —  s z e ­
pnęła  s t a ru s z k a ___

-  F a m i l ia  postanowiła  w ystąp ić  cała , aby uczy­
nić re f le k sy e   R adca  poszedł z tern do H e r -
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naszów—  ja  j e s t em  wys tany  do pani  szambela-  
nowe j___

A kiedyż t o ? — kiedy? niespokojnie dopyty­
wa ła  s t ara .

Zapewne j u t r o — rzeki  p r a ł a t ;  panna Hor-  
t en sy a  o tem panią zawiadomi.  Pani  na tur a lni e  
nie o d m ów i . . . .  poparcia.

Ze spuszczonemi oczyma s łucha ł a  s t a r u s z k a ___

— N a t u r a l n i e — muszę—  rzek ł a  c i cho . . . .  a  czy 
to pomoże?

—  Prawdopodobnie — odparł  kanonik.  Głos ro ­
dziny ma swe znaczeni e   Może to być chwilo­
w e . . . .  upodobanie ,  zapomnienie  s i ę . . . .

—  T ak !  t a k . . . .  mówiła cicho s t a r u s z k a . . . .  J a
pójdę gdzie mi każecie  prosić j ą  będę—  Szko-
daby jej  było  t ak i e  piękne im ię ,  m a j ą t e k . . . .
mogłaby się wydać bardzo świe tn i e !—  kiedy zmie­
ni ła pos t anowienie  i za mąż iść m y ś l i . . .

— Lecz po cóż ma  t ak  piękne,  święt e  zmieniać 
pos t anowien ie !— mówił kanonik.  Był czas,  gdy za­
g r zana  prawdziwą  gorl iwością re l ig i jną ,  miała  za­
miar  cały m a j ą t e k , lub część jego znaczniejszą,
obrócić n a  wiekopomną fundacyę   To był cel
godny tak ie j  Jak ona o s o b y . . . .  Chcia ł a  się mu po­
święcić!  Niech państwo przypomną j e j— jakiej  po­
ciechy dusznej  doznawa ła ,  gdy była myślą  t ą  oży­

wiona. .  . .
, T ,, 19

A d a  i .  I I .
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S za m b e lan o w a , k tóre j  ogołocenie familii nie  zda­
wało się najpożądańszym celem, nic na to  nie od­
powiedzia ła . Ks. h rab ia  de Bello, dalój c iągną ł 
z z a p a ł e m :

—  J e s t - to  ta k  p ię k n a ,  c z y s ta ,  zdolna do poję­
cia i uczucia  na jsz lach e tn ie jszy ch  idei d u s z a — iż 
n ie  w ą t p i ę , że ła twoby znowu w esz ła  na  daw n ą  
drogę, gdyby do nidj silnie przemówić u m i a n o . . . .

— A le  któż lepiej nad księdza  kanon ika  to po­

trafi ?
K s.  de Bello ręce  szeroko rozpostar ł .

— J a m  swoje sp e łn i ł ,  kolej na  p ań s tw a !  Głos 

k r w i , pani dobrodziejko-----

Zbyt chłodnem zna jdow ała  p an n a  H o rten sya  z n a ­

lez ien ie  się szambelanowej.

—  P an i  też  przemówi —  d o d a ła— ona panią  sza­
n u je  i k o ch a   t r z e b a  koniecznie.

—  D obrze ,  d obrze ,  ale niech radca  lub H e r-  
naszow a zaczyna ją  —  ja  nie  mogę ! Ale poprę — 

poprę-----
— I  niech pani będzie ła s k a w a  — spiesznie s ze ­

pnęła  s ta ra  panna  —  zref lek tow ać  t e ż - p a n a  K a ro ­
l a   P ostępuje  sobie jakb y  na  przekorę, p rzy ja ­
źni się z tym jegom ością ,  żartów  sobie pozw ala  —  
słowem, znajduje się na jn iewłaściwiej.

—  A gdzież on J e s t? — zapy ta ła  s t a r u s z k a ,  rada  
w y rw a ć  się z objęć H ortensy i i księdza.
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K aro l  w łaśn ie  przechodził przez w e ra n d ę ,  po­
wołano  go przed sąd szambelanowej.  T a , że długo 
s t a ć  nie  mogła siadła  na ław eczce, kaza ła  mu us ią ść  
p rzy  s o b i e . . . .  a  kanonik  odszedł z n ieodstępną  to ­
w arzyszką .

Co ty  tam  dokazujesz?  poczęła się rozmowa.

—  J a ?  n ap rz y k ła d ?

—  S k a rż ą  się n a  ciebie, że w szystk im  szyki mie­
szasz. Cóż za nag ła  przyjaźń dla tego jegomo­
ś c i ? ?  h ę ?

Karol wiedział ja k  z babunią  mówić, pochylił się 
Je j  do ucha.

—  B a b c ia  na ju ko chań sza  —  co bo ty  s łuchasz  
t ć j  beczu łk i  o c tu   H o r t e n s y i ! Sama widzia­
ła ś  —  ładny chłopiec? no — i do r z e c z y . . . .  Co 
nam do t e g o , żebyśmy my dla wspomnienia p ra- 
pradziadków mieli p r a - p ra w n u c z c e  szczęście za ­
t r u w a ć ? ?

Szambelanowa poczęła się uśmiechać.

— Przys to jny  chłopiec, r z e k ła  c ic h o —  nie ma 
s łow a — ale k to  go wie n a w e t  czy s z l a c h c ic . . .

—  K arm azyn !  zawołał wesoło K a ro l ,  s z k a r ła t  
n a jc z y s tsz y !  J a z y g a !  wie babcia co to z n acz y ? . . .  
Jazygow ie był to naród bitny, ta k  bitny, że go 
w pień w y c i ę t o . . . .  a  k s iążę ta  ich par excellen­
ce zwali się Jazygam i. Są to potomkowie k s ią ż ą t  

udzielnych.
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— Pleciesz.
—  Słowo daję! rz e k ł  Karol: chłopak zdrów, mło­

dy, ładny, d o rz e c z y ,  książęcego r o d u . . . .  n ie ze 
wszystkie 'm ubogi —  czegóż my chcem y od niej i 
od niego?

—  Ale — oni to inaczej w id z ą . . . .  r z ek ła  s t a r a . . . .
—  N iechże  oni,  babciu kochana, widzą Jak chcą  

i robią, co się im podoba — a  babci nie przysta ło  
się w to mieszać. Zostańm y n e u t r a l n y m i . . . .  Bab­
c i a —  miała zaw sze  serce  złote, dla młodych i czu­
łych is to t  pełne miłosierdzia  sam a podobno nie
była bez litości dla ty ch  co się w niej ko cha l i___

S ta ru sz k a  niby g n ie w n a ,  c h u s tk ą  go uderzyła  
po tw arzy .

—  Będziesz ty  mi p ló t ł   paskudniku!
Śmiejąc się Karol j ą  pocałował w rękę .
—  B a b c iu ,  dodał schy la jąc  się do jć j ucha:

uczyniłaś  dla familii ofiarę, żeś tu  p rz y jech a ła___
s tan iesz  w szeregach  zapaśników, ale bić się! bab­
ciu, t o b i e . . . .  gdy p rzec iw na  s t ro n a  ty lko sympa- 
tye  obudzać p o w in n a . . . .  bić się p rzeciw  zak och a­
nym! Czy się godz i? . . .

—  N o ,  ju ż  daj pokój —  dosyć —  d o sy ć— a nie 
wygaduj się z t e r n , że mnie n a w r a c a ł e ś . . . .  Oni 
n a  ciebie i t a k  niedobrze pa trzą .  H o r t e n s y a . . . .

— B a b c iu . . . .  H o r t e n s y a — to wcielona p okrzy­
w a . . . .  czyż masz iść za nią, ty  —  co masz serce  

a n ie l sk ie ?  m nie   com zawsze swobodę w mi-
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łości w yznaw ał i raz  kochałem się w k aw ia rce  
t a k ___

— No — nie pled!

Szam belanow a śmiała się, była rozbro jona , K a ­
rol umiał j ą  zawsze u b a w ić , pochlebić i p rzeko­
n a ć . . . .  Bądź co bądź, był pewien, że ostro  p rze ­
c iw ko Adzie w ystępow ać n ie  będzie.

Szło mu te ra z  ty lko  o t o — poczciwcowi, aże ­
by gospodynię o uk n u ty m  spisku mógł uwiadomić. 
Oddawszy szam belanową zbliżającej się pannie  
Dyakowskiej, k tórej szepnął słów k i l k a — a k tó ra  
n ań  spojrzała  z politowaniem i współczuciem — po­
szedł na podsłuchy.

R adca w łaśnie  w raca ł  z H ernaszam i na  h e rb a ­
tę ,  gdy ich na  ścieżce spo tkał Karol.  Minę przy­
b ra ł  seryo.

— Mówiłem z panią szam belanową —  odezwał 
s ię —  k aza ła  mi się zapytać, na  kiedy oznaczone 
w ystąp ien ie  nasze?

R adca  zapomniawszy, że Karol na zaufanie nie 
zas ług iw ał,  schylił  mu się do ucha  i szepnął:

— Ju t ro  —  po śniadaniu!
O tern tylko potrzebował wiedzieć pan K aro l —  

sk łonił się, i idąc obok H e rn a s z a ,  k tó ry  osłabłej 
żonie rę k ę  podaw ał,  postępował z w olna i bardzo 
poważnie razem  z nimi k u  pałacowi.

Ze zgrozą u jrzano  naówczas, że Ada znowu roz­
m aw ia ła  z b a n n i tą ,  że raz  mu rę k ę  podała t a k ,

1 9 *
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iż wszyscy to widzieli, śm ia ła  sig — słowem po- 
s tgpowała z n im ,  jakby ju ż  było po p rzy rzeczen iu  

i po zaręczynach .

R a d c a  u jrzawszy to, miał w s trę ty  iść dalej, aby 
nie sp o tk a ć— tego jegomości. H ern aszo w ie  w s t r z y ­
mali się też  za jego p rzyk ładem , udając, że się 
k w ia tkom  na  grządkach  przyglądają  — a  żadne 
z nich nie znało z roś lin  więcej pono —  nad k a ­
pustę ,  p i e t r u s z k ę . . . .  sa ła tę  i ty tu ń  może. Dopóki 
R ober t  sta ł  z A dą, nie  ruszy ł się n ik t  naprzód, 
aby nie sankcyonow ać przytomnością  sw ą  — tej, 
j a k  mówiła H ortensy a  — impudencyi.

W reszc ie  pułkow nik  wziął Roberta .  Ada sam a 
w yszła  naprzec iw  h ra b io w s tw u ,  i —  w szystko  zo­
s ta ło  do czasu  —  w z a w ie s z e n iu . . . .

K arol czatow ał na  kuzynkę .

— Pros iłbym  o posłuchanie — rz e k ł  do niej, 
w  chwili gdy weszli do sa lo n u ,  aby prze jść  na 

he rb a tę .

—  Pilne? spy ta ła  Ada wesoło.
—  Dosyć.

—  Odstąpimy parę  kroków. Rozmowy się toczą 

żywo i głośno  Mów p a n . . . .

— Rez przedmowy czy z i n t r o d u k c y ą . . . ?
—  N ie  wiem czy na nią czas mamy.
— N iew iele  — rzeki Karol — motywowanie więc 

odkładam na  potem—  Oznajmuję tylko fakt. J u -



tro  familia ma wystąpić zbiorowo, uroczyście, 
z radcą  na c z e l e . . . . aby___

— Rozumiem —  przerw ała  nieco zarum ieniona 
gospodyni.

—  J a — będę towarzyszył wojsku sprzymierzo­
nem u ja k  c iu r a ,  bić się nie będę  Bądź więc
k u zyn ka  zbrojna, gotowa do odparcia napaści!!

Spojrzawszy na Karola, nieznacznie mu ręk ę  po­
dała  Ada.

—  Dziękuję , r z ek ła  chłodno — bądź spokojny— 
moja zbroja czys te  sumienie, wola n iez łom na—  
Zobaczysz mnie ju t ro .  Trwogi nie mam na jm nie j­
szej. Jeszcze  ra z  dziękuję. A te raz  — na  he rb a tę .

Spojrzała w przelocie na  Roberta ,  wzrokiem mu 
dodając odwagi — i poszła rozsadzać swych g o ś c i . . . .  
K aro low i Jazyga  dosta ł  się za sąs iada  — wesoło 
zaczęli rozmowę. N aprzec iw  nich s iedziała p iękna  
S e n s y ty w a ,  a  kuzyn ek  lubił się w n ią  w pa try ­
w ać. Dalej — nieco chm urny  —  miejsce zajmował 

Oblęcki.
— A cóż — Tatarow ie?  spy ta ł  Robert.
— Ju żem  ich pokonał —  w es tch n ą ł  m a la rz-----

K ar ton  spalony — .a słowo panu daję, były tam n ie ­
zgorsze rzecz y   Cóż z tego! J a b y m  obrazu tego
n ie  mógł tu  wykonać. W zorów  mi b rak ło   ima-
g inacy a  na  zas tąp ien ie  ich nie  s t a r c z y . . .

R ę k ą  m a c h n ą ł :  — Bogom podziemnym na ofiarę! 

rz e k ł  z rezygnacyą.



—  224  —

D stołu  n as t ró j  panow ał u roczys ty  — jed n a  A da  
i K aro l okazywali tw a rz e  w e s e l s z e . . . .  Mówiono 
t a k ,  aby się obcy i niepowołani nie  mogli w m ie ­
szać  do ro z m o w y . . . .  R ad ca  opowiadał o s to licach  
i dyplomatach. Szambelanowa ogadyw ała daw no 
u m a r ły c h  —  panna H o r te n s y a  egzam inow ała  k a n o ­
n ik a  z życiorysu F e n e lo n a ,  pomówionego o zbytn ią  
■tolerancyę, przeciw  czemu św iadczył duchowny, 
powołując się na  to, iż był z innymi za odwoła­
niem ed yk tu  n a n te jsk ie g o___

Karol rz u c a ł  słowami ja k  ra k i e ta m i ,  k tóre  pę­
kały , s t ra sz ą c  ciągle l u d z i . . . .

N adszedł dzień te n  uroczysty . Po w czorajszych  
groźbach burzy, niebo się wypogodziło, w ie t r z y k  
powiewa! ch łodzący , prześlicznie  zw ias to w a ł  się 
p o ran ek  le tn i.  Pogoda na  n iebiosach zawsze się od­
bija w duszy człowieka, raźniej się żyje —  Iżój od­
d y c h a . . . .  hum or ja k  niebo się wyjaśnia .  Pomimo 
t a k  szczęśliwych w aru n kó w  atm osferycznych, ca le  
tow arzys tw o w Ruszkow ie  z e b ra n e ,  dziwnie tego 
dnia tw arze  miato zafrasow ane ,  w ejrzen ia  niespo­
kojne. Ciężyć się zdawało n a  w szy s tk ich  jakby  
wspomnienie wczorajszej niedoszłej burzy.

Szambelanowa ubierając s i ę , odezwała  do swej 
D y a k o s i :
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—  D a ła b y m . . . .  k i lka  czerw onych  złotych, że­
by Już te n  dzień  mieć za sobą   Co to będzie!
co to będzie !

R adca, choć człowiek wielkiego m ęztw a , co nie­
r a z  z rappor tem  s t a w a ł  przed m inis tram i, co czoło 
s t a w i ł  burzy-— czuł się podrażnionym i n iem al ża­
łow ał,  ż e . . . .  przyszło do tej osta teczności.  P a ń ­
s tw o I le rn a szo w ie  nie domagali. Ona czuła, że bę­
dzie sk w ar ,  który  jej zaw sze sp raw ia ł  m igrenę , on 
p rzez  sym patyę bolał i ram ionam i r u s z a ł   S ię­
ga ł  czasem do kieszeni po ta b a k ie rk ę  i nie mógł 
je j  dobyć an i r a z u . . . .  To go w prawiało  w zły 
humor.

P a n n a  H o r ten sy a  nie spała  prawie noc ca łą ,  
w s ta ła  do dnia, nie mogła us iedzieć na  miejscu, 
co chw ila  p a t r z a ła  na kam eryzow any zegarek ,  i 
n ie pojmowała, dla czego czas się wlókł ta k  nie­
znośnie. K ie  m iała  n a w e t  z kim rozmową go za­
b i ć — bo wszyscy byli zajęci.

P a n  Karol, często  zaniedbujący się w ubran iu ,  
n a  te n  dzień w ystąp i ł  św ietnie .  K r a w a t  włożył 
ja s n y ,  tu ż u re k  n o w y . . . .  Śm iała  mu się tw a rz  na 
w spomnienie  d ram a tu ,  do którego i on choć jako 
kom pars  miał należeć. Ciekawy był n iesłychanie  
znalezienia  się Ady  k tó rą  spotkał p rzechodzą­
cą  i tak ,  n a  pozór przynajmniej,  spokojną i obo­
ję tn ą ,  jak b y  nie  wiedzia ła  o burzy gromadzącej 
s ię nad je j  g ło w ą . . . .
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N a w s z y s t k i c h , n a w e t  n a  na jw y traw n ie js zy m , 
n aw y k łym  do panow ania  nad  sobą kan on ik u  •— za­
powiedziana dem o ns trac ya  fam il i jna  czyn iła  w ra ­
żenie . Każdy się py ta t  w d u c h u — ja k  się to sk o ń ­
czy? co z tego będzie?

P essy m lśc i  mówili sobie: A nuż oświadczy w brew  
w szys tk im , że b ierze  za męża n ieszczęśliw ego mło­
dzieńca  — i to co było n iepew nością ,  s ta n ie  się n ie ­
odwołalnym fa k te m ? ?

P a n n a  H ortensya ,  k tó ra  całego tego p iw a  n a w a ­
rzy ła ,  u sp ak a ja ła  się uczuciem obowiązku i tern, 
że przecież głos krw i,  pe rsw azy e  i prośby rodziny 
poskutkować.,  opam iętać  m u s z ą . . . .

Zadzwoniono na  mszę do kaplicy, i n a w e t  h ra -  
biowstwo H ern aszo w ie  dnia tego znaleźli się u oł­
t a r z a . . . .  R adca  zajął zw ykłe  sw e stanow isko  n a ­
przeciw  cymboryum, w tej postawie j a k ą  w iec ie—

Po mszy następowało  w kró tce  śn iad an ie ,  a  po 
n iem  — jak by  się ty lko  obcy oddalili, m iała  w y s tą ­
pić familia c a ł a . . . .

— J a k  najłagodniej — ale stanowczo —  mówił r a d ­
c a   Zachować m iarę potrafię.

W cześnie  byl sobie ulożyl w stęp  do przemówie­
n ia  swego, i g łówne p u n k ta  jego. A mimo to do­
syć byl niespokojny. Z panną A dą,  wiedział to 
dobrze ,  w 'najprostszej rozmowie trz eb a  się było 
mieć na baczności,— ta k ie  się t ra f ia ły  w niej n ie­
spodzianki — cóż dopiero w ta k  ważnej sp raw ie !
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Hernasz z rana  mówił żonie:
— Panu  Bogu dziękuję — że tu  zesiai pana 

r a d c ę — nużby na mnie byt spadł ciężar  prze­
m a w ia n ia . . . .  Toby dopiero byio!!

Hrabina głową pokręciła tylko.
— Co mówisz duszko ?
— Nic nie mówię. Ty nie do tego—
—  Słowo daję nie do tego  o! pewnie!
Podano śniadanie, zeszli się wszyscy domowni­

c y ,  zjawił się wesoły marszałkujący pułkownik. 
Kucharz wystąpił co się zowie, a nikt nie mógł 
jeść, oprócz szambelanowej, która skosztowała pasz­
te tu  z kuropatw, i już się od niego, mimo uwag 
DyakowskićJ, oderwać nie mogła. Radca wypił parę 
kieliszków wina — czuł potrzebę — dodania sobie — 
tonu—  Ada zapraszała, gospodarowała, humor jej 
nie dawał poznać, że była do katastrofy przy­
gotowana.

Radca spoglądał niekiedy na nią i myślał:
— Gdyby wiedziała co j ą  c z e k a !!
Kie wiedzieć jak i dla czego, nadzwyczaj się 

przeciągnęło śniadanie, zdawało się Jakby umyślnie 
każdy się s ta ra ł  chwilę stanowczą oddalić. W  osta­
tku  ruszyła się gospodyni — nie było sposobu, po­
dała rękę radcy, Karol poprowadził przodem szambe- 
lanową, wszyscy się potoczyli do b aw ia ln i . . . .  J a k  
zwykle weszli tu  i domowi, pułkownik, muzyk, 
malarz, nawet sekretarz. Odraczało to -n ieco  mo-
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m ent, k tórego się obawiali w s z y s c y . . . .  i radzi by­
li, ż e —  mogli oddychać swobodniej. Szambelano- 
w a  w duchu prosiła  Boga, aby ze s ła ł  czy jak iego  
gościa, czy p r z e s z k o d ę . . . .

Kie pomogło t o . . . .  W y m k n ą ł  się na jp ierw szy
kanonik , k tóry  wymówił się od współudziału___
wyszedł p u ł k o w n ik . . . .  M us ia tow sk i i m uzyk wy­
sunęli się n iepostrzeżeni.  Oblęcki siedział na jd łu ­
żej w patrzony w pannę K aro linę ,  ale gdy z n ią  
K a ro l  rozpoczął rozmowę —  z ro zp aczy — u c i e k ł . . . .

Radca , który  się gorączkowo przechadzał po po­
koju •— pierw szy  zobaczył,  że już  obcego nie 
było nikogo, że — pozostali sa m i___  Oczyma po­
czął ścigać w szystk ich ,  aby n ieznacznie  u s taw il i  
s ię jak o ś  w sposób odpowiadający uroczystości tego 
k r o k u . . . .

N a  kanapie  siedziały h ra b ina  i szam belanow a, 
H o r te n sy a  nie  odstępowała i c h . . . .  Chociaż licząca 
się do rodziny, K arolina, k tóre j  coś .szepnęła  Dya­
kow ska, ja k  mogła najprędzej opuściła salon, idąc 
się zam knąć  w swoim pokoju___

R adca zm ierzy ł raz i drugi oczyma w szystk ich ,  
i w chwilii gdy Ada opowiadała coś o podróży swej 
do W ło ch ,  z żywością w ie lk ą  — przystąpił do nićj, 
u jm ując  Ją za r ę k ę . . . .

N ie  było chwili czasu  do s t r a c e n ia  —  nużby kto 
n a d s z e d ł !
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—  K o c h a n a  p u p i l k a  moja  pozwoli  — odezwa!  s i ę  
k ł a n i a j ą c -----

Ada z u ś m i e c h e m  j a k b y  nic  n i e  r o zu mi e j ą c ,  d y ­
g n ę ł a  m u ___

—  Co k o c h a n y  op i ek un  k a ż e ?

—  Poz wo l i sz  —  o d c h r z ą k n ą ł  r a d c a —  że z ab i orę  

t u  g tos  w i mi e n i u  n a sz e j  całdj  r o d z i n y___

T u  r ę k ą ,  r u c h e m  n a d e r  p i ę k n y m ,  z a t o c z y s t y m ,  

u k a z a ł  r o z p i e r z c h ł y c h  po s a l on ie .

—  A! a! coś  t a k  s t r a s z n i e  u r oc zy s t e go !  r o z ś mi a -  

ł a  s i ę  gospos ia .  Cóż t edy?  co? J e s t e m  na r o z k a z y !

T on ,  j a k i m  to wymówi ł a ,  t a k  n i e p r z y s t a j ą c y  do 

t ego,  j a k i  c hc ia ł  p r z y b r a ć  r a d c a , z mi e s z a ł  go i 
z a m k n ą ł  mu u s t a . . . .

—  P r o s z ę  c ię ,  dr uga  pupi lko  — r z e c z  j e s t  seryo. . . .  

r a c z  m ni e  p o s ł u c h a ć ! dodał  t r o c h ę  się  j ą k a j ą c  i 
pl ącząc .

—  Aż t a k  ba rdzo  seryo!  o mój Boże!  cóż to być  

mo że ?  c iągle  we so ło  c i ą g n ę ł a   S e r y o?

Z m i e s z a n y  o r a t o r  z n owu  s ię  z a c i ą ł . . . .

K a r o l  s t o j ą c y  w k ąc i e ,  wi dz ąc  j a k  mu pot  krop l i -  

s t y  w y s t ę p u j e  n a  czoło,  l edwie  się mógł  w s t r z y m a ć  

od ś mi e c h u .  I nn i  ś w i a d ko wi e  podzielal i  z a k ł o p o t a ­

n i e  r a d c y ,  p at r za l i  po sobie —  ni e  wi e dz ie l i  w i s t o­

cie t e r a z  j u ż  nie  j a k  się  to s końc zy ,  a le  j a k  się 

to z aczn i e .  R a d c a  zbi ł  się  wi doczn i e  z to nu ,  z d r o ­

gi ,  t r z y m a ł  r ę k ę  Ady,  p a t r z a ł  na j e j  u ś m i e c h ,  cze -
Ada t . i i . 20
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Tu? ażby się poważniejszą s t a ła  — i —  sam n ie  
w iedzia ł  co począć.

— Pozwolisz mi — rzek? w yczekawszy znowu, 
że zabiorę tu  glos w imieniu naszej całej rodziny... .

Ada, k tó ra  ju ż  raz  s łysza ła  to słowo w słowo, 
uśm iechn ę ła  się mile___

— Mówcie proszę, r z e k ta  — wtem, że od mojej 
kochanej i milej rodziny nic niemiłego usłyszeć  n ie  
m o g ę . . . .

Spojrzeli po sobie. R adca  ręk ę  je j puścił z lekka.. . .

— K ochana  Ado, rz e k ł  si ląc s i ę ,  aby w yjść  
z przykrego położenia — nawykliśmy w tobie widzieć 
wTzór i ideał n ie w ia s ty ___

— O! kochany  radco — p rze rw a ła  — praw dziw ie ,  
że na to nie zas łuży łam —  abyście mnie u po ka­
rza l i  tak  pochlebnemi słowy, k tó rych  przyjąć n ie  
mogę, chyba za dowód pobłażliwości w aszej.

— N aw ykl iśm y  — chc ia ł  c iągnąć  radca  — wiel­
bić cię i czcić  prawdziwie—  ( tu  się sp lą ta ł
i powtórzył) — czcić—  praw dziw ie___

T u musiał uczynić p a u z ę . . . .  głosu mu nie s t a ­
wała,,  w u s tach  zaschło. Ada się je szcze  u śm iech a ła  
w esoło___

— R odzina  t r o s k l i w a — rz e k ł  po długim p rze­
s ta n k u  m ó w c a , już  nie patrząc  na  A d ę , aby n ie  
mieć dystrakcyi,  ale na  ścianę — rodzina t r o sk l iw a — 
i  kochająca—  i kocha jąca  (powtórzył) — za trw o -
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żon a  została  w ieśc ią  — k tó ra   p rzyzna jem y ci
się, zgrom adziła  nas tu  wkoło ciebie___

—  A! a! p rze rw a ła  Ada —  cóżby to tak ie g o  być 
m o g ło . . . .  Doprawdy? zaos t rzac ie  c iekawość moją.

—  Pozwól mi być o tw ar tym , rz ek ł ,  pot z czoła 
oc ie ra jąc ,  radca.

—  I  obowiązek i prawo do tego macie — zaw o ła ła  
Ada p a trząc  mu w oczy —  bądź radca  ja k  n a js z cze r ­
szym. O cóż to id z ie ? . . .

—  W iedz ie liśm y  —  począł na nowo opiekun —  
-o s ta łem  postanowieniu  twem, iż za mąż w ycho­
dzić nie  życzyłaś sobie. Poszanow aliśm y w tern wolę 
twoją, zamiłowanie  n ieza leżności  uczucie  go­
dności-----

— I  spodziewam się, w t rąc i ła  A d a , że mnie od 
tego sta łego postanow ien ia  nie zechcecie  odwodzić??

R adca  zamilkł — ju ż  nie wiedział co miał dalej
i jak  w yłuszczać  O dchrząknął.  Ada s ta ła  w o -
czekiw aniu , mierząc go oczyma, — a pa trzący  n a  
n ich  nie poznałby w radcy groźnego opiekuna, ale 
upokorzonego d e l ik w e n ta , którego surowy sędzia 
t r zy m a ł  wzrokiem na  uw ięz i___

— Doszły nas wieści — kochana Ado—  sm utne.. . .
— Jak ież?  zapy ta ła  spokojnie.
— Ze ty  sama zmieniasz to postanowienie  —  

i to na korzyść człow ieka  — chcę mówić osoby 
czyli — kogoś, który ze wszech miar nie je s t  ciebie 
godzien—



N as ta ło  milczenie, wśród którego zam ias t  odpo­
wiedzi, rozległ się uśm iech  Ady, t a k i  swobodny, 
t a k  ja sny ,  niewymuszony, w e s o ły . . . .  że radca  od 
niego s t r u c h l a ł . . . .  H o r te n s y a  blizka była omdle­
n ia . .  . .

—  Ale któż wam mógł spleść niedorzeczność 
tak ą !  radco kochany! —  zaw oła ła  Ada — a  wy, jak -  
ż e ś . i e  mogli czemu podobnemu uw ie rzy ć ?  Za ko- 
goż mnie w yd a ją?  Za pu łkow nika  B randysa ,  za 
Oblęckiego, k tórego bardzo kocham, za M usiatow - 
skiego, czy może za młodego Jazy g ę ,  k tóry  tu  tak  
częs to  byw a u mnie, czy za R u b aszk a ,  nad k tó re ­
go g rą  czasem się ro zp ły w am i!

Mój radco — dodała biorąc go za r ęk ę  — i wy 
dobrzy, kochani krewmi moi, coście mi dali dowód
tak ie j  trosk liw ości — uspokójcie się, p roszę   nie
idę je szcze  za m ąż   nie  myślę wychodzić — ale,
j a k  byłam swmbodną panią  moich czynności, chcę 
n ią  pozostać.

Zbliżyła się do zmieszanego radcy , ca łu jąc  go 
w  ramię.

—  Dzieciństwo! rz ek ła  — nie mówmy o t e r n . . . .
Opiekun s ta l  Jeszcze jakby  chciał c iągnąć  dalej ,

lecz — jak że  je j miał zadać k łam stw o, po tak  vvy- 
ra ź n e m  z a p rz e c z e n iu ? . . .

P an n a  I lo r tc n sy a ,  k tó rą  niedolężność radcy do 
os ta tn ie j  doprowadziła n iecierpliw ości,  zdecydowana 
ju ż  na opuszczenie R u szkow a, nie mogła się od
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wystąpienia powstrzymać. Glos jednak osłodziła,, 
zniżyła i poczęła, cicho___

— M ais, cliere cousine  — chociaż to może być 
potwarz — wyznaj, że częstokroć mogłaś dać powód 
do nićj.

— Ale bardzo być może — odparła Ada śmiejąc 
się ciągle— ja  tak mało ważę potwarz, iż d launik-  
nienia jej, żadnej mej fan taz ji  nie poświęcę! Masz 
słuszność, kochana Hortensyo! Chodziłam na spa­
cery, mogłam się z kimś spo tkać . . . .  długo samotne 
wiodłam rozmowy.. . .  To prawda. Wszystkie garde­
robiane nasze, wyjąwszy moją poczciwą Kasię — 
wyciągają z tego najokropniejsze, wnioski, bo czują 
b iedaczki, . . .  że dla nich byłoby w tćm  niebezpie­
c z e ń s tw o . . . .  co dla n a s . . . ,  jes toboję tnem .

— To przyjmowanie pana Roberta—  szepnęła 
Hortensya.

— Myślisz, że tu o niego chodzi? rozśmiała się 
Ada.. . .  Być może — ja go bardzo lubię — ale mogli 
mnie równie posądzić o Oblęckiego... . bo i do nie­
go do oficyny, sama jedna wieczorami . . .

Zaczęła się śmiać klaszcząc w ręce.
Hortensya spuściła głowę. Radca zupełnie zwąt- 

pit, ażeby dalej mógł już przeciągnąć ak t oskar­
żenia.

— Mój opiekunie kdchany, podbiegając do niego 
i ręce mu kładnąc na ramionach, zawołała Ada:— 
niepotrzebnie was strwożono i rodz inę . . . .  Nie ma

2 0 *
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nic, bądźcie spokojni,  prócz fan tazy i s ta re j  panny, 
k tó r a  z tego co o niej m ó w ią , nic a nic sobie nie 

ro b i . . • •
Ale — kochany  o p iek u n ie . . . . Zbliżam się do t r z y ­

dzies tk i ! S tra sz n y  w iek k ry ty czn y   Jeżel i ,  po
ty lu  innych ,  przyjdzie mi f a n ta z y a  w y d a ć -s ię  za 
mąż — przypuśćmy n a p rz y k ła d  za wójta z R uszkow a, 
albo za parobczaka  ze Z g o r z e w a . . . .  lub za chło­
p a k a  z M orawiec  — czyż myślicie, że familia cala , 
ty  mój opiekunie kochanys wy moi najdrożsi —  po­
trafic ie mnie w s trzym ać  gdy postanowię?

W eso ło  pokręci ła  główką.
— O! nigdy w św iec ie !
—  P rzec ież  m eza liansem  nic uczyniłabyś rodzi­

n ie  w stydu  — rze k i  r a d c a . . . .  W iesz  coś w inna 

przodkom s w o im . . . .
—  Mój r a d c o ,  a ro zp a try w a łeś  się w naszej 

genealogii? Pew no nie! odezwała się Ada. P radzia­
dek żonaty był z panną  N atanow iczów ną, w nuczką  
K a ta n a ,  a ren d a rza  w Błotkowie. S try j  się ożeni! 
z garderob ianą  swej pierwszej żony po jej śmierci, 
a  była to poczciwa dziewczyna ze wsi wzięta . 
Czekaj —  dziadek s try jecz ny  w zią ł  kam ienicę 
w B rześc iu  po B ałabanow iczów nie mieszczance , 

córce k u p c a . . . .
Oniemieli w szyscy—  radca  był oburzony.
—  Uspokój s ię ,  kochany  opiekunie  — dodała —  

j a  też  je s te m  a ry s to k ra tk a  o k r u t n a . . . .  p iękną
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k r e w  w y s o k o  sz acu j ę ,  p i ę k n ą  d u s z ę  i w y c h o w a ­

n i e . . . .  W i d z i c i e  w i ę c ,  że  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n i e  

m a , . . . .  Gdybym z a  m ą ż  wyj ść  m i a ł a ,  daję  w a m  

s ł owo ,  nie będziec ie  s i ę  ws tydz i l i  mojego m a ł ż o n ­

k a   T y m c z a s e m  mowy o t ć m ni e  ma.  U l u b i e ń ­

c em  moim k u n s z t — k o c h a n k ą  moją  swoboda!

, Po dn i o s ł a  r ę k ę  w gór ę  i pob i eg ł a  r z u c i ć  się  n a  

szy j ę  s z am b e l a n o we j ,  k t ó r a  w u n i e s i e n i u  r ę c e  k u  

ni ej  w y c i ą g a ł a . . . .  Z ac z ę ł a  j ą  c a ł o w a ć  ś m i e j ą c  
s i ę . . . .  ż a r t u j ą c  i wy pi e cz one  t y lk o  r u m i e ń c e  ś w i a d ­

c zy ły  o w z r u s z e n i u .  R e s z t a  t o w a r z y s t w a  zanio-  

mi a ł a ,  p omi esz an a ,  s t r w o ż o n a ,  k w a ś n a —  ni e  w i e ­

d z i a ł a  ćo z robić  z sobą.  Ada  nie d a ła  n i k o m u ,  n a ­

w e t  H o r t e n s y i ,  u c z uć  u r a z y ,  a n i  z łego h u m o r u —

—  S k o ń c z m y ż  t ę  n i e m i ł ą  r o z m o w ę ,  r z e k ł a —  

i chodźmy n a  w e r a n d ę  —  ś w ie żego  uż yć  p o w i e t r z a .

M ó w i ą c  to p od ał a  r ę k ę  ra dcy  i s p y t a ł a  go:

—  K i e  p r a w d a ż ,  że p a r k  mój n i e z m i e r n i e  z k a ż ­

dym r o k i e m  z y sk u j e ?  Co to  za  d r z e w a  ! co z a  u r o ­

c ze  k s z t a ł t y  t y c h  gałęzi !  P ro s zę ,  p a t r z c i e  j a k  się  

t a m  c z a r n y  młody b u k  n a  t le  z ie lonych a k a c y j  

w yd a j e !  Co z a  r y s u n e k  tej  wi e rz by  bab i l ońsk i e j ,  

a l e  j a k a  z n i ą  b i eda  w zimie! Dę by  p i r a m i d a l n e  po­

wol i  mi  bardzo r o s n ą  . . .  a  p r a g n ę ł a m  ich dla k o n ­

t r a s t u  z terni  ok rą gł o  p o z a t a c z a n e m i  k r z e w a m i . . . .  

N a  p r z y s z ł y  r o k  p r z e t n ę  t u  c o k o l w i e k , —  i w z r o k  

będzie  się mógł  w y ś l i z n ą ć  d a l e k o . . . .  przez  s iny  

o t w ór ,  k t ó r y  w t e  m a s s y  gę s t e  wp uś ci  po wi et r ze!
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Mówiąc  z wielkim zapał em,  śc i ągnęł a  za sobą 
radcę,  aż ku  parkowi ,  a r e s z t a  rodziny długo się 
się nic mogła poruszyć  z miejsca,  p r zyb i t a  jćj p r zy ­
tomnośc i ą  umystu,  swobodą i odwagą.

— Babciu! z awoła ł  Karol  w unies ieniu,  podbie­
gając do szambelauowćj ,  tyś  j ą  pot rzebowała uści ­
snąć,  a  mnie się chciało paść jej  do nóg, t a k a  była 
p iękna  i . . . .  Wielka. My przy niej wydawal iśmy 
się robakami.

— O! o! p r ze r wa ł a  p an na  H o r t e ns y a  — dla pana  
to cudowne — ale dla nas  o k r o pn e— o h y d n e . . . .  
Cynizm ubrany w r ó ż e . . . .

To mówiąc ze r wa ł a  się z miejsca i u c i e k ł a ,  
t r z a ska j ąc  drzwiami.  I l e rnaszowie nie rusza l i  się, 
on sam nie. śmiał  się poddać żadnemu wrażeniu ,  
nie spytawszy żony, a  na jej  kwaśnej  twarzy  nic 
nie widać było oprócz pod raż n i e n i a . . .

Zwróci ła  się wre szc i e  do m ę ż a ,  popatrzała  na 
n i e g o —-i najprzód groźnie  zawołała:  .

— Znowu zażywa łeś  t a b ak ę ?
— ,ła? tabakę!  ale gdzież? gdzie?
— Ju t r o  rano  wyjeżdżamy — dodała h r ab i na  — 

podaj mi rękę.  Od tych  scen głowa mi pęka.  R ad ­
ca bez t a k t u .

— Najmniejszego t a k t u ___
— Fami l ia  wychodzi   p i ę k n i e . . . .  Było na s

po co sp ro w ad za ć . . . .  k o sz t a ___

— J a  mówiłem — szepnął  h r a b i a . . . .
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Z tom w y s z l i . . . .  W  salonie została szambela-  
nowa.  Dyakowska  i Karol  rozmawial i  jeszcze  
o tom.co zasz ło ,  gdy wszedł kanonik blady, z t w a ­
rzą ,  na  którój się malowała ciekawość niespokojna.

—  Czy mi też  państwo  z laski swej nie objaśnią,  
co i Jak tu  z a sz ło? . . .  Od panny H or t en s j i ,  k tó r a  
dostała  płaczu i śmiechu  konwulsyjnego,  nic się 
dowiedzieć nie mogę . . . .

Karo l  się przybliżył .

— P a n n a  Ada wysz ł a  z t r y u m f e m , rzeki .  0 -  
świadczyła n am ,  że za mąż iść* nie myś l i ,  a  r a ­
zem, że gdyby co podobnego przyszło jej  kiedy do 
głowy,  naówczas cala  rodzina,  ani  n ik t  w święcie  
nie mógłby jej  od spełnienia  swej woli odciągnąć.

— A li! e’est bicn cla ir!  rzeki  kanonik z pe­
wnym przekąsem.

— Tymczasem zaś — za mąż iść nie myśli.

— Cela n 'cst pas biali clair! ciszej odezwał się 

k a n o n i k . . . .

— Ale cudowna by ł a ,  powiadam hrabi emu —  
odezwała się s za mbe fanowa— cudowna,  gdy nam 
to mówiła! Z takim umys łem spokojnym,  z t a k ą  
w e r w ą . . . .  t aka  była śl iczna,  żem j ą  uściskać mu­

siała!

— A inriy przed n ią  chciał u k l ę k n ą ć — dodał 

Karol .
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Kanon ik  zwróci ł  się ku pannie  Dyakowsk ie j  szy- 
de rsko n i e c o :

—  A pani ?

— J a  wysoki dla jój ch a r ak t e r u  powzięłam sza­
cunek  — odpowiedziała spy t ana  c i c h o . . . .

— Ws zy s tk o  więc Jak  najszczęśl iwiej  się sk ł a ­
da na  tym naj lepszym ze św ia tów  — zakończył  h r a ­
b i a —  a l i rabiowstwo I- Iernaszowie?

— Poszl i  spocząć—

— A nasza gospodyni ?

— Oprowadza go po swym pa rku,  pana r a dcę . . . .

— Ale — możubym j a  mogła być w czem pomocą 
pannie  Hortensyi?  —  rz ek ł a  r u sza jąc  się i prosząc 
o pozwolenie szambelanowe j Dyakowska   Za­
s ł a b ł a . . . .  nie ma może nikogo przy sobie.

— Owszem,  rzekł  kanon ik   panna  Karol i na
j e s t  przy niej  . . .  i s ł użąca—

P r a ł a t  s iedział  długo n i e m y ,  nie pytając j uż  
więcej .

Zbliżała się godzina obiadu — i salon powoli się 
znowu nape łni a ł .  P r zyby ł  pułkownik naprzód,  potćm 
Oblęcki,  za nimi r e s z t a . . . .

P r zykró j  sceny nie pozostało innego śladu,  tylko 
na  tw a rz ach  tych co jej  byli uczes tnikami .  W k r ó t ­
ce te ż  Ada z r adcą  powróci ła  z parku,  i opiekun 
uwolniony,  po odejściu jej  do salonu,  mógł o t rzeć
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pot z uzn o jo n eg o  czoła,  z eb ra ć  myśli ,  z rob ić  o b r a ­

c h u n e k  su m ien ia .

B y t  n a jp e w n ie j s z y ,  że ca te  Jego w y s tą p ie n ie  n a j ­

t r a f n i e j s z e  było,  że n ie  popełni!  n a jm n ie j s z e j  omył­

k i ,  r o z w in ą ł  en e rg ię ,  dowiódł t a k t u  i spe łn i ł  s w ą  

m is sy ę  z n a k o m ic ie .  C zek a !  ty lko ,  aby  m u  k to  z r o ­

dz iny  u czy n i ł  z a rz u t ,  gotów  się  bronić  i dowodzić, , 

iż  b e z s k u te c z n o ś c i  zab iegów , oni n ie  on  byli  w inn i .  

U s i ło w a ł  być rad  z s ieb ie  i w m ów ić  to sobie  — c h o ­

c ia ż  w d u sz y  c z u ł , że postąpił ; n ie z g ra b n ie  i n ie ­

u d o ln ie —

Z bliżył  s ię  do n iego  k a n o n ik  z w y r a z e m  t w a r z y  

p o l i t o w a n i a  pe łnym .

—  S ły sz e l i śc ie?  z a p y ta ł  r a d c a  — w y s tą p i łe m  e n e r ­

g icz n ie  co s ię  zow ie  —  i mogę sob ie  oddać tę  s p r a ­

w ied liw o ść ,  z t a k im  t a k t e m ,  że n a w e t  c h m u r k i  n a  

j e j  czoło n ie  w y w o ła łem .  W s z y s t k o  b a j k i , j a k o  

żywo, p lo tk i ,  p r z y w id z e n ia  I - Io r ten sy i ,  k o b ie ta  a n i  

m yś l i  o n iczem ! Śm ie je  s ię  z t e j  suppozycy i .

—  T a k ?  sp y ta ł  k a n o n ik .

—  N a jn ie z a w o d n ie j .  N a j s z c z e r s z ą ,  n a jo t w a r t s z ą  

b y ła  ze  m n ą .  K o b ie ta  z c h a r a k t e r e m  i — u w ie lb ie ­

n i a  godna .
S p o j rz a w sz y  n a  k a n o n ik a  i w idząc  u śm ie c h  n a  

j e g o  t w a r z y  n ie d o w ie r z a ją c y ,  r a d c a  dodał:

—  C óż?  n i e ?
—  C h a r a k t e r  i s to tn ie  g o d z ien  podziw u — e n e r g i a  

w i e l k a . . . .  Co się  ty c z e  je j  m y ś l i ,  z am ia ró w  i p r z y -
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sz ł oś e i   za  n i cbym ni e  r ę c z y ł !  Tolccmy j ą  opie­

ce  bożój—

— E!  za  m ąż  nie  pójdzie! r z e k i  r a d c a  —  nie —  

c en i  s w ą  niepodległość .  K ie  może  to b y ć . . . .  Spo­

ko jn y j e s t e m . . . .

K a n o n i k  s i ę  z n o w u  u ś m i e c h n ą ł .

—  Z r e s z t ą  —  z a k o ń c z y ł  o p i e k u n ,  f a m i l i a !  f a ­

mil ia  s pe łn i ł a  swój  o b o w i ą z e k   u c zy n i l i ś m y  co

mogli  i byli powinni .  T r u d n o . . . .  G w a ł t u  j ć j  zadać  

n ie  możemy.  Co b ę d z i e ,  to będzie  —  a j a  w i e r z ę  

w n i ą  i u f a m,  że n i e do r ze cz n oś c i  n i e  popełni .

— Co, daj  Boże  —  Ame n!  w e s t c h n ą ł  k a n o n i k . . . .

— P r o s z ę  p a n ó w  do s t o ł u !  o d e z w a ł  się  głos  

A d y —  do stołu!  Gdzież  p a n n a  H o r t e n s j a ? . . .

—  Zda j e  mi  się,  że nie  p r zy jdz ie ,  bo s i ę  c z u j e  

n ie do br z e  —  r z e k ł a  p a n n a  D y a k o w s k a  w r a c a j ą c a  
od n i e j . . . .

—  T o s z l e m y  Jej obiad do poko j u  —  o d p a r ł a  A d a —  

ale ,  p r z e c i e ż  d o k t o r a  n i e  p o t r z e b u j e ?

—  O! n ie  —  j e s t  j u ż  l epi e j   K a r u s t a  s iedzi
p r z y  nie j .

D w a  w i ęc  m ie j sc a  z o s t a ł y  o p r ó ż n i o n e . . . .  H r a -  

b i ows two ,  n a  k t ó r y c h  , p o c z e k a ć  mu s i an o ,  z jawi l i  

s i ę  w k r ó t c e .  S a m a  była m i l c z ą c a  bardzo.  W  c za -  

s i e  obi adu  w p a t r y w a ł a  s i ę  w  fami l i j ne  p o r t r e t y ,  

i ma ł o co Jadła.  W  r o z m o w i e  od n i e c h c e n i a  n a ­

p o m k n ę ł a ,  że i n t e r e s a  m ę ż a  z m u s z a j ą  i ch  n a z a -
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ju trz  Raszków opuścić, przeciw czemu oppozycyi 
nie b y ło . . . .  Ubolewała Ada, że bawili tak  kró­
tko — ale in te resa  są tyraniczne___

Szambelanowa, której ciężar spadł z b a rk ,  od­
zyskała ape ty t przy obiedzie i wesołość. Mniej 
obojga miał radca ,  który czuł się zmęczony po 
niezmiernym wysiłku p o rannym .. . .  I  on także 
dawał do zrozumienia, że się obiecał wkrótce 
z powrotem na pewny zjazd obyw ate lski, tyczący 
się dróg, które należało u le p szy ć . . . .

W padł na tę kwestyę kommunikacyi, i mówił
0 nićj rzeczy wielce zajmujące, których n ik t  nie 
słuchał—  Pułkownik niekiedy dawał mu potwier­
dzające znaki głową i po słówku dorzucał. Karol 
zajęty podróżowaniem po tw a r z a c h , szyderskim 
wyrazem ust niemych niepokoił.. . .  Dzień to był 
dla niego wielkiej u c ie c h y . . . .  Bona causa tri-  
u m p h a t! pow tarza ł . . . .  i ręce zacierał.  Każdy 
dobry figiel, nazywał się u niego bona causa. Po- 
spuszczane na kwintę nosy familijne, kwaśne hu­
mory, które starano się połatać na  pozór wesołe- 
mi fizyognomiami— choroba naw et panny Horten- 
sy i,  o którój głośno mówił z wielką powagą, że 
się lę k a ,  aby żółtaczką nie b y ła — bawiły g o i  
rozochocały t a k , że i sam pił więcej niż zwykle,
1 ikę, sąsiadów w imieniu gospodyni poił — za 
każdym razem pytał jej o pozwolenie działania

A d a  T .  I I .  21
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w je j  imieniu i m a r sz a ik o w a n ia ,  na  co mu n ie­
ograniczone dano pełnomocnictwo.

P ił  zdrowie radcy, k tó ry  bladł z gn iew u, zdro­
wie gospodyni, zdrowie sw oje, kanon ika ,  i w mia­
rę  ja k  inni dąsa l i  się coraz b a rdz ić j ,  on s taw a ł  
się coraz więcój roztrzepany .  Szam belanow a, choć 
g łow ą k iw ając , d a w a ła  mu znak i  aby n ie  szalał— 
śm ia ła  się z konceptów i nie g n iew a ła  za  nie.

Ada u t rz y m a ła  się w zw ykłym  swym tonie, ze 
swobodą u m y s łu ,  k tó r a  się żadnego przejśc ia  do­
myślać  n a w e t  nie daw ała .  C hc ia ła  okazać, że na 
nić j  to nie uczyniło  najm nie jszego  w r a ż e n i a . . . .

Poobiedni czas  zszed ł zw ykłym  t r y b e m , gdyż 
goście mieli zaw rze  swobodę rozporządzan ia  nim, 
j a k  się im podobało. R ad c a ,  rzu c iw szy  okiem gnie- 
wrnem n a  pana K aro la ,  a le  zaczep iać  go nie śmie­
j ą c  z n ik n ą ł ,  w ynieśli  się h rab io w s tw o  d la  przygo­
to w ań  do podróży, k a n o n ik  poszedł do s ieb ie ,  a 
K aro l babuni zaproponow ał w iszczka  (aby czasu 
nie t rac ić ) ,  w c ią g n ąw szy  doń p u łk o w n ik a  i pannę 
D y a k o w sk ą ,  k tó ra  mu się oprzeć n ie  u m i a ł a . . . .  
Ada p rzechadza ła  s i ę ,  go sp od aro w ała ,  zajmowała 
domem i gośćmi —- będąc ciąg le  czynną .

N ie  zaszło ju ż  tego dnia n ic  tak iego ,  coby uw a­
g i  było godne. U panny  H o r te n s y i  ty lk o  odegry- 
w a ła  się o s ta tn ia  s c e n a  tego małego d ra m a tu ___
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praw ie  bez św ia d k ó w . . . .  W róc iw szy  z salonu, 
zaczęta  ptakać , dostaia  serdecznego śmiechu, mdło­
ś c i , musiano jój rę k ę  związywać, dawać krople 
u sp a k a ja jące ,  rozebrano i położono do łóżka. Po 
k ró tk im  spoczynku w sta ła ,  osłabiona, lecz z gn ie ­
w em większym może niż przed spazmami. N ie  
chc ia ła  sp raw y  tój dać za p r z e g r a n ą . . . .  W  je j  
przekonaniu  k a n o n ik ,  k tóry  od w szystk iego ręce  
u m y ł ,  r a d c a ,  nie mający an i ene rg i i ,  an i  t a k t u ,  
H e rn a sz o w ie  milczący gdy wystąpić  należało, szam- 
belanow a bezsilna i dająca się powodować K aro lo ­
w i ,  nakoniec  zdrajca  n ie c n y — K a ro l ,  byli w inn i 
upokarza jące j tć j  p r z e g r a n e j . . . .  A da try um fow a­
ł a   Dla panny H o r te n s y i ,  k tó re j  n ienaw iść  k u
niej tóm się więcój wzmagała, że by ła  bezs i lną—  
zw ycięztw o znienawidzonej n a jw ię k s z ą  s taw a ło  się 
k l ę s k ą ! !  N ie  mogła dozwolić—  zaw sze  z przy­
w iązan ia  w rzekom ego —  w in te res ie  moralności,  
aby t e n  rom ans c iągną ł się t a k  dalej b e z k a rn ie  
i skończył u  o ł ta rz a -----

Bądź co bądź — m us ia ła  coś przedsiębrać. S z u ­
k a ła  ty lko  środka, którymby dzia łać  m o g ł a . . .

Zwlókłszy  się z łóżka, odpraw iła  s łużącą , s ia ­
d ła  w fotelu przy s to l iczku ,  u k tórego  p isyw a ła  
k o rre sp o n d en cy e  —- i zadum ana  spędziła t a k  ca łe  
poobiedzie, p rzem yśla jąc  coby mogła zrobić, aby 
szyki pomieszać i ro ze rw ać  ten  gorszący zw ią­
zek. . .
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Mrok już pada ł— gdy nagle panna Hortensya, 
jakby uderzona szczęśliwym pomysłem, rzuciła się, 
uderzając w chude ręce.

Było to archimedesowe —  E ureka !  Twarz się 
je j  wyjaśniła ,  palce zadrgały, fotel zwróciła ku 
stolikowi, chwyciła papier i pióro—  siadła pi­
sać. . . .

Nim jednak rozpoczęła  poszła wprzódy za­
ryglować drzwi, aby jej nie p rzeszkadzano .. . .  Po 
gwałtownym paroksyzmie, zamknięte podwoje mo­
gły znaczyć, że znużona potrzebowała spoczyn­
k u . . . .  W  tejże chwili siadła do roboty. Oczy jej 
znowu się zaiskrzyły, u s ta  uśmiechnęły  W y ­
pracowanie dwa razy przepisywane, przekreślane, 
poprawiane, a po raz wtóry charak terem  zmie­
nionym skopiowane, tak  aby ręki poznać nie było 
można — następującej było treści:

„Chodzą tu  wieści u nas, że pewny młodzieniec 
z Grodzieńskiego, któremu imie R obert ,  mocno 
zabiega i s ta ra  się o pozyskanie rączki dojrzałej 
panny milionowej. Nie kosztuje go nic ani upo­
dlenie, ani pochlebstwo, ani płaszczenie się, byle 
się udało fortunę zagarnąć. Pannę potrafił pono 
omamić na  c h w ilę — lecz czy to potrwa aż do 
kobierca? wątpliwa rzecz. To pewna, że młodzie­
niec postępowaniem swem familii własnej zaszczy­
tu  nie robi. Nie chce mu się pracować na chleb
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uczc iw ie ,  woli gotową chwycić  w łasność cudzą* 
zap isu jąc  się w n iew o lę . . . .

„P rak tycznego  tego rozum u syna.,  czujemy się 
w  obowiązku ojcu pow inszow ać! ! Zaw sze  to pię­
k n a  rzecz i dowodzi sp ry tu ,  przyjść  ta k  do goto­
wego i przy spódniczce pokorne za jąw szy  miej­
sce. . . . wygodne sobie życie prowadzić. Choćby
się nie u d a ło . . . .  popróbować w a r to -----

„Drudzy m ó w ią : — srom i hań ba  — a  j a  chw alę  
młodzieńca — rozum m a—  wie co grosz w a r t —  
Honor f ra szk a ,  f o r tu n a  to g ru n t . ”

Może tam  było i co więcej jeszcze  — bo p anna  
H o r tensya  raz  zasiadłszy  do p i s a n ia , nie  ła tw o  
rz u c a ła  pióro, i wstrzemięźliwości nie  zna ła  ani 
w  gn iew ie, an i w ko rrespo nd eney i . . • . .

Gdy k a r t k a  t a  była go tow a, spaliła s t a ra n n ie  
brulion  u świecy, o ryginał w łożyła w kopertę ,  
dobyła ja k ą ś  p ieczątkę ta jem niczą  z szufladki,  
k tó r a  ju ż  zapew ne n ie raz  do podobnego u ż y tk u
s łu ży ła   lak  n a w e t  dobrała dziwnego koloru
niezw ycza jny ,  i przygotowała list, położywszy adres
n a  n im   Oddawać go jednak  w prost  na  pocztę
było niebezpiecznie  —  u k ry ła  więc pismo w d ru ­
giej kopercie ,  dodając do niej słów kilka , i do j a ­
k ie j ś  zaufanej osoby zaad re so w a ła -----

W ieczorny  posłaniec mógł go już wziąć na  po­
cz tę  , a  n aza ju trz  miał biedź do miejsca swego 

p rzeznaczenia .
21 *
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Dopelniwszy tego panna H o r te n sy a  odetchnęła , 
uspokoiła  się, ob e jrza ła  w ese le j  po świecie ,  odry- 
glowała d r z w i . . . .  T w a rz  je j  wróciła do tego pow­
szedniego w yrazu  z u m ia rko w an ą  złośliwością zno­
śną, do k tórej w szyscy byli p r z y w y k l i . . . .

Gdy później nieco w esz ła  panna  K a r o l i n a , aby 
się o je j  zdrowie dowiedzieć, znalaz ła  j ą ,  j a k  to 
się nerw ow ym  osobom trafia —- zupełnie ozdrowia- 
ł ą . . . .  p raw ie  uśm iechnię tą .

—  P rzepraszam  was za kłopot, k tó ry śc ie  miały 
ze m n ą ,  rz ek ła  do Sen sy tyw y , t a k ą  mam niego­
dziwą n a tu r ę ,  że mnie każda  rzecz  zbyt obcho­
dzi. Biorę w szystko  n iepotrzebnie  do s e r c a . . . .  T e ­
raz  to Już przeszło —  sen  mnie o r z e ź w i ł . . . .

Ale, moja K arusiu  kochana! zapomniałam w ie­
cznie  l i s tu  do mojej poczciwej R abskie j oddać na  
pocztę. Leży od r a n a   Gdybyś też  była ł a s k a ­

w a  go te r a z  choć wysłać!
—• Bardzo chętn ie  — proszę dać —  biegnę-----

odezw ała  się K a ru s i a ,  ra d a  że się w yrw ie  ze 
szpon kuzynk i,  k tó ra  j ą  nieznośnie m u sz tro w a ła—

P rzez  pannę Karolinę dowiedziano się w pałacu, 
iż panna H o r ten sya  ju ż  zupełnie  p rzyszła  do s ie­
bie. T rosk liw i o nią, chcieli Ją odwiedzić, o k azu ­
ją c  współczucie, a l e — obawiali się w ym ów ek—  
i pojedynczo n ik t  się nie odważył. W z ię to  dla 
obrony szam belanow ą po skończeniu  w is z c z k a . . . .  
i cerem onia ln ie  odbyła się w izy ta  kondolencyjna,
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przy k tó re j  mowy o niczćm nie było. W szy scy
się w ynieśli  prędko___

N a z a ju t rz  rano, po bardzo chtodnem pożegnaniu, 
h rab iow stw o  wyruszyli w podróż. R adca  miał się 
w y b rać  po śniadaniu . Szambelanowa chc ia ła  wy­
począć je s z c z e ,  a  gospodyni mocno j ą  prosiła o 
t o . . . .  Dobry s tó ł ,  wesołe tow arzys tw o, swoboda 
w ie js k a ,  u śm iecha ły  się s ta ru sz c e .  N ie  m iała  
w prawdzie sw ych p a r tne ró w  zw ykłych do w is ta— 
ale  g rać  zawsze było z k im ,  choć przy pomocy 
d z i a d k a . . . .  Karol nie nudził się tak że  i przysia­
dał do S en sy tyw y ,  z k tórą ,  z ty tu łu  kuzynow stw a, 
bardzo a  n a w e t  trochę nadto był poufały —  a  bie­
dna is to ta  z bojaźni i n ieśm iałośc i ,  opierać się 
jego czułościom nie, mogła.

W  pół ż a r t e m , p o w iad a ł , że się kocha w pan­
nie Karolinie .  Szam belanow a wierzyć nie chcia­
ł a : —  Gdzie tobie się kochać w tym i i jo tk u — co 
t r z e c h  zliczyć nie umie! B a łam u t j e s te ś  j a k  zaw ­
s z e — i po w sz y s tk iem ___

Z ara z  po wyjeździe głównych filarów familii , 
przybył R o b e r t ,  którego w ezw ano , aby się s t a ­
w ił .  Ada p rzy ję ła  go jak o  dobrego są s ia d a ,  po­
ufale ,  serdecznie ,  ośmieliła, zb liżyła  do szambe- 
lanow ćj,  a  t a k  ciągle o k azy w ała  um y s ł  swobodny, 
że s t a r u s z k a ,  j a k  nie  w ierzy ła  w miłość K a ro la  
dla S e n s y t y w y — ta k  zw ątp iła  też  o miłości Ady 
dla R o b e r ta .



— Ładny c h ło p ak ,  miły, rozsądny. In n a b y  się 
pew nie  mogła tak im  mężem u szc zęś l iw ić— ale  dla 
A d y !! Ho! ho! tć j  potrzeba czego innego. W y im a ­
ginowali sobie i po w szystk iem . Ona a r ty s tk a ,  pa­
t r z y  na  niego ja k  n a  ładny obrazek  — bo c h ło ­
piec co się zowie piękny, — ale żeby tam  co wię­

cej było! —  dalipan , n ie w ierzę.
Mówiła to przed D y a k o w sk ą ,  p o w ta rza ła  przed 

K a ro lem , który  s łu c h a ł ,  uśm iecha ł się, nie p rze­

czył. . . .
W  ciągu pobytu szam belanow ej,  k tó ry  t r w a ł  

jeszcze dni dz ies ią tek , R ober t  był bardzo częstym 
gościem w R uszko w ie .  Ze śm ia łośc ią ,  na  k tó rą  
ty lko kobiety  się zdobyć umieją ,  Ada. czasem  p rze ­
chodziła z nim do drugiego p o ko ju , aby módz mu 
k i lk u  słowami poufalemi osłodzić oczek iw anie  ro z ­
mowy sam na  s a m . . . .  S ta w a ła  ty lko  z d a le k a  i 
nie dopuściła w ięcej ,  aby się b ra t  zapom nia ł,  że 
był —  tylko bratem.

Ze s t a r u s z k ą  przyjaźń się zaw iąza ła  rów nie  do­
b ra  j a k  z panem Karolem. Gdy nadesz ła  chw ila  
w y jazd u ,  Ada j ą  odprowadzała o dwie mile powo­
zem , R obert  k o n n o . . . .  A pięknie  mu było ta k ,  
n a  d z ia rsk im  k o n i u , że szam belanowej p rzypom i­
nało to bardzo daw ne czasy, pew nych  u ł a n ó w . . . .  
j a k  on p ięknych i młodych — i Izy je j  w  oczach 
staw ały . R ober t  dokazyw ał ze swym s iw kiem  co 
c h c i a ł— sadził przez rowy, p rz e s k a k iw a ł  p ło t y . . . .
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ugan ia ł  się po p o la c h . . . .  p o w ra c a ł . . . .  Ada z d a ­
mą na niego p a t r z a ł a . . . .  a  szam belanow a żegna­
ją c  go, zapomniała się i pocałowała w g ło w ę . . . .

K aro l śc isk a jąc  go po b ra t e r s k u ,  ta k  szybko 
mu w ucho r z u c i ł : — Proś mnie na  w e s e l e ! — że
R o b e r t  nie  miał czasu  odpowiedzieć  Koczyk
ru s z y ł  z m ie jsca ,  i tum any k u rzu  ty lko widać 
było na  gościńcu.

K oniec Tomu Ii-go.

Pc





NOWSZE DZIEŁA
wydane Nakładem i Drukiem  Księgarni pod firmą:

JÓZEFA ZAWADZKIEGO 
w Wilnie.

Zdanowicz Aleksantlt r i Leonard So­
wiński, RYS D ZIEJÓ W  L IT ER A TU R Y  
P O L S K IE J: Tom I. 1074. Str. nieliczb. X I i 
760; Tom II . 1075. Str. V II I  i 501; Tom I I I .  
1076. Str. IV  i 791; Tom IV . 1077. Str. X I i 
037; Tom V. 1070. Str. X i 322. W  ogóle Str. 
3,345 w wielkiśj ósemce. Cena 5 Tomów rs. 12.

Z przesyłką rs. 13.

Kaliński Michał, P A M IĘ T N IK I O JA N IE  
Ś N IA D E C K IM  jego życiu prywatnem i publi- 
cznem i dziełach jego, (treść ich dotyczę głównie 
Historyj b. Uniwersytetu Wileńskiego), ozdobione 
1 litografią i 2ma drzeworytami. 2 Tomy in 0vo, 
1420 str. ścisłego druku. 1064. Cena zniżona

z 6 rs. na rs. 3.
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Chodźko Ignacy, DZIEŁA K O M PLETN E
11 Tomów in 12. Cena Katalogowa rs. 12 k. 50. 
Osoby nabywające cały komplet otrzymują 11 To­
mów ..............................................................  za rs. 5.

G olucliow sk i «Fózef, DUMANIA NAD 
N A JW Y ŻSZEM I ZAGADNIENIAM I CZŁO­
W IE K A , poprzedzone historycznem rozwinięciem 
głównych systematów filozoficznych, od Kanta 
do najnowszych czasów. 2 Tomy. 8. T. I. Str. 643. 
T. I I . Str. 480. 1861. (Cn. dawna 5 rs.) Cn. zn.

na rs. 2 k. 50.
K ra szew sk i J .  1 ., W ILN O , od początków 

jego do roku 1750. Ilistoryja tego miasta, za­
wierająca szereg wypadków, jakich ten starożytny 
gród Litewski w ciągu kilku wieków doznał; ko­
le i , przez jakie przeszedł; i wszystkich najdro­
bniejszych szczegółów pod jakimkolwiek wzglę­
dem go dotykających.— Całe dzieło składa się 
z 4-ch tomów, in 8vo, około 110 ark. druku obej­
mujących, z dawnym herbem miasta, i portretami 
Królów polskich— Wielkich Książąt Litewskich, 
widokami Świątyń, bram miejskich, grobowców, 
krajobrazów, w liczbie 20, i 2ma planami, jeden 
z r. 1560, drugi w arkuszowym formacie zrobiony 
z roku 1840. Z rycinami litogr. i potretem W i­
tolda na stali. 1840 — 42. (Cena dawna 8 rs.)

Cn. zn. na rs. 4.
— P A M IĘ T N IK I JANA DUKLANA OCHOC­

K IEG O  , z pozostałych po nim rękopismów prze­
pisane i wydane. 4 tomy 12. 185/. (Cn d. 6 r.)

Cn. zn. na 4 r.
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